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Podziękowanie
Zauważyłem, że rasowy amerykański pisarz (a tam wszyscy są rasowi) w każdej wydanej pozycji rozpływa się w wyrazach wdzięczności w stosunku do ludzi, bez wsparcia których dana pozycja nie znalazłaby się w ręku P.T. Czytelnika. Trochę jak w trakcie ceremonii rozdawania najważniejszych ponoć nagród przemysłu filmowego (najważniejszych, bo wszystko, co amerykańskie, jest na starcie najważniejsze). Mamusi, bo wydała na świat, tatusiowi, bo podarował pierwszą kartę (nie debetową, tylko z autografem jakiegoś tam Fila Dagerrobo), małżonce, bo cierpliwie wstrzymywała oddech, gdy mąż pisał, i ani razu nie zrobiła awantury w trakcie pisania...
Ja też bym tak mógł, też bym chciał być rasowym pisarzem. Byłoby to jednak straszliwie wtórne. Dlatego, skoro jest taka jedna strona, na której i tak nie ma ani reklam, ani metryczki książki i można ją wypełnić kilkoma zdaniami, to wypełniam.
Dziękuję zatem (utrzymując ład alfabetyczny) tym, którzy wprowadzali mnie, wprowadzili i utrzymali w świecie fantastyki: Asimovowi, Baranieckiemu, Bradbury’emu, Clarke’owi, Dickowi, Le Guin, Lemowi, Sheckleyowi, Strugackim, Zelaznemu. Osobne podziękowania dla Sheckleya za wspaniałe zdanie-puentę: „Ustaw no mi pan ze trzy sztuki!”, a dla Sapkowskiego za: „Dobranoc – powiedział diabeł”. To, że zazdroszczę im tych puent, nie pozwala mi spocząć na laurach i radować się swoimi udanymi zdaniami, a każe szukać lepszych, mogących przebić te kanoniczne.
A skoro już jestem przy głosie i mam kilka pustych jeszcze wersów do wypełnienia, to wspomnę tylko, że przygody smoka Barrghe’arrena i jego kumpla z innej sfery, Coleena, mają swój początek w dwu opowiadaniach: „Kumaryn” i „Anioły ujemne”, ze zbioru „Szklany Szpon”.
 
 
 
– To będzie gówniana i trudna robota – powiedział do siebie leżący na miękkim łożu miecz. – Ale czy on mnie posłucha?...
 



1. A CZY WY, SMOKI
nie rozwijacie swojej cywilizacji planowo, ideologicznie, że się tak wyrażę – zapytał Coleen.
Barrghe’arren chwilę myślał.
Jego gigantyczne cielsko zwinięte w rogal o długości niemal czterdziestu stóp połyskiwało matowo, deseń łusek stał się ledwie widoczny – smok był spokojny, pigmentacja w uśpieniu. Skrzydła o powierzchni boiska do siatkówki złożył i umieścił na grzbiecie w układzie pasywnym. Nie było widać ani kolczastych wyrostków na ich przegubach, ani ostrych jak brzytwy płytek rogowych na krawędzi. Smoki wcześniej niż ludzie odkryły zasady fizyki – tak dzięki inteligencji, jak i swoim skrzydłom, które stanowiły żywą ilustrację praw rządzących aerodynamiką. Ichnie skrzydła nadmuchiwały się ze specjalnych komór podczas lotu i pozwalały smokom szybować lepiej niż orły czy żurawie. Na łbie Barrghe’arrena, z grubsza przypominającym głowę drapieżnego ptaka z wydłużonym i spłaszczonym nieco dziobem, osadzone były ogromne okulary ze szkłami wielkości dna dwugalonowego wiadra.
Smok wolno poruszał szponami lewej przedniej łapy: zbliżał się czas odrzucenia starej pokrywy rogowej, więc dokuczało mu uporczywe swędzenie, zwłaszcza u nasady szponów i przy złączeniu skrzydeł z korpusem. Coleen pomyślał, że ma już cztery smocze szpony, pewnie hojny Barrghe’arren ofiaruje mu kolejny największy a jemu głupio będzie odmówić. Z kolei nie bardzo już wiedział, jak wytłumaczyć się znajomym ze swojego dziwnego hobby
– No wiesz, po co nam cywilizacja? – powiedział w końcu smok. – Przemieszczamy się, kumasz przecież jak. No to co nam wasze samoloty samochody, łodzie? – No to odpadają przy okazji całe gałęzie przemysłu, wszystko, co jest związane z nawigacją, robieniem map, sprzętu sportowego... Jak chcę jeść, jem. – Poruszył barkiem, co odpowiadało wzruszeniu ramion. – Nie potrzebujemy mebli, broni, autostrad...
– A rozrywka? – rzucił Coleen. – Co z książkami, filmami, sportem wreszcie?
– Sport! – Smok trzasnął dwa razy powiekami i błonami mrużnymi jednocześnie. To zwykle oznaczało lekką ekscytację. – Tak. Walczymy ze sobą, mamy turnieje, tak, mamy. Ostatnio nie występowałem, wiesz, że kiepsko widziałem, ale teraz? – Zastanawiał się chwilę. – Tak, chyba stanę do jakiegoś.
– Ale inne rozrywki?
– Jakie inne? Po co? – Barrghe’arren wyprężył dziewięciostopową łapę. – Jak trzymałbym w tym książkę, co? – Potrząsnął swoją niekojarzącą się miło kończyną.
– Ale...
– Wyobrażasz sobie komputer dla mnie? I w ogóle wyobraź sobie mnie siedzącego na dupie! Pomijam, że nie mam jak na niej usiąść, no ale wyobraź sobie mnie siedzącego i grającego w… co tam?... tetrisa!
– Przestań! – Coleen machnął ręką. – W tetrisa to nawet ja już nie gram!..
„No, czasem w SexTetrisa!” – dodał w myślach.
– No to tym bardziej. A inne... – Smok zamyślił się na chwilę.
Jego umiejętność sczytywania i pochłaniania wiedzy siedzącej w ludzkim umyśle była zadziwiająca. Gdy już Barrghe’arren wyssał z głowy Coleena wszystko, co ten wiedział o swoim gatunku, smoka nie dziwiła ani telewizja, ani łączność satelitarna, ani w ogóle nic.
– Mamy coś takiego... Hm? – Znów zastanowił się smok. – Podobne do waszej rozrywki – Wiesz, te wasze gry fabularne, RPG, czy tak to się nazywa?
– Tak się nazywa, ale ja o nich niewiele wiem, bo jakoś mnie nie rajcują.
– A nas tak, tylko my je rozgrywamy w umyśle.
Coleen nie był tym jakoś szczególnie zainteresowany ale z grzeczności zapytał:
– Sami ze sobą czy jakieś... wiesz, łączenie z kimś innym?
Barrghe’arren milczał długą chwilę.
– Jakby ci to powiedzieć... Dzieli się umysł na kilka sektorów. – Podniósł łapę i drapnął się dwa razy po koniuszku nosa.
Czujny Coleen zrobił szybki unik, po raz tysięczny próbując odgadnąć, czy smok umyślnie wykonuje takie ruchy, by on, malutki człowieczek, czuł się jeszcze mniejszy. A może takie stworzenia po prostu nie mogą pojąć, że ktoś draśnięty przez nieuwagę szponem może mieć problemy z wpakowaniem swoich trzewi z powrotem do jamy brzusznej. Dlatego zawsze, idąc z wizytą do Barrghe’arrena, ubierał się grubo: skóra, twardy brezent, drelich.
– Munster nie daje mi swobody komunikacji – poskarżył się smok. – Jakbyś znał nasz język, byłoby lepiej.
– Albo ty nasz.
– Albo jakbyś przeszedł na tę… telekinezę...
– Telepor... Tfu, co ja pieprzę, nie teleportację, tylko telepatię! Nie, nie umiem czytać twoich myśli, mówiłem przecież.
– Wiem, mówiłeś! – powiedział z naciskiem Barrghe’arren i zamilkł. Dopiero po chwili odezwał się pojednawczo: – Ale tak mi przyszło do głowy.. Jakbyś przywlókł tu jedną jakąś... tę grę... wiesz?
– No... mogę... Czemu nie. Zero problem
– No to przynieś! Poczytasz mi, wytłumaczysz. Może, czemu nie, to by mi dało..
„Wstydzi się powiedzieć, że coś od człowieka może mu sprawić radość – uznał Coleen. – Tak samo jak z goglami: Nie chcę, nie wierzę... A jak nałożył, to odżył. I nawet nie podziękował. A może podziękował?”
– Załatwione. Chyba nawet znam kogoś, kto się tym bawi. Dowiem się, co można wziąć na początek.
– Cokolwiek! – mruknął smok. – Pierwsze z brzegu.
– No, nie bardzo. Niewiele o tym wiem, ale widziałem co nieco: komplety książek, jakieś podręczniki mistrza, jakieś wzory czarów, instrukcje używania mieczy. – Coleen skrzywił się i wyciągnął na trawie, sprawdziwszy, czy pozostaje poza zasięgiem łap Barrghe’arrena.
– Dobra. Przynieś wszystko, instrukcje posługiwania się czarem, tak...
„Kurde, po co ja się odzywałem? – pomyślał zrozpaczony człowiek. – Teraz kilka dni spędzę na mozolnym czytaniu jakichś pieprzonych durnych przepisów rzucania stuosiemdziesięciosiedmiościenną kostką...”
– Naprawdę macie takie kostki?
– Przestań, Barrghe’arren. To... niegrzecznie podglądać cudze myśli!
– A myślenie o kimś niegrzecznie jest grzeczne?
– Ja cię zabiję!
Smok odwrócił się i ryknął przeraźliwym jodłowaniem, odpowiednikiem ludzkiego śmiechu.
– A potem się wykończysz, kopiąc dla mnie grób, bo przecież nie porzucisz przyjaciela jak ścierwo?
– Jednak cię zabiję!...



2. PO OBIEDZIE
podano żywe owoce.
Wybuchła radość i gwar wśród gości.
Orszak karłów i dziewczynek – wysmarowanych miodem, a następnie obsypanych płatkami stokrotek, piwonii oraz złocistych fiołków – wniósł tace z barwnymi stosami, które nagle rozsypały się na wszystkie strony, poderwały do lotu i posłuszne – kto by tego nie wiedział! – woli maga poczęły fruwać wśród gości.
Dzieci podrywały się, biegały za wszystkimi owadami: pstrymi motylami, pękatymi żuczkami i migotliwymi ważkami, ale udawało im się chwytać tylko motyle. Zjadały je, pakując do buź w całości albo odrywając po skrzydełku. Motyle miały smak miodu. Dzieciarnia dworska upychała je za policzkami i pędziła schwytać następne. Taka okazja – wszyscy wiedzieli – nie powtórzy się szybko.
Żuki leciały do dam ciężkie, buczące, pękate, w ciemnych kolorach: zieleni, brązie, granacie. Dopadały kobiet, spadały im do rąk, na przedramiona, na biusty i czekały na dotyk palców dworek. Wtedy pękały, siejąc aromatami. Co odważniejsze damy podnosiły je do ust i wdychały zapach, od którego robiło się wesoło, i następne żuki można już było wypijać zupełnie bez obrzydzenia.
Ważki – przeznaczone były dla mężczyzn – wyrzuciły w powietrze karły. Owady te, furkocząc cicho, latały nad stołami, siadały, czy może raczej opadały dość ciężko, na obrusy albo na ramiona gości. Niektórzy, znając ich obyczaje i smak, od razu brali je do rąk, odgryzali głowy i wypijali nektar, którym wypełnione były ich odwłoki. Główkami przegryzali. Nóżki zostawiali do dłubania w zębach.
Niektórzy rzygali na ten widok i nie brali ważek do ust.
Oczywiście rzygali dyskretnie, pochyliwszy się i udając, że poprawiają obuwie, lub – jak Carell – do obszernego rękawa.
Kiissir Dalwien, monarcha łaskawy, patrzył na to zamieszanie z łagodnym politowaniem. Sztuczki maga już od dawna go nie bawiły, ale w duchu przyznawał, że te i inne występy Chainekkena bardzo się podobają gawiedzi dworskiej, własnej i przybyłej, a co za tym idzie, sława dworu i korony ciągle promieniuje, ciągle jest podsycana.
Mag popatrzył na Kiissira z miną: „Co robić, motłoch to motłoch!”. Dalwien lekko wzruszył ramionami. Być monarchą – ma to całą masę dobrych stron i, niestety, także wiele przeklętych obowiązków. Kiissir musi zadbać o swój dwór, o swoich głupich wasali, o ich tłuste i durne córki, ich chude i głupie żony, o całą masę ludzi, których imion nie pamięta i nie chce pamiętać. I co jakiś czas musi im rzucić swoją osobę na pożarcie.
Tylko, na bogów! dlaczego jest ich tak dużo? Dlaczego tak często trzeba uczestniczyć w nudnych ucztach, słuchać bełkotliwych zapewnień o wierności, aliansach, wysłuchiwać pośpiesznie czynionych donosów, skarg, próśb?! Czy monarcha nie mógłby z kilkoma, naprawdę kilkoma zaufanymi i lubianymi osobami...
„No tak. A czy ja mam więcej niż kilka zaufanych i miłych memu sercu osób? Kurdenamol! jak mawia mój mag. Choć z dziesięć?” – pomyślał Dalwien.
Ale jakże miło by było zjeść pieczonego pawia, no – dwa, w doborowym towarzystwie, a nie tu, w dusznej sali wypełnionej odorem niemytych, a obficie naperfumowanych kobiecych ciał, niemytych i nieperfumowanych, cuchnących stajnią i niepranymi od dawna gaciami ciał męskich! I – nie zapominajmy – w sali pełnej także nigdy jeszcze niemytych, co najwyżej kąpanych podczas zabawy w stawie czy rzece dzieci. Te były najmniej szkodliwe, najmniejsze zresztą, ich słaba woń nie mogła się równać z miazmatami dorosłych...
Cóż, Kiissir po kilku rozmowach z magiem Chainekkenem zaczął się nawet podcierać. Był dopiero drugą osobą w królestwie, która to robiła, i nadal – jeśli być szczerym – nie do końca docierały do niego argumenty maga. Jednak różnicę zapachu czuł i tym bardziej sala wydawała mu się duszna.
Do władcy zbliżał się, wymachując śmiesznie rękami, by odpędzić kilka ważek, wesedent Garugo. Przyklęknął przed Kiissirem i pochyliwszy głowę w ukłonie, powiedział cicho:
– Panie mój, przybył Sammarhard Gaicenny, Livoil Białozęby.
Białozęby... Może. Podobno co dzień w nocy miał pysk wypchany zielem kroczarki, które bieliło mu zęby i pomagało utrzymać dynastię oraz stanowisko (wedle podania tyle miała trwać jedna i drugie, jak długo głowa rodu zachowała swe zęby). „Ale z pyska mu cuchnie upiornie” – myśl ta, nie wiadomo dlaczego, napełniła monarchę smutkiem.
Zdobył się jednak na uśmiech.
– Wprowadź do komnaty. – Lekkim ruchem głowy do tyłu wskazał, o którą komnatę mu chodzi.
Garugo pochylił się w ukłonie, wstał, posłał dwoma półkolistymi i niecierpliwymi ruchami ręki dwie namolne ważki w stronę gości, i ruszył do Sali Wesela. Monarcha odczekał chwilę, kilkoma uprzejmymi skinieniami głowy i uśmiechami skwitował zręczność gości, którzy wyłapywali ostatnie już żywe owoce. Celowały w tym dzieciaki. Mężczyźni pokonani przez wina i okowitę przegrywali z żukami, kobiety siedziały odurzone przez ważki, a mały urwis, właśnie przebiegając obok jednego z delegatów, długowąsego grubasa nieruchawego po wypitych już żukach, chwycił jego owada i strzyknął zawartością odwłoka prosto do swojej buzi.
Władca parsknął śmiechem – żuki przeznaczone były dla dorosłych – mocna okowita i zioła miłosne! Zobaczył jeszcze, jak chwilę potem z małych ust dzieciaka trysnęła struga niestrawionej jeszcze uczty. W niesfornym żarłoku były chyba ze dwa tuziny oczek ważek, które poturlały się po błyszczącej mozaikowej posadzce. Jakiś inny dzieciak rzucił się na kolana i zaczął je zbierać...
Kiissir nie czekał na ciąg dalszy. Przymknął powieki, szybko wstał i okręciwszy się na pięcie, ruszył przez szpaler sztandarów ku drzwiom zamkniętym kutą i wspieraną magią ciężką kratą. Krata uratowała już niejednego monarchę uciekającego przed pazernymi na władzę pretendentami, niezadowolonymi wasalami i zwyczajnymi szaleńcami. Oraz opłaconymi zamachowcami. Przed władcą przekroczył wejście jeden z gwardzistów. Próg natychmiast rozbłysł, informując, że wojak ma przy sobie broń. No jasne, że miał, był przecież strażnikiem! Magiczne światło rozbłysło również, wyczuwszy dwa sztylety ukryte w fałdach odzienia monarchy.
Dalwien, który ciągle jeszcze nie mógł się nacieszyć nowym czarem Chainekkena, przystanął i popatrzył na drugiego gwardzistę zamykającego pochód. Próg rozbłysł raz jeszcze. Fajne! Mag obiecał, że w najbliższym czasie zacznie działać cały szereg takich progów, otaczając pierścieniem komnaty Kiissira, by nikt z ukrytą bronią nie miał już szans znaleźć się w jego najbliższym otoczeniu.
„Tylko co z jadami? Co ze strzałami? Dziadka dwa razy dosięgły. A ojciec? Posąg z dachu podobno spadł sam, ale zabił ulubionego ogiera i niemal samego Osjada... Magiczne progi to tylko jeden z potrzebnych czarów. Ale... Nie narzekajmy, inni nie mają nawet tego!” – pocieszył się monarcha.
Wszedł do wielkiej komnaty z okrągłym stołem na środku. Sześć wysokich okien bez szyb, okratowanych jednakże na wszelki wypadek, zapewniało dużo słońca i sporo świeżego powietrza, dlatego Dalwien najchętniej właśnie tu rozmawiał z poddanymi. Oddzielony szeroką połacią stołu. Czuły węch od dzieciństwa był źródłem ciągłych złych humorów Kiissira.
Po chwili do komnaty wszedł Livoil Białozęby. Zaraz za progiem ukląkł i pochylił głowę, i trwał tak, aż usłyszał łaskawe „Wstań i zbliż się” monarchy. Uczynił to, wciąż nie podnosząc głowy. Dopiero przed samym stołem odważył się spojrzeć na Dalwiena. Może nie tyle odważył się, co udał, że dopiero teraz się odważył. W lewym kąciku ust trzymał koniec sutego wąsa.
– Panie! – Złożył ręce na piersi i jeszcze raz pochylił się przed swoim władcą.
„Pewnie chce, żeby daniny mu zmniejszyć. I okłady z portu i miasta. Inaczej by nie okazywał takiego szacunku. Kurdenamol!” – zaklął w myślach Kiissir, po czym zapytał z uśmiechem:
– Co tam, mój drogi Livoilu? Jakież to przyczyny zmusiły ciebie, tak niekochającego podróży, do odwiedzin w naszym pałacu?
– Potrzeba, panie, oczywiście, że potrzeba – przyznał chętnie wasal. – Bez potrzeby nie ruszam się z Gaicenny.
Wypluł wąs, ale zaraz poruszył kącikiem ust i mokry czubek z powrotem znalazł się między wargami.
– Myślisz, że bez ciebie porty wyschną, wiatry ustaną, a handel uschnie? – zakpił łagodnie Dalwien.
Cała sterta podatków płynęła z Gaicenny: pokładowy, wietrzny, uliczny, dymowy, skrzyniowy, cztery składowe i jeszcze kilka – monarcha nie zaprzątał sobie głowy pomniejszymi. Ale dostatek dworu, siła armii i łagodne daniny zależały w dużym stopniu od takich zasobnych prowincji. Zaś mądry władca – a Dalwien był władcą mądrym – wie, że lud kocha go tylko za ładne parady, jeszcze bardziej za niskie daniny, że armia kocha go wyłącznie za regularne wypłaty żołdu, natomiast dwór... Cóż, ten potrafi kochać tylko za takie rzeczy, jak żywe owoce. Za takie rzeczy, jak magicznie sprowadzone na ucztę wiosenną stado czarnoskórych piękności, które do dziś śnią się po nocach wielu dworakom. A na to wszystko potrzebne są pieniądze z prowincji. Czyli należy z Livoilem postępować miło.
Monarcha zrobił poważną minę i wskazał niedbałym gestem fotel naprzeciwko siebie. Gdy wasal usiadł, Dalwien pochylił się nad gładkim mozaikowym blatem z kamienia i zapytał tonem równie przyjaznym, co konfidencjonalnym:
– Masz kłopoty, Livoilu? Mnie możesz powiedzieć. Napiera na ciebie ród Zachwalich? Boisz się zamieszek? Mów, proszę.
Białozęby westchnął:
– Wszystko to razem. Wszystko, ale to zwyczajna rzecz. Zachwalim ciągle marzy się odzyskanie władzy nad Górą Trzech Wiatrów, zdążyłem przywyknąć. Zamieszki... Co i rusz wybuchają, radzę sobie. Mam garnizon jak marzenie: zabrałem chłopom każdego ich trzeciego syna, ci mnie wielbią, bo jakby nie służba, musieliby wrócić do harówki na roli, a tak siedzą sobie, daję im szaty, spyżę, utrzymuję dupodajki w zamtuzach... – Machnął ręką. – Nie, tu kłopotu się nie spodziewam. Ale... – Livoil potoczył wzrokiem po komnacie i również schylił nad blatem, aż niemal stuknął brodą o kamienny wzór. – Panie, to poważna sprawa... Czy tu nas nikt nie usłyszy?
Władca odchylił się w fotelu i odwróciwszy lekko głowę, zerknął na poddanego z ukosa. Jak to mówił Chainekken: „Zawsze, panie, udawaj, że coś magia działa tuż obok. Jeśli przypadkiem powiesz czy zrobisz coś, co zaskoczy rozmówcę, położy to na karb wszechobecnej magii. Jeśli nie – będzie przekonany, że akurat z niej nie korzystałeś!”.
– Widzę, że masz kłopoty, Livoilu. Mów, tu jesteśmy bezpieczni. Mój mag się o to troszczy.
– No właśnie! Panie, potrzebuję twojego maga na trochę do siebie – od razu wyrzucił z siebie Sammarhard Gaicenny. – Na Górze Trzech Wiatrów, w portach i mieście pojawił się ktoś ze znaczną mocą, na razie bruździ tak, że można wytrzymać, ale coraz silniej, moim zdaniem. Jakby ćwiczył albo badał, na ile sobie może pozwolić. Mam obawy, że jeśli ktoś nie da mu odporu, i to mocno i szybko, to się rozbestwi, a wtedy... nie wiem... Magia to nie moja sprawa. Ja się nie znam, ale moi magowie bezradni, byłem więc u wróży, oczywiście. Powiadają, że ktoś się usadowił, że szuka źródeł magii w okolicy, że gromadzi moc, że jak się go nie przegoni, to znajdzie, bo moc wszędzie jest. I, panie... – Livoil przeżuł coś białymi zębami, cmoknął – ...sami też się bali, widziałem to. Nawet nie wzięli ode mnie zapłaty, a doniesiono mi potem, że cała ich gildia ruszyła na nocne przeszpiegi.
– Cie!... Oni rzadko ruszają dupska ze swoich chat – zauważył Dalwien.
– Tak, panie. Teraz będą jeszcze rzadziej się ruszali, bo czterech nie wróciło do pieleszy.
– A?...
Kiissir poczuł, że zbliżają się kłopoty, a niczego tak nie lubił, jak monarszych kłopotów. Wstał i przespacerował się do okna, popatrzył na dachy pałacowych zabudowań. Do nosa wpadła mu wstęga dymu z dworskiej kuchni.
Dalwien skrzywił się – po uczcie woń podpiekanego tłuszczu mogła wywołać co najwyżej pieczenie w przełyku.
„Co tam ten cholerny mag kazał mi na to pić? Wapno? Gdzie on jest?!” – Władca chwycił stojący na parapecie puchar i cisnął nim w drzwi. Po chwili stanął w progu strażnik, zagapił się na monarchę.
– Zamknij gębę! – warknął Kiissir. – I znajdźcie mi Chainekkena... Maga Chainekkena. Migiem!!!
Strażnik rozpłynął się niemal w powietrzu. A Dalwien spojrzał ostro na wasala.
– Co się dzieje tam? Konkretnie!
– Och, wiele się dzieje niedobrego, panie mój! Winnice kwaśnieją, wysychają studnie co poniektóre, a potem tryska z nich woda albo i nie woda. Raz nawet piwo... – Machnął ręką Sammarhard.
– Wiatry kołują, tak że najlepsi piloci nogi sobie łamią.
Monarcha zmarszczył brwi. Wyczuł, że to coś oznacza, ale nie chciało mu się myśleć.
– Łamią nogi, bo co?
– Bo tupią w pokład. W bezsilnej złości – objaśnił Livoil. Otworzył szeroko usta i głośno zaczerpnął powietrza. Kroczarka bieliła mu zęby, lecz i parzyła w dziąsła, a język Sammarharda był tak biały, jakby go ktoś wygotował. – Ryby głupieją. Jednego dnia sieci rwą się pod ich ciężarem, drugiego są pełne szlamu.
– Szlamu? Sieci?
– Właśnie, panie. Takie bąble ze szlamem, jakby, za przeproszeniem, coś je wysrało...
Dalwien patrzył jeszcze przez chwilę na Livoila, potem wzruszył ramionami i wrócił do spaceru wzdłuż okien.
Ciszę przerywał tylko stukot obcasów monarszych butów. Sammarhard siedział cicho, sapał tylko. Raz jakby sobie przypomniał jeszcze jakieś wydarzenie, ale tylko niepewnie zerknął na władcę. Ten nie zauważył spojrzenia, nie zapytał, nie kazał mówić...
Drzwi otworzyły się szeroko, do komnaty wkroczył mag Chainekken. Zamaszyście, ale kompletnie nieudolnie skłonił się przed władcą. Drugi ukłon, nie tak głęboki, sprezentował Białozębemu.
– Wzywałeś mnie... panie? – dodał szybko.
Livoil za długo był Sammarhardem,
zbyt długo – choć niechętnie – obracał się w dworskich kręgach, by okazywać, że widzi wszystko, na co patrzy. Ale odnotował w pamięci: „Mag zwraca się do monarchy jak do równego sobie. Albo Kiissir jest słaby, albo mag mocny. Zapamiętać!”.
Wstał i ceremonialnie – a nuż to mag silny?! – skłonił się przed nim.
– Siadaj, mój drogi. – Dalwien wskazał Chainekkenowi fotel.
Ten usiadł i na tle jasno oświetlonych wczesnopopołudniowym słońcem okien stał się jedynie ciemnym zarysem ludzkiej postaci. Umyślnie czy przypadek? Tego Livoil nie był pewien.
Monarcha usiadł również, odrzucając na boki poły długiej wierzchniej koszuli z cienkiej wełny, zdobionej na piersi herbem królestwa i rodu, z bufiastymi rękawami powiewającymi podczas ruchów rąk jak skrzydła.
– Magu, Sammarhard i ja mamy do ciebie prośbę... Otóż w podwładnej mu Gaicennie panoszyć się zaczyna jakaś obca magia. Ktoś nam nieznany. Już nie mówię, że nie wykupił glejtu, nie zgłosił się do cechu, nie przedstawił się prawowitemu Sammarhardowi, zaczyna... Hm, swawolić? – Władca popatrzył na Livoila. Ten uniósł brwi, jakby chciał powiedzieć: „o ile można to nazwać swawoleniem”, ale się nie odezwał. – W każdym razie szkodzi. Na razie są to jakby mało udolne psoty, ot, plątanie sieci czy urok rzucony na winnicę. Ale nie można wykluczyć, że to tylko przygrywka do większego działania, a poza tym, co to jest na... – tu Dalwien omal nie użył określenia, którego nauczył się od maga, a którego brzmienie ogromnie mu przypadło do gustu: „kurdenamol!” – ...na wszystkie żywioły, że ktoś mi tu się pęta i ludzi straszy, prace ich niweczy, zamęt, niepokój i lęk sieje?!
– Panie – mag pochylił głowę i jakby zmieszany podrapał paznokciem kawałek mozaiki – wiesz, że pragnę ci służyć w każdej chwili i każdej sprawie...
– Wiem! – Monarcha poderwał się i klasnął w dłonie. – To zbierajcie się i jedźcie! Jak tylko skończysz, wracaj, bo ckni mi się bez twych zabawnych... – Pomachał palcami, jakby kreślił w powietrzu zarysy tych zabawnych i niedopowiedzianych rzeczy. Po czym wyszedł.
Sammarhard zerknął na maga. „No, jeśli ci się wydawało, że jesteś równy Dalwienowi, to musiałeś przed chwilą przełknąć gorzką pigułę” pomyślał. Twarz jednak miał tak pozbawioną wyrazu, nawet lekko głupawą, jakby podobne ekstrawagancje jak myślenie nigdy nie przyszły mu do głowy. Chainekken uśmiechnął się z wysiłkiem i wstał.
– Jak jechać, to jechać. Jutro z rana – rzucił swobodnie. Skierował się do drzwi. Będąc tuż przed progiem, dodał jeszcze dla jasności: – Nie sypiam w gospodach. Są zawszone, śmierdzące i niebezpieczne. Jadę sam ze swoim dachem nad głową i... Gdzie mam właściwie jechać?
– Do Gaicenny, panie.
– ...i spotkamy się zatem w Gaicennie. Albo służę ci drugim namiotem i jedziemy razem. Możesz też gnać od karczmy do karczmy i tam czekać na mnie.
– Skorzystam z namiotu... Noce ciepłe są, nie zanosi się też na deszcz.
– Jak chcesz, Sammarhardzie. – Mag złożył Livoilowi lekki ukłon, ale nie uszło uwadze Białozębego, że trochę bardziej niż wcześniej przyłożył się do tej czynności.
„Bym ci pokazał, jak się kłania, ale nich ci będzie!” – pomyślał jeszcze dostojnik, zostawszy sam w komnacie.
Podszedł do okna i wyjrzał na dziedziniec. Nie było tam jednak nic ciekawego. Służba łaziła tam i siam, jakiś konował oglądał wierzchowca, dwaj paziowie okładali się w kącie. Nuuuda! Cudzy dom, nic ciekawego.
Sammarhard,
prowadzony przez znudzonego pokojowca, skierował się do swojej komnaty.
W tym czasie mag kopniakiem otworzył drzwi do kwatery zajmującej najwyższe zachodnie skrzydło pałacu. Wybrał ją sam. Nie była najwygodniejsza, dość zimna i trzeba było pokonać niemal sto stopni, by się w niej znaleźć. Ale dzięki temu miał mało gości, zaś dziewki chętnie zostawały na całą noc, żeby tylko nie schodzić po ciemnych, zimnych i strasznych schodach przy świecy... Kwatera miała też drugie wyjście – nic tajnego, ale mało kto wiedział, że ukryte za szafą małe, choć mocne, dębowe drzwi prowadzą na niemal płaski dach drewutni przy małej stajni.
Chainekken zamknął się w swej komnacie na dwa rygle i sztabę. To ciemne, ponure wnętrze dobrze mu służyło: kto tu wchodził, tracił kontenans i najczęściej trwożnie się rozglądał, jakby w oczekiwaniu jakiejś niemiłej niespodzianki.
Mag pstryknął palcami, wtedy z dwu okienek pod sufitem zsunęły się dębowe, wzmocnione kutą kratownicą blendy. Teraz w pomieszczeniu było nieco jaśniej, choć niewiele przyjemniej. Chainekken podszedł do ściany, na której wisiało kilka sztuk oręża, chwycił nie za duży morgenstern, taki raczej kobiecy, i zakręciwszy jeżastą kulą z całej siły, huknął nią w kamienną ścianę. Prysnęły iskry i okruchy. Ściana w tym miejscu nosiła ślady wielu już takich ciosów: małe i większe kawerny, kratery, dzioby i rysy. Mag stęknął, zawinął kulą i powtórzył uderzenie. Poczuł się widocznie lepiej, bo odetchnąwszy i odwiesiwszy morgenstern, powiedział – jak sądziłby ktoś, kto byłby w tej chwili w komnacie – do siebie:
– Mam, cholera, dość tych zleceń dla naszego miłościwego!
– Nie masz wyboru – odezwał się miecz leżący na porządnie zasłanym szerokim łożu.
– Wiem.
Broń była dziwnie ukształtowana. Na pierwszy rzut oka przypominała raczej pałasz, miała jedną część jelca rozbudowaną dla osłony dłoni, a drugą skierowaną w przód ku głowni. Głownia z kolei na końcu, od jednej czwartej długości, przechodziła w czterograniasty sztych wyraźnie przeznaczony do kłucia. Ale reszta była zaostrzona dwustronnie. Klinga połyskiwała błękitnie jak natłuszczona, strudziną biegły niczym tropy małego zwierzaka wyraźne, czarne runy. Broń wykonano tak, jakby miała służyć na wszelkie możliwe okazje: od cięcia i kłucia po wyrywanie miecza przeciwnikowi. Nawet zakończenie rękojeści, zazwyczaj mające kształt kuli czy jaja, tu tworzył spiralny, ostry i długi kolec.
Chainekken przeszedł pod południową ścianę. Piętrzył się tam stos skrzyń, które powinny były spaść na posadzkę, gdyby nie utrzymujące je na miejscu pionowe belki po bokach. Mag podszedł do jednej ze skrzyń i otworzył... przednią ściankę. Wnętrze kryło całą baterię różnej wielkości i kształtu butelek, butli, słoi, antałków. W drugiej skrzyni, równie dziwacznie otwieranej, znajdowały się kufle, szklanice, kielonki, naparstki. Chainekken wybrał ciężką szklanicę z brązowego szkła z wtopionymi paskami miki, nalał do niej jasnobrązowej cieczy, której mocny aromat wypełnił komnatę, usiadł w wielkim, obsypanym stertą miękkich futer krześle z oparciami na łokcie, wypił połowę zawartości i zadumał się ciężko. Ciszę w komnacie zakłócał tylko szelest dobiegający z wnętrza ogromnego piaskowego zegara – za chwilę ciężar kolejnej porcji drobnych ziarenek, mniej więcej półgodzinnej, miał przesunąć koło z dzwonkami i uwolniona przy okazji obrotu tarczy kulka przeturla się z określoną ilością brzęknięć, oznajmiając godzinę. Dwa wiadra piasku i trzysta dwadzieścia cztery kulki ładowane codziennie wieczorem do dwu płaskich zasobników zapewniały magowi najdokładniejszy w królestwie pomiar czasu. Obiecał taki sam zegar monarsze, ale tamten nie palił się do słuchania dzwoneczków, dlatego też i mag nie śpieszył się z dotrzymaniem słowa.
– Żeby ci tylko nie przyszło do głowy o nic mnie oskarżać – powiedział ostrzegawczym tonem miecz, gdy Chainekken dopił resztę napoju, odetchnął przeciągle i cisnął szklanicą w stronę otwartej skrzyni.
Naczynie przeleciało kawałek w powietrzu, zawirowało, jakby chciało się otrząsnąć ze śladów napoju i kompletnie czyste – rzekłby ktoś zadziwiony – usiadło na swoim miejscu w dziwnej skrzyni.
– Przecież wiem – mruknął mag.
Odchylił się na krześle, niczym bardzo zmęczony człowiek opadł plecami na oparcie, a głowa spoczęła na futrzanym zagłówku.
– Wiem aż za dobrze – mruknął w przestrzeń przed sobą. – Jadę do Gaicenny. A ty?
– A mam wybór?
– Masz. Możesz tu zostać – odparł Chainekken z zamkniętymi oczami.
– No ta! A ty dasz się zabić jakiemuś kmiotowi z palką i ja zostanę tu na zawsze! – rzucił zjadliwym tonem miecz.
– Przestań się mądrzyć! – odparł bez ognia w głosie mag. – Już ci mówiłem, że choć masz ostrze, nie masz ciętego dowcipu...
– Och!
Gdyby ktoś był w tej chwili w komnacie, na pewno przyjrzałby się broni ciekaw, czy skoro miecz mówi, to czy może też przewracać oczami. Ale byli sami. A nawet gdyby ktoś podsłuchiwał pod drzwiami, najwyżej rozgłosiłby potem w kuchni, że Chainekken znów rozmawiał z duchami. Jednak byłoby to bardzo hipotetyczne „a nawet gdyby”. Odkąd pół roku temu mag zasiedlił szczytowe skrzydło, oduczył służbę podsłuchiwania i podglądania, odbierając jednym słuch, drugim wzrok. Na trzy dekady, czyli na lunar.
– Hej? – rzucił ugodowo miecz.
– Co?
– Nie przyszło ci nic do głowy?
Chainekken pokręcił rzeczoną głową – nic mu do niej nie przychodziło.
– Do ciężkiego chwosta! – syknęła broń.
– Przes-s-s-srane!. – uzupełnił mag.
Przez chwilę w komnacie gościła cisza.
– Tylko mi nie mów – wybuchnął nagle Chainekken – że mam dobrze, bo mogę to i tamto, jeść i pić, i ryćkać, i jeszcze mnie chwalą, i się mnie boją, a ty masz gorzej!
– Ależ skąd! Wcale tak nie myślę! – zapewnił go miecz. Zadrżał na puchatym łożu. – Ja mogę jeszcze więcej i na dodatek przez cały czas mam do dyspozycji pochwę. Marzenie, nie?
– Ale to nie ja wpakowałem... E tam!
Mag poderwał się z krzesła, podszedł do wiszącej na przeciwległej ścianie tacy z polerowanego srebra i przejechał przed nią dłonią. Powierzchnia zafalowała, a po chwili z idealnie gładkiego zwierciadła patrzyło na Chainekkena jego własne oblicze. Długie, gęste włosy przedzielone na szczycie głowy zygzakowatym przedziałkiem, który nawet podczas największej wichury zachowywał swój kształt. Ciemne, niemal czarne oczy z cętkami srebra w tęczówce. Prosty, duży, zdecydowanie wyrzeźbiony nos. Gęsty, twardy wąs z końcówkami wyprostowanymi i leciutko uniesionymi w górę. A do tego ładnie wykrojone usta, zdolne do uśmiechu, grymasu pogardy i bezlitosnego wykrzywienia w równym stopniu i z równą łatwością.
Chainekken chwilę patrzył w swoje odbicie, uniósł jedną brew, potem drugą, przyjrzał się zębom.
– Tu-nie-ma-nic-do-ro-bo-ty... – powiedział wyraźnie, jakby ćwiczył wymowę.
Miecz musiał już ochłonąć, bo odparł spokojnie:
– Kiedyś bawiło cię takie życie.
– Owszem, jak o nim czytałem, słuchałem i kiedy w nie grałem. Skąd miałem wiedzieć, że jest takie nudne? Uczty, turnieje, walki, polowania... – Wzruszył ramionami. Odbicie posłusznie odpowiedziało takim samym ruchem. – Nieustające wakacje nastolatka.
– W grach... – zaczął miecz.
– Nie zaczynaj! – powiedział znużonym tonem mag. – W grach było to samo i tak samo, dokładnie... – I po chwili posępnego milczenia dodał: – Tylko że nam się wydawało, iż to jest fajne. – Znów urwał. – Nie pomyślałem, że istnieje problem papieru do sracza i samych sraczy! Że oni myją się tylko... myci są do grobu jedynie. No i przez deszcze! Przez głowę mi nie przeszło, że te szczerozłote talerze i misy pocięte są, porysowane i porznięte jak najgorsze aluminiowe miski w slumsach Galcusty. A ile żywych istot pełza w tych szczerbach, to lepiej nie mówić.
Na to miecz prychnął:
– Nie licz, że ci zacznę współczuć. Od pół roku nie miałem w pysku ani kawałka kęsa.
Chainekken uniósł brew.
– Co za stylistyka: „kawałek kęsa”? – zakpił. – Nie czujesz głodu przecież. A ja? Chętnie bym pożarł coś, ale jak widzę pleśń w tych kanionach na dnie misy...
Przekręcił głowę i wsłuchał się w odgłosy zza okna, potem wykreślił ręką w powietrzu trójkąt i nagle w litym murze pojawiło się okno – tego samego kształtu i wielkości. Mag wyjrzał przez nie wychylony do pasa.
– Co tam? – zapytał z nadzieją w głosie miecz.
Jednak Chainekken tylko machnął ręką.
– Tak jak myślałem: minstrele coś zawodzą, goście wsiadają na konie i do powozów, rzygając i wywracając się, służba wynosi dzieciaki i rozdaje jak jej się podoba... Przez tydzień będą odzyskiwali swoich przyszłych spadkobierców... – Zerknął jeszcze raz i stanął wyprostowany w komnacie.
Zwinął okno.
– To po co im serwujesz te kąski na ucztach, skoro im potem niedobrze?
– Niedobrze to im od ilości! A ja czekam, kiedy to wreszcie zrozumieją.
– Akurat! Znaczy „akurat zrozumieją”, chciałem powiedzieć – poprawił się szybko miecz.
Mag podszedł do drzwi.
– Idę do stajni, każę przygotować konie, namioty i tak dalej.
– Nie możesz się teleportować?
– Nie. Tylko raz wyszła mi teleportacja i nie mam pojęcia, dlaczego. Jakaś koincydencja pieprzona zaistniała wtedy, a teraz nie. Trudno! Wystarczy, że mogę sfrunąć po schodach.
Wyszedł, nie zapominając zamknąć drzwi na klątwę. Ktokolwiek teraz dotknąłby ich... Lepiej nie mówić. Zrobił dwa kroki i wydłużył trzeci, wzlatując nad spiralnymi schodami.
Pofrunął w dół.
– To będzie gówniana i trudna robota – powiedział do siebie leżący na miękkim łożu miecz. – Ale czy on mnie posłucha?...



3. MAG W SKROJONYM
i uszytym wedle własnego projektu skórzanym stroju podróżnym zszedł na dziedziniec. Jak zwykle i on, i jego ubiór wywołały poruszenie. Kto to widział takie wąskie rękawy? Bez bufek, bez koronkowych mankietów, bez plis?! Zwykłe rękawy? Jak przy wieśniaczej koszuli?! Wąski kołnierz? Jakby nie można było zrolować kilku warstw skóry i napchać do środka wełny, żeby kołnierz ładną roladą objął całą szyję? I te wąskie spodnie, takie zwyczajne jak u kmiecia! Jakieś sznurowanie z przodu aż do, za przeproszeniem, jajec?... Służba gapiła się i dziwowała, jednak gdy Chainekken omiótł dziedziniec wzrokiem, większość wbiła oczy w szpary bruku albo w cokolwiek innego, byle nie spotkać spojrzenia maga.
Ten podszedł do małego orszaku, w którym rej wodził Livoil. Ale tuż przed gotowymi do drogi końmi zatrzymał się i na nikogo nie patrząc, rzucił w przestrzeń:
– Wykluczone.
Z grupy osobistych strażników wyłonił się Sammarhard,
popatrzył na Chainekkena, na konie, znów na maga...
– Panie?
– Nie wsiądę do konnej lektyki. W życiu! – warknął niegrzecznie Chainekken.
Miał za sobą bezsenną noc, podczas której to podrywał się i już wyciągał rękę po szklanicę okowity, to patrzył na łoże i dumał nad wyborem dziewki. W końcu nie wypił jednak ani łyczka gorzały pędzonej z małych kwaśnych śliwiszy, obawiając się bólu głowy niezawodnie czekającego rano. Nie wołał również dziewoi w obawie przed franca, też czyhającej niemal niezawodnie, choć nieco później niż o świcie. Pogadał trochę z mieczem, właściwie – ponarzekali sobie zwyczajowo, wreszcie jeden zasnął, drugi pogrążył się w grzebaniu w pamięci.
Gdzieś w niej musiał tkwić pomysł na powrót do ich świata.
Teraz mag, choć ani nie obolały, ani nie chory, patrzył zły na kolebkę między dwoma berstyjskimi włochatymi bykonami i potupywał stopą w wysokim bucie.
– Nie znoszę ich kołysania. Jeśli chcesz, panie, sam wsiądź sobie do niej. Dla mnie mojego wałacha i migiem powóz zaprzęgać!
– Ależ mieliśmy... – zająknął się Livoil – ...wyruszyć...
– Wyruszymy – zapewnił go Chainekken. – Za chwilę wyruszamy, a powóz nas dogoni! – Spojrzał na koniuszych i parobków. Ci zaraz pocwałowali do stajni.
Jeden odwrócił głowę, chcąc coś powiedzieć, ale trafił bosą stopą w stosik parującego łajna. Rozjechały mu się nogi, po czym nieszczęśnik grzmotnął pyskiem w bruk. Zdecydowanie poprawiło to humor maga.
Sammarhard,
widząc jego jaśniejące oblicze, po pierwsze – postanowił zapamiętać, że bawi Chainekkena, jak się gmin, kmin i pospólstwo tarza w gównach, po drugie – zdecydował się na odważną próbę zadzierzgnięcia bliższych więzów z magiem. Pokiwał więc głową i rzekł:
– Ja też nie znoszę tych kolib, panie.
Chainekken popatrzył mu prosto w oczy. Livoil miał wrażenie, że mag sięgnął dna jego duszy, więc dostojnik zaczął intensywnie myśleć tylko o niechęci do konnych lektyk.
– Wystarczy jak się jeden spłoszy... – wyjaśnił Chainekken.
Białozęby ochoczo przytaknął.
Inna sprawa, że nikt nie widział na oczy spłoszonego bykona. Nawet kopulacja u nich wyglądała tak, jakby odbywała się w gęstej smole, i to niechętnie. Sammarhard nagle przypomniał sobie, że w dzieciństwie jego druh od psot i prostego podwórkowego życia, Hjuma, usiłował wsadzić pochodnię pod ogon bykona. I parsknął śmiechem – pierdnięcie zwierza pozbawiło wtedy chłopaka włosów na całej głowie. Nie wszystkie odrosły, dlatego druh Livoila został Hjumą Bez Rzęs.
– Tak, tak, może się spłoszyć! – szybko powiedział Białozęby do ponuro i podejrzliwie wpatrzonego weń maga. – Przypomniałem sobie właśnie, jak się taki spłoszył!
Czekali na wierzchowca dla Chainekkena, już ze sobą nie rozmawiając. Następne dobre dwie godziny kiwali się w siodłach – takoż milcząco. Na początku trzeciej godziny Livoil delikatnie potrząsnął wodzami, przysunął się bliżej karego wałacha maga i zapytał:
– Czy można, wasza... – zawahał się.
– Wyjątkowość – podpowiedział Chainekken z kamienną twarzą.
– Wyj-ją... – Białozęby zrozumiał, że jego dziwaczny towarzysz żartuje, ale na wszelki wypadek wolał się upewnić: – Kpisz ze mnie, panie?
– Nie kpię z ciebie, Sammarhardzie,
tylko żartuję. Droga nam zajmie kilka ponurych dni, po co się więc bardziej smęcić?
– Takoż i ja o to właśnie miałem zapytać, wasza... tego... Bom chciał zaproponować, żeby moi wojacy pośpiewali. To są gutonijerzy z Oplemdorfu, i słyną ze śpiewu. Ze śpiewu między innymi, oczywiście – dodał szybko. – A ponieważ są wojakami wyśmienitymi, to zdarzało się i zdarza, że sama ich pieśń wywołuje popłoch w szeregach wroga.
– Niech się zatem wykażą – zezwolił łaskawie mag.
Sammarhard spojrzał na zbrojnych i uniósłszy rękę, wykonał palcami kilka kolistych ruchów. Odpowiedziały mu pochrząkiwania, popluwania i poprawianie się w siodłach. Potem któryś z wojów, tych jadących na końcu półtora tuzina pik, wysokim, mocnym głosem wywiódł kilka nut, potem już słów – niezrozumiałych, lecz brzmiących mocno i dźwięcznie. Zaraz dołączyły do niego niskie głosy dwu innych, jeszcze chwilę później kilku kolejnych i po minucie niosła się nad szlakiem, głowami ludzi i wierzchowców wielogłosowa, jędrna pieśń.
Chainekken nie rozumiał, rzecz jasna, języka gutonijerów, ale nie miał wątpliwości, że nie śpiewają oni o ptaszkach, motylkach i ciurkającej wodzie. Raczej o sokołach, górach, otchłaniach, krwi, pocie i bruzdach. No, może też o dupie Marliny!
Niemal każdy z wojów ciągnął swoją pieśń, jakby szedł własną ścieżką, ale co jakiś czas spotykał się z towarzyszem albo i ze wszystkimi, i wtedy śpiew grzmiał jak wodospad. Mag najpierw tylko słuchał, potem złapał się nawet na tym, że sam usiłuje coś pod nosem podśpiewywać.
Wojacy chórem wydali silne i dudniące „ghach-ech!”. Zamilkli, konie chwilę strzygły uszami, czekając na ciąg dalszy, ale go nie było. Mag popatrzył na Sammarharda przyjaźnie. Skinął głową.
– Niech śpiewają, niech! – rzucił uśmiechnięty.
– Eee... panie, to jedyna pieśń gutonijerów – wykrztusił Livoil. – Oni nie śpiewają nic innego, tylko tę pieśń pogrzebową.
– A?! – zdziwił się Chainekken. – No... Hm. Tak. A czemu ją tu śpiewali?
– No bo oni są ciągle gotowi na śmierć. Taki lud. – Białozęby wzruszył ramionami.
Przejechali kilkaset kroków w milczeniu.
Droga biegła tu dziwnie, dwojako. Jedna, węższa i prosta, kładła się na łagodnych garbach wzgórz – w górę i w dół, nudno, monotonnie. Druga, szersza odnoga przy każdym podjeździe odbijała w bok i omijała pagór. Chainekken zastanawiał się chwilę nad jej przebiegiem.
„Chyba z powodu wozów, dla takich sybarytów jak ja...”
W istocie, dla jeźdźca wzgórki były łagodne, za łagodne, by się opłacało je omijać, a dla wozu – wręcz okrutne: wspinanie, hamowanie, wspinanie, hamowanie...
– Jakbym czuł, że droga taka będzie! – powiedział mag z lekkim wyrzutem do Sammarharda.
– Dlategom tak się obruszył na konną lektykę. Co to, to nie! Raz próbowałem, pogryzłem się w język i policzki, dźgnąłem się w oko własnym kciukiem i niemal wybiłem zęby kolanem. I to na pierwszych dwudziestu krokach! Nie, nie pojadę tym liszym wynalazkiem i już. Jadę konno albo idę pieszo.
– Ja też tam nie przepadam za tym, panie – zapewnił go pośpiesznie, ale chyba szczerze Livoil. – Jestem człek prosty, nie dla mnie te kołyski i fruwająca gorzała... e... – zająknął się, uświadomiwszy sobie, że właśnie może obraził Chainekkena. – Ja... wolę z flaszy... i w siod... le...
– Ja też – rzucił mag. Zaś skoro zeszli na tematy związane z flaszami, dodał szybko: – A masz coś tu?
– Jakże by nie?! Toć droga, a kto w drodze nie umoczy pyska, ten u celu niewiela zyska, jak powiadał mój wuj, Lentaszy.
Mag przyjął manierkę z płaskiej łupiny terekwy.
„Ładny okaz” – pomyślał.
Łyknął.
– Powiedz mi, panie – zaczął, oddając flaszę – co się tam u ciebie dzieje? Jaka w ogóle jest... – chciał powiedzieć „ta Gaicenna”, ale to by było nieco lekceważące, więc opuścił „ta” – ...Gaicenna?
– To tak... – Livoil puścił wodze i wykreślił rękami w powietrzu coś kolistego. – Morze Łaknienia Szabrowników wcina się w ląd ogromną, niestety niemal wszędzie płytką, zatoką. Zwie się ona Pijana Gardziel. Wejście do niej wąskie jest, i to dobrze, bo możemy je trzymać pod strażą. Nie było takiego razu, by niechciany korab się przedarł. Na nasadzie odgradzającego zatokę półwyspu siedzi ogromny garb raczej niż góra, ale zwany Górą Trzech Wiatrów. A trzech wiatrów stąd, że w górze odkryto dawno temu złoża srebra i miedzi. Od kilku pokoleń drąży się jej trzewia i drąży, aż powstały trzy wielkie sztolnie jedna nad drugą, na trzech poziomach, a w każdej hula wicher, że łeb urywa. Mus było postawić wrota i łapacze wiatrów. Ale i tak dmucha, stąd Góra Trzech Wiatrów, choć niektórzy wolą inną nazwę: Góra Magów. – Odczekał chwilę, jakby chciał, by Chainekken uśmiechnął się, połechtany mile. – U wschodniego podnóża góry, nad zatoką i w głębi lądu, rozciąga się miasto Gaicenna. Tak się też cała protegonia zwie: Gaicenna. A my, Białozęby, zarządzamy, ku chwale monarchy, ziemią tą od ośmiu pokoleń. – Zamilkł, jakby przeliczając miecze i kądziele, potem pokiwał głową. – Tak, od ośmiu. Różnie tu bywało, na ogół dobrze. Raz od lądu wydarto nam ziemię, ale my odzyskali, nawet bez pomocy Kiissira. Dlatego utrzymał nas na stolcu. Ot, tyle chyba powiedzieć trzeba.
– A teraz? – spytał mag.
– Teraz coś nas naszło – powiedział Sammarhard. Chwilę milczał. Gęste brwi złączyły mu się nad nasadą nosa. Zacisnął usta i te zaraz zniknęły pod obfitym wąsem. – Ja tam, jeśli mam być szczery, jeszcze bym się do monarchy po pomoc nie udawał, jeszcze bym sam... – Westchnął. – Ale gildie nasze strachem się zlały. „Szkody – jęczą – psowanie, towary, ludzie...” Się boją, że lada moment statki ku Ugrze, Qwercie, Poiusli Złotej popłyną, omijając nas. Dochody spadną, podatki trzeba będzie podnieść, lud się burzyć zacznie... Taką przyszłość widzą, no i napierały na mnie tak długo, aż...
– Dla spokoju sumienia, co? – podpowiedział Chainekken.
– Nieee... No, coś trzeba zrobić! – pośpiesznie załagodził swoje słowa Livoil. – Szkodnika znaleźć, przykładnie wyciąć jajca i wyłupić oczy, pozamieniać miejscami... Lud morza musi wiedzieć, że u nas ani choroby, ani szczury, ani pleśń mu nie grozi. Jak na statku trzech szczurołapów nie ma, to nie wpuścimy do portu, zanim nasze psy dwie doby nie pobuszują pod pokładami. A to kosztuje! – Uśmiechnął się. – Kto raz zapłacił, potem już chętnie kupuje szczeniaki i następnym razem hardo wpływa. I dobrze.
– No tak, tak... Ale w czym się przejawia ta obca moc?
– Najpierw tak: straszy coś w sztolniach. Hula coś obcego. Niewidzialne i niedobre. Sam czułem. Dwa: w ciągu dwóch lunarów zderzyły się trzy razy statki w porcie. Tego nie było nigdy!
– Pogoda?
– Panie! – z wyrzutem jęknął Livoil. – To zatoka, nawet sztormy nas nie tarmoszą. A tu gładź wody i zderzenia?! Sternicy nasi przy sterach, załogi trzeźwe, żagle wzorowe, a burty pokancerowane. Niegroźnie, bo niegroźnie, ale tego nie było! Dalej: ludziska coś czują, w domach siedzą, tawerny pustawe. Od razu wszystkie gildie to zauważyły, i sprzedawcy mięsa, i serów, i winowary, i brewiarze. Tylko handel świecami i wotami wzrósł. Inne takie przypadki? Ot, na ten przykład zapadła się ziemia na podwórzu! Niby nic dziwnego na oko, sracz tam był kiedyś, zanim dół zasypali... Teraz ziemia się zapadła, a niby czemu, skoro nigdy wcześniej się nie zapadała?! Dziecko prawie przez to utonęło. Szyby pękają, o! – przypomniał sobie. – Co noc kupa szkła się sypie po ulicach, więc nijak chodzić. Pod ścianami strach, bo szyby, a środkiem kały płyną, wiadomo przecież. To ludziska się źlą.
– Jednakże, Sammarhardzie, nie zrozum mnie źle – zaczął ostrożnie Chainekken – ale to jakieś figle, nie groźna magia... Nie to, że mi się nie chce ruszyć z pałacu, owszem, chętnie nawet, bo tam nuda zajebliwa, ale nic w tym, coś opowiedział, groźnego nie widzę. Kilka przypadków. Akurat ktoś wymienił ci je jednym tchem i nagle się zrobiło podejrzanie. Ale jakby tego wszystkiego nie łączyć?...
– To tak nie sposób opowiedzieć... – Livoil poskrobał się po głowie.
Zjeżdżali właśnie z kolejnego garbu. Za plecami rozległ się turkot, doganiał ich powóz maga. Piana kapała koniom z pysków pod kopyta, pudło na kołach podskakiwało i hurkotało. Woźnica, widząc, że jeźdźcy przystanęli, ściągnął lejce i zwolnił.
Sammarhard splunął.
– To tak, jakbyś, panie, siedział sam w komnacie i sobie winko popijał, a nagle czujesz coś za plecami. Włosy ci się jeżą, odwracasz się, a tam już skacze na ciebie jakiś oprych z kordelasem zębatym i w gardło, kurwisyn, mierzy.
Livoil chwilę sapał rozeźlony. Wsadził palec za ciasną koronkową kryzę koszuli, której widać na co dzień nie nosił, i z wysiłkiem poluzował kołnierz. Wykrzywiał się przy tym boleśnie, unosząc głowę ku niebu.
– Co tam?... – mruknął nagle zupełnie innym tonem.
– Gdzie? Co? – zapytał Chainekken.
– Tam. – Palec Sammarharda wskazywał niebo przed nimi.
Istotnie, na samym horyzoncie – poszerzonym, bo patrzyli ze szczytu pagóra – widniała zwarta czarna chmura.
– Trąba powietrzna – poddał myśl mag.
– O tej porze roku? – powątpiewającym tonem rzucił Livoil. – Nad tą okolicą? Nie pomnę, żeby była, i żeby ktoś o niej mówił. No i nie ten kształt... To jest rozległa, pękata chmura, a nie wir, nie lej...
– No to co?
– Ot, nie wiem... Może dym... Ale też nie. Musiałby się jakiś potężny stos palić, a tam nic takiego nie ma, a jakby step płonął, to by dym był szary i nie taki zwarty. – Najwyraźniej przez chwilę przypominał sobie wszelkie rodzaje dymu, jakie widywał. – To za rzeką. Trzy dni drogi, dzień od Gaicenny... Tak czy owak nas nie dotknie – skwitował w końcu.
Mylił się, ale miał się tego dowiedzieć dopiero za dwa dni.
Tymczasem zjechali ze wzgórza, wspięli się jeszcze na cztery łagodniejsze, teren był coraz równiejszy i dogonił ich powóz. Mag przez chwilę rozważał, czy do niego nie wsiąść, ale w końcu został w siodle. Na propozycję kolejnego wysłuchania pieśni gutonijerów odpowiedział wykrętnie, że to dopiero pierwszy z czterech dni podróży i będzie jeszcze wiele okazji. Kolejną godzinę jechali w milczeniu, potem Sammarhard oderwał się od ciężkich myśli i powiedział:
– Ja bym tego... panie... Pośpieszył może? Sam? – Na pytające spojrzenie maga wzruszył ramionami. – Jakoś mnie ta czerń na niebie niepokoi... Coś się dzieje przecież. – Pomilczał chwilę, potem z wahaniem w głosie zapytał: – Może weźmiemy straż i...
Chainekken jęknął w duchu, odruchowo popatrzył na powóz, do którego już się – mimo kiepskiego resorowania – przymierzał. Livoil przechwycił i dobrze zrozumiał to spojrzenie.
– W pudle, panie, nie odpoczniesz. Twarde jak kamień, po półgodzinie zatęsknisz do siodła.
– Dobra – zdecydował mag, jeszcze raz obejrzawszy krytycznie swój pojazd. Był niby lekki i zgrabny, ale takie też potrafią odcisnąć na zadkach pasażerów każdą nierówność drogi. – Woźnice dołączą do nas na miejscu. Niech tylko ludzie wezmą namioty, przecież jednym skokiem nie chcesz do Gaicenny dotrzeć?
– Nie! – ucieszył się Sammarhard. – Do rzeki Gopmy dziś dojedziemy, a do miasta jutro.
– Prowadź.
Jezdni znów wysforowali się daleko do przodu i wkrótce powóz zniknął im z oczu. Patrząc z boku na pewnie trzymającego się w siodle Chainekkena, nikt nie powiedziałby, że tylko magia nie pozwala mu zlecieć z końskiego grzbietu. Jednak – patrząc na to praktycznie, zapominając o kawaleryjskim honorze – nie miało przecież znaczenia, co trzyma jeźdźca w siodle: umiejętności i wprawa czy ukradkiem wymruczane zaklęcie.
Inna sprawa, że musiał czuwać, bo czar był ograniczony w czasie i co niecałą godzinę słabł. Chainekkena korciło, by przenieść się nad rzekę jednym skokiem, ale to silnie osłabiało magiczny potencjał, a poza tym i tak musiałby tam czekać na Sammarharda i jego śpiewającą gwardię. Galopował więc tuż za Livoilem, sześciu gutonijerów jechało z przodu, ośmiu z tyłu. Choćby dlatego nie mógł sobie pozwolić na upadek z konia: żeby nie zostać stratowanym przez wierzchowce własnych strażników.
Przechodzili co jakiś czas w kłus, stęp, dawali odetchnąć koniom, dopiero gdy Sammarhard uznawał, że można – uderzał piętami w boki swojego rumaka i cała kawalkada ruszała galopem. Po trzech godzinach zwolnili na dłużej, z sakw wyjęto suszone ryby i rulony twardego chleba, który wyglądał jak warkocz zrobiony z trzech długich kawałków ciasta. Rozplatał się na jędrne spirale pachnące ziołami i serem.
Posiłek zgodnie popijali winem, tylko mag zagarnął jeden bukłak i nikomu nie oddawał, udając, że nie dostrzega zdziwionych spojrzeń. Po prostu nie lubił przykładać ust do tego samego otworu, co piętnastu innych mężczyzn – i gdy szło o dziewki, i o naczynia do picia. Białozęby i gutonijerzy musieli się więc zadowolić dwoma pozostałymi burdakami. Potem, z cięższymi brzuchami, znowu pognali galopem. Na szczęście było już blisko.
– Na rzece prom jest! – zawołał Livoil do maga. – A na drugim brzegu możemy się rozbić na nocleg!
Chainekken skinął głową. Dzięki magii nie był zmęczony, ale znudzony – tak. Nigdy nie napawała go radością jazda konna i dalej by trwał w swojej niechęci do tych zwierząt, jednak tu stanowiły jedyny sensowny środek lokomocji. Zwłaszcza że przemieszczania magicznego nie lubił jeszcze bardziej. I bał się go.
Teren zaczął opadać z lekka, pojawiły się czubki drzew, wreszcie las stanął ławą w poprzek drogi. Gdy podjechali bliżej, zobaczyli, że w długim, porastającym brzegi rzeki szpalerze drzew wyrąbano przesiekę.
„Żeby zbóje nie musieli się głowić – pomyślał z przekąsem mag – gdy zechcą urządzić zasadzkę”.
Na wszelki wypadek gutonijerzy sprawnie otoczyli Sammarharda i Chainekkena pierścieniem, a ten ostatni wymyślił nowe zaklęcie obronne i przygotował się do rzucenia go jednym słowem „Gorze!”
Nikt jednak nie czyhał na nich w wąskim przesmyku i to była ta dobra wiadomość. Potem przyszła pora na złą – prom cumował do przystani na drugim brzegu.
– Ot, głupojeb! – warknął rozeźlony Livoil. – Oćwiczyć durnia każę. Miał czekać tu!
Jeden z wojów zadął z całej siły w róg. Koń maga przysiadł, ale świeżo poprawione zaklęcie utrzymało Chainekkena w siodle. Rzucił pod nosem przekleństwo, zachowując znudzoną minę, zsiadł z wierzchowca i przeciągnął się.
„A w cholerę z tym! – pomyślał. – Może oni kochają tak cwałować dzień i noc. Ich sprawa. Ja bym wolał łodzią. Szeroką krypą, z dobrym piwem, z dziewczynami... Tia-a-a... Ale tu za dobre piwo mają takie, które jest gęste jak kisiel i pół dnia się ziarno spomiędzy zębów wydłubuje. A dziewoje trzeba by najpierw do kąpieli namówić... Co za życie! I pomyśleć, że się nam to podobało. Znaczy podobało z opisów! Jap-pier!!!”
Prom wolno, z wysiłkiem ruszył w kierunku ich brzegu. Pokład miarowo przemierzali dwaj ludzie: najpierw szli na przód krypy, zakładali jakieś wygięte kostury na linę, odwracali się i mocno napierając stopami na przybite do pokładu poprzeczne belki, ruszali do tyłu. Prom wolno pokonywał szeroką na ćwierć lirchy rzekę.
Sammarhard zsiadł z konia, sięgnął do burdaka i potrząsnąwszy nim, pociągnął długo. Gutonijerzy karnie ustawili się w obronnym półksiężycu. Jeden zaczął węszyć i w końcu coś powiedział do towarzysza, a ten też niuchał chwilę. W końcu wszyscy zaczęli węszyć, rzeczywiście – zza rzeki czy może od rzeki, niósł się jakiś dziwny, piwniczny odór, jakby butwiejących skór albo gnijących szmat.
Prom był już blisko, załoga ruszyła w ostatni chyba przemarsz po pokładzie, na co gutonijerzy zwinęli szyk, zbliżyli się do brzegu. Krypa szurnęła cicho dnem o piach i na jej pokład zaczęto wprowadzać wierzchowce. Dobrze ułożone rumaki weszły tam spokojnie, po czym zostały przywiązane do wystających z pokładu pierścieni. Dwaj potężnie umięśnieni, przysadziści przewoźnicy zrobili w tył zwrot i zaczęli chodzić w odwrotnym rytmie, ale tak samo w jedną stronę spacerkiem, a w drugą – przygięci, ciągnąc, a raczej pchając prom swoimi mięśniami. Chainekken zauważył, że byli podobni do siebie jak dwie krople wody, choć jedna kropla była wyraźnie starsza – musiała kapnąć jakieś dwadzieścia lat wcześniej.
Dziwna woń nasiliła się, ale już było wiadomo, że to nie rzeka jest jej przyczyną.
Od wody niosło zwyczajnym chłodem i wilgocią, zapachem trzcin i błota, jednak niczym innym. Natomiast zza rzeki, zza garbu ciągnącego się wzdłuż brzegu wiatr niósł zapach lochów. Któryś z koni chrapnął, dwa parsknęły. Nawet jeden z promowych, dotąd tylko przesuwający stopami pokład promu, podniósł głowę i wciągnął powietrze głęboko. To był ten starszy, ojciec albo starszy brat.
– Coś nie tak! – powiedział dość głośno, chrapliwie, skrzypliwie, jakby kraknął.
Zapadła cisza, poskrzypywały tylko belki deptane przez przewoźników. Potem dał się słyszeć szmer, szelest, jakby ktoś wlókł po porośniętej wysoką, twardą trawą łące szeroką płachtę tkaniny.
– Stać! – krzyknął Sammarhard.
Przewoźnicy natychmiast wyprostowali się, dwoma ruchami zaklinowali okute dębowe lagi w uchwytach w burcie i stanęli przy nich. Gutonijerzy sięgnęli do swoich małych łuków, Mag sprawdził, czy zaklęcie przygotowane na okoliczność ataku jeszcze jest aktywne, i przesunął się tak, by widzieć lepiej drugi brzeg. Czekali w napięciu.
Przez krawędź wału przelała się nagle fala błota i pomknęła w stronę rzeki. Zdumiony Livoil aż krzyknął.
– To krysy! Miejskie szczury! – dodał po chwili już w artykułowany sposób.
Tysiące, a może i dziesiątki tysięcy gryzoni posuwały się w kierunku wody. Najpierw było widać pojedyncze sztuki przemykające wśród trawy i ziół, potem, kiedy roślinność została zdeptana – tylko rzekę szarego futra. Wyjaśniły się zarazem dwie tajemnice – szelestu i smrodu. Dziesiątki tysięcy piwnicznych myśliwych musiały przecież cuchnąć stęchlizną, pleśnią i kurzem.
Do wody zostało pierwszym szeregom niewiele mniej niż pół lirchy, gdy ludzie usłyszeli jakieś głośne piski. Falanga gryzoni zwolniła, a potem całkiem stanęła. Po chwili oderwały się od niej pojedyncze sztuki i zaczęły biec w stronę brzegu. Z niemal nieruchomego, kołyszącego się tylko lekko promu było wyraźnie widać, że szczury wykonują jakieś zadanie: pierwsze sztuki nieruchomiały tyłem do wody, kolejne układały się za nimi, wczepiały zębami w ogony, pazurami w darń i nieruchomiały. Trzydziesta czy czterdziesta warstwa gryzoni dotarła już nad samą wodę i – jakby tego nie zauważając – też wczepiła się zębami w poprzedników. Tylko łapki gorączkowo przebierające w powietrzu świadczyły, że nie jest to codzienne zachowanie właściwe temu gatunkowi.
– One... one... – Sammarhard odwrócił się do maga. Brwi podjechały mu do góry, niemal skryły pod grzywą włosów. – Czy te krysy budują przeprawę???
Chainekken przełknął ślinę, pokręcił w zadziwieniu głową.
– Może nie mają czym zapłacić za prom – rzucił, uśmiechając się krzywo.
Szczury tymczasem sprawnie wydłużały swój żywy pomost. Kolejne sztuki dobiegały po grzbietach współplemieńców na koniec ławy, wczepiały w ogony... jednak opadały pod własnym ciężarem i zaczynały wiosłować łapkami.
– To durne! – wrzasnął młodszy z promowych. – Prąd je zepchnie!
I rzeczywiście – koniec żywej wstęgi wyginał się coraz bardziej, wiosłowanie setek małych łap nie mogło pokonać siły nurtu. Nagle na grzbiecie nadrzecznego wału przystanęły dwa dziwne szczury – znacznie większe, rozmiarów średniego królika, w dodatku niemal białe. Zobaczyły, co się dzieje, i zapiszczały głośno. Od razu kilka zwykłych krysów biegnących po plecach poprzedników zmieniło kierunek i zamiast wydłużać przeprawę, zaczęły tworzyć żywą odnogę skierowaną ku linom promu.
– Chcą się wczepić, psiekrwie – powiedział głośno starszy z promowych. – Na co czekacie? Strzelajcie do nich! – wrzasnął do gutonijerów znieruchomiałych z łukami w ręku.
– Nie! Opuścić broń! – krzyknął Sammarhard. – Jeśli tu są wszystkie szczury z okolicy, to niech nikomu nie wpadnie do głowy jakkolwiek z nimi zadzierać. Widziałem kiedyś, jak wataha po stokroć mniejsza migiem zabiła i pożarła konia. Przegryzą liny w jednej chwili i popłyniemy jak gówno do morza!
Krysy tymczasem, kompletnie nie zwracając uwagi na ludzi, dotarły do lin leżących na powierzchni wody. Wykorzystały je do stworzenia odciągów dla swej żywej budowli, poza tym kompletnie nie zwracały na ludzi i prom uwagi.
Szczurzy pomost sięgnął już połowy rzeki, a dwa odgałęzienia pewnie utrzymywały tę dziwaczną konstrukcję. Dwójka białych krysów wolno zbliżyła się do początku pomostu. Potem spokojnie na niego weszły i znieruchomiały po paru krokach. Najwyraźniej szacowały trwałość konstrukcji i szybkość jej budowania. Jeden z tych ogromnych szczurów, z ogonem – zamiast sunącym za zwierzęciem – sztywno wyciągniętym w górę, wrócił na wał, zniknął za nim, ale po krótkiej chwili znów się pojawił. Było z nim kilka innych jasnych szczurów oraz jeden jeszcze bielszy i większy niemal trzykrotnie.
– Ja cię sram! – syknął mag. – To jakaś królowa matka czy co?
Pozostali milczeli, z otwartymi gębami gapiąc się na stwora.
Białe szczurze monstrum wolno, kołysząc się na krzywych nogach, powłócząc pękatym brzuszyskiem po zdeptanej trawie, doszło do brzegu i przystanęło. Tylko ten krys zwrócił uwagę na ludzi. Dojrzawszy ich, odwrócił głowę i zmierzył płynących promem długim spojrzeniem. Czarne, wypukłe ślepia przyjrzały się koniom, a potem wyłuskały spojrzenie maga i na długą chwilę wpiły się wzrokiem w jego oczy. Chainekken miał wrażenie, że ktoś usiłuje zajrzeć mu do umysłu nawet nie po to, by zrobić jakąś krzywdę, ale z ciekawości. Coś jednak zatrzymało tego szczurzego króla czy królową, nie pozwoliło wedrzeć się w myśli człowieka.
– To matka – zawyrokował młodszy przewoźnik. – Pa, jakie ma brzucho!
Rzeczywiście, na rozdętym brzuchu teraz dojrzeli kropy sutek, nawet widać było, że z kilku wypływa mleko.
– One się wyniosły z Gaicenny! – syknął Sammarhard. – Co się tam wydarzyło, że szczury uciekły?
– Szczury uciekają, jak nadchodzi nieszczęście, nie? – stwierdził cicho mag.
– To bzdura, panie! – potrząsnął głową Livoil. – Cztery razy byłem na tonącym okręcie, a nigdy szczury tego nie wyczuły, nigdy nie wszczęły alarmu! Inaczej nie tępilibyśmy ich na swoich statkach, tylko wozili i dokarmiali. Ale... – potarł brodę – ...w mieście są pożyteczne.
– Szczury pożyteczne? – zdziwił się Chainekken.
Tymczasem królowa krysów jakby sapnęła, oderwała wzrok od ludzi i wolno ruszyła po pomoście z żywych podwładnych. Uginał się silnie, woda zalewała jej łapy, ale szła. Czasem któryś ze sług, podtapiany zbyt długo, zachłystywał się i tonął, rozpaczliwie młócąc wodę łapkami. Za królową szło kilkadziesiąt zwyczajnych szarych szczurów, które natychmiast wypełniały luki swoimi ciałami. Dopiero za nimi posuwały się białe osobniki, jakaś szczurza arystokracja czy może rozpłodowe samce.
– Są pożyteczne, jak są w odpowiedniej ilości – wyjaśnił Sammarhard wpatrzony w pochód gryzoni. – Wtedy czyszczą miasto i sprzątają. Nigdy dotąd nie rozmnożyły się przesadnie i żyliśmy obok siebie w spokoju i zgodzie. Przecież miejscowi magowie pilnowali tej równowagi. A teraz... Odeszły. Czemu?
– Może byśmy tak ustrzelili te największe? – podpowiedział Chainekken. – One wyraźnie kierują całą tą hordą.
– O nie, panie. – Livoil pokręcił głową. – Bez przywódców krysy staną się niebezpieczne. Moim zdaniem, to te białe trzymają wszystko w ryzach i w rozsądnych ilościach, i w ogóle... A jak się je puści samopas, to się rozmnożą, zdziczeją, zgłodnieją... Bez wodzów i królowej... Jak i ludzie bez władców zaczną grabić i żyć niegodnie. O nie! – powtórzył. – Niech sobie te szczury idą, gdzie chcą, ale w ordynku, w ładzie i porządku. Niech nikomu nie przyjdzie do głowy robić cokolwiek bez mojego przyzwoleństwa! – podniósł głos.
Gutonijerzy kiwnęli głowami. Biały szczurzy wódz ze sterczącym chwostem przelotnie zerknął na prom.
– Jakby rozumiały, co mówimy! – powiedział zdumiony mag.
– Wszak żyją zawsze przy ludziach. Nie dziwiłbym się, gdyby znały nasz język.
– A my ich?
Sammarhard wzruszył ramionami.
– Ja tam nie znam. Ale, jak mówiłem, nasi magowie jakoś się z nimi dogadywali. Szczurom nikt nie wchodził w drogę na śmietnikach, wysypiskach... A one nie ruszały właściwie niczego poza tym, co im przydzielone.
– Ale na statkach, mówiłeś, panie, psy...
– No, psy! Tak. Na statkach rozejmu nie było. Tam za mały plac, żeby mogły żyć z ludźmi, towary przecie z drugiej strony, olinowanie i żagle...
Królowa tymczasem dotarła do środka mostu. Tu uginał się najsilniej i już cały brzuch wielkiej szczurzycy był zanurzony w wodzie. Podniecenie czy może strach spowodowały, że z jej sutków popłynęły cienkie strumyki gęstej białej cieczy. Nagle kilka zwyczajnych szczurów z tych biegnących za nią rzuciło się do rzeki i jak szalone zaczęły chłeptać wodę, usiłując połknąć jak najwięcej mleka. Piszczały przy tym i miotały się jak oszalałe.
– Narkotyk czy co? – mruknął mag.
– Nie słyszę? – Sammarhard przyłożył dłoń do ucha.
– Nie, nic. – Chainekken potrząsnął głową.
Olbrzymka minęła szczęśliwie najniższy punkt żywego mostu, choć już niemal musiała płynąć. Teraz przyśpieszyła, jakby zadowolona, że powoli zbliża się do celu – drugiego brzegu. Jeden z białych szczurów spadł z mostu, ale chwila energicznego wiosłowania szerokimi, mocnymi łapami pozwoliła mu tam wrócić. Bez skrupułów wdrapał się na grzbiety współplemieńców, kompletnie nie zauważając, że oderwał trzech z nich i teraz spycha je nurt, a wiry próbują wciągnąć pod wodę.
– Ciekawe, jak sobie poradzą z rozbiórką mostu – mruknął mag, widząc, że królowa matka już wychodzi na brzeg i dość leniwie otrzepuje się z wody.
Zza wału wyłonił się szary jęzor zwyczajnych szczurów, które bezładnie rzuciły się w kierunku mostu. Widać było, że tą częścią stada już nikt nie zarządza. Część rzucała się po prostu do wody i płynęła, część usiłowała przebiec po grzbietach pobratymców, przy czym – inaczej niż ludzie w podobnych okolicznościach – nie walczyły o miejsce czy pierwszeństwo. Zresztą minęła krótka chwila, most nawet nie zaczął się uginać pod ciężarem przechodzących, gdy – począwszy od szczurów uczepionych pierwszego brzegu – cała przeprawa straciła spoistość. Żywy pomost zaczął jednym końcem spływać z prądem, ale utrzymywany jeszcze na drugim brzegu po kilku chwilach przylgnął do niego i tak większość gryzoni pokonała rzekę. Płynęły jeszcze tylko te, które nie zdążyły stać się budulcem, albo – co przy dyscyplinie w szczurzej armii było całkiem możliwe – miały nakazaną przeprawę o własnych siłach. Tych też było kilka tysięcy.
Nagle młodszy promowy jednocześnie ze stojącym najbliżej wody gutonijerem krzyknęli coś i wskazali razem wyciągniętymi rękami. Wszyscy odwrócili głowy w tamtą stronę.
Na środku nurtu, gdzie o życie walczyło kilkaset szczurów, trzy szerokie bruzdy złamały gładką dotąd toń, wynurzyły się trzy szerokie, ciemne, lśniące i wąsate łby sumów i przeorały rzekę, zagarniając do olbrzymich paszcz po kilka gryzoni. Pozostałe przyspieszyły, ale przecież ich łapy nie zostały stworzone do pływania. Z wody wynurzył się jeszcze jeden łeb, chwycił dwa szczury... Po chwili w kilku miejscach jednocześnie wyjrzały kolejne paszcze drapieżnych ryb – obudzonych z przedwieczornej drzemki i uradowanych niespodziewaną obfitością futrzanego pokarmu. Przewoźnicy zaczęli krzyczeć i pokazywać sobie co większe sztuki, których istnienia pewnie nawet nie podejrzewali. Młodszy promowy skoczył nawet po oścień, ale myśliwskie zapędy powstrzymało gniewne syknięcie starszego.
Na rzece zaś trwał pogrom. Także przy brzegu, gdzie resztki szczurzego mostu w pośpiechu wyłaziły z wody, na płyciźnie pojawił się tylko jeden, choć ogromny, sum długości dorosłego mężczyzny. Walił ogonem, paszczą zagarniał całe tuziny krysów. Te, które zdołały mu ujść, w pośpiechu wdrapywały się na skarpę i galopowały przed siebie. Niektóre spadały jednak do wody, przy okazji strącając inne, i wszystkie razem lądowały w pysku suma jak w ogromnej płaskiej sakwie. Inne ryby miały dość trofeów bliżej środka rzeki, ale liczba płynących i tonących szczurów malała. Wtedy nasiliły się pluski – myśliwi zaczęli rozumieć, że obfitość pożywienia nie oznacza jego nieskończoności, że trzeba się spieszyć... Ogromne chwosty potężnych sumów co chwilę uderzały w wodę...
Potem przez moment było całkiem cicho. Kilka ocalałych szczurów podążało rozpaczliwie do brzegu, ale nie dotarł już żaden. Znowu niemal bezgłośnie wynurzyło się kilka paszcz i małe ciała gryzoni znikały migiem w trzewiach ryb.
Jedna chwila i powierzchnia wody znów była gładka jak lustro.
I tylko ogołocony z roślinności brzeg, ku któremu zdążali, świadczył o jakichś niezwykłych wydarzeniach. Ostatnie szczury pokonywały skarpę po drugiej stronie, królowej matki i jej białej szlachty już dawno nie było nigdzie widać. Kilka szczurzych ciał bezwładnie spłynęło jeszcze z nurtem. Starszy z przewoźników ni to chrząknął, ni to mlasnął, a na pewno splunął soczyście w dłonie.
– No to dalij! – rzucił do młodszego brata, a może syna.
Przyłożyli się obaj do lin, ale krypa trwała nieruchomo jeszcze dłuższą chwilę – zbyt długą jak na nadwerężoną cierpliwość Sammarharda. Ten wskazał liny gutonijerom i połowa z nich rzuciła się do powrozów. Nie mieli, co prawda, zmyślnych drągów z hakami, ale dziesięć par dłoni wyraźnie pomogło w rozpędzeniu promu, aż, ku niezadowoleniu starszego przewoźnika, huknął w przeciwległy brzeg.
Wyjechali na zdeptany dziesiątkami tysięcy łapek grunt. Livoil zatrzymał się i podrapał po brodzie.
– Może zostawić kogoś?...
– Po co? – zapytał mag.
– No, żeby powiadomił tych z powozu.
– Musiałby teraz pędzić po szczurach, żeby ich powiadomić.
– Aha. No to nie. Poradzą sobie. – Białozęby machnął ręką, po czym skierował wierzchowca na stromiznę. Wyjechawszy na szczyt wału, uniósł się w strzemionach i zawołał: – Pojedziemy nieco bokiem, bo tu wszystko wyżarte i obsrane!
Rzeczywiście, od tego miejsca aż do horyzontu wylegującego się na obrzeżu niziny prowadził prosty, szeroki i szary trop. Zdarta pazurkami ziemia, rośliny podeptane lub w pośpiechu odarte ostrymi zębami z liści i wszystkich miękkich części. Sammarhard pokręcił głową.
– Jakby nie było prostego szlaku, to właśnie by nam go wytyczyły. Ale skąd one wiedziały, że trzeba tu, przy promie?
Nie uzyskał odpowiedzi. Zastanawiał się chwilę, potem zerknął na maga spod oka.
– Może byśmy popędzili konie? – zaproponował.
– Nie ma potrzeby – powiedział Chainekken, wskazując brodą drugi koniec szczurzego szlaku. – Nic nie płonie, nic się nie zawaliło.
– To pewne, panie?
Mag wzruszył ramionami i zrobił urażoną minę. Sammarhard sapnął, po czym klepnął się w kolano.
– Dobra, to odjedziemy kawałek, żeby była świeża woda i trawa dla koni.
Skierował wierzchowca w prawo i ruszył stępa. Reszta oddziału podążyła za nim, ale wszyscy po kolei odwracali się i rzucali niepewne spojrzenie na prom, na którym prostowali ramiona dwaj przewoźnicy, a potem na przeciwległy brzeg.
– Ciekawe – mruknął do siebie Chainekken. – Będą popasać w lesie czy od razu pognają przed siebie? I ku czemu tak w ogóle pędzą? Albo inaczej: co je wypędziło?
Usiłował sięgnąć umysłem ku Gaicennie, ale nie wyczuwał w okolicy żadnego niebezpieczeństwa, fluideresse miasta było czyste, spokojne, płynne. Nad szczurami też nie wyczuł żadnego drgnięcia magiaury, to było po prostu ogromne stado gryzoni. A takie może się zebrać i z całkiem naturalnych powodów – wścieklica, szał choroby wodnej raz na jakiś czas atakującej podobne do szczurów mulingi, przez co te całymi plemionami idą się utopić... Albo po prostu plaga kocich pcheł, które przerzuciły się na szczury i inne gryzonie?
Odjechali kilkaset kroków i zsiedli z koni na krawędzi wału wyznaczającego chyba koryto starej, znacznie większej rzeki. Widać stąd było prom i poszarzały szlak wcinający się w wąskie pasmo lasu. Mag przypomniał sobie, że coś innego przecież ich zaniepokoiło – czarna chmura z kierunku Gaicenny, czarna chmura, o której zapomnieli zdumieni żywym krysim dywanem. Odwrócił głowę w przeciwnym kierunku – była tam nadal. Czarna, teraz może nieco mniej zwarta, może nie czarna, tylko ciemnoszara, jednak wciąż wisząca nad horyzontem.
Poszukał w głowie odpowiedniego zaklęcia, ale znalazł tylko podlatywanie, więc zsiadł z konia, chwycił w garść łęk siodła, żeby nie upaść, gdyby na zbyt długo opuścił ciało. I pomknął ku chmurze jak błyskawica, nawet za szybko, bo zderzył się z nią i to zderzył boleśnie – twarzą. A chmura go ukłuła, drapnęła, potem dziobnęła...
Nie była bowiem niczym innym, jak olbrzymią, równie niespotykaną jak dywan ze szczurów, chmarą wszelakiego ptactwa. Kłębiły się tu zarówno śmigłe jerzyki, jak i powolne bociany, krążyły godnie gawrony, furkotały skrzydłami wróbliki, sińce i smolipuszki. Poza tym Chainekken dostrzegł czaple, kormorany, dyniogony, zmarźliki, sójki, kocliki, sikorki i jeszcze miriady innych, których nazw nie znał.
Zaklęcie rzucone tylko na chwilę już ciągnęło go z powrotem. Opadł na swoje ciało, drgnął, zatańczył w miejscu.
Wydawało mu się, że ma w ustach piórko albo puch. Spróbował je wyjąć, ale nie zdołał, a potem przestał je czuć na języku. Jednak warga zaczęła mu puchnąć, jakby naprawdę zderzył się astralnym ciałem z ostrym dziobem.
– To chmara ptactwa – rzucił do Sammarharda, który też przypomniał sobie o ciemnej chmurze i spod daszka dłoni patrzył na to dziwne zjawisko. – Nie wiem, co je przegnało z miasta... Coś jak szczury? Chociaż nie, krysy uciekały albo do czegoś dążyły, a te tylko kołują, nie wiadomo dlaczego. – Przymknął powieki i chwilę przypominał sobie ten widok. – Dziwne, widziałem, że większe drapieżniki bez skrupułów sięgały dziobami i szponami do drobniejszego ptactwa i pożerały je. A mimo to latały razem...
– I tak, i owak dziwne to i niepokojące – mruknął Livoil po chwili trawienia wiadomości.
Z tym mag musiał się zgodzić. I zgodził.
Gutonijerzy już rozkiełznali swoje wierzchowce, dwaj przyszli, by uczynić to samo z końmi Sammarharda oraz maga. Po chwili Chainekken i Livoil siedzieli już na ułożonych na trawie siodłach, derki suszyły się rozwieszone na wbitych w ziemię pałaszach gutonijerów. Kilku z nich poszło do odległego o setkę kroków lasu i po jakimś czasie przywlekli stos chrustu. Rozpalili ogień, po czym wybrali się z siekierami po więcej drewna. Niedługo później trzasnął jakiś powalony pień, a wszyscy zbrojni poza czterema wartownikami dołączyli do chwilowo przemienionych w drwali towarzyszy. Drewna z suchego chojaka, które przytaszczyli, powinno było starczyć na całą noc.
Na drugim brzegu właśnie pojawił się powóz maga. Przeprawiwszy się i dołączywszy do gutonijerów, woźnice zaczęli oporządzać wierzchowce i nerwowo chichocząc, opowiadali coś strażnikom – pewnie jak uciekali przed krysami. Chainekken sam wyjął z kufra z tyłu powozu flaszę i dwa kubki. Jeden z nich, pełen okowity, podał Livoilowi. Sobie nalał nieco mniej, wzniósł rękę w niemym toaście, zanurzył dwa palce i strzepnął odrobinę trunku bóstwom. Uznał, że nie zaszkodzi, jak prosty lud będzie kołowany. Prosty lud w osobie swego Sammarharda zawahał się, włożył dwa palce i też strzepnął gorzałę w trawę.
Wypili. Jeden z poganiaczy przykucnął, wypiął zad, po czym zaczął dmuchać w stosik dymiącego mchu.
– Ile do Gaincenny? – zapytał mag, choć wcale nie był ciekaw. Jednak nie lubił ciszy i mrukliwych towarzyszy podróży.
– Można albo, dobrze pogoniwszy konie, dojechać na wieczór, albo spokojnie dwa dni – powiedział Livoil, dłubiąc w uchu. Przyjrzał się czubkowi palca, strząsnął to, co doń przylgnęło, i ponownie zaczął penetrować paznokciem kanał uszny.
– Nie musimy się śpieszyć, prawda? – nacisnął Sammarharda Chainekken.
Livoil pociągnął nosem. Widać było, że bardzo już by chciał znaleźć się w stolicy swej prowincji, ale nie chciał też urazić maga.
– No to dobrze. Jeden dzień niczego nie zmieni – plasnął go w kolano Chainekken.
Sammarhard chrząknął, pomruczał trochę pod nosem, ale nie odważył się sprzeczać.
– Czekaj! – Mag znów plasnął go dłonią w kolano. To wypita niemal na czczo okowita ciepłą falą dotarła mu do głowy, a Livoil wydawał się dobrym znajomym, bliskim i zacnym. – Skoro mówisz, że to jest... to twoja Gaicenna, taka zajeb... taka ogromna góra, i za dwa dni będziemy na miejscu, to czemu jej nie widać?
Wsparty na leżącym na ziemi siodle, posłał Sammarhardowi zadowolony uśmiech i czekał na odpowiedź.
Białozęby popatrzył na niego jakby z lekka zdziwiony.
– Myślałem... Nieważne... Chodzi o to, że Gaicenna, po pierwsze, leży na nizinie od strony lądu. Cały jeden dzień będziemy zjeżdżali do niej. A po drugie, od ponad dwóch wieków jest od strony lądu osłonięta powłoką obłoków, żeby lepiej było ją widać od morza. Ognie na szczycie w nocy i takie tam...
„Dziwi go, że nie wiem takich prostych rzeczy – domyślił się mag. – A ja... Nie, nie będę się tłumaczył byle gościowi!”
– Rozumiem – rzekł i wbrew złożonej sobie przed kilkoma sekundami obietnicy dodał: – Nie mam zamiaru zużywać magii na szukanie odpowiedzi na proste pytania, które mogę zadać. – Sięgnął po flaszę, ale pewna myśl spowodowała, że jego ręka zawisła w powietrzu. – Inaczej mógłbym się w ogóle nie odzywać...
Livoil pokiwał zgodnie głową. Chainekken zły na siebie nalał mu, potem sobie. Wypili w milczeniu, bez toastów i uśmiechów. Obaj jakby stracili do siebie sympatię i szukali przyczyn nagłej zmiany.
– Dziwi mnie – powiedział wolno mag – kompletny brak ludzi na tym podobno uczęszczanym szlaku. Przecież nie spotkaliśmy ani jednego wozu, ani jednego jeźdźca z tamtej strony.
Odwrócił trochę głowę i przyglądał się Sammarhardowi z ukosa.
– Też mnie to dziwi. I martwi. – Livoil odcharknął. Już prawie splunął w krzepnący ogień, ale w ostatniej chwili uświadomił sobie, że to zły omen. Splunął więc w bok, na stos gałęzi. – Ale jak sobie pomyślę, że miałbym wyruszyć w podróż i zobaczyć przed sobą te niezliczone krysy, to pewnie bym odłożył wyprawę albo pojechał innym szlakiem. – Chwycił suchy patyk, łamał go po kawałku i ciskał w ogień. Ani razu nie trafił. – Raz: bałbym się, że wyżrą całą trawę dla koni, a dwa: że ogołocą karczmy, nie?
Chainekken wyciągnął rękę i poruszył palcami. Cały chrust leżący dokoła małego, ale rześkiego ognia, wzleciał w powietrze, zakręcił się w bezgłośnym wirze i delikatnie opadł w płomienie, tak że wystrzeliły wysoko do góry. Zmierzający w ich kierunku sługa z naręczem grubszych gałęzi zatrzymał się, najpierw coś burknął pod nosem zatrwożony, potem popatrzył na maga z szacunkiem. I pytająco.
– Dawaj to drewno! – syknął Chainekken. – Co?! Mam całą noc podtrzymywać ogień, bo tobie się, wałkoniu, nie chce?
Zbesztany sługa przywalił ognisko naręczem szczap i pognał po drugą porcję.
– No i jeszcze te ptaki – ciągnął Sammarhard, jakby nie zauważył ewidentnego dowodu działania magii Chainekkena. – W powietrzu też dzieje się coś niedobrego.
– Nawet się domyślam, co – mruknął mag pod nosem, ale wystarczająco głośno.
– Pokarm? – zapytał, kiwając głową, Livoil.
– Taaa. Drobne ptaki mają coś do żarcia, a drapieżne zwariowały, widząc taką obfitość jedzenia w jednym miejscu... – Chainekken znieruchomiał na chwilę. – Ale dziwne, że żadna pustułka, żaden orlik czy myszołów z tego nie skorzystały.
– Zgłupiały? – parsknął krótkim, niewesołym śmiechem Białozęby.
– To też, ale myślę, że od szczurów biła jakaś magiaura, przynajmniej na początku, bo na rzece już nic nie czułem.
– Ciekawe, a myszy? – rzucił Sammarhard, łakomie spoglądając na flaszę.
Mag wskazał ją palcem i pokręcił butlą w powietrzu, zachęcając towarzysza do nalania.
Oczywiście nalał. I oczywiście wypili.
Chainekken poczuł łzy w oczach. Wypowiedział jedno słowo, jednocześnie odchuchnąwszy mocny trunek:
– Mhy-sz-szy... – Odczekał chwilę i ciągnął: – Może wyruszyły gdzie indziej? A może myszy magia ominęła.
– Magia?
– No tak, a co innego wygnało wszystkie krysy z miasta?
– Szczurołap? – podsunął nieśmiało Sammarhard.
– A szczurołap to nie magia?
Livoil myślał chwilę, potem skinął głową. Tymczasem woźnica z pomocnikiem wyciągnęli z powozu ławki dla Białozębego i maga, a posępny gutonijer przyniósł kute widełki, wbił je po obu stronach ogniska, następnie położył na nich rożen. Zaraz znów ruszył ku skrzyni na tyle powozu i zaczął wyciągać z niej naoliwione wory skórzane, w których, jak się okazało, wieziono zacnie zapeklowane szynki wieprzowe, a nawet kilka całych królików. Chwilę potem połowa z zapasów została nanizana na rożen i czekała, aż opadną płomienie, odsłaniając gorący żar.
Chainekken wstał i odszedł poza obóz. Strumień moczu wycelował do jakiejś norki, ale właściciele otworu w gliniastym gruncie nie zareagowali na tę prowokację. Mag rozejrzał się dokoła, oszacował odległość do najbliższego człowieka.
– I co powiesz? – mruknął, patrząc pod stopy.
– Dziwne – dobiegł cichy głos od strony rękojeści miecza. – Ożywiona legenda o szczurołapie, wiesz, o tym z Hameln czy jak się to miasto zwało...
– Więcej! Ktoś wyprowadził szczury i chyba owady... Ciekawym, czy coś albo kogoś jeszcze? Dlaczego? Po co?
– To ty jesteś magiem! – zachichotał miecz. – Ty powinieneś wiedzieć. Ja jestem tylko cudacznym orężem.
– Pier-r-rdzielisz! – syknął Chainekken.
– Pięknie! – odezwała się jego broń. – Naucz ich jeszcze kilku słówek. Bardzo cię śmieszy, jak monarcha powtarza jak osioł twoje „kurdenamol!”?
– Przestań. Byłem nawalony, przyznaję...
– A jak nazwałeś się Heineken?
– No co?! „Kurdenamol” jest śmieszne! A on się wczepił w to jak rzep, to co miałem robić? I to durne imię też. Przecież już się kajałem, nie?!
– Po prostu uważaj – powiedział pouczającym tonem miecz. – Jesteśmy tu obcy, nie możemy tratować tej sfery jak nosorożce składu chińskiej porcelany.
– Dobra. Już. Wiem, słyszę i rozumiem! Nie katuj, proszę...
Chainekken podciągnął portki, zasznurował rozporek wstawiony do spodni na jego żądanie, a mimo to niewygodny. Przydawał się głównie, by podkreślić cudaczność charakteru i obyczajów maga.
Kiedy wrócił do obozowiska, zapłonął już drugi ogień, przy którym zgromadzili się wojownicy i stangreci z pachołkami. Chainekken usiadł na ziemi, złożył opończę obok siebie, jakby szykował sobie poduszkę, po czym kilka razy mocno uderzył w nią płaską dłonią. Opończa zaczęła puchnąć. Zdziwiony Sammarhard podrapał się w ucho i zapytał:
– Co to będzie, panie?
– Dera do spania. – Zadowolony z efektu mag rozwinął swoje okrycie, grube teraz na trzy palce i miękkie jak najlepsza pierzyna. – Magiczna opończa. W upały chłodzi, zimą grzeje, że możesz w niej na lodowcu spać. W wodzie nie tonie, w ogniu nie płonie. Może być gruba jak teraz, a może być taka lekka, że polecisz z nią jak kwiat dmuchawca – wyliczał jej zalety tonem bazarowego sprzedawcy.
– Hm? No to wspaniała rzecz, bez dwu zdań.
– Możesz i ty taką mieć – rzucił niedbale Chainekken.
– Ja? A po co mi... – Sammarhard zamarł z otwartymi ustami. Potem zamknął je energicznie, aż kłapnęły zęby. – Za ile?
– Osiemdziesiąt kruitzerów.
– ILE??? TO dwie wsie można za to kupić! Oddzialik gutonijerów wynająć na sezon! Można...
– Można wiele rzeczy. Ale gutonijer cię nie osłoni przed ciosem noża, a ta opończa może nawet co poniektóre strzały odbić! – obraził się mag.
Nalał sobie wódki, pomijając Livoila.
– No... piękna to rzecz, panie, nie wątpię, cudowna. Ale cena... Nie stać mnie... Chyba... – zaczął się plątać Sammarhard. – Ja pomyślę... Policzę...
– Licz. Tylko nie za długo się zastanawiaj. – Chainekken rozłożył opończę, rzucił się na nią i owinął połą. – Nie mogę za dużo takich rzeczy puszczać między ludzi, bo cena spadnie. – Przymknął oczy, ale zaraz poderwał głowę. – Aha, żeby nie było pretensji: to jest opończa na jakieś trzy lata, w zależności od intensywności użytkowania... – Zobaczył szeroko otwarte oczy Livoila i dodał: – No, im częściej będzie używana, tym szybciej się skończą jej właściwości. Jakby wisiała sobie nieruszana, to i na dziesięć lat starczy. Ale przeciętny żywot wojaka trzy lata. Potem za dwie dyszki... znaczy, za dwadzieścia kruitzerów odnowię czar i znowu masz na trzy lata. Co trzecie odnawianie czaru za darmo. – Uniesionym palcem podkreślił wyjątkowość oferty i położył głowę na przedramieniu.
Sammarhard siedział chwilę z ponownie otwartymi ustami, a na jego twarzy widać było intensywną walkę. W jego umyśle biły się chęć posiadania cudownego okrycia ze skąpstwem.
„No ale po co mi taka? – myślał zrozpaczony Livoil. – Nikt do mnie nie strzela, na wyprawy się nie wybieram. Piece w domu grzeją. A na lato mam kadź z wodą...”
Starał się obracać wszystko w głowie rozsądnie i po gospodarsku, ale siedząca w każdym mężczyźnie sroka – dusza małego chłopca kolekcjonującego niepotrzebne, ale ładne noże, poręczne krzesiwa, kunsztowne pasy i partuchy do rzucania w dziki wyła do takiego niezwykłego płaszcza. Resztkami rozsądku Livoil zalecił sobie sen.
„Rano pogadam, potarguję się. W końcu mogę pożyczać opończę synom, gdyby jechali gdzieś...Właśnie! Może wszak służyć nie tylko mnie, Farifell czasem się włóczy po tych... ulicach, matka się niepokoi...”
Chwilę wiercił się na posłaniu, przez umysł przemknęło kilka obrazów: szczury w wodzie, cielska sumów, przewoźnicy promowi wymachujący rękami, czarna chmura... W końcu miękki sen zwalił się nań jak snopek świeżego, pachnącego siana.
Chainekken zaś, zadowolony z efektywności czaru snu rzuconego na Sammarharda, położył się na boku i wierzgnął kilka razy nogami, prostując puchatą opończę. Zastanawiał się chwilę, czy nie oszczędzać sił, ale w końcu wymamrotał kilkanaście słów, rzucając zaklęcie ochronne na obozowisko. Potem zasnął równie szybko jak Livoil, choć bez żadnej magii.
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chmura kołującego, wirującego, trzepocącego skrzydłami ptactwa, potem poczuli ciężki, duszący odór, wreszcie, wyjechawszy na niewielki wzgórek, zobaczyli, że równinę przed nimi zaściela cienka warstwa gnijących owadów.
– Tak myślałem... – mruknął Sammarhard. – Najpierw krysy, potem robactwo, dlatego ptaki... – podniósł głowę. – Skręcamy, panie?
– Pewnie! – ochoczo przystał na to Chainekken. – Nie dość, że śmierdzi zdechłe robactwo, to jeszcze ptacy nas obsrają niemożebnie. Na zachód?
– Tak. Skręcamy, i poganiajcie! – krzyknął Livoil do orszaku i sam dziabnął ostrogą rumaka.
Starali się nie wjechać pod przysłaniającą słońce chmarę ptactwa, ale i tak co chwilę ktoś spluwał, przeklinał i ścierał z głowy czy ramienia ptasi pomiot. Tylko nie mag ani Białozęby. Chainekken rozpiął nad sobą i Livoilem niewidzialny, nietrwały, ale wystarczająco obszerny daszek. Przydał się wielokrotnie.
Po prawej teren łagodnie, ale nieuchronnie się obniżał. Nad horyzontem wisiało pasmo obłoków, z którego dziwacznie wystawał potężny stożek Góry Trzech Wiatrów. Szczyt przesłaniała druga warstwa obłoków.
Sammarhard co i rusz zerkał nad głowę, gdzie na przezroczystym daszku widać już było dobry tuzin nieapetycznych placków. Rzucił krótkie, niemal błagalne spojrzenie na maga, ten roześmiał się i uderzył piętami wierzchowca – po chwili wyjechali spod pierzastej chmury. Zwolnili. Chainekken splunął kilka razy, potem starł biały kleks z kolana. Nawet nie zauważył, kiedy został nim obdarowany.
– Robaki lazły, póki mogły, i ptactwo leciało nad nimi. Teraz wisi w jednym miejscu – ocenił Livoil.
Na obrzeżu chmury ptaki, wystraszone ludzkim orszakiem, kołowały dość wysoko, ale bliżej środka całe ich rzesze rzucały się na ziemię, wydłubywały co smakowitsze kęski i wzbijały się w górę. Tam albo atakowały je większe drapieżniki, albo udawało im się spokojnie przełknąć zdobycz i zacząć wypatrywać nowej.
– Widziałem coś podobnego – rzekł Sammarhard, po chwili kierując wierzchowca już w stronę Gaicenny. – Czasem morze wyrzuca ciało wielkoryba, wtedy też ptactwo z całej okolicy ma używanie. Póki biedacy z pobliskiej wioski nie rzucą się na tłuszcz i mięso. – Splunął. – Dwa dni i zostają same kości, potem jeszcze dwa dni i ludzie wracają, bo i kości przydatne.
Mag podrapał się za uchem, potem włożył w nie koniec małego palca i zatrzepotał energicznie dłonią.
– A co do nocy... – powiedział, nie odrywając spojrzenia od dziwnej góry okutanej obłokami, rozległej, wysokiej, usadowionej w niecce, która mogłaby pomieścić całe małe państewko – ...to czy mi się zdaje, czy krócej trwała?
Livoil zmarszczył brwi, minę zrobił niedowierzającą i zdumioną.
– Nie zauważyłem. – Pokręcił w końcu głową.
– No nic, może mi się zdaje – rzucił lekkim tonem Chainekken i ścisnął boki wierzchowca piętami.
„Różnica dwudziestu minut, tak od razu nikt nie wyczuje – pomyślał. – Zegarów nie mają i pewnie nie chcą mieć. Cokolwiek nowego usiłuję im zapodać – opór. Bida umysłowa. Jak tu żyć, do ch-ch...”
Przypomniał sobie wyrzuty czynione mu przez miecz i nie dokończył przekleństwa, choć i tak była to jedynie myśl, nie słowa.
Galopowali, póki konie nie zaczęły gubić z pysków płatów piany. Powóz tłukł się gdzieś daleko z tyłu, coraz częściej słychać było okrzyki woźniców i wizg hamulców – sztab ocierających się o obręcze kół. Zanurzyli się w świeżym, chłodniejszym i wilgotniejszym powietrzu, Mag węszył chwilę, wydało mu się też, że wyczuwa smak soli na wargach. Ale morza jeszcze nie było widać.
Pojawiły się drzewa, znikąd zupełnie, i po kwadransie jazdy boki drogi obstąpiły smukłe, ukwiecone spilendry z rozgwiezdnymi szyszkami, po wiotkich gałęziach śmigały wiewiórki, miłośniczki nasion ukrytych pod biało-żółtymi łuskami. Zatrzymali się przekąsić coś pod rozłożystym pandoplarem, patriarchą okolicznych drzew. Pnia u nasady nie objęłoby i sześciu chłopa, a w rozwidleniu na wysokości siedmiu metrów mógłby wygodnie usadowić się tuzin zbrojnych i nawet rozpalić sobie niewielkie ognisko.
Chainekken zeskoczył zręcznie z siodła, rzucił wodze gutonijerowi i obszedł drzewo, wziąwszy się pod boki i wypinając biodra do przodu. Zrobił jeszcze jedno kółko wokół pnia, zerknął na innych – nikt nie wykonywał takich ćwiczeń. Na złość im i sobie przeszedł się jeszcze trzeci raz, potem – już prowokując uśmieszki – pokręcił biodrami. Nic. Nikt nie zamierzał głośno szydzić z maga.
„No i dobrze. Tak trzymać”.
Chwycił wielki kubas z pienistym birtraffem, wychylił duszkiem. Napój był jeszcze chłodny po nocy, ale za mało. Chainekken wymruczał zaklęcie i cały bukłak zalśnił nagle szronem.
– Teraz mi nalej – powiedział, znów podsuwając kubek.
Woźnica syknął, bo kryształki lodu parzyły go w palce, ale nalał magowi. Dopiero potem szybko zatkał wór i położywszy go na trawie, zaczął chuchać w dłonie. Nie wyglądał na wystraszonego czy przejętego – ot, mag chce zimnego birtraffa, to sobie chłodzi!
Sammarhard i Chainekken zjedli po płacie wędzonego udźca, gutonijerzy po kilka kawałków pieroga z zapieczonymi pawimi i kogucimi grzebieniami, woźnice zadowolili się podpłomykami i suszonymi owocami.
„Słusznie – pomyślał mag. – Ci powinni być szczupli, nie ma co koni obciążać”.
Po godzinie od obiadu nagle znaleźli się za krawędzią pokrywy obłoków otulających podstawę góry. Przed nimi rysował się dziwny krajobraz. Od lewej do prawej, czy też odwrotnie, widzieli gigantyczną nieckę, z lekko tylko mgliście zaznaczonymi brzegami gdzieś o dwa dni drogi... Na wprost sterczał w jej centrum ogromny stożek. Nie wbijał się w niebo, nie kłuł obłoków, nie ciął chmur – był na to za szeroki, zbyt kopiasty... Ogromna góra, przez swój ogrom gubiąca proporcje. No bo szeroka nasada czyniła ją dla ludzkiego oka przysadzistą, choć mag ocenił wysokość szczytu na dobre kilka tysięcy stóp, może i z piętnaście tysięcy. Sammarharda nie było sensu o to pytać. Powiedziałby w najlepszym razie: „Niezmiernie wysoka, panie”. Gdyby Chainekken ujrzał ten krajobraz wymalowany na obrazku „Pamiątka z Gaicenny”, uznałby, że artysta ma problemy z perspektywą. Tymczasem wzniesienie naprawdę tak wyglądało.
Przyjrzał się drugiemu, jeszcze chyba dziwniejszemu szczytowi częściowo przesłoniętemu przez Górę Trzech Wiatrów – spiczastemu i stromemu. Gdyby je postawić osobno, druga góra wydawałaby się z pozoru wyższa, a jednak ustępowała wielkiej siostrze. Potem wrócił do wpatrywania się w kolosa.
– Co to jest? Te jakieś ruchome drągi poustawiane jeden nad drugim. Tam, bardziej na zachód zbocza. – Wskazał ręką.
– To są żurawie, podnoszą wodę – wyjaśnił Sammarhard z pewną dumą. – Niemal całe zbocze góry jest uprawiane. Gleba nader żyzna, szkoda by było ją marnować i dawać wywiewać wiatrom. Ale sucho jest, pokrywa śniegu wystarcza do początku lata. Dlatego żurawie podnoszą wodę na kolejne piętra aż do najwyższego.
– Czym napędzane?
Livoil przez chwilę jakby nie rozumiał pytania, potem zaczerpnął powietrza i kiwnął ze zrozumieniem głową.
– A! Nalewa się wodę do wiadra, przeważa drugie ramię i podnosi je. – Widząc niedowierzanie na twarzy Chainekkena, dodał szybko: – Nie bez magii, oczywiście! No a jak się podniesie, to tam są takie zapadki, że się wylewa do następnego wiadra, które przeważa, i tak to idzie aż do samej góry. Jak się tam nawodni, to ostatni żuraw staje i nawadnia się taras niżej, i tak dalej. Specjalni nadzorcy cały czas czuwają... – Nagle na jego twarzy pojawiło się niedowierzanie pomieszane ze strachem, a potem złością. – A co... to?...
Po prawej zza drzew wyłonił się spalony sad. Czarne pnie sterczały do góry, prężąc czarne gałęzie i gałązki... Gałązki?!
– To... ogień... ale nie... – wolno wykrztusił zdziwiony Sammarhard. – Przecież by nie było gałęzi...
Dźgnął konia ostrogami i pognał w kierunku czarnego sadu. Dwaj gutonijerzy ruszyli za nim. Chainekken odczekał chwilę, sprawdził wszystkimi zmysłami okolicę i dopiero potem trącił wierzchowca piętami. Zatrzymał się przy Livoilu.
Sad nie był spalony, tylko zatopiony, zabłocony, zagnojony... Pnie wysokich drzew zgniły, jakby leżały w mule kilka lat, gałęzie pozbawione liści pokrywał połyskujący tłusto szlam, wszystko było mokre, oślizłe, rozmiękłe, obrzydliwe. Z najcieńszych gałązek, przygiętych do ziemi jakby ciężarem niewidzialnych owoców, ciągle jeszcze spływały bure gluty. Gdy galaretowaty smark spadał na ziemię, gałązki bezgłośnie i wolno jak w syropie prostowały się ku niebu. Po chwili znowu wzbierał w nich gęsty szlam... Fetor dusił i wyciskał łzy z oczu.
– Co to jest, na Wielkiego Diurga! – wrzasnął Sammarhard.
– Ktoś za pomocą magii zniszczył ten sad – powiedział spokojnie Chainekken. – Rozumiem, że jak wyjeżdżałeś, to był...
– To był piękny orzechowy sad i winnica za nim! – ryknął Livoil.
– Twój? – domyślił się mag.
– Tak! Od wieków mojej rodziny! – Sammarhard sapał wściekle. – Najlepsze w okolicy owoce! Najsłodsze grona, i to zarówno najwcześniejsze...
– Panie – Chainekken wychylił się i dźgnął go mocno kciukiem w udo – teraz nie pora myśleć jak sadownik. Masz w podległym mieście maga, i to nieprzychylnego. Tym należy się zająć.
Livoil zacisnął zęby i palce, przez chwilę wyglądał na tak rozjuszonego, że Chainekken na wszelki wypadek wysyczał odpowiednie zaklęcie obronne.
– Czy takie coś działo się przed twoim wyjazdem? – zapytał.
Niewiele go obchodziła odpowiedź, chciał tylko pomóc Sammarhardowi odzyskać spokój. Gdyby doszło do bójki, musiałby skarcić wielmożę, a coś takiego zawsze stawało się zadrą nie do usunięcia.
Od zgniłego sadu powiał wiatr – przyniósł gęstą falę ostrego octowego fetoru, jakby skisłych skór.
– Nie! – warknął Livoil. – Nie działo się nic ponad to, co opowiedziałem... panie... – Trzepnął dłonią w kulbakę, aż przestraszony wierzchowiec odskoczył, omal nie zrzucając jeźdźca. – Jedź, panie, sobie spokojnie, a ja pędzę zobaczyć, co w domu! Gutonijerzy cię sprowadzą! – wrzasnął Sammarhard i porzuciwszy wszelkie oznaki dobrego wychowania, pognał w kierunku góry.
Mag chwilę patrzył za nim, potem odwrócił się do jednego z gutonijerów, którego kiedyś przyuważył na wydawaniu poleceń i, wskazawszy plecy Livoila, zrobił pytającą minę. Po chwili czterech wojowników pędziło już za wielmożą, przywierając do końskich karków.
Reszta z Chainekkenem na czele podążyła za nimi znacznie wolniej, ale też nie stępa.
Dwa kwadranse kłusowania zbliżyły ich do góry. Wisiała teraz przed ich głowami, zasłaniając niemal jedną trzecią horyzontu. Droga, przy której zaczęły się pojawiać domostwa i pola, wyraźnie skręcała na wschód, omijając grzebieniastą ostrogę wyrastającą z podstawy Góry Trzech Wiatrów.
Za ostrogą była już Gaicenna, która zresztą uczyniła ze sterczącej skały część fortyfikacji miejskich. Reszta murów, też z kamienia, ciągnęła się na wschód, przesłaniając wyczuwalne już węchem morze. Dopiero hen po prawej, gdzie fortyfikacje się urywały, najpewniej skręcając ku jakiejś grupie skał, zanurzonych w wodzie, widać było cienki pasek szmaragdowej toni. Dostrzegłszy bramę, Chainekken przeszedł do kłusa, uniósł się w strzemionach, ale wody i tak nie zobaczył. Za to jego zobaczyła kilkuosobowa straż przy bramie. Dwaj zbrojni w kolczych misiurkach, z krótkimi mieczami w pochwach i batami w dłoniach, rozpędzali wieśniaków z drogi, widać poinstruowani przez Sammarharda.
Orszak maga wjechał przez ciężkie wrota miejskie. Znajdowały się w wyłomie skał, sprytnie wkomponowane w zakręt drogi. W razie ataku właściwie można było zaniechać rozpaczliwej obrony bramy – każdy napastnik musiał przebyć potem wąski, wijący się przesmyk, który obrońcy łatwo zasypaliby głazami, zalali wrzącym olejem i smołą, a tych, co przeżyliby gorące przyjęcie, naszpikowaliby tysiącami strzał. Wystające poza parapety skalne kosze i kotły jednoznacznie informowały o obronnych preferencjach gaicenian. Chainekken odnotował, że dna kotłów błyszczały, jakby nigdy pod nimi nie rozpalano ognia. Potwierdziły się słowa Sammarharda, że Gaicenna nigdy za ludzkiej pamięci nie była zaatakowana.
Po skalnym wąwozie zaczęło się właściwe miasto. Silniej czuć było woń portu – choć w uliczkach hulał lekki wietrzyk, nie odświeżał powietrza, a tylko zmieniał paletę zapachów: raz cuchnęło smołą, raz olejem. Gdy wietrzyk zmieniał dzielnice, przez które pędził, pachniało rybami, wodorostami, szlamem, a czasem też ziołami i przyprawami.
„Ciekawe, czy jak przybywa transport srebra, też jakoś inaczej pachnie? – pomyślał Chainekken. – A wina?”
Jechali wyraźnie szerszą ulicą przecinaną przez znacznie węższe. Gdy przejeżdżał przez nie wóz, piesi musieli wtapiać się w mury, wnikać we wnęki drzwi, albo – co młodsi i odważniejsi – zręcznie dreptać po szczeblach kół i tym sposobem wymijać wóz. Ulica wyprowadziła orszak na obszerny plac, który dwoma bokami otwierał się na port. Prowadzący gutonijer skręcił, a widząc zaciekawione spojrzenie maga, wskazał coś ręką na zboczu gory. Do łagodnego stoku kleiły się rezydencje – nawet z tej odległości widać było, że to nie dzielnica handlarzy, nie warsztaty i nie – na Diurga! – domy biedoty. Jedna posiadłość wystawała poza poziom innych.
– Sammarhard!
– rzucił gutonijer.
– Domyśliłbym się – mruknął Chainekken do siebie.
Do dzielnicy możnych prowadziła brukowana droga, najpierw wiodąca prosto jak strzelił, potem, kiedy skończyły się domostwa średnio bogatych gaicenian, wykonała trzy zakosy i rozdzieliła się na kilka węższych pasemek wysypanych tłuczniem. Jedyna nadal brukowana nić prowadziła do rezydencji Sammarharda. Służba czekała już na gościa – zakłębiło się od pachołków, giermków, stajennych, zwyczajnych gapiów: dziewek, zasmarkanych szczyli i umorusanych dziewuszek. Nikt nie dozorował tego służebnego żywiołu, ale mimo to panował w nim ład i porządek. Konie migiem zostały wytarte wiechciami słomy, oprowadzone po dziedzińcu, a potem zabrane do czystej, przestronnej, pachnącej sianem stajni. Bagaże trzymała mała kawalkada pachołków czekających na pierwszy znak, by je wnieść do izb, a dwie dziewczyny ze szczotkami już krzątały się dokoła maga, delikatnie usuwając z jego odzienia podróżny kurz.
– Sammarhard gdzie? – zapytał Chainekken jedną z nich, kasztanowowłosą, odruchowo wpatrując się w nie do końca zasznurowaną bluzkę. Strumyczek potu spływał między krągłymi, twardymi, upstrzonymi piegami piersiami i tworzył plamę wilgoci dopiero na wysokości pępka dziewczyny. Wyżej strome cycuszki trzymały tkaninę na dystans od ciała. – Czy powiedział, że chce mnie widzieć, jak dotrę na miejsce?
„Lepiej nie – myślał jednocześnie, rozważając plany na najbliższe dwa-trzy kwadranse. – Będzie lamentował tylko i pomstował, a wolałbym...”
– Panie?
Oderwał wzrok od wąwozu między piersiami dziewczyny i popatrzył nieco zaskoczony w prawo. Stali tam dwaj młodzieńcy podobni zarówno do siebie, jak i do Sammarharda, niewątpliwie synowie Livoila. Jeden mógł mieć dwadzieścia-dwadzieścia dwa lata, drugi wyglądał na starszego, ale niewiele: o rok, najwyżej trzy. Odezwał się ten młodszy, pewnie odważniejszy. Albo bezczelniejszy. Obaj, widząc skierowane na siebie spojrzenie maga, przyłożyli ręce do serca i ukłonili się wolno, dystyngowanie, głęboko, z szacunkiem.
– Panie, jestem Sabij, syn Sammarharda, a to mój starszy brat, Larsteen – powiedział młodszy.
Obaj mieli spłowiałe lniane czupryny i podobne orle nosy, Sabij patrzył jednak na świat ciemnoniebieskimi oczami, a jego brat brązowymi. Ubrani też byli podobnie – mocne, grubo tkane spodnie, takie do łażenia po porcie, górach i stajniach, ale niezbyt tanie i czyste. Mieli podobnie tkane wamsy z rękawami i – co Chainekken widział po raz pierwszy, widocznie miejscowy wynalazek – z kapturami przydatnymi pewnie w morskim klimacie pełnym wiatrów, burz, siekącego dżdżu. Przy pasach nosili po dwa kordelasy, przy czym Sabij – po obu stronach pasa, Larsteen zaś przytroczył oba z lewej. Widać jednego dobywał prawą ręką normalnie, drugiego lewą ostrzem do dołu.
– Jestem Chainekken – przedstawił się mag. – Pewnie wiecie, panowie, po com tu przyjechał.
Kosztowało go wiele wysiłku, by nie zerknąć na stojącą ciągle o trzy kroki od niego dziewczynę.
– Ojciec rzucił kilka słów i pognał wysiec ogrodnika – uśmiechnął się Sabij. – Sad ponoć zgnił.
„Co to mnie obchodzi, że skroi dupę jakiemuś ziemiorobowi?” – przemknęło przez głowę Chainekkenowi, ale głośno powiedział całkiem co innego:
– Nie z winy ogrodnika.
– No pewnie. – Machnął beztrosko ręką młodszy syn Livoila. – Ojciec też to wie. Zanim do niego dobiegnie, przejdzie mu i będą razem ze starym Kendym płakali nad winoroślą.
– Nam kazał się zająć tobą, panie – przemówił po raz pierwszy Larsteen. Miał łagodny, niski, wibrujący głos z gatunku tych, co wspaniale brzmią w wielkiej kamiennej świątyni. – W czym możemy ci pomóc?
– A w czym możecie mi pomóc? – odparował z chytrą miną Chainekken.
Bracia zamarli z rozchylonymi ustami, ale tylko na chwilę.
– No... znamy dobrze port – uśmiechnął się starszy, wysuwając do góry kciuk. – Znamy nieźle sztolnie Góry Trzech Wiatrów. – Wyprostował wskazujący palec. – Nie zbłądzimy w okolicach miasta...
– A jak czegoś nie wiemy – wtrącił się młodszy, widać nielubiący, kiedy Larsteen na zbyt długo przejmuje inicjatywę – to wiemy, kto wie więcej od nas: przewodnicy, piloci portowi, sztygarzy w kopalniach...
– I inne takie... znajomości... też mamy... – uzupełnił coraz gadatliwszy starszy brat.
Na mgnienie oka rzucił spojrzenie w bok, gdzie stała dziewczyna. Mag dobrze ocenił ten gest, uśmiechnął się lekko.
– No to dobrze trafiłem. – Pokiwał głową i zastanowił się chwilę.
Dziewczyna, owszem, piersiątka miała zacne i znalazła się wysoko na liście wieczornych rozmówców Chainekkena, ale w tej chwili nie była mu potrzebna. Nawet zawadzała.
– Pokażcie mi moją izbę – dodał. – Każcie przynieść piwa jakiegoś i... Czym wy tu przekąszacie piwo, rybką suszoną?
– Rybami też. Ale lepsze kraby z wodorostami.
Sabij syknął na dziewuchę i ta odwróciła się na pięcie. Zawirowały długie spódnice, odsłaniając bose stopy, niezbyt czyste, i to dość wysoko niezbyt czyste. Mag nakazał sobie pamiętać o kąpieli.
Synowie Livoila poprowadzili gościa dziedzińcem do jego – jak się okazało – trzech izb. Chainekken szybko zerknął na bagaże porozkładane w ostatniej, najmniejszej izbie, rzucił okiem na sypialnię, potem wrócił do pierwszego pokoju, gdzie przy kwadratowym stole stali grzecznie Larsteen i Sabij.
– Siadajcie, młodzi panowie – powiedział Chainekken.
Ktoś zapukał do drzwi, właściwie – zakopał czubkiem buta, bo aż zahurkotały zawiasy. Mag powstrzymał podrywającego się Larsteena i wpuścił pachołka z koszem, w którym stały trzy dzbany z pienistymi czapami i kilka wysokich koszyków pełnych jakichś suchych badyli i wystających szczypiec apetycznych, karminowych skorupiaków. Chłopak szybko wyładował piwo i przekąskę, po czym zniknął. Chainekken chwycił jeden dzban, powąchał, skosztował, otarł pianę z górnej wargi.
– Nie będę kłamał, że nie piłem lepszego – powiedział – ale zacne. I biorąc pod uwagę, że to port, a w portach zawsze najkijowsze piwo warzą, nie jest źle. No, wypijmy za znajomość, panowie!
Wychylili po pół dzbana. Młodzi co i rusz zerkali, ile też wytrąbi za jednym razem gość – nie chcieli być od niego ani lepsi, ani gorsi. W końcu mag usiadł, gestem zaprosił Larsteena i Sabija do stołu.
– Opowiedzcie mi co nieco o Gaicennie – poprosił.
Sabij zerknął na brata, ten skinął głową, odchrząknął. Młodszy zaczął:
– Może Górą Trzech Wiatrów najpierw. Nazywa się tak, bo ma trzy przechodzące na wylot chodniki górnicze...
– Ale zwie się też Góra Magów! – wskoczył mu w słowo starszy brat i jego wargi rozciągnął uśmiech wielkiego zadowolenia.
Sabij chwilę milczał z otwartymi ustami, wytrącony z ułożonej już w głowie opowieści.
– No tak... – ciągnął. – Ale o chodnikach... Dokładnie to są dwa na przestrzał, już wyrobione i zamieszkane, i jeden z jednej strony otwarty, z drugiej jeszcze nie. Ten jest wyrabiany przez cały czas. Srebro, ołów, miedź, cyna – idą pasma przez całą górę. Jakby ktoś upiekł wielki wysoki tort i naszpikował go słodkimi pastami: tu malinową, obok gruszkową, morelową i bzową... Tak więc ta góra to jedno nasze bogactwo, a drugie to port, zatoka Górska Gładź. – Uśmiechnął się. – Nie wiadomo, kto ją tak nazwał, i nawet nie bardzo wiadomo, dlaczego. Gładź chyba, bo nigdy nie faluje, a górska, bo pewnie pod górą. W takiej ogromnej cichej zatoce musiał powstać port, a jeszcze na dodatek można było od razu ładować rudę i wyroby na statki.
– Jeszcze sto lat temu wytapialiśmy tu metale – wtrącił Larsteen. – Ale drewno się skończyło, przywozić lądem czy morzem drogo. Sadzić lasów nie idzie, bo gleba kamienista. Stare drzewa jakoś się wczepiły i rosły, a młode nie chcą...
– No i do tego... – zaczął Sabij, lecz zamilkł, drgnąwszy. Najwyraźniej dostał pod stołem braterskiego kopniaka.
– Kradną? – domyślił się mag.
Pokiwali obaj głowami. Chainekken puknął w swój dzbanek paznokciem.
– A jest jeszcze co wytapiać?
– No... Mało... Znaczy mniej niż było. Od dawna dobrej żyły nie możemy znaleźć. O, może magia?... – rzucił ucieszony pomysłem. – W każdym razie to, co się wykruszy, idzie do warsztatów, a tam już sobie z tym radzą. Rud coraz mniej, ale wciąż czyste niezwykle, miedź to niemal od razu można na kowadło kłaść.
– Wychodzi mi, że teraz port jest ważniejszy? – zapytał Chainekken.
Bracia jak na komendę pokiwali głowami.
– Ano... – potwierdził Sabij.
– Tak! – jednocześnie powiedział Larsteen.
– Dobra, a co... kiedy zaczęły się dziać jakieś rzeczy niezwykłe?
Obaj młodzieńcy popatrzyli na siebie, niemal jednocześnie unieśli brwi i wzruszyli ramionami.
– Pół roku temu?... – bąknął po chwili Larsteen.
– A co konkretnie?
– „Zawieja” – przypomniał sobie starszy z braci. – Korab „Zawieja” osiadł na mieliźnie.
– Yhy! – ożywił się młodszy. – Nigdy chyba wcześniej nic tam nie osiadło...
– Ba! – przerwał mu starszy. – Przecież zatoka i port są w kręgu magii! Tam nie można się rozbić, prawda? – Poszukał potwierdzenia u Sabija i ten natychmiast pokiwał głową. – Sześć lat temu czy osiem to statek sam wpłynął do portu! – Uniósł rękę i pomachał palcem jak nauczyciel wbijający w głowy nieuków ważne słowa. – Pusty statek, nie wiadomo, co tam się stało, z półżywą dziewuszką... Jakoś tak dwuletnią czy około... No! Wiatr przygnał statek, a potem on już sam wpłynął do zatoki i przybił do kei, jakby ktoś go wiódł. A teraz?! Na odwyrt! Dobra załoga i siada na mieliźnie!
– W dodatku mielizny są tylko z boku zatoki – uzupełnił Sabij. – Rybacy nad nią przechodzą, a większe okręty tamtędy nie pływają, bo kompletnie nie mają po co. I co się okazało? Normalna załoga, z ładunkiem wełny, skór i serów, z Unurdy, pilot żywy, zdrowy na umyśle, wiatr normalny, czyli jak zwykle w lagunie sprzyjający... A statek nagle płynie bokiem i osiada na mieliźnie. No nic, rozładowali go częściowo, ściągnęli do portu. Gildia pilotów węszyła i badała, i przepytywała tak, owak, siak, wróżów nawet wynajęła... Nic.
– Wróżów... A ilu ich macie?
– Siedmiu w całej prowincji, ale to tylko wróże! – szybko powiedział młodszy z braci. – Tu mamy czterech magów... – Chciał jakby coś dodać, ale zrezygnował.
Chainekken przekrzywił głowę.
– Dobrzy ci magowie?
Sabij wzruszył ramionami.
– Nie wiem, panie, ja tam się nie znam – przyznał, ściszając głos. – Jeden, coś mi się zda, jest czarnomagiem, dwaj to jasnomagowie... A! Jeden latopis do tego, tylko nie wiem, czemu magiem go mają... W każdym razie czwarty prawdziwy mag... – młodzieniec znów wzruszył ramionami – ...nie wiadomo jest jaki. Gdyby mnie kto zapytał, to on jest raczej magiem z urzędu, a nie z biegłości. Nikt nie widział jego dokonań...
Larsteen odchrząknął.
– Ale też nikt nie zaprzecza jego umiejętnościom – powiedział niezbyt pewnym głosem.
Mimo że Chainekken skinął na to głową, w umyśle odnotował: „Sprawdzić, co jest nie tak z tym urzędowym magiem”.
– Dobra, statek. Co jeszcze?
– Tak od razu... wiele rze... Aj! Wiem! Trzeba zawołać tu tego latopisa, Faigira! – Poderwał się Larsteen. – On będzie najlepiej wiedział!
– A kto to?
– To kronikarz miasta!
– Nasz nauczyciel niegdyś! – dodał Sabij.
– Aha – powiedział Chainekken. – W takim razie wybierzemy się do niego. Za jakąś chwilę. Muszę... muszę sobie przemyśleć... porozmawiać...
Zawiesił głos. Młodzieńcy zrozumieli, poderwali się, pokiwali głowami. Skoro mag chciał rozmawiać z bogami – bo z kim innym miałby gadać w pustej izbie? – nie zamierzali zostawać tu ani chwili.
– Poczekamy na dziedzińcu, panie, przygotujemy... kolasę czy konie?
– Konie.
– Tak, dobrze.
Z izby młodzieńcy nie tyle nawet wyszli, co wybiegli. Po chwili na korytarzu starszy brat chwycił młodszego za ramię i przytrzymał.
– Co tak pędzisz? – zapytał z wysiloną kpiną w głosie.
– A ty to zwlekasz niby, co? – Na twarz Sabija wypłynął szeroki uśmiech. – Może się nie boisz?
Już wolniej, ale na palcach, dotarli do schodów.
– I dalej nie wiemy: czarnomag czy nie – powiedział młodszy brat.
– Się dowiemy – wzruszył ramionami Larsteen.
– Może.
Mag, podsłuchawszy ich krótką rozmowę, udał się do najmniejszej izby i wypakował kilka przedmiotów. Przede wszystkim coś, co nazywał głośno „astrolabium”, a co było chaotycznym nagromadzeniem kół i obręczy krzyżujących się i splątanych ze sobą w jednym tylko celu: ukrycia kompozycji znaków, „run” i liter kilku alfabetów.
Chainekken czuł się chory, nie mogąc dokładnie określić pory dnia i swojego miejsca w kalendarzu. Inni, którzy nie posiadali magicznie skompletowanego zegara, południe rozpoznawali tylko dzięki słońcu, północ wyczuwali wypełnionym brzuchem, a świt był dla nich wtedy, kiedy obudziły ich promienie nowego dnia – jeśli w ciemnej komorze, mogła to być nawet dziesiąta. Nie, żeby Chainekken czerpał jakieś korzyści z dokładnego pomiaru czasu. Najważniejsze było, że mógł myśleć: Obudziłem się o ósmej, gamonia ze śniadaniem znowu nie było na czas”.
Teraz była dokładnie czternasta siedemnaście dwudziestego czwartego maja. Roku nieznanego, w nieokreślonym świecie. Mag myślał o tym, szydząc z siebie i swojej znajomości łaciny: Anno Domini Orbis Ignorrenturm.
Słońce zachodziło o tej porze roku około dwudziestej z minutami. Miał zatem mnóstwo czasu na dochodzenie, zwiedzanie, rozmawianie, myślenie. Sprawdził, czy drzwi są zamknięte, potem zastanawiał się chwilę, rozważając, w której z izb najłatwiej by było zostawić szczeliny podglądowe i podsłuchowe, tak powszechne w bogatych domostwach. Wyszło mu, że w sypialnej. Wobec tego rozebrał się do naga w komorze, natarł całe ciało specyfikiem bakterio-, wiruso-, grzybo– i owadobójczym, który sam wymyślił, nałożył bieliznę z przypominających jedwab, twardniejących stosownie do uderzenia nici – znakomitą, niewykrywalną kolczugę – i na to z powrotem wdział swoje skórzane ubranie.
Wyszedł na chwilę do izby sypialnej, chwycił miecz, po czym wrócił do komory.
– No i co myślisz? – zapytał cicho.
– Dziś nie myślałem – odpowiedział miecz.
– Strasznie, cholera, śmieszne! – parsknął Chainekken. – Przestań powtarzać ten durny tekst, Barrghe’arren. To smutne, nudne i do dupy.
– Sam jesteś!
Mag powiódł oczami po powale. Potem jeszcze raz – w jednej z belek brakowało sęka. Wyjął miecz z pochwy, na koniec ostrza nawinął oderwane z opakowania „astrolabium” pasemko tkaniny i wcisnął w otworek. Na wszelki wypadek.
– Dobra, wyładowałeś się już i możemy pogadać czy jesteś w swoim nadąsanym stanie?
– A w jakim stanie ma być zakichany miecz-samobij?! – warknęła broń.
– Znowu wracamy do tysiące razy maglowanego tematu? Moja wina, że jesteś mieczem? Moja?! Kto podsuwał mi „zaklęcia”, co? Ja?! Kto zapewniał, że to tylko kolejna RPG? I przysięgał na wszystkie pochwy świata?
Broń milczała, dusząc złość w klindze.
– I poza tym nie jesteś samobijem! – dodał Chainekken. – Muszę nieźle się namęczyć, kiedy przychodzi do walki. Zwłaszcza że oni tu nie znają sztychów ani zasłon, tylko łomocą, jak się da.
– No to może nie będę się wtrącał do twoich walk, co? – zapytał prowokacyjnie miecz.
Mag westchnął głęboko, policzył w duchu do dziesięciu.
– Posłuchaj, siedzimy w tym... scenariuszu... obaj, równo...
– Jednako zanurzeni w gówno – parsknęła nagle śmiechem gadająca broń.
Mag poklepał rękojeść.
– No! Wolę cię takiego, rubasznego dupka niż nadąsanego... – powachlował powietrze palcami, szukając odpowiedniego słowa – ...głupka?
– Okij. Wrzuć na luz. – Miecz zamilkł na chwilę. – A co do tego, co myślę, to nie mam zdania – powiedział po chwili spokojnym, rzeczowym tonem. – Coś tu bruździ, coś działa poza światem realnym, to pewne. Nic więcej nie wiem, nie wyczuwam... Ale na pewno, jak się wtrącisz, to możesz oberwać po nosie. Nie lekceważ niczego i nie zapominaj o wszelkich możliwych zabezpieczeniach.
– Pękasz, co?
– Nawet nie gadaj! – Miecz, dotąd leżący spokojnie na stole, zawibrował przenikliwie swym sprężystym ostrzem. – Proszę cię, jesteśmy kumplami i niech tak zostanie. Działamy razem na rzecz powrotu do siebie. – Odczekał chwilę i zapytał z nadzieją: – Czy tak?
– Tak. No pewnie.
Nagle ktoś huknął czymś miękkim w drzwi.
„No tak – pomyślał Chainekken. – Z drzew już zeszli, ale zanim nauczą się pukać...”
Wymruczał zaklęcie zwalniające, którego używał już odruchowo za każdym razem, gdy wchodził do swojego pokoju, izby czy komnaty. Zazwyczaj rozpędzona służba waliła czołami w drewno, czasem coś się wylewało, coś rozbijało, jednak mag pozostawał cały.
Drzwi wolno uchyliły się, skrzypiąc. Przez powstałą szparę wsunęła się buźka znanej już Chainekkenowi dziewuszki, pieguski kasztanowowłosej. Wsunęła się ostrożnie, pociągnęła nosem i potarła stłuczone czoło.
– Panowie Larsteen i Sabij pytają, czy pan już schodzi na dwór – oznajmiła, lekko sepleniąc.
– Tak, powiedz, że idę.
Okręciła się na pięcie, spódnice zawirowały, odsłaniając na chwilę smukłe, mocne, jędrne łydki.
„Piegi czy może kropki po nawozie? – pomyślał mag. – Gdyby ją umyć? Co ja gadam?! Dlaczego gdyby? Należy ją umyć, i wtedy...”
Ruszył do drzwi, po drodze sięgnął po miecz, zaczął przypinać go do pasa.
– A! Słuchaj, ciągle zapominam cię zapytać: wy naprawdę żywicie się dziewicami? Zjadacie je?
– Bzdury! – prychnęła broń. – To znaczy możemy, czemu nie? Tak samo możemy zjeść kobietę w ciąży, jak i w czerni, mężczyznę białego albo żółtego, dziecko czy niemowlę i przegryźć starcem. Mięso to mięso.
– No to skąd się wziął ten mit?
– Aaa... Sądzimy, że to z planety HoninoH. To taki idiom. Tam arystokracja, dbając o genetyczną nieskazitelność swoich linii, po prostu mordowała nieładne dziewoje: tłuste, pryszczate, chude, pokraczne... Odprowadzali w góry i ciach! A zrzucali wszystko na nas. Jakbyśmy nie mieli nic innego do roboty, jak tylko żywić się mięsem drugiego i trzeciego gatunku, a już na pewno nieestetycznym! Przecież wiadomo, że je się również oczami...
– No, nie przesadzaj! Mówisz mi, że jestem twoim mięsem i jeszcze mam się ładnie ubrać do konsumpcji?
– Ubrać? – mruknął miecz. – Rozebrać. Do rosołu. Stąd się wzięło to powiedzenie.
Maga zamurowało. Chwilę stał, wpatrując się w rękojeść. Potem westchnął i otworzywszy drzwi, tupnął dwa razy lewą nogą i raz prawą. Wejście do komnat Chainekkena zostało zablokowane. Z pyszna będzie się miał ten, kto choć dotknie drzwi, a już ten, kto spróbuje jakimś ostrzem podważyć rygiel, będzie się miał z pyszna po dwakroć – z narzędziem włamywacza tkwiącym głęboko w pośladku.
Na dziedzińcu czekali bracia, obaj uzbrojeni w okute pałki. Trzy wierzchowce, spokojne miejskie kobyły, czekały na jeźdźców, niespecjalnie paląc się do roboty.
– Masz, panie, jakieś życzenie? Coś chcesz zobaczyć w pierwszej kolejności?
Chainekken już miał przerzucić na swych przewodników wybór kolejnych atrakcji turystycznych Gaicenny, gdy wpadł mu do głowy pewien pomysł.
– Ten niby to mag, kronikarz... Możemy do niego?
– Pewnie! – Bracia jak na komendę wzruszyli ramionami, po czym kiwnęli głowami. – Nawet nie tak daleko, za cmentarzem...
Ruszyli obok siebie w milczeniu. Jednak ledwie minęli bramę, Sabij, który może i miał dwadzieścia kilka lat, ale serce szesnastolatka, nie potrafił długo utrzymać języka za zębami.
– Panie, czy mogę... o coś zapytać?
Mag skinął głową.
– Po co miecz? – wypalił chłopak i, udając, że nie widzi otwierających się ust brata, dodał: – Przecież magią możesz się zasłonić pewniej! Po co koń, skoro możesz migiem znaleźć się tam, gdzie chcesz?
„Akurat! Możesz! Im się wydaje, że magia... że magia to taki zestaw zaklęć na wszystkie okazje, że to takie cymbałki, a mag nie ma nic innego do roboty, tylko siedzieć przed nimi i uderzać z odpowiednie blaszki: bęc – magiczny obiad, bimc – wino, bamc – dziewoja przychylna, bumc – mieczyk-samosieczyk!”
– A może ja lubię jazdę konną? – wykręcił się.
– Nie pomyślałem – odparł Sabij, ale jego mina mówiła co innego.
– Ale mógłbym i magią – rzucił niedbale Chainekken.
Wyciągnął rękę w kierunku przestraszonego tym ruchem Sabija i wykonał palcami szybki ruch. Oczywiście ruch był potrzebny tylko do wizualizacji inkantacji. Powietrze syknęło. Młodszy brat siedział w siodle maga, a on sam – nadal rozkraczony – wisiał obok swojego wierzchowca. Uwolniony nagle od ciężaru jeźdźca koń chłopaka zarżał i pogalopował do przodu, na szczęście sam stanął po kilkudziesięciu krokach. Przerażony Sabij zsunął się niezgrabnie z siodła i znieruchomiał z rozdziawionymi ustami.
– Tylko, widzisz... – Chainekken wymownie popatrzył między swoje nogi – ...jak to niezręcznie wygląda...
Znowu strzepnął palcami. Obaj młodzieńcy zmarszczyli czoła, ale nie ujrzeli nic niezwykłego poza tym, że mag znalazł się znowu na swoim wierzchowcu.
– Łap konia, bo go puszczę – rzucił pogodnie Chainekken, wskazując kobyłę Sabija.
Kłamał, zwierzę po prostu stało, bo nie miało innego pomysłu na życie, ale mag nigdy nie gardził okazją do wzmocnienia magiaury wokół swojej osoby.
Sabij pobiegł do wierzchowca, chwycił wodze, spojrzał na Chainekkena, jakby pytając o przyzwolenie, dopiero potem wdrapał się na siodło. Poczekał, aż struchlały starszy brat i zrelaksowany mag dołączą do niego. Już stracił ochotę na zadawanie pytań Chainekkenowi. Ale ten nie stracił ochoty na perorowanie.
– Co do miecza... – wyjął broń i popatrzył na zakończoną czterograniastym szpicem klingę – to nie jest zwyczajna broń, ale... Wiesz, powiem ci tak: mój ojciec był bardzo miernym szermierzem. Stoczył w życiu dwa pojedynki, oba przegrał, jednak wylizał się z ran. I umarł, mając bez kilku lunarów sześćdziesiąt lat, w otoczeniu ośmiorga dzieci i tuzina wnuków. A jego brat, mój ukochany stryj, był szermierzem wyśmienitym, wspaniałym, natchnionym, genialnym. Stoczył w życiu sto siedemdziesiąt dwa pojedynki. Wygrał sto siedemdziesiąt jeden. I zginął, mając dwadzieścia siedem lat.
Mag zamilkł na chwilę, dając młodzieńcom czas na przełknięcie wymyślonej właśnie przypowiastki. Czekał ich jeszcze morał:
– A dlaczego? – Bracia jak na komendę unieśli brwi. – Bo każdy dureń chciał koniecznie zmierzyć się z tym wspaniałym szermierzem. I jeden go pokonał. Podobno nawet nie jakiś wyjątkowy rębajło, tylko mój stryj był zmęczony i zadufany już lekko w sobie. Popełnił jeden jedyny błąd, odsłonił się na mgnienie oka, a tamten akurat w to miejsce pchnął bez nadziei na powodzenie...
Znowu zapadła cisza. Tylko bracia pomrukiwali pod nosem zamyśleni nad sensem morału. Mag zastanawiał się czy nie dorzucić do opowiastki czegoś jeszcze. Kusiło, by zostawić ją taką właśnie – prostą, zwięzłą, nawet leciutko urwaną, w sam raz do powtarzania wnukom. Ale Chainekken jak zwykle się złamał.
– Jeśli będę sobie leciał magicznie obok was, zawsze znajdzie się jakiś dureń, który zechce sprawdzić, czy nie ma pode mną niewidzialnego wierzchowca. Będę obrzucany pecynami błota, grudami ziemi, kawałkami końskiego gówna, oblewany i obszczywany z okna. Jeśli rozejdzie się fama, że jestem w niewidzialnym pancerzu, znajdzie się jakiś pijak, który chluśnie na mnie winem, i tak dalej... Będę musiał w obronie swojego honoru i ubrania walić zaklęciami na prawo i lewo, mordować i palić...
„No, teraz już dość” – uznał i umilkł. Bracia popatrzyli na siebie, pokiwali głowami.
„Im się wydaje, że magia to taki pokój z licznymi szafkami i szufladkami – myślał Chainekken – a mag się przechadza i tu otworzy i zaczerpnie, tam uchyli i weźmie szczyptę. Przez cały czas jest najedzony, silny, zdrowy, chroniony zaklęciami, może się zerwać do lotu albo zanurkować w oceanie. Tymczasem ja wlokę się przez ciemną piwnicę, dokoła czerń choć oko wykol, a w tym mroku co jakiś czas mruga jakieś słabe światełko. Łapię je i odnajduję zaklęcie na porost włosów albo na ostrzenie miecza, albo na usychanie nogi... Nigdy nie wiem, co zdobędę, nigdy nie wiem, czy sam sobie krzywdy nie zrobię, i nie wiem wreszcie, czy uda się je rzucić drugi raz, czy zapamiętam... Och, Barrghe’arrenie, jak ja bym cię kopnął, gdybym mógł! Ale kto kopie miecz? I to magiczny...”
Uśmiechnął się ponuro. Potem westchnął i potrząsnął głową. Trzeba jakoś żyć.
Wjechali w wąską uliczkę opadającą lekko w dół między wysokimi murami domów, do których – a możena ich dziedzińce – prowadziły zawsze wielkie bramy w głębokich wnękach. Po kilkudziesięciu krokach uliczka zrobiła się tak ciasna, że nie było szans na wyminięcie jeźdźca podążającego z przeciwka.
I jakby na złość taki jeździec wnet się pojawił. Sabij skierował kobyłę do najbliższej wnęki i ściągnął cugle. Mag pokiwał głową i postąpił tak samo, napotkawszy wnękę po prawej, a zamykający pochód Larsteen podgonił konia, żeby dokłusować do wnęki z przodu. Jadący z naprzeciwka wielmoża kiwał na powitanie głową, a może tylko dziękował. Gdy minął całą trójkę, wyprowadzili konie na ulicę i ruszyli dalej, niemal ocierając się kolanami o mury.
– Kto jedzie z góry, ustępuje drogi temu pod górkę – wyjaśnił Larsteen. – Tak jest w całej Gaicennie.
Mag skinął głową na znak, że zapamiętał pouczenie.
Uliczka skręciła pod ostrym kątem, po chwili wróciła na swój stary kierunek, wciąż jednak była tak samo wąska i bezludna.
– Pusto tu u was – zauważył Chainekken.
– To są tyły posesji – odparł jadący teraz przodem starszy z braci. – Zaraz się skończą. – Wychylił się w stronę Sabija. – Obok cmentarza czy bokiem?
– Skrótem, obok cmentarza!
– Nie lubię – mruknął Larsteen.
Po krótkiej chwili wyjechali z zaułka. Uliczka biegła w lewo, nadal przylegając do budynków, po prawej drogę zagradzał mur, a na wprost wydeptana droga prowadziła przez piarżysko-żwirowisko. Ruszyli nią ławą, koń obok konia.
Dzień był jasny i pogodny, wczesne popołudnie. Mag właśnie zaczął rozważać, czy nie zaprosić chłopaków, niewiele w gruncie rzeczy od niego młodszych, na jakieś małe szaleństwo w dobrej tawernie, gdy do jego nozdrzy dotarł dziwny zapach, jakby zbliżali się do laboratorium chemicznego. Po lewej do drogi dobiegał szpaler kłujących suchorostów z długimi, zakręconymi spiralnie, czerwonymi strąkami nasion.
– Cmentarz – burknął wyjaśniająco Larsteen.
„Jakieś trujące zielsko musi” – pomyślał Chainekken.
Podjechali bliżej.
Mag spodziewał się kamiennych płyt, tego było przecież pod dostatkiem, może kolumn nad grobami... W każdym razie nie tego, co zobaczył. Wytrzeszczył oczy i osadził konia.
Jak okiem sięgnąć, cmentarz pokrywały wystające z ziemi głowy i popiersia zmarłych. Wszystkie błyszczały jak pociągnięte lakierem, wszystkie, a przynajmniej te najbliższe, które widać było ze wszystkimi szczegółami, zachowały rysy, nosy, uszy... Chainekken chrząknął i zeskoczył z konia.
– Można tu wchodzić? – zapytał, nie odrywając spojrzenia od nekropolii.
– Ta... Tak – odpowiedzieli chórem bracia.
Zeskoczywszy z siodła, mag stracił z widoku głowy, bo przesłoniły je suchorosty. Szybko ruszył do luki w szpalerze krzaków, wszedł na cmentarz i przykucnął przy pierwszym napotkanym popiersiu. Tak, to było ciało zmarłego zalane jakąś żywicą, lakierem, szkliwem czy czymś innym – twardym, przezroczystym i błyszczącym. Mężczyzna był za życia jowialnym grubasem – zachowały się żyłki na bulwiastym nosie, otwarte oczy patrzyły dość mętnie, ale łatwo można je było sobie wyobrazić odbijające światło świec i kaganków, podczas gdy patrzący bawił się w wesołej kompanii. W rozchylonych ustach błyskały białe, mocne zęby, brakowało tylko dolnej lewej czwórki. Gorzej prezentowały się włosy, nie tylko zresztą tego sympatycznego grubasa. Widocznie zalewanie czy smarowanie ich żywicą albo innym lakierem powodowało sklejanie się fryzury w nieciekawy czop, dlatego wszyscy mieli je albo ścięte krótko, albo zwinięte w koki na tyle głowy. Kobiety – zdobione kamieniami, sznurami, drucikami, muszelkami, mężczyźni – co najwyżej jakąś zapinką.
Chainekken wstał i zaczął wolno iść aleją między grobami. Najczęściej z ziemi albo z małego sztucznie wykonanego postumentu, wystawała sama głowa, rzadziej popiersie. Były tu twarze młode i stare, pomarszczone i gładkie, kobiece, dziecięce, trafiały się też męskie z krwawymi pręgami – w chwili śmierci były pewnie otwartymi ranami, może i przyczynami zgonu. Przy kilku głowach wystawały małe główki kotów, dwa razy małych piesków przy swoich leciwych paniach.
Mag obejrzał się, bracia szli za nim. Sabij obojętnie, rozglądając się dokoła, ze źdźbłem trawy w ustach. Larsteen poważny, lekko nawet wystraszony, stąpający na palcach. Chainekken poczekał, aż się zbliżą, zatoczył ręką półkole przed sobą, zrobił pytającą minę.
– Nie ma w całej Gaicennie miękkiego gruntu więcej niż na jedną donicę, wszędzie tu mamy skałę. – Sabij tupnął stopą.
..Rzeczywiście” – przypomniał sobie mag. Cały czas jechali nie po bruku, tylko po skale, w której ktoś pracowicie wyrzeźbił rowki! Może by spływała lepiej woda, żeby kopyta się nie ślizgały, a może z nudów?
– Dlatego chowa się zmarłych w pionie – wyjaśniał dalej młodzian. – Wyrzyna się bruchtem, takim specjalnym kołowrotem otwór w skale, wstawia wymoczonego w odpowiednich ziołach czy w czymś tam trupa, zasypuje kruszywem i zalewa wodą. Następnego dnia to wszystko jest znowu skałą, zmarły nie do wyjęcia... Czasem ze zmielonej skały robi się postument...
– A czemu niektórzy do pasa niemal, a inni ledwie wystają ponad grunt? – zapytał Chainekken niemal pewny, że zna odpowiedź.
– Zamożniejsi są wstawiani do piersi albo i do pasa, zależy od bogactwa. Potem to, co wystaje, jest pokrywane żywicą, która tu u nas cenniejsza od złota. Kilka warstw powoduje, że zmarły zachowa się kilkanaście lat, a jak położyć kilkanaście warstw, wytrzyma wieki. Można przyoszczędzić, dodając kolejne warstwy co roku, ale wtedy twarze zachowują się gorzej. Co bogatsi mają przy sobie swoje psy, koty, papugi...
– Porsa ma nawet swoją kobyłę! – wypalił Larsteen, wskazując ręką dość odległy grób.
– No! – potwierdził Sabij. – Możemy zobaczyć – zaproponował.
Mag pokręcił w podziwie głową, ruszył dalej, choć nie w kierunku wskazanym przez starszego z braci.
– Niegodni i ci, co umarli nieszlachetnie: pokonani w pojedynkach, złodzieje, kurwy, wszelka swołocz, topielcy, dłużnicy, chowani są głową w dół, żeby nie próbowali oszukać bogów, gdy ci przybędą zabierać wiernych do swoich Ogrodów Nad Czasem. Ta część cmentarza, o tam – wskazał Sabij – jest dla biedoty. Ludzie zwą ją: „Gołodupki, hop do kupki!”. – Uśmiechnął się beztrosko.
Chainekken z trudem powstrzymał się od śmiechu. Przy poważnym, skupionym i zalęknionym Larsteenie byłoby to niestosowne nawet jak na maga. Już miał jakoś podtrzymać na duchu chłopaka, gdy coś zwróciło jego uwagę. Poczuł na karku powiew czegoś niedobrego, zimnego, mokrego i śmierdzącego tłuszczem. Zrobił dwa kroki, nie odwracając się, przywołał braci.
Kilkanaście kroków dalej była część cmentarza przeznaczona dla dzieci. Niemal wszystkie kiedyś wystawały nad postumenty, teraz dokoła ziały dziwaczne nieregularne otwory. Wszyscy trzej stali nieruchomo i patrzyli, kręcąc głowami, na puste grobowce, na kamienne sarkofagi, z których ktoś niewiadomym i niemożliwym sposobem wyciągnął ciała. Otworów było ze trzydzieści, dalej znów sterczały nisko nad ziemią główki dziewczynek i chłopców.
Mag znieruchomiał, zacisnął usta, odwrócił się plecami do chłopaków i uleciał duchem nad swoje ciało. Niewysoko, wysoko nie musiał... Gdy opadł, przyskoczył do Sabija i Larsteena.
– Chodźcie za mną! – rozkazał.
Ruszył niemal biegiem przed siebie, potem w lewo – tam, gdzie wskazywał wcześniej starszy brat, gdzie pochowano Porsę z jego koniem.
Ten grób zwrócił także uwagę kogoś przed nimi. Dokoła niego wszystkie głowy i popiersia były równo odcięte od postumentów – dużych, wysokich, kolorowych, to była najwyraźniej najbogatsza część cmentarza – i wszystko to zrzucono na kupę kilka kroków na lewo od wystającego z ziemi Porsy. Chainekken zdziwił się nieco, widząc twarz szczupłego mężczyzny, wysmaganą wiatrami, z wachlarzami mocnych zmarszczek w kącikach oczu często pewnie pod słońce wpatrujących się w horyzont.
– Niby marynarz, a z koniem? – zapytał zdziwiony mag.
– Nie, Porsa nie był marynarzem. Był najemnikiem – powiedział cicho Sabij.
Dokoła grobu bogatego najemnika ktoś ułożył ciała dzieci. Pogrupował je zresztą dziwacznie. Tu siedziały trzy dziewczynki – korpusy wyszarpnięte jakimś cudem z twardej skały, nagie, brzydkie, gnijące, zostały złamane tak, by siedziały, z jednego sączyła się z jeszcze jakaś brązowa posoka. Dalej stali dwaj chłopcy pochyleni ku sobie, objęci wyłamanymi, powiązanymi tasiemkami rękami. Stykali się czołami i podpierali wzajemnie, a związane ręce i ciała nie pozwalały im upaść. Najobrzydliwsza jednak była jeszcze inna grupa. Ósemka dzieci, pięć dziewczynek i trzech chłopców – głowy kolorowe, naturalne, ładne, a ciałka złuszczone, z plamami jakby tynku, nagie, zsiniałe, wyschnięte lub rozłożone albo rozkładające się właśnie... Truchła siedziały w kucki dokoła płaskiego postumentu, na którym poukładane były kamyki oraz liście i spiralki z nasionami suchorostu. Z połamanych bioder i kolan wystawały kości, sczerniałe ścięgna, sączyła się trupia posoka, której smród nagle poczuli wszyscy. Dwa ciałka, koszmarnie brązowe i suche, miały połamane kości łydek, ale ktoś owinął je dokładnie powrósłami skręconymi z kilku źdźbeł trawy.
Larsteen jęknął, odwrócił się i odbiegłszy kilka krojów, zwymiotował. Sabij sapał, tłumiąc torsje, i udawał, że go to nie rusza. Chainekken po prostu zablokował nos.
– Te dzieci... One jakby się bawiły... w podwieczorek! – wykrztusił młodszy z braci.
Po chwili nie wytrzymał i rzygnął niemal na buty maga.
Chainekken odskoczył. Odwrócił wzrok, rozejrzał się po cmentarzu. Już od wejścia wydawał mu się dziwaczny, teraz szalony i groźny. Wiatr jakby zmienił kierunek, w nozdrza maga – choć zablokowane magią – uderzył ciężki, duszący, słodko-zgniły fetor. Chainekken skrzywił się i zamknął usta jakby w obawie, że za smrodem do ciała dostaną się... robaki? Nagle poczuł, że wszystkie włosy na głowie stają mu dęba.
W smrodzie, w fetorze, w woni rozkładających się ciał przemknął jakiś lodowaty ciąg, jakaś stalowa struna. Przecięła duszne pasmo i uderzyła nie w nozdrza, tylko w umysł maga. Jakby w kapiącym z gnojówki cieku płynęła nić srebra.
Przełknąwszy ślinę, panicznie wystraszony Chainekken zablokował wszystkie zmysły, jakie potrafił. Nagle ogłuchł i stracił węch, na szczęście nie zdołał wyłączyć wzroku.
.,Co ja robię?! Przecież zaraz się zamknę jak ślimak w skorupie i każdy będzie mógł mnie rozdeptać! Trzeba...”
Nie poczuł dotknięcia, bo zmysł dotyku też wyłączył, ale coś go obróciło i zobaczył przed sobą twarz Sabija. Młodzian otarł usta, mówił coś, poruszając przy tym brwiami, nosem i nawet uszami. Mag potrząsnął głową i odblokował słuch.
– ...niecznie powiadomić ojca!
– Tak, tak, koniecznie – bąknął Chainekken, usiłując spenetrować własny umysł i otoczenie. – Ale niech jeden powiadamia, a drugi zaprowadzi mnie do tego waszego latopisa.
Larsteen zatrzepotał rękami: „Ja, ja pojadę po ojca!”, odwrócił się i nawet nie próbując uzgodnić tego z magiem i bratem, rzucił się w stronę drogi między suchorostami. W powietrzu ciągle wisiał jakiś zimny wir, wiatru nie było, a jednocześnie lodowaty obłok wpełzł Chainekkenowi za koszulę i delikatnie mrowił włoski na plecach. Mag stał chwilę w miejscu, kręcąc tylko głową, ale w zasięgu wzroku wszystko, jak to na cmentarzu, trwało martwo i nieruchomo. Sabij za jego przykładem sam znieruchomiał i zaczął kręcić głową.
Węch przynosił smród kleistej zgnilizny, słuch – delikatny szelest powietrza między suchorostami, dotyk pozwalał wyczuć ziemię pod stopami i odzienie na sobie, ale nic się więcej nie działo. Jednocześnie Chainekken wyczuwał, że jakaś obca i nieprzychylna moc bada go jak pies zwiniętą w kłębek żmiję – podchodzi, odskakuje, niucha, boi się, ale w chwili nieuwagi może skoczyć i capnąć. Mag myślał gorączkowo, co może i powinien zrobić, ale poza przygotowaniem, czy raczej przypomnieniem sobie kilku zaklęć obronnych, których mocy i działania jeszcze nie wypróbował, nie zrobił nic.
„Szkoda, że nie mogę porozumieć się z Barrghe’arrenem telepatycznie! – westchnął w duchu. – Może by co podpowiedział... Ale chyba nie powinienem się teraz zdradzać, że wyczuwam to coś, bo będzie ostrzeżone, więc ostrożniejsze”.
Popatrzył jeszcze raz na grupkę dziecięcych trupów zajętych zabawą w upiorny podwieczorek.
„Co za pomysł! Musi coś oznaczać, żebym jeszcze wiedział, co! Ostrzeżenie? Że niby z wami pójdzie mi tak samo łatwo, jak z tymi dzieciakami? Że mogę wyłuskać was, wasze dusze, jak ciała z kamienia?”
– Po co to komu? – usłyszał drżący głos młodszego z braci.
„Właśnie, chłopak chwyta sedno...”
Wzruszył ramionami. Po co komu wyrywanie ciał z kamiennych objęć i układanie na...
„Stop! Rytuał! No jasne!!! Że też od razu o tym nie pomyślałem! Przecież to oczywiste i jasne, jak księżyc w pełni. Ktoś tu wyczynia jakieś magiczne czy religijne rytuały”.
– Powiedz mi... – zaczął Chainekken, ale nie dokończył pytania.
Kątem oka zobaczył poruszenie z lewej strony, od tej uboższej części cmentarza, odwrócił gwałtownie głowę i krzyknął:
– Uważaj, odsuń się!
W ich kierunku nadlatywał bezszelestnie duży okrągły pocisk. Mag skoczył w bok, zerknął, czy ma miejsce na unik, i znowu popatrzył na lecącą białą kulę.
Wirowała wolno, przez co stało się jasne, że to nie kula, a głowa – chyba męska. Sabij kicał już przez groby, raz za razem oglądając się za siebie. Ledwie Chainekken zdążył odetchnąć, że ten makabryczny pocisk go nie trafi, zobaczył nadlatującą drugą, po chwili trzecią głowę. Ktoś rozpoczął regularny ostrzał.
– Lecą następne! – zawołał do młodzieńca mag i usunął się trzy kroki w bok. Gorączkowo przypominał sobie zaklęcia użyteczne na takie okazję, ale jedynym, co przychodziło mu teraz na myśl, był całkiem niemagiczny odskok.
Pierwsza głowa z suchym i miękkim odgłosem uderzyła w ziemię, dwie kolejne nadlatywały, ale też zostały ciśnięte niecelnie. Chainekken, korzystając z okazji, zerknął do tyłu, na boki... Znikąd nic więcej nie nadlatywało, ale nie miał gwarancji, że nie zacznie nadlatywać. Przyszło mu na myśl zaklęcie „trzecie oko” i szybko je wykorzystał. Nagle wewnętrzna strona jego czoła jakby stała się lustrem, w którym widział wszystko, co działo się z tyłu i nieco po bokach. Zrobił to w samą porę, bo ledwie druga i trzecia głowa uderzyły w ziemię, zaczęły nadlatywać następne – cztery, sześć...
– Odsuńcie się, panie, od tych... ciał! – zawołał przesadnie głośno Sabij.
Chłopak miał rację. Głowy nie leciały w kierunku ludzi – trafiały bezbłędnie we wcześniej pogrupowane mumie. Kolejne dwa pociski uderzyły w zwłoki dzieci. Jeden w głowę – rozległ się soczysty kamienny trzask, na wszystkie strony bryznęła sina maź. Chainekken odskoczył kilka kroków, a potem, oglądając się przez ramię, zaczął bokiem obchodzić ciała. Gestem nakazał blademu Sabijowi, by szedł za nim.
Głowy jeszcze nadlatywały i każda trafiała w dziecięcego trupa. Potem, kiedy mag zatrzymał się i znalazłszy dogodne miejsce – wysoki postument – wszedł na niego, zobaczył, że niektóre ciśnięte niewidzialną ręką pociski jednak pudłują. Od razu zrozumiał też, dlaczego: wymierzono je w już trafione ciała, w miejsca, gdzie jeszcze chwilę temu trwały.
– Panie, nie idźmy tam! – szepnął Sabij.
– Po tom tu przyjechał, nie? Zostań, jak się boisz.
Chainekken ruszył ostrożnie dużym łukiem w kierunku miejsca, z którego wciąż jeszcze nadlatywały jasne, niemal białe głowy: kobiece, dziecięce, męskie. Nie było zwierzęcych, ale temu się akurat nie dziwił – na części dla biedaków nie chowano zwierząt, biedacy ich nie mają, biedacy je zjadają. Trzecie oko meldowało, że młodzian jednak wolał narażać się w towarzystwie maga, niż być bezpiecznym samotnie.
Ostrożnie, nie hałasując, nie przyglądając się już głowom, przemierzali chwilę cmentarz. Potem mag uświadomił sobie, że są już w części dla biedoty. Tu nie było twardych jak skała głów skamieniałych mumii, ale prawdziwe kamienie, rzeźbione jedynie symbolicznie: kobiece miały obfite koki i dłuższe nosy, mężczyźni mieli pod nosami wygięte ku dołowi wałki. Czyli wąsy. Z rzadka zdarzały się takie, które mówiły coś więcej o zmarłym: ładna młoda kobieta czy szczupły stary dziad. Kilka razy Chainekken trafił na przykłady biedy ewidentnej: głazy z grubsza tylko, może siłami dzieci czy sąsiadów, ociosano do kształtu mniej więcej przypominającego ludzką głowę i nieudolnie wydłubano w nich wgłębienia – oczodoły. Nosów nikt nie usiłował modelować.
„Żeby powstał nos, trzeba sporo odłupać – pomyślał mag. – Ciekawe, że nie powstała sztuka lepienia, przecież lepi się łatwiej... Diabli, co mnie to...”
Pociski nagle przestały fruwać. Chainekken zatrzymał się, skinął na Sabija.
– Słyszałeś coś? – zapytał, ale chłopak tylko gamoniowato otworzył usta. – Czy te głowy były urywane zbijane w postumentów? Nie wiesz? No to zawrzyj gębę, bo ci rozum wyleci!
Ostatni nagrobek biedaka pacnął w ziemię, pewnie poturlał się, bo jeszcze stuknął w coś twardego. Nastała znowu mogilna cisza. Słońce, wiszące w tej chwili niemal dokładnie za ich plecami, ciągle paliło silnie. Mag wysunął język i szybkim żmijowym ruchem przejechał od kącika do kącika ust, wciągając przy tym powietrze. „Flul-li-lo-li-lo-li-lo!” – tak naśladował go w chwilach dobrego humoru Barrghe’arren, bo Chainekken, gdy był zakłopotany, zawsze oblizywał usta, robiąc przy tym wdech.
Wolno, bardzo wolno mag i chłopak zrobili jeszcze kilka kroków i zobaczyli miejsce, z którego prowadzono ostrzał czy też obrzut.
Nie było tu nic szczególnego. Po prostu z kilkunastu, może dwudziestu najbliższych postumentów oderwano głowy i – nie używając żadnych katapult czy wyrzutni – posłano je kilkadziesiąt metrów dalej. Mag rozejrzał się uważnie, podszedł do niskiego nagrobka i... zawahał się.
Nie, jednak nie będzie próbował.
– Dorzuciłbyś taką głową tam? – zapytał młodziana.
– Coś ty, panie?! Taka głowa ma ze sześć pontów. Do połowy bym nie dorzucił.
Chainekken pokiwał głową. On, silny i postawny mężczyzna, w dobrej formie i po niezłej rozgrzewce, może najmniejszą taką głową cisnąłby do dwóch trzecich dystansu. Musiał rzucać niezły niedźwiedź.
– Mocarz jaki... – burknął Sabij i nagle otworzył szeroko oczy – Ale przecie tu nikogo nie było!
Mag znowu pokiwał głową. Wszystkie nagrobki sięgały co najwyżej do kolan. Z miejsca, gdzie ustawiono scenkę z dziecinnymi trupami, doskonale widać było miejsce, w którym właśnie stali. Tymczasem tu nikogo. Na wszelki wypadek Chainekken obszedł to miejsce, wsłuchując się w odgłos własnych kroków. Nie było tu krypty, w której ktoś mógłby się ukryć.
– Właśnie – przytaknął chłopakowi mag.
Jednak w pyle pokrywającym niemal cały cmentarz widniały jakieś ślady, ale Chainekken nigdy nie był dobrym tropicielem.
„Co tu się, kurdenamol, dzieje?! Magia jakaś, to pew... ne...
Poczuł ciarki na plecach. Wzbudziła je czyjaś magiczna emanacja, ale tylko na chwilę. Potem znów byli tylko oni i pusty cmentarz.
– Zwróciłeś uwagę, czyje były te nagrobki? Tam, te dziecinne? Jakaś jedna rodzina?
– Nie wiem. – Sabij pokręcił głową.
– Nie, to głupie – mruknął pod nosem Chainekken. – Czemu dzieci z jednej rodziny miałyby być wyróżnione? Możesz sprawdzić, czyje to były nagrobki?
– A niby jak? – zapytał zdziwiony chłopak.
– No...
No tak, jak? Napisów nie było, ksiąg cmentarnych pewnie też. Każdy wiedział, gdzie pochował członków rodziny czy przyjaciół. Albo wrogów. A nikogo przecież me obchodziły nagrobki obcych. Zresztą prowadzenie dochodzenia z takimi pomocnikami jak Larsteen i Sabij to też nie byłby najszczęśliwszy pomysł.
Mag dreptał chwilę w miejscu, potem, czując charakterystyczne swędzenie za uszami – oznakę zbyt długiego używania trzeciego oka, odrzucił zaklęcie.
W milczeniu doszli do drogi za szpalerem suchorostów. Konie spokojnie drzemały w wieczornym ciepełku. Gdy wsiedli, Chainekken z wysokości grzbietu wierzchowca jeszcze raz rozejrzał się po okolicy. Tam, skąd przyjechali – domy. A tam, dokąd zmierzali i znacznie bliżej cmentarza, sześć przysadzistych chatynek. Mag popatrzył na Sabija. Ten zrozumiał nieme polecenie i trącił piętami swojego konia. Jechali kwadrę w ciszy, tylko chłopak co jakiś czas smarkał i spluwał na drogę – wyrzucił już na cmentarzu wypite wcześniej piwo, teraz pewnie kończył wyrzucać z siebie resztki wcześniejszych posiłków.
W końcu otarł rękawem usta, jakby dając znak, że od tej chwili czuje się dobrze, i od razu wskazał budyneczek po prawej:
– Tu.
Skręcił do niskiego, krytego cienkimi kamiennymi płytkami domu z zaniedbanym podwórzem i porzuconym na pastwę sił przyrody ogrodem. Sabij przechwycił spojrzenie maga.
– On tylko podlewa – wyjaśnił. – I dziwne, bo rośnie mu więcej niż w ogrodach bogatszych w glebę. Chociaż nic przydatnego, jadalnego czy... No, w ogóle! – Wzruszył ramionami.
Podeszli do drzwi. Pod okapem okna z prawej gnieździły się osy, jakieś olbrzymki albo i szerszenie. Mag wciągnął głowę w ramiona, przypomniawszy sobie, jak go kiedyś dopadł szerszeń, jak potem przez kilka dni musiał chodzić, trzymając użądloną lewą pierś w ręku, bo się zrobiła wielka i boląca przy każdym ruchu. Wtedy zrozumiał, dlaczego kobiety nie są – co dziwi większość mężczyzn – zadowolone z wielkich cyców.
A Sabij spokojnie, jakby nie widział latających żądeł, podszedł bliżej i czubkiem buta obcesowo huknął kilka razy w drzwi.
– Faigir? – zawołał.
Odpowiedziała mu cisza.
– Hej? Faigir! Mistrzu? Jesteś tam?
Odwrócił się do maga i powiedział przepraszającym tonem:
– Często go nie ma. Ciekawski staruch, wszędzie nos pakuje. W domu... – Uśmiechnął się nagle szeroko. – Gada, że większość ludzi śmierć dopada w domu, to on w nim rzadko bywa, żeby miała problem, jak zacznie go szukać.
Mag z przymusem wykrzywił usta. Znał to powiedzonko. Zastanawiał się, co można teraz zrobić. Przychodziły mu do głowy tylko głupie i wątłe tropy: czyje były te zbombardowane nagrobki, czyje były te, którymi bombardowano, jaka religia z kultywowanych w Gaicennie pozwala na układanie ciał zmarłych w scenki z życia wzięte, czy jakaś w jakiś szczególny sposób traktuje dzieci?...
Gdzieś daleko w mieście albo raczej na górze nad miastem coś huknęło. Mag przekręcił głowę i nastawił ucha. Popatrzył pytająco na Sabija.
– To koniec dnia portowego – rzekł chłopak. – Od tej chwili, jak ktoś chce, żeby ludzie pracowali, to musi wyciągać dodatkowe kruitzery.
– O dupę potrzaskać! – warknął do siebie Chainekken. Splunął, żeby się jeszcze bardziej wyładować. – Dobra, na dziś dość pracy! – Wolno, żeby nie rozjuszyć fruwających tam i z powrotem owadów, okręcił się na pięcie i zrobił kilka spokojnych kroków. – Gdzie tu dają dobre wino?
Wtem przystanął trafiony nagłą myślą: „Przecież owady opuściły miasto. Dlaczego są tu te osiska?!”
Ktoś dotknął jego ramienia. Uświadomił sobie, że ktoś od dłuższej chwili powtarza to samo pytanie o wino. Popatrzył przytomniej na Sabija.
– Ojciec nie rozpieszcza was dobrym winem, co?
Chłopak chwilę patrzył na Chainekkena z otwartymi ustami.
– Nie. – Uśmiechnął się, ruszając w stronę koni. – Ojciec, nie wiem, czy wiesz, panie, był przez ponad dwadzieścia lat najemnikiem. – Mag zrobił zdziwioną minę i pokręcił głową. Chłopak kontynuował: – Tak, był, ale kucharzem. Wystrzelił w życiu z pięć razy. Brali go do niewoli, ale on miał zawsze gotową, jak to sam nazywał: „jeniecką polewkę”. Gdy widział, że sprawy mają się kiepsko, warzył wspaniałe zupsko z ukrytych zapasów i zawsze zwycięzcy zatrudniali go w swoich szeregach. W każdym razie on nigdy nie był przegrany, a na dodatek woził dupę na wozie i jeszcze pod dnem fury miał ukryte swoje oszczędności. – Sabij poklepał swojego wierzchowca po szyi, potem klepnięciem zrobił krwawy placek z gza na własnej piersi. – „Ja do wszystkiego doszłem sam – powiedział, udając nabzdyczonego ojca. – A wy co?”
– Jasne. No to jedziemy do jakiejś karczmy, tylko przyzwoitej, dobrej, czystej, bez wszy, much i brudnych dziewuch.
– No przecie! – Uradowany Sabij wskoczył w siodło. – Larsteenowi też dam znać, przyjedzie, jak już powiadomi ojca. Do „Czterech Pał”. Prowadzi ją ojciec i trzech synów, a biją bezlitośnie każdego, kto zasypia pod ławą albo przeszkadza innym. Dlatego tam się nie zdarzają kradzieże ani nie ma żebraków.
– No to „Cztery Pały”. – Mag wolno wsiadł na konia, ciągle pamiętając o szerszeniach i że te owady nie lubią gwałtownych ruchów. – Ojciec tam nie zagląda?
– Nie. – Sabij prychnął. – Dla niego tam za drogo.
– Dla was nie?
Młodzian zrobił chytrą minę.
– My tam mamy po kuflu za bezdurno, bo Adidze zależy na dobrej klienteli, a my jesteśmy dobra.
Po chwili konie przeszły w kenter, kwadrę później wjechali na podwórze tawerny.
 
I LIST SAMMARHARDA LIVOILA
 DO KASTELESSA JAHUERA
 
Czci Godny Panie!
 
Zwracam się do Kastelessa dworskiego, Jahuera Nabzugera, przy miłościwie rządzącym nami niegodnymi Kiissirze Dalwienie Miłomastnym, Gebrachu Mpiny i Nurrzy, władcy Orkinsy, Opry Heraju i Ssaqui, księciu Uzryli, Sa-Mar-Gotsy Malinii i Lokiunu.
 
Ja, Livoil Białozęby, Sammarhard Gaicenny i protegonii Alg-Hasteria, donoszę uprzejmie, iż:
 
Zgodnie z prośbą Twą, Panie, wziąwszy klatkę myszołowów pocztowych, wysyłam pierwszego z raportem, choć szkoda mi tak wspaniałego ptaka na takie błahostki marnować, ale – byś wiedział, że wszystko idzie, jak zamyśliliśmy – wysyłam go, aczkolwiek niewiele jest do meldowania na razie.
Tak czy owak – droga szła nam gładko i miło, gaworzyliśmy, wierzchem jadąc, nie wiem, po co się mag uparł przy karocy, ale jego sprawa, aż dotarliśmy do rzeki Gopmy. Tam prom nas czekał, ale na promie przeżyliśmy chwile dziwne – otóż gdy byliśmy na rzece, na drugim brzegu pojawiło się coś, czegom ani ja, ani nikt z obecnych, a wyprzedzając wydarzenia powiem, że i nikt z odpytywanych przeze mnie potem na tę okoliczność ludzi, nie widział – ławą na czterdzieści, może pięćdziesiąt sykli szły szczury. Tak, zwyczajne, miejskie, nasze gaiceńskie szczury Wszystkie wyszły z miasta i pokonały na naszych oczach rzekę. I to jak!
Otóż te, co szły w awangardzie, kładły się na wodzie, po nich przebiegały następne, by zrobić to samo, a te poprzednie chwytały je za ogony i trzymały, i tak się budował ten zadziwiający szczurzy most. Nie uwierzysz mi, wiem, ale mam za świadków, maga Chainekkena i sługi swoje, i – co cię powinno przekonać, cny Jahuerze – gutonijerów swoich dwa tuziny. Im musisz uwierzyć.
Idąc dalej, powiem, że zanim żeśmy przestali rozdziawiać zdziwione gęby, prom już stał na wodzie, bo i promownicy zamarli jak paralizą trafieni. Szczury na naszych oczach zbudowały żywy most, nawet niewiele tracąc budowniczych. Kilkadziesiąt zaledwie ich spłynęło, a tu na brzegu pojawiło się coś jeszcze dziwniejszego, choć może i nie tyle dziwniejszego, co przyprawiającego o sraczkę. Pojawił się na brzegu orszak – tak, tak! – orszak, bo najpierw kilka szczurów wyraźnie znaczniejszych, większych, lepiej odżywionych, z futrami, jak mi się teraz wydaje, białymi i utrefionymi... A za nimi – królowa! Białe to było paskudztwo, ogromne, większe niż ulubiony bambikarski piesek Małżonki Twej, białe, jak powiadam, spasione, brzuchate.. Może brzemienne? Fuj, ale to musiała być ichnia Cesarzowa.. Patrz, jak mnie oszołomiły – piszę o niej wielkimi literami, jakby o ludzi chodziło! Ale to dowodzi, jakie wrażenie na mnie ta franca wywarła. Skracając, powiem, że gdyby one chciały, to – bo była ich masa masakrańska! – przegryzłyby liny promu i nas potopiły albo co najmniej silnie by naszej podróży naszkodziły. Ale nie chciały. Tylko te z orszaku, jakby oceniając położenie, zerkały na nas kilka razy, ale – widać – nie widziały w nas zagrożenia... Swoją drogą – jak one rozkazują i słuchają rozkazów? Muszą mieć język swój jakiś? Chętnie bym zobaczył, jak zaatakowałyby prom, siedząc oczywiście na chyżym rumaku o sto sykli dalej! No, ale siedziałem, znaczy – stałem, na promie z językiem skołowaciałym i gapiłem się na szczury.
Przeprawiły się niemal bez strat; gdyby jakaś ludzka armia pokonywała z marszu głęboką rzekę w pełnym rynsztunku, byłoby ich więcej. Co prawda, jak się zaczął most zwijać, czyli te ostatnie zaczęły po grzbietach innych przebiegać na drugi brzeg i most ów się od brzegu oderwał, przypłynęły sumy i te miały uciechę wielką i żerowisko wspaniałe a darmowe. Jedzenie samo im, rzec można, spłynęło do pysków.
W końcu i my sięgnęliśmy drugiego brzegu; trawa tam zniszczona była, zżarta i wydeptana tysiącami tysięcy tysięcy łap, trochę ciał tych słabszych, niektóre objedzone w pośpiechu... Nic miłego dla oka. Popasaliśmy kawał drogi od szlaku szczurów.
Ale jeśli sądzisz, że to koniec dziwnych, choć nie niebezpiecznych przygód w drodze, to się, Panie Jahuerze, mylisz. Otóż zobaczyliśmy przed sobą chmurę ciemną. Zdziwiło mnie to silnie, albowiem było to na kierunku Gaicenny i Góry Trzech Wiatrów, a tam, jak wiesz, pogoda panuje mało zmienna, zaklęciem wszak podtrzymywana. Okazało się, skracając opowieść... Ale gdybyśmy siedzieli przy stole i snułbym opowieść, to teraz musiałbyś, Panie, posłać gamonia jakiegoś do piwniczki po zacny, ukochany przeze mnie ligasski trójwin, mam nadzieję, że przy spotkaniu wyciągniesz flaszę za tę pisaninę? Tak? Zgoda? Dobra, to piszę dalej...
Otóż chmura ta to było ptactwo Gaicenny z kolei. Najpierw szczury – teraz widzę ptaki Co mniejsze i słabsze, ze skrzydłami małemi, wróble, cirliki, zięby i wszelkie te małe podfruwują, a większe pikują z góry na ziemię, a nad nimi kołują te największe sokoły, myszołowy (a moje w szał wpadły, myślałem, że sobie skrzydła w klatce połamią!), i a to sikorę jakowąś, a to coś tam innego w locie capną. Okazało się, że po ziemi snuje się smród ogromny – idzie ława... No? Zgadnijże? Robaków! Wszelkie paskudztwo: pluskwy, muchy, dżdżownice, czerwie wszelakie, stonki, biedronki... Pewnie i wszy, tak sądzę, i te łonowe, mendoweszki, przywożone obficie przez marynarzy, i te głowowe, na biedocie siedzące... Piszę „pewnie”, bo przecie nie zbliżałem się aż tak bardzo. Szybkośmy skręcili na bok i uciekli, bo cuch bił przeokrutny. Niezliczone ilości tego robactwa pożerane przez ptaki było, a te srały na potęgę, no i zdychały tam robale, a między nimi ptaki ranne, bo orły, sokoły, berkuty i inne drapieżne, mając tyle żarcia wydziabywały mniejszym najlepsze płaty mięsa z piersi, a resztę porzuciwszy, znów wzbijały się w niebo.
W każdym razie – zgodziliśmy się z magiem – ktoś jakoś, na pewno magicznie, przepędził z miasta szczury i owady.
Nawet mi się to podoba, będzie czyściej bez tego plugastwa. Gdybym jeszcze wiedział, że cel tego działania był zacny i znał sposób wykonania tego, tobym się nie troskał w ogóle. Ale od czego mam maga?! Niech wyjaśni kwestię całą, po tom go wyprosił u naszego łaskawego kiissira Dalwiena, oby panowanie jego kresu nie zaznało, bo jest ono widomym znakiem przychylności niebios dla naszego kraju. Chwała, chwała i chwała Mu!
 
Od razu po powrocie sprawdziłem stan kasy miasta. W najbliższym konwoju wyślę podatki z tego lunara, a to:
17 bukli kruitzerów z okładu z portowych ceł i opłat za pilotów, pirsy, magazyny, tragarzy, obsługę kapłańską,
4 i pół bukli kruitzerów okładu z gildii: kupieckiej, szynkarzy i innych (szewce, szklarze, krawcy, woziwody, piekary, murarze, grabarze, rzeźnicy i wszelkie inne poza rudniarzami),
2 i trzy czwarte bukli kruitzerów z gildii rudniarzy.
Nadto poślę kilka najpiękniejszych głów srebra i mam nadzieję, że zaliczycie je, Panie, do przyszłego okładu, mnie wyszło, że warte są co najmniej pół bukla.
Wszelakiej pomyślności życząc Tobie, Panie, i Małżonce Twej, do stóp upadam, do Jej zwłaszcza, a z Tobą do kielicha raczej bym przypadł.
 
Sammarhard Gaicenny i protegonii Alg-Hasteria
– Livoil Białozęby



5. MAG ZACZĄŁ WIZYTĘ
 W TAWERNIE
od sprawdzenia stajni – od dawna już wiedział, że tam, gdzie oszczędzano na koniach, skąpiono też ludziom. Adiga jednak nie żałował wierzchowcom wody i siana, a podłoga była zamieciona, pachniało czystymi, zadbanymi zwierzętami i nawoskowaną skórą. Na widok Chainekkena krzątający się po stajni dwunastolatek połknął gila zwisającego mu z nosa i zapytał, czy wyczyścić konie godnych panów. Mag skinął głową, po czym rzucił mu groszaka. Dzieciak pociągnął nosem, znowu użył języka i rzucił się do szczotkowania wierzchowców.
Sabij poprowadził Chainekkena przez dziedziniec do wnętrza tawerny.
– Możemy siedzieć w komorze, takiej oddzielnej – powiedział.
– Tak, dobra myśl.
Izba z szynkwasem była wykuta w skale pod budynkiem. Ktoś się natrudził silnie, ale dzięki temu tawerna, mimo że nie sięgała dachem ponad sąsiednie budowle, miała dużo miejsca dla gości i tyleż samo na murowane pokoje. Na dole panował przyjemny chłodek, a w zimie pewnie można było się ogrzać. W każdym razie dwa kominki wyglądały na takie, co dają wystarczającą ilość ciepła. Na jednej ścianie znajdowały się cztery komory dla znaczniejszych gości.
Sabij skierował się ku drugiej komorze od lewej. Usiedli na wygodnych ławach wyłożonych kilkoma warstwami baranich skór – mag na wszelki wypadek twarzą do wejścia. Pokręcił się chwilę, po czym mruknął coś w przepraszającym tonie i odchylił trochę ciężką kotarę, żeby mieć w szparze podgląd izby. Na ławie obok siebie ułożył miecz.
Zaraz zasłona wybrzuszyła się, potem uchyliła odsuwana kobiecym tyłeczkiem w gładkiej, opiętej spódnicy. Do komory weszła dziewuszka z lisim, rudym, piegowatym pyszczkiem, szybko dygnęła, wpatrując się w Chainekkena. Sabij był jej widocznie dobrze znany i nie potrzebowała lustrować go tak uważnie. Na tacy miała duży wilgotny dzban i trzy pękate szklanice.
– Mój brat? – zapytał ją Sabij, gdy zestawiała wszystko z tacy na stół.
– Już idzie, paniczu.
Szybko i fachowo chlusnęła gęstym, wonnym piwem. Mag skrzywił się nieco. Znów to samo: piwo gęste, z osiadającym szlamem, sycące – dla innych może zachęcająco, ale nie dla niego. Poza tym tutejsze trunki łatwo kwaśniały, a browarnicy i oberżyści zawsze usiłowali najpierw sprzedać najstarsze, czyli już lekko skwaśniałe, A Chainekken jeszcze bardziej niż takiego piwa nie cierpiał biegać potem do barbarzyńskich kibli albo wysiadywać na bardachach w pokojach. Przysunął sobie swoją szklanicę, dyskretnie powąchał, skosztował. Cierpkie, chłodne, chyba świeże. Trudno.
„Kto nie ryzykuje, na kiblu nie wysiaduje” – pomyślał z wisielczym nieco humorem.
Zasłona jeszcze się kiwała po wyjściu dziewczyny, gdy do komory wsunął się Larsteen.
– Ojca nie było – oznajmił, usiadł gwałtownie obok brata i łapczywie przylgnął do swojej szklanicy. – Pewnie w porcie jest, musi sprawdzić, czy mu kto trzech groszy z myta nie świsnął – dodał z kpiną.
Sabij pokiwał głową. Też irytowało go skąpstwo ojca. Mag omal nie zapytał, czy naprawdę woleliby nazbyt hojnego rodzica, który zostawi im w spadku po cztery kruitzery, zamiast takiego, po którym przejmą niezłe fortunki. Uznał jednak, że wychowywanie cudzych dzieci nie należy do jego obowiązków. Tym chętniej uniósł szklanicę i pociągnął pierwszy. Potem sięgnął do miecza, by lekko odsunąć nim zasłonę.
– Lubię wiedzieć, co się dzieje obok – wyjaśnił.
Młodszy syn Liroila zaczął szybko opowiadać bratu, jak zostali zaatakowani kamiennymi głowami, jak okazało się, że ktoś z daleka i z celnością nieprawdopodobną strąca wcześniej poustawiane truchła.
– Czekaj! – wpadł mu w słowo Chainekken. – Powiedziałeś to tak, jakby jedna osoba... – Uniósł palec i zamyślił się. Bracia zamarli na dobrą minutę, nie przerywającmagowi skupienia. – Masz rację, trudno pomyśleć, że ktoś jeden ustawił te dziecinne mumie, a ktoś inny rzucał weń kamiennymi głowami. To raczej ta sama... ten sam człowiek.
– No... – Larsteen oblizał pianę spod jeszcze dość rzadkiego wąsa. – Coś się tu dzieje...
Młodszy brat pochylił się nad stołem i powiedział cicho:
– Sad ojca... O! Może tam pojechał? – Potrząsnął szopą popielnej barwy włosów. – Nieważne. Sad ojca, cmentarz, wcześniejsze historie...
Zrobił minę: „czy to mało?”.
– Szczury – podpowiedział Larsteen. Chainekken westchnął w duchu. Tacy nierozgarnięci ludkowie są dobrzy, kiedy swoim gadaniem podsuwają świeże pomysły albo kiedy z ich głupich pytań lęgną się nowe myśli. Ale żeby w kółko pytlować o tym samym?... Ile z nimi wytrzyma?
– Przywołajcie dziewczynę – zażądał. – Ja bym się napił wina.
Przez szparę widział, jak do tawerny wszedł bardzo wysoki, kościsty mężczyzna z długimi włosami porządnie zaplecionymi w dwa złączone warkocze i kolczykami w uszach: w lewym mienił się zielony kamień, w prawym miał srebrzyste kółko. Ten krzepki pięćdziesięciolatek usiadł dokładnie naprzeciwko komory, obejrzał izbę, a potem zmrużył oczy i usiłował przez szczelinę w kotarze przyjrzeć się Chainekkenowi. Napotkawszy jego wzrok, nie zmieszał się wcale, tylko poskrobał paznokciem nos i gestem przywołał dziewczynę. Mag zlustrował tawernę, ale nie odkrył żadnej nadnaturalnej emanacji. Tym niemniej przybysz niemal nie odrywał wzroku od zasłony. Kiedy dziewczyn zajrzała do komory, aż się przechylił na bok, żeby lepiej widzieć.
To nieco uspokoiło Chainekkena – gdyby tamten dysponował magicznymi zmysłami, nie musiałby wytrzeszczać oczu.
Tymczasem synowie Livoila radośnie, zadowoleni z poczęstunku, już niemal wychylili po szklanicy pachnącego muszkatem wina.
„Niedługo będę musiał zacząć ich powstrzymywać, bo obu nie dowlokę do domu” – pomyślał Chainekken.
– Znacie może?... Wysoki, bardzo wysoki i chudy staruch z warkoczami i kolczy...
– Faigir! – wypalił Sabij. – Gdzie go widzisz?
„Już nawet nie dodaje panie! nie za bardzo się z nimi spoufaliłem?”
Skinął głową w stronę głównej izby.
– Tam. Pożera wzrokiem naszą komorę.
Larsteen wychylił się, ale w ostatniej chwili przypomniał sobie, kto w tym towarzystwie dysponuje zasobnym trzosem.
– To jest ten latopis, którego szukaliśmy – powiedział szybko. – Dziwi go pewnie, że zasunęliśmy kotarę.
– No to wołaj go tu, bo w końcu kark sobie skręci, jak tak będzie wyciągał szyję.
Starszy z braci szarpnął zasłonę i pomachał zapraszająco ręką.
Kronikarz uśmiechnął się szeroko, pokazując kilka stalowych zębów w dolnej szczęce. Kilka długich kroków przeniosło go spod przeciwległej ściany do komory.
– Panie – pochylił głowę, przykładając skrzyżowane ręce do piersi.
– Jestem Faigir ze Zwisłej Ośli. Kronikarz.
– I mag? – zapytał Chainekken, ciekaw, czy stary nie zacznie się puszyć.
– Nie. – Faigir pokręcił głową. – Nic z tych rzeczy. Owszem, tak ludzie o mnie mówią, bo trochę znam się na ziołach, miksturach, wiem, jaką glinkę można przyłożyć na ranę... Ale to wiedzą też znachorki.
– Ale parę razy odgadłeś, co kto myśli – zdziwił się Sabij, któremu najwyraźniej bardziej odpowiadałoby towarzystwo dwóch magów niż jednego.
– Ba! Nie masz pojęcia, młody człowieku, ile myśli odbija się na ludzkiej twarzy. Mam ci powiedzieć, co ci siedzi w głowie, jak ociera się o ciebie Biibilia, gdy przynosi piwo?
– Eee... Nie.
– No widzisz. Dziękuję, panie. – Latopis przyjął z rąk Chainekkena szklanicę z winem i pociągnął z przyjemnością. – Dobre, marleskie.
– Chyba tak – zgodził się mag. – Takie przynajmniej zamawialiśmy. – Też upił długi jedwabisty łyk. W winie ujawniła się nutka mięty czy czegoś innego, ale też mile chłodzącego przełyk. – Powiedz mi, Faigirze, ilu w Gaicennie jest magów. Prawdziwych – zaznaczył.
– Żywych? – sprecyzował kronikarz.
– Tak – Chainekken skinął głową, odnotowując w pamięci, że będzie musiał wyjaśnić to pytanie.
– Trzech. Co do tych trzech nie ma wątpliwości, nieraz udowodnili swoją moc: leczyli, gasili pożary, pilnowali pogody i tak dalej. Kolejny nie żyje. A piąty dużo gada, tylko jakoś nikt go nigdy nie przyłapał na nadnaturalnym czynie.
– Weresta? – podpowiedział z mądrą miną Sabij.
– Tak. On. To jest... Hm... Jakby to powiedzieć... Najważniejszy kapłan boga wiatru i marynarzy, Molika. I jakiejś bogini, nie pomnę jakiej. Nagle zyskał wielką popularność wśród żeglarzy i stał się potężnym człowiekiem. No bo cóż, Gaicenna zależy od morza. – Łyknął ze szklanicy. – Jest tak popularny, że właściwie marynarze już nie tyle potrzebują Molika, co samego Weresty. Chętnie by go postawili na ołtarzu, gdyby nie był zajęty przez posąg boga. I nic nie można z tym zrobić. A jak ktoś zapyta, czy Weresta jest rzeczywiście magiem i najwyższym sługą Molika, to zawsze ktoś z akolitów zaczyna wrzeszczeć że się chce skrzywdzić boskiego człowieka, a marynarze sięgają do kordelasów i groźnie łyskają oczami... Nikt więc od dawna nie rusza Weresty, zwłaszcza, że on wydaje się być zadowolony z tego, co już ma, i na razie nie planuje zagarnięcia władzy. W każdym razie, kiedy ktoś mówi o nim, że jest magiem, nie zaprzecza. Sam nie rozgłasza takich pogłosek, ale i nie musi. Zawsze ma koło siebie takich, co mówią odpowiednie rzeczy, a on tylko się uśmiecha i kiwa głową.
„Dziwnie lekko wyraża się o bogach i kapłanach jak ten kraj, na te czasy” – uznał Chainekken.
– Pozostali to prawdziwi magowie? – zapytał.
– Tak. Jeden, Gruw, jest naprawdę silny, ale już leciwy mocno i leniwy. Marsai’pila bez dyskusji mag. Trzeci, Byst-Yare, taki sobie, ot, beczki z rybą zabezpieczy, by wytrzymały podróż, łatę na żagiel nałoży na tydzień, może dziesięć dni, beczki na wodę zamówi, żeby nie kwitła podczas rejsu. To też już staruszek, wie dużo, ale moc z niego uszła jak woda z rzeszota.
Chainekken odstawił swoją szklankę, odchylił się na ławie i zamyślił na chwilę.
– A ci nieżywi?
– Jeden. Martwy, ale jego spirit wciąż tu jest. To on trzyma nad górą chmurę, która wskazuje kierunek statkom, to jego wola zasila żurawie przenoszące wodę na zbocza uprawne, w sztolniach też on dmucha, by powietrze było czyste i nadawało się do oddychania.
– Ciekawe. – Mag przymknął powieki. – Nie słyszałem wcześniej o takim aspekcie mocy, żeby po śmierci działać.
– Och, to jest dziwna historia, nie do końca wiadomo, co i jak, ale w skrócie to sześć wieków temu przybyła tu para magów, zakochali się w zalesionej górze, w pięknym, cichym porcie i ludziach. Gaicenna była wówczas małą osadą. Postanowili ją rozbudować. Zrobili wiele, uruchomili kopalnie, rozbudowali pirsy, drogi... Ale ona przesadziła i wylała z siebie za dużo energii, zapadła na zdrowiu i mimo wysiłków męża, zeszła. On tylko tyle mógł zrobić, że jakoś tam złączył się z nią i odeszli razem, nie umierając całkowicie. A tu zostawił, ponoć do skończenia świata, kilka takich magicznych prezentów: łagodny wiatr i prąd w przystani, żurawie...
– Bardziej to mi przypomina minstrelowe bajanie – powiedział Sabij.
Faigir z chytrą miną pokiwał głową.
Chainekken zapamiętał, żeby sprawdzić w innym źródle opowieść o parze magów, i – oczywiście – na ile jest prawdą, że duch wciąż roztacza opiekę nad miastem.
– No dobrze. A pozostali, ci żywi? – zapytał.
– O Gruwie niewiele wiadomo. Mruk, odludek, nie pokazuje się, nikt go nie odwiedza. Ponoć dotkliwie karze tych, co mu spokój zakłócają. Zresztą nawet nie jest pewne, czy wciąż jest w Gaicennie, różnie ludzie gadają.
– A ten Marsa’spiła? – zawiesił głos mag.
– Ta Marsai’pila – poprawił go kronikarz.
– Kobieta?! – Chainekken aż gwizdnął przeciągle.
– A tak. Magiana.
– Aha... – mruknął zdziwiony Chainekken i na dłuższą chwilę zastygł z otwartą gębą. Zamknął usta, dopiero dostrzegając nieco ironiczne spojrzenie Sabija. Młodzian chyba miał już na końcu języka stosowną kpinę, ale nie zdecydował się wypowiedzieć jej na głos.
„Jak się, do ch-ch... pozwoli gamoniom dojść do komitywy, to takie są skutki – pomyślał ze złością mag. – Powinienem go skamieniemówić na dwa kwadranse!”
Potem zastanowił się nad słowami Faigira. Czy wiadomość o tym, że jednym z magów jest kobieta, coś oznacza? Prawdziwie magiany zdarzają się rzadko, choć znachorek, zamawiarek, uroczych, zastawiarek czy zwykłych oszustek – proszę bardzo, pełno w każdej wsi. Ale skoro kronikarz wymienia ją w jednym szeregu z innymi...
– A ten Weresta? Wróćmy do niego. Co to za jeden?
Postanowił odcedzić wątłe ślady, koncentrując się na najważniejszych. Fałszywy mag był w tej chwili najbardziej podejrzanym z gaicenian.
– Moim zdaniem... – latopis zawahał się – gdyby to, co czasem się opowiada, wiesz, panie, o tych gildiach magów, o szkołach, o mentorach i tak dalej było prawdą, to powiedziałbym, że Werestę wyrzucono z takiej szkoły za nieprzykładanie się i brak postępów. Co nieco złapał, owszem, przepowie burzę, wie, które jajo na statku jest śmierdzące, utrzyma mięso ciepłe do przyjścia gości...
– Phi! – Larsteen chciał coś powiedzieć, ale zamiast tego czknął silnie: – Ikgh! – Odetchnął i dokończył: – Moja matka bez szkoły magów utrzyma mięso ciepłe i zbuka nigdy do ciasta nie dodała!
– Och, aleś ty głupi, ty! – ofuknął go brat.
– Głupi, za to przystojny! – Larsteen wytrzeszczył oczy. – A ty mądry, ale... – zaczął szukać słów gdzieś pod sufitem, pomagając sobie kolistymi ruchami ręki.
Chainekken i Faigir wymienili spojrzenia: „ta dzisiejsza młodzież!”. Faktycznie, synowie Livoila wypili ledwie po kubku piwa i poprawili lekko winem, a wyraźnie mieli już w czubie. Mag zastanawiał się chwilę, potem szybko wyciągnął rękę i zatoczył palcem wskazującym koło nad stołem. Wystawił w górę palec, a kiedy obaj młodzieńcy skupili na nim uwagę, musnął ich zaklęciem snu. Niemal w tej samej chwili stuknęli głowami: Larsteen ciemieniem o ścianę, Sabij czołem o blat stołu. Zasnęli w mgnieniu oka.
– Na podstawie tego, co słyszałem i widziałem, ktoś wymiótł z miasta szczury oraz wszelkie chyba robactwo.
Do tego zgniły sad, jakieś nieznane dotąd problemy z nawigacją w porcie – powiedział Chainekken. – Rozumiem, że albo pojawił się tu czarnomag, albo któryś z tutejszych magów zwariował.
– Są też jakieś kłopoty w Górskim Mieście – odezwał się cicho Faigir.
– Co to za kłopoty i co to za miasto?
– W łonie góry są trzy sztolnie. Wydobywało się z nich cynę, ołów, srebro, sporo złota, miedź. Miedzi było sporo zwłaszcza w drugiej sztolni. Teraz w dwu z nich mieszkają górnicy. Zajęli wyrobiska i komory, podzielili ściankami, mają płynącą wodę... Ciemno, ale za to darmo! Trzecia, najwyższa sztolnia jest niedokończona, znaczy nie przebija na wylot góry. A kłopoty, no... Jakieś strachy. Nic dokładnie nie wiadomo, ale coś się po nocy dzieje, jakieś szkody, latające szmaty, płacz, odgłosy stóp... Jakby się widma zalęgły. – Wzruszył ramionami kronikarz.
– Ah-ha... – powiedział przeciągle Chainekken. Decyzja dojrzała błyskawicznie: – No to może bym się tam wybrał?
Faigir znowu wzruszył ramionami.
– Ja tam jutro idę. Możesz, panie, iść ze mną. Oddział straży Sammarhard da, to pewne. Mnie mówił, że jakbym chciał...
– Chyba nie... – zamyślił się mag. – Wolałbym cichcem, bez straży.
– Tak by było lepiej – pokiwał głową Faigir.
– No to idziemy. Kiedy?
– Przed południem? Zajadę.
– Dobra. – Chainekken plasnął dłonią w stół. – Chyba wyjdę na chwilę w krzaki pomachać jajcami.
– Nie musisz wychodzić daleko – uśmiechnął się ze zrozumieniem Faigir. – Stąd w prawo, czwarte drzwi. Ale czasem tam bywa... Wiesz, ludziska jak świnie...
– Mnie tego nie mów! – Mag darował sobie wspomnienia z takich przybytków.
Nawet nie liczył drzwi. Smród uryny bijący od jednych z nich przekonał Chainekkena, że warto wyjść na dwór. Bez trudu znalazł schodki – drzwi na podwórze były otwarte i wlewało się przez nie światło. Dziedziniec miał kształt trójkąta, jedną ścianą był tylny mur stajni z dziurą do wyrzucania gnoju. Tam właśnie skierował swe kroki mag. Z tyłu miał ścianę tawerny, po lewej widniał mur z furtką, pewnie na ulicę. Odpiął klamrę na spodniach, włożył pod pachę nie wiadomo po co zabrany z lokalu miecz i zaczął polewać moczem nieco zeschnięty koński nawóz.
Wtem trzasnęły drzwi, co wcale nie zaalarmowałoby Chainekkena, gdyby ktoś nie syknął niezadowolony z hałasu. Mag obejrzał się.
Dwaj ponurzy smolarze – albo ubrani jak smolarze mężczyźni – zmierzali w jego kierunku. Kompletnie nie kryli swoich zamiarów. Jeden wyciągnął z nogawki poplamionych dziegciem portek kustulę, gruby pejcz, w którego splocie połyskiwały żyłki metalu. Drugi po prostu ściskał w lewej łapie długi kordelas.
Chainekken nie zapiął nawet spodni. Wyciągnął z pochwy zadowolony miecz i ruszył na napastników, robiąc sobie z tyłu miejsce na odskok.
„Mokre i śliskie – pomyślał do swej broni. – Pamiętaj o tym”.
Świsnął ostrzem przed nosem smolarza z kordelasem. Wtedy zobaczył, że drugi też ma nóż, ale znacznie mniejszy. Po wyszarpnięciu pejczem miecza z dłoni maganajwyraźniej zamierzał go dźgnąć.
Pierwszy z napastników nieco tylko odsunął głowę do tyłu i ostrze Chainekkena przecięło powietrze. Drugi zamachnął się potężnie kustulą, ale mag zdążył zrobić krok do tyłu. Odcięli go od furtki i napierali. Jeszcze się nie starły klingi, jeszcze nikt nie został nawet muśnięty czy trącony... Znowu, jak na cmentarzu, Chainekken poczuł zimny powiew nad głową. Jakby ktoś otworzył drzwi lochu.
Teraz zobaczył, że oczy napastników są pustawe i sino-mdłe niczym ugotowane przepiórcze jaja.
„Moghulle” – zrozumiał. Ktoś wydarł z nich ich własne dusze i wypełnił umysły jednym jedynym poleceniem – zabić tego oto. O, tego! Teraz już wiedział, że nie ma co liczyć na ucieczkę, bo pójdą za nim do domu, na statek, na górę... Wszędzie! Póki starczy im życia, czyli dobry tydzień... Nie będą jedli, nie będą pili, będą żyli jednym...
Spróbował przeciąć mieczem kustulę, ale giętkie rzemyki oplecione cieniutkimi żelaznymi nićmi łagodnie ustąpiły przed ostrzem. A chwilę potem potężne szarpnięcie omal nie wytrąciło magowi broni. Rzucił zaklęcie uskoku. Nie zawsze warto było z niego korzystać – uskok nigdy prawie nie kończył się tam, gdzie miał się kończyć, ale za to był szybki. W mgnieniu oka Chainekken stanął między dwoma drabami. Nie miał czasu ani na zamach, ani żeby dźgnąć, więc tylko kopnął z całej siływ udo napastnika z pejczem, zwalił go na ziemię i od razu odskoczył, łokciem uderzając w pysk drugiego. Kordelas śmignął w zaskakująco szybkim locie ku jego piersi, odparował, dźgnął sam, nie trafił – tylko musnął ramię. Nawet krew chyba się nie pojawiła.
Przewrócony moghull warknął coś i poderwał się na nogi. Pomysł, żeby mu wyłamać kolano, był naprawdę kiepski. Taki może chodzić nawet z odciętymi stopami! Jednak sunął w kierunku maga nieco wolniej niż wcześniej.
Zimny powiew znowu przeleciał nad podwórkiem. Nieznana moc kontrolowała poczynania swoich wysłanników.
„A jak wyśle jeszcze kilku na dwór? – pomyślał Chainekken. – Albo...”
Zmusił się do wytłumienia myśli. Tego jeszcze brakowało, by podsunąć magicznemu napastnikowi pomysł użycia Faigira czy młodziaków! Dwa razy przywołał zaklęcie uskoku. Za pierwszym razem bez sensu – znalazł się o cztery kroki od moghulli plecami niemal wbity w mur. Kolejny czar, choć już słabszy, zadziałał znacznie lepiej – Chainekken zaskoczył spętanych magią napastników od tyłu i szybko wbił miecz w nerkę tego z lewej, uzbrojonego w kordelas. Drugi napastnik migiem odskoczył, jakby cmentarny podmuch dodał mu wigoru. Kiedy trafiony moghull znieruchomiał, mag zrobił wypad w stronę smolarza z biczem. Nie sięgnął go jednak, więc cofnął się i mocnym szarpnięciem wyjął lewą ręką broń z dłoni stojącego jak posąg, już ostatecznie martwego napastnika. Potem cisnął kordelasem, celując w brzuch przeciwnika z kustulq. Moghull znieruchomiał tak samo jak towarzysz, sapnął i popatrzył na długą klingę sterczącą z jego ciała. Po chwili upadł ciężko na kolana, potem na brzuch, przebijając się już całą długością kordelasa. Napastnik zraniony w nerkę runął na ziemię dopiero po nim.
Na wszelki wypadek – i dla uciechy miecza – Chainekken podszedł po kolei do moghulli i wbił każdemu ostrze w serce. Nie poruszył się żaden. Otarł klingę w koszulę tego z kustulą, ale to nie było konieczne – na tkaninie nie została nawet plamka, miecz wypił wszystko.
Mag odwrócił się w stronę drzwi.
Stał w nich Faigir. Z nożem w dłoni.
Kolejny moghull?
Chainekken zmrużył oczy i przyjrzał się aurze kronikarza. Nie było w niej nic podejrzanego, ale i tamci dwaj w pierwszej chwili wyglądali jak zwykli smolarze.
– Miałeś kłopoty? – zapytał latopis i spokojnie wsunął sztylet do pochwy przy pasie.
– Chyba podobał im się mój mieszek – rzucił mag. – Oczywiście nie mam na myśli mieszka z jajami, tylko ze złotem – dodał, idąc spokojnie w stronę Faigira.
Szedł wolno, wciąż badając jego aurę. Ale nic – kronikarz był albo niewinny, albo poza zasięgiem jego mocy.
Z tyłu rozległ się szybki stukot obcasików na bruku dziedzińca. Mag uskoczył w bok z mieczem w dłoni. Nie dostrzegł jednak niczego poza dwoma ciałami napastników. Ale czuł, że coś niewidzialnego niczym zimne dmuchnięcie obcej woli przemknęło przez podwórze. Ktoś zachichotał cienko, nieprzyjemnie i złośliwie, a czubek miecza drgnął, wpadł w ledwo słyszalną wibrację i nawet jakby rozjarzył się mglistą malinową poświatą. Chainekken przywarł plecami do ściany.
– Zamknij drzwi albo z tej, albo z tamtej strony! – warknął do Faigira.
„Brakuje jeszcze, żeby z tawerny wypadł cały tłum moghulli, wszyscy goście. Chociaż chyba już po ataku. Teraz ten ktoś tylko mi pokazuje, jak jest mocny. A jest, trzeba przyznać! Kierowanie dwoma moghullami i utrzymywanie niewidzialności to potężna... potęga” – zakończył niezdarnie myśl.
Ale przecież nie było czasu na snucie wyrafinowanych przemyśleń.
Chichot odezwał się raz jeszcze już przy wylocie na ulicę. Mag nie zamierzał biec za nim, patrzył jednak uważnie, mając nadzieję, że w ostatniej chwili magiczny napastnik się odsłoni. Ale nie – huknęła tylko kopnięta furtka i nastała cisza.
– Wracamy! – warknął Chainekken do Faigira. – Nie będę się tłumaczył z tych dwu ciał!
W komorze młodzi synowie pana Gaicenny spokojnie odmierzali sapliwe oddechy głębokiego snu.
Mag puścił latopisa przodem – wolał przez jakiś czas nie mieć nikogo za plecami – wsunął się za nim i znów nie całkiem zaciągnął kotarę, szpara była nawet większa niż poprzednio. Jeszcze zanim dobrze usiadł, już przemknęła przez nią, tym razem odsuwając tkaninę biodrem, coraz bardziej ponętna dziewoja. Mag wskazał pusty niemal dzban, dziewczę rozlało resztę wina i zniknęło. Obaj milczeli chwilę.
– Ten ktoś, czy to coś, czy ona coś – powiedział, przeciągając się, Chainekken – już wie o mnie.
„A przecież niemal się nie ujawniałem – pomyślał. – Podczas jazdy na cmentarz, raz... Na cmentarzu jeden uskok – to dwa. A może i nawet nie? Tu już nic nie robiłem... Aha, sen! No proszę, i to wystarczyło?! Nie bylekto i nie byle jaka moc...”
– To byli... magiczni napastnicy? – zapytał bardzo cicho Faigir.
Chainekken tylko skinął głową, nie wdając się w szczegóły. I tak był z niego „ludzki mag”, może zbyt ludzki... Inni władający mocą co chwilę stroili tajemnicze miny, srogo marszczyli brwi, odpowiedzi rzucali pół– albo i ćwierćgębkiem... I mieli rację – kto jest inny niż pozostali ludzie, powinien tej inności pilnować, bo to jedyny jego kapitał. Chainekken wyczytał kiedyś, że słaby mag, ale mocny aktor, ma się lepiej niż mocny mag zbratany z ludem. Do szacunku niezbędny jest dystans.
– Szkoda, że nie przyszedłem wcześniej... – westchnął kronikarz z rozmarzonym spojrzeniem.
Pewnie wyobrażał sobie, że w biały dzień na dziedzińcu tawerny, gdzie spokojnie szczał sobie mag, z hukiem i iskrami wylądowały dwa potwory, zmieniły się w smolarzy i zaczęły oblegać Chainekkena, który walił w nich zaklęciami na prawo, lewo i z góry.
Pogromca moghulli otworzył usta, żeby w kilku słowach zmiażdżyć rozmarzenie latopisa, ale akurat wróciła dziewoja z winem. Śpieszyła się, postawiła dzban nieco za mocno
na stole i zaraz wybiegła.
„Może odkryli ciała? Powinienem był od razu się zwijać, teraz będzie gorzej...”
Mag na wszelki wypadek przepowiedział sobie w głowie zaklęcie skamienienia, jedno z niewielu działających bez żadnych niespodzianek i o przyzwoitym zasięgu. Na razie jednak nie było czym się kłopotać – nawet w głównej izbie, do której zerkał co jakiś czas, nic się jeszcze nie działo. Goście spokojnie popijali, kilku ze smakiem chłeptało jakieś polewki z pasiastych misek. Wiadomo, marynarze nie są spragnieni mięsa, bo to mają na pokładzie, ale zup, zwłaszcza w długim rejsie, nie uświadczysz.
Chainekken nalał wina – latopisowi z gestem, sobie oszczędnie.
– A wyjście szczurów pamiętasz? – zapytał.
– Nie, spałem. Zresztą u mnie mało ich było, więc wyszły bez hałasu. No bo ja mieszkam na uboczu, a cała fala szła od portu. Najdziwniejsze... – Faigir upił wina i oblizał wargi – że koty się pochowały. Jakby się bały, że szczury przypomną sobie o zemście. Przez dwa dni po wyjściu nikt nie widział kota.
– A robactwo?
– To pamiętam. Rano wszystkie latające paskudztwa zaczęły bić o szyby, o głowy... A koło południa zobaczyliśmy, że pełzające robaki też suną za miasto, na południe. To już było gorsze, bo przechodnie deptali je tysiącami. Smród był straszny, ale wyschło szybko, na szczęście. No i ptaki! Ptaki poleciały za tą całą falą. Poza czajkami, mewami, rybitwami, czyli poza tymi, co to wolą ryby, a nie pasikoniki. Teraz ptaki już wracają, tylko mają kłopot, bo im gąsienic zbrakło.
„Rzeczywiście – pomyślał mag. – Tegom nie rozważał: brak pożywienia dla ptaków śpiewających i innych. Przestawią się na rybki, zdechną czy odlecą?”
– A ten sad Livoila to gąsienice pożarły? No nie – odpowiedział sobie sam. – Przecież obok były inne plantacje i zostały całe.
– Właśnie. Zresztą gdy przelatywały owady, sad był zdrowy. Jeszcze wieczorem wyglądał normalnie, a rano ociekał już gnijącym szlamem. To wiem, bo mi na targu opowiadali sąsiedzi Livoila, handlarze oleju z orzechów i takich tam. – Machnął ręką kronikarz.
Napili się wina. Widać jednak było, że w Faigirzewzbiera jakieś pytanie. Odchrząknął.
– Czy magii... – urwał, jakby zabrakło mu odwagi.
Chainekken pokiwał głową.
– Czy magii można się nauczyć, tak? – Pokręcił głową z ponurą miną. – Nie, to brzemię dziedzictwa, coś, co się ma od zawsze, a może i wcześniej, wiele żywotów wcześniej...
Chciał jeszcze coś dodać, ale odniósł wrażenie, że leżący na ławie miecz drgnął lekko. Drgnął bez wątpienia ironicznie.
Faigir pokiwał głową ze zrozumieniem i rozczarowaniem. Jak setki innych zadających to pytanie z nieśmiałością i lekką nadzieją.
– Dziwne... – powiedział i zamilkł, dając sobie czas na sformułowanie myśli. – Dziwne, że zostały ślimaki, a czerwie deszczowe nie. Że zostały ryjówki, krety, nornice, a myszy i szczury nie.
– Myszy nie widzieliśmy – przypomniał Chainekken.
Zastanawiali się chwilę i w tym samym momencie wpadli na to samo:
– Krysy je pożarły!
Pokiwali głowami. Falanga szczurów musiała się czymś żywić, a mniejsze gryzonie były w sam raz. Zwłaszcza że te słabsze kuzynki pewnie biegły wraz krysią hordą. Na długo ich nie starczyło, ale lepiej mieć mało żarcia niż wcale...
Faigir chwycił szklanicę.
„Jak na zasuszonego kronikarza – pomyślał Chainekken – całkiem gracko pociąga. I widać wprawę, nie upija się. Sucha huba dużo wciągnie!”
Nagle wino przestało mu smakować. Zatęsknił za innymi trunkami, o których zabronił sobie nawet myśleć. Pewnie, mógłby próbować destylować, ale to by oznaczało, że zaczyna tu osiadać. A to nie było miejsce dla niego. Fakt, mógł trafić gorzej, ale zawsze może być gorzej...
Z żołądka napłynęła fala kwasu. Znowu... Odstawił szklanicę.
– To, mistrzu – powiedział do Faigira, który zerkał, ile zostało w dzbanie – ja wracam na kwaterę. Pośpię trochę, w końcu dopiero dziś żem tu przyjechał i od razu tyle się dzieje. – Ziewnął serdecznie, aż trzasnęła żuchwa. – Jutro w południe. Czekam u Livoila, tak?
– Tak.
Kronikarz poderwał się i skrzyżował ręce na piersi. Mag powtórzył jego gest, widocznie zastępujący w tutejszych kręgach naukowych dworskie formy ukłonu. Widowiskowo pstryknął palcami.
– Pobudka, miękkie wałki! – zawołał.
Sabij i Larsteen podskoczyli, jakby ich kto dźgnął: Larsteena w tyłek – więc runął do przodu na stół, Sabija w brzuch – tak że zatoczył się do tyłu. Obaj byli trzeźwi kompletnie, obu przyszła do głowy ta sama myśl: „Musiałem tu spać całą noc, skoro nawet mnie głowa nie boli! Wodzili oczami od maga do kronikarza.
Faigir i Chainekken wybuchnęli śmiechem.
– Wracam do domu – oznajmił mag. – Wy zostajecie?
– Nie! – szybko rzucił Larsteen, a młodszy z braci też pokręcił głową.
Wyszli na dziedziniec i młodzieńcy zaraz skoczyli po konie.
Ciał już nie było, jednak Chainekken wolał mieć mur za plecami. Przykucnął pod ścianą stajni oparty o ciepłą jeszcze kamienną ścianę. Czekał, ale poza młodymi Białozębami z trzema wierzchowcami nikt się już tu nie pojawił.
Mag nie czuł też żadnych zimnych powiewów. Widocznie wroga moc poszła spać. Albo knuć kolejne podstępy.



6. LIVOIL NIE POKAZAŁ
 SIĘ RANKIEM
w izbie, gdzie mag zjadł śniadanie. Zapytana o niego służąca – inna, nie tak piegowata, tylko chuda i nastroszona jak wystraszony jeż – powiedziała, że pan wyszedł do portu za ciemna, pani w ogrodzie drzemie po śniadaniu, a panicze śpią jeszcze.
Chainekken samotnie spożył niezły posiłek, popił kuflem bardzo gęstego, bardzo mocnego i ciemnego piwaPrzespacerował się po posiadłości, unikając ogrodu, odwiedził wygódkę i starannie, pomagając sobie lekkimzaklęciem, złożył obfity hołd fizjologii, żeby mieć już to z
głowy na resztę dnia i nie być zmuszonym do korzystania z krzaków i kibli. Potem wrócił do swojego pokoju, gdzie sumiennie przejrzał arsenał zaklęć.
Miecz spokojnie leżał na łożu.
– Masz jakiś pomysł? – zapytał mag cicho.
– Nie – ziewnął miecz. – Ale masz rację, coś się dzieje.
Wiele trudu kosztowało Chainekkena, aby nie zaśmiać się sarkastycznie.
– Siedziałeś w trzewiach jednego i drugiego moghulli i zdobywasz się na pobieżne „coś się dzieje”? – powiedział tylko.
– Ciała jak ciała. Nie różniły się niczym od innych.
– Od innych, w których siedziałeś... znaczy tkwiłeś!
– No tak, o takich, w których nie tkwiłem, mam słabą wiedzę.
Mag skrzywił się i machnął ręką. Rozwieszony na ścianie mało sensowny zestaw kółek i przekładni zwieńczonych tarczą pokazywał za kwadrę dwunastą. Cała konstrukcja nie miała prawa się poruszać, ale była napędzana małym skutecznym zaklęciem i służyła po prostu wygodzie Chainekkena. A on chciał widzieć upływ czasu, właśnie widzieć – nie tylko o nim wiedzieć. Dwa lata...
Podszedł do okna, ale że było niezbyt wysoko, w duchu wygłosił zaklęcie i wzniósł się nad dach, skąd zobaczył kawał dziedzińca z narożnikiem chlewu i furtką do ogrodu.
Ciekawe, że pani Livoilowa nie chciała poznać maga – pomyślał lekko urażony. – Zazwyczaj lecą na mnie jak muchy do miodu... czy lecą do mnie, jak muchy do miodu?... Jeśli na mnie, to jak muchy na miód”.
Z ogrodu dwaj chłopcy wytoczyli po taczce zieleniny, trawy i chwastów, po czym skierowali się do chlewu. Posiadłość Livoila przypominała raczej zamożne gospodarstwo niż siedzibę arystokraty, ale przecież jegosynowie sami przyznali, że ojciec do majątku doszedł własną pracą i przemyślnością, więc na pewno darmozjadów w swoim domu by nie trzymał. Dziwne, że Kiissir potrafił to docenić... Oczywiście, dobrze na tym wychodził, w końcu Gaicenna sprawnie i terminowo płaciła wszystkie podatki. Jej Sammarhard wnosił do skarbca znacznie więcej niż podobne prowincje, a jeśli kradł, to z poszanowaniem władcy i z należytym umiarem.
Za pięć dwunasta mag zeskoczył na podłogę, przypasał miecz, włożył za pas pod poły wamsa dwa pistolety – małe, ale już dobrze wiedział, że trafienie nawet mikrym kalibrem skutecznie powstrzymuje napastników, zaś na pewno wygodniejsze jest noszenie pistolców małych niż ogromnych. Jego były tylko z lekka modyfikowane magicznie – żeby proch nie zamakał na panewkach, nie wysypywał się i kule nie wylatywały z luf, no i poprawił też nieco celność oraz zasięg.
Wyszedł z komnaty na schody, zamknął drzwi i zabezpieczył je zaklęciem, po czym zszedł na dziedziniec. Koń, o którego poprosił już wcześniej, stał osiodłany, ładnie wyczyszczony, nawet jakby wesoły. To ostatnie Chainekkenowi się nie podobało. W odróżnieniu od większości otaczających go mężczyzn nie kochał koni, nie widział w nich niczego, co wyróżniałoby je z grona służących człowiekowi zwierząt. Były duże, a przy tymkrnąbrne i złośliwe, i chimeryczne. Na dodatek potykały się, ślizgały, spadały z gór z jeźdźcem na grzbiecie, tonęły, dostawały kolki, wzdęcia (a może to to samo?), gryzły... jedynie co dobrego mógł o nich powiedzieć, to że nie używały magii. Aha, nie strzelały też z łuku zza węgła jak elfy i nie podkładały trucizn jak jadzińce.
No i nie słyszał o końskim moghullu.
Ale to było za mało, by polubił konie.
Mimo wszystko wykonał rytualne gesty mające go zbliżyć do zwierzęcia: pogłaskał po łbie, poklepał po szyi. Koń parsknął jakby przyjaźnie.
„Dobra, to wsiadam” – postanowił. Dopiero teraz uprzytomnił sobie, że nawet nie zapytał, czy Faigir już na niego czeka. Żeby nie robić z siebie durnia, objechał dokoła dziedziniec, udając, że sprawdza konia, a nawet skinął łaskawie głową parobkowi. Tamten siorbnął gilem i powlókł się do swojej roboty.
Od kamiennej drogi za bramą dobiegł Chainekkena stukot kopyt, a po chwili w otwartych gościnnie wierzejach stanął Faigir na mule. Zdjął kapelusz z trzema orlimi lotkami i ukłonił się magowi.
– Nie pamiętałem, panie, czy powiedziałem, że tam pieszo się nie da... Znaczy dać się da, ale to kawał drogi, bo musimy przejechać dokoła góry czterokrotnie.
Wyjechali z bramy. Kronikarz połaskotał muła palcatem po zadzie i zwierzę posłusznie przeszło w drobny kłus. Rozmawiać przy takiej trzęsiączce się nie dało, więc Chainekken potraktował początek wyprawy jak okazję do przyjrzenia się miastu. Nie zobaczył jednak wiele, bo wkrótce skręcili w lewo i po chwili wydostali się na brukowaną kamieniami drogę. Panował na niej spory ruch, ale głównie pieszy. Podmiejski trakt wkrótce na dobre już przytulił się do stoku i nabrał kształtu dość głębokiego koryta – kamienie wydłubane ze zbocza przy budowaniu i poszerzaniu drogi złożono na jej skraju, a potem spojono zaprawą. Mag wskazał ten wysoki krawężnik.
– To kosztowne chyba i pracochłonne. A służy czemu?
– Kosztowne? – Faigir wzruszył ramionami. – Niewiem. To miejscowy kamień. Jak go pokruszyć i włożyć do wody, scala się, a im bardziej pokruszony, tym szybciej i lepiej. Jak się te kamienie poukładało, to zostały posypane miałem. Potem przyszły deszcze i sam widzisz, panie. A czemu służą? – Uśmiechnął się złośliwie. – Kamienne Miasto albo Górskie Miasto, albo Stonargea... Usiłowano je zdobyć dwukrotnie. Raz niemal dwa wieki temu: zginęło dwustu napastników i sześciu obrońców. A drugi raz osiemdziesiąt lat temu: zginęło niemal sześciuset najeźdźców i ani jeden obrońca. Jedna zmiażdżona kamieniem stopa to była cała cena oblężenia.
Mag uniósł brew.
– Wystarczyło czterdzieści osiem kamiennych kul, które zostały spuszczone w odpowiednim czasie – ciągnął kronikarz. – Poturlały się z impetem, a potem już tylko trzeba było spłukać wodą drogę... Akurat było dużo śniegu na zboczu od północy.
Wyprzedzali maszerujących do góry – niemal każdy niósł jakiś bagaż w zmyślnym koszu na plecach. Kobiety miały do tego imponująco wielkie toboły na głowach. W rękach, żeby nie marnować czasu, trzymały cienkie sznurki, na które w marszu nizały koraliki. Chód miały rozkołysany, pomagający w utrzymaniu bagażu na głowie, zmysłowy...
Z góry schodziło znacznie mniej ludzi. – opowiedz mi o tej Stonargei – poprosił Chainekken.
– To są dwie sztolnie na wylot i trzecia nie do końca przebijająca górę. Najniższa, najstarsza, ma dwie lirchy długości... Jest do końca wydrążona, znaczy drąży się ją ale już tylko dla powiększenia mieszkań, bo ruda całkiem wybrana. – Latopis wyciągnął przed siebie lewą rękę, potem prawą nieco wyżej, obrazując przesunięte w osi chodniki. – Nad nią idzie druga sztolnia, na miejscu dawnej żyły miedzi. Dopiero trzecia, najwyższa, jeszcze jest bogata. I oczywiście całe hordy rudniarzy i ich rodzin szwendają się po zboczach w poszukiwaniu wyjścia kolejnej żyły.
– To ilu ludzi mieszka w Kamiennym Mieście?
– Wczoraj były cztery tysiące osiemset sześćdziesiąt cztery osoby. Dziś ktoś może umarł, mogło się urodzić... – Zamknął oczy i chwilę liczył. – Tak, w drodze było czworo dzieci, a jednej dziewczynie prorokują bliźnięta.
To zaskoczyło maga. Rzucił okiem do tyłu i w dół.
– A Gaicenna liczy ilu?
– Czternaście tysięcy mniej więcej.
– Znasz dokładną liczbę tych na górze, a dół cię nie interesuje?
– To mój obowiązek. Nie można dopuścić do nadmiernego zapchania Stonargei, bo w tłoku i biedzie rodzą się złe myśli i czyny. Nie można też pozwolić jej się wyludnić, bo trzeba nam kopaczy, rudniarzy, mulników, drenistów i tak dalej... Trzy do pięciu tysięcy to odpowiednia liczba.
Chainekken pokiwał głową. Chwilę jechali w milczeniu, a mag przyglądał się kolumnie rozgadanych kobiet które przeważały w idącym pod górę tłumie, zaglądał im do koszy. Niemal wszędzie widział żywność – ryby,wiązki ziół, warzywa, z jakaś grupka prowadziła kozę albo cielaka – widać kupione do spółki. I te wszechobecne koraliki – dopiero nanizane na nić albo zdobiące juższyje i piersi kobiet.
– Tak codziennie chodzą? – zapytał Chainekken.
– Tak. Rodziny są liczne, dzieci i kobiet pod dostatkiem, co kilka dni któraś wyrusza o świcie, wraca po południu. Widzisz tu jakąś grubaskę? – Zachichotał cicho. – To je utrzymuje w dobrym zdrowiu.
„Jasne! – pomyślał Chainekken. – Znałem takiego jednego, który, żeby zjeść mięso, musiał zagonić na śmierć zająca. Jakże miał wspaniale umięśnione nogi!”
Wyjechali na odcinek zbocza, z którego rozpościerał się widok na zatokę. Tu droga głębiej wcinała się w górę, mur krawężny był wyższy, a za nim na wygospodarowanym placyku stały dwie armaty: mortira i koluwryna.
Faigir, widząc pytające spojrzenie maga, wskazał ocean.
– Codziennie oddaje się tu trzy razy strzały: po jednym na rozpoczęcie i na zakończenie dnia portowego, a podwójny w południe. Strzelają do pływającej tarczy Załogi ćwiczą i wygrywają dodatek w żołdzie za trafienia, a ludzie wiedzą, co mają robić. Albo nie robić.
„Znakomicie zorganizowane miasto – pokiwał głową Chainekken. – Ten Livoil coraz bardziej mi się podoba. Powinien być ministrem skarbu, a nie Sammarhardem. Tyle że zjadłaby go dworska arystokracja. Jakby wszedł wszystkie koterie i zależności, koniec... Skarb straciłby żywiciela. A jakby nie wszedł, szczaliby mu do piwa, palili stajnie, truli psy, sypali osetnicy do siana koniom... W najgorszym razie zgwałciliby córkę, upili żonę, zarżnęli syna... Nie, dobrze zrobił, że nie pcha się na wyższe stołki. Z nich się boleśniej spada”.
Na morzu widać było dwa, nie, trzy żagle! Dwa statki kierowały się do Gaicenny, trzeci właśnie z niej wypływał. Od morza wiał wilgotny, słony wiatr. Słońce świeciło, mewy całymi stadami, białymi obłokami penetrowały port, najczęściej kierując się ku jego zachodniej części, gdzie widać było keje, przy których cumowało zaledwie kilka łodzi, z tej odległości maleńkich. Rybacy już wypłynęli w morze – mag dojrzał kilka, potem kilkanaście małych cętek na gładzi oceanu. Stały bez żagli, widocznie pilnując sieci, czekając na przypływ czy odpływ, czy na co tam się czeka w rybackim fachu. Nad górą, zasłaniając jej szczyt, zawisła jakby nakłuta na szpic Góry Trzech Wiatrów gęsta, jasna chmura.
„Taki obłok osadzony na górze musiał wymagać niezłej mocy – pomyślał Chainekken. – Masa wody pewnie równa się jakiemuś jeziorku, ale to pryszcz. Ważne, żeby to podnieść do góry... Dobra, nie podnieść, skumulować: doczekać się odpowiedniej pogody, zebrać chmury z nieboskłonu, ubić, ładnie utrzepać i nasadzić na górę. To też mizer, ale jak to utrzymać od... Właśnie!”
– Od kiedy ta chmura siedzi na górze? – zapytał.
Dziejopis odruchowo popatrzył do góry, na jego obliczu odmalowała się duma i szacunek.
– Pięć wieków podobno. Tak mówi... Hm, legenda?... Dokładnie nie wiadomo, bo każdy kronikarz, co opowiada historię pary magów, trochę inny czas podaje ale zgadzają się, że chmury były zbierane niemal cały rok niby pierze rwane po garści dodawane do poduszki.
Słońce znad głowy zawędrowało magowi nad praweramię, ludzi na drodze zrobiło się jakby mniej. Muł Faigira sprytnie zwalniał – powoli, żeby siedzący na nim człowiek niczego nie zauważył. Niestety, kronikarz zauważył i wbił mu piętę w bok. Wkrótce minęli linię kiwających się miarowymi ruchami żurawi. Prócz stukotu kopyt miarowe poskrzypywanie ramion, piski dźwigni i rytmiczny chlupot przelewanej wody były jedynymi dźwiękami w okolicy.
Chainekken podjechał do krawędzi drogi. Tarasy z winoroślą ciągnęły się pół lirchy w dół, a tyleż samo w górę uprawy jakiegoś innego zielska. Zapytany o nie kronikarz wymienił kiweny, morassy, ogórki i brukiew, ale sądząc po wahaniu w głosie, nie był bardzo pewny swojej wiedzy. Mag, zadowolony, że przyłapał w końcu przewodnika na słabiźnie, nie ciągnął tematu. Zresztą jego te uprawy też za bardzo nie interesowały, zapytał ot tak, z podziwu dla ludzi, którym się chce co i rusz przesypywać ziemię do góry. Albo zbierać dynie, które pewnie nieraz uciekają im w dół jak piłki.
Kiedy słońce znowu zaświeciło jadącym w twarze, byli znacznie wyżej i czuli już górski chłód. Kolejne stanowisko armat znajdowało się dokładnie nad poprzednim – tutaj wtargano dwie koluwryny mniejszego kalibru. Znudzona załoga przez cały czas wymieniała rubaszne okrzyki z przechodzącymi kobietami. Chainekken przyjrzał się żołnierzom. Uznał, że na pewno mają w zboczu jakąś wygrzebaną komnatkę, a w niej co jakiś czas któraś z kobiet chwilkę wypoczywa w długiej drodze pod górę.
„Fajne takie życie wojaka. Zero niebezpieczeństwa, nuda, słońce i zdyszane kobitki. Może by tak rzucić wszystko i zaciągnąć się do gaiceńskiej artylerii? Tylko czy byłoby ich stać na maga celowniczego? Napady raz na sto lat...”
– Ile jeszcze? – rzucił do Faigira.
Źle znosił ciszę. Zwłaszcza gdy było do kogo zagadać.
– Dwa witki.
Przemierzali więc przez godzinę nudną, monotonną drogę, w końcu dotarli przed solidną, ale nie przesadnie solidną bramę. Z opowieści latopisa o dwu nieudanych szturmach wynikało, że taka wystarczy. Aż nadto.
Tu uparci rudniarze wgryźli się mocno w cielsko góry, odcięli pionowy płat wysokości starej sosny, jakieś piętnaście kastli, i w ten sposób uzyskano plac, na którym stanęły dwie budy – koszary żołnierzy. Zmieściło się też kilka małych powozików oraz dwie armaty wycelowane – gdzieżby indziej?! – w zatokę. Wojacy wytrzeszczali gały na jeźdźców, którzy pojawili się przed nimi w leniwe wczesne popołudnie.
– Witaj, Holge! – zawołał Faigir do jednego ze zbrojnych.
– Faigir? – zdziwił się strażnik. – Co tu robisz? Nie widziałem cię przedwczoraj.
– Nie bądź taki ciekawy, to nie będziesz miał krętych snów. – Kronikarz wskazał szerokim gestem swojego towarzysza: – To jest mag Chainekken, gość Livoila Białozęba, słyszysz?
– Dyć słyszę. Tylko mię, grucha-rucha, następnym razem wcześniej ostrzeż – wymamrotał Holge hardoi niegramatycznie. I niezrozumiale.
Latopis czuł się tu najwyraźniej niemal gospodarzem, wyprostowany w siodle patrzył żywo i śmiało. Wjechał pierwszy w gardziel bramy, po czym skierował się do pustej stajni. Poza nim i magiem nie było tu dziś żadnych gości.
– Możemy wynająć powózkę. – Faigir wskazał dwa wózki z mułami, a może onagrami, po przeciwnej stronie placu. – Liroil mówi, że w wielkich miastach, gdzie bywał w młodości, to częsta rzecz takie wynajmowanie wózka, żeby coś obejrzeć.
Chainekken wyczuł, że należy się zdziwić, więc – nie bardzo nawet udając – uniósł brew.
– Tu też przyjeżdżają marynarze, zdziwiłbyś się, panie, jak często – tłumaczył kronikarz. – I te wózki przynoszą całkiem dobry dochód. Pewnie Sammarhard doda jeden albo i dwa. Wiesz, on jest upierdliwie dokładny, jak obliczy, że nawóz, że monety, że sława miejsca...
Mag pokręcił głową w podziwie. Livoila jakby przeniesiono tu z innych czasów. Tym bardziej nabrał ochoty pomóc mu w zaprowadzeniu porządku.
Faigir zeskoczył z siodła i przeciągnął się z ulgą. Podszedł do wielkiego kamiennego sagana, w którym moczono w tarpentycie pochodnie. Zanim wyjął dwie, wrzucił do szczeliny szkatuły – też kamiennej – jakąś monetę. Potem strząsnął nadmiar oleju, jeszcze kilka razy dla pewności machnął z całej siły pochodniami i usatysfakcjonowany wskazał otwór szybu.
Jak przed każdym wejściem do często odwiedzanego miejsca: świątyni, pałacu, bazaru czy hardżu, siedziało tu albo stało w progu kilkunastu gapiów – kilku młodych, znudzonych gadaniem na te same ciągle tematy, kilkunastu znużonych życiem wiekowych starców, gromadka dzieci oraz trzech, może czterech nieuniknionych w takim miejscu żebraków. Wszyscy oni – co Chainekken odnotował, gdy tylko wjechali na dziedziniec przed sztolnią – zaniechali rozmów i skoncentrowali się na przyjezdnych. Ustały gorączkowe, pośpieszne relacje, wygasły pytania i szepty. Faigir, wyraźnie usatysfakcjonowany zainteresowaniem, z obojętną, ale zarumienioną twarzą zbliżył się do płonącego w progu kaganka i przypalił dwie pochodnie.
Chainekken już wcześniej chciał zapytać, jak miejscowi radzą sobie z oświetlaniem wyciętych w skale chodników. Teraz ucieszył się, że nie zapytał – kronikarz tylko czekał na to, żeby zaskoczyć maga. No a mag, jak to mag, wolał nie wyjść na niedokształconego.
Sztolnia była nadspodziewanie szeroka, w niczym nie przypominała znanych Chainekkenowi podziemnych korytarzy wykutych przez człowieka, a nawet tych wypłukanych przez wodę. Spokojnie zmieściłoby się w niej ośmiu, może i dziesięciu konnych obok siebie. Ściany pionowo pięły się do góry na wysokość trzech kastli, a sklepienie przechodziło w łuk, pod którym nawet kopijnicy z gwardii Kiissira. mogliby jechać z uniesionym orężem. Ale już po kilku krokach nieznani, pracujący od wieków rudniarze i budowniczowie, zaskoczyli maga jeszcze większą niespodzianką.
Chainekken stanął i zapatrzył się z otwartymi ustami w górę. Teraz już sam widział, jakim sposobem pochodnie i kilka kaganków tak dobrze rozprasza ciemność.
Sklepienie sztolni lśniło matowo srebrem. Z prowadzącej tędy żyły kruszcu pozostały małe, nieopłacalne do wygrzebywania błyszczące placki pokrywające kamienną powierzchnię nad głowami kunsztownym wzorem. W miejscu, gdzie stali, od ścian ku środkowi prowadziły dość grube wici, ulistnione i ukwiecone obficie, splatały się na środku, potem prowadziły w głąb Stonargei. Gałęzie wiły się, strzelały ku ścianom, co jakiś czas spływały nimi do połowy wysokości, czasem jakby uginając się pod ciężarem srebrnych owoców.
Mag, nie odrywając oczu od sklepienia, ruszył dalej. Widział przedziwne sploty drzew, łagodnie przechodzącą w jabłoń winorośl, ta zmieniała się w chmiel, chmiel w grusze, a one z kolei w dziwny pień z kwiatami jakby malwy, a owocami przypominającymi pasiaste dynie.
Nie mogło to być dziełem samej tylko natury. Wszystko było wykute, wyklepane srebrem, które – jak dotąd sądził Chainekken – jest metalem o jednej barwie, a rzemieślnik może operować tylko fakturą czy grubością. Tu jednak przekonał się, że choć dawni mistrzowie z niezrównanym artyzmem posługiwali się wypukłościami, to dobierali też odcienie metalu. W kilku miejscach pozostały widocznie jakieś żyłki miedzi, a może złota, które zostały wspaniałe przez nich wykorzystane.
Pojawiły się zwierzęta: oto silna pantera zaczajona na gałęzi, drapieżnie wpatrzona, hipnotyzująca spojrzeniemdwie przerażone małpki siedzące nieco dalej. Za kurtyną rozchodzących się na boki i sięgających niemal do podłogi pnączy na ułomku pnia dwa szopy kłóciły się o jakiś owoc. Kilka kroków i mag dostrzegł jeszcze inne drzewa, dziwne pnie przypominające bambus, ale skręcone, z pęczkami okrągłych liści i niemal prostopadle odrastającymi gałęziami. Obsiadły je ptaki o długich pierzastych ogonach, które pewnie bardziej przeszkadzały im niż pomagały wlocie.
– To jest... – tchnął Chainekken, gdy w pole widzenia wszedł mu Faigir.
Kronikarz odsunął ruchem ręki jakiegoś chłopaka, który chyba chciał zagadać do zachwyconego maga.
– Wiem, piękne – powiedział cicho kronikarz. – Dlatego często ludzie wracają, biorą wózki, układają się i każą wolno jechać... Ale ja proponuję iść szybciej... Bo i tak, żeby zobaczyć całą tę sztolnię, trzeba dnia – uśmiechnął się z zadowoleniem i dumą.
– A co jest w drugiej sztolni? – zapytał Chainekken, chytrze mrużąc oczy.
– Złoty i miedziany ocean! – odparł latopis tonem, jakby takie rzeczy można było oglądać w co drugim mieście.
– Aha – dostosował się do niego mag. – A w trzeciej?
Faigir poprawił warkocz. Spojrzał w lewo, w prawo, podrapał się za uchem. W sztolni było właściwie pusto, tylko jakaś kobieta wyłoniła się jak ze ściany i weszła w tę po drugiej stronie. Potem jakieś dziecko coś krzyknęło i roześmiało się, ale tak daleko, że nie było go widać.
– Tam... hm... khm! – Oblizał wargi latopis. – Tam jest mniej, bo nie jest tak, jak te dwie, skończona...
– Ale co tam jest na sklepieniu, bo coś jest? Mów! – rozkazał Chainekken nagle trafiony domysłem. – Już wiem... Rysunki, co? Ucieszne scenki: chłop z wielkie naganiaczem, baba z cycami jak kopuły na wieżach tak?
– Jakbyś to widział, panie! – roześmiał się z ulgą nieśmiały kronikarz. Potem zadowolony, że już ma to z głowy, dodał: – Takich chłopów i takich bab nie zobaczysz, panie... – Urwał, by dodać po chwili: – No, może ty, panie, tak, ale nie zwykły śmiertelnik. Są też karzełki, dwuliczki, brechtolki, amiski... A ile zwierzyny! – Przewrócił oczami. – Żyrafy z nosorożcami, foki z wężami, centaury...
– Dobra, tam też pójdę, ale na razie... – Pokręcił głową i skierował wzrok ku górze. Sapnął zachwycony: – Kto to wszystko robił: wynajęci mistrzowie czy rudniarze?
– Nie, to się zaczęło z nudów. Wedle podania, niejakiemu Lerwiemu, rudniarzowi, głaz zmiażdżył rękę. Odjęli mu ją, a on przeżył i łaził po korytarzach przygnębiony. Zobaczył pewnego dnia żyłę, która przypominała gałąź drzewa ze śpiącym na niej lemurem. Nagle znalazł cel życia, zbudował pomost, wlazł tam i leżąc na plecach, kuł, klepał, łączył i zrobił tę gałąź ze zwierzakiem, ale już nie zszedł na dół, tylko przerobił rusztowanie, żeby móc je przesuwać. I kuł, kuł... Zaraził tym innych. Ludzie zaczęli oznaczać swoje domostwa. – Faigir wskazał ręką niemal niewidoczny otwór w ścianie sztolni.
Dopiero teraz mag zauważył, że co jakiś czas w skale widnieją prostokątne albo łukowe wejścia zaciągnięte szczelnie skórą, chyba wielorybów lub jakichś dużych morsów, bardzo udatnie naśladującą barwą i faktur ściany. Popatrzył na kronikarza, a ten wskazał sufit z siedzącymi jak na grzędzie pięcioma papugami i wyjaśnił:
– Tu mamy rodzinę, która mówi o sobie, że mieszka od papugami. Tam wcześniej byli ci, co mieszkają pod panterą, albo tacy, co mają dynie, i tak dalej... Ale chodźmy jest jeszcze coś...
„Jeśli to jeszcze nie jest najważniejsze miejsce w sztolni to co? – pomyślał Chainekken. – Co tu jeszcze można wymyślić?”
Okazało się, że można było. Dwieście kroków przeszli, niemal nie patrząc do góry. Nagle Faigir stanął i... I nie musiał niczego wskazywać.
To było... Mag poczuł spazm niemal cielesnej rozkoszy. Zrobił jeszcze dwa kroki i znieruchomiał na długą chwilę, potem okręcił się na pięcie i znowu znieruchomiał.
Nad sobą miał przeczący prawom optyki wizerunek wielobarwnego pawia z samego tylko srebra. Wspaniały ptak prezentował cały swój ogromny ogon, a geniusz, który go przeniósł na sklepienie, potrafił bez użycia magii – to Chainekken sprawdził w pierwszej sekundzie oglądania ptaka – oddać niemal wszystkie kolory... jednym kolorem. To było niewiarygodne, niesamowite, niemożliwe – wystarczyło lekko przechylić głowę, a ogon i pióra na piersi pawia mieniły się, krok w bok powodował wybuch nowych barw, a krok z powrotem wcale nie oznaczał powrotu do poprzedniego widoku – jakby paw na sklepieniu żył i też bynajmniej nie stał w bezruchu.
Mag usłyszał, że ktoś jęczy zachwycony, dopiero po chwili stwierdził, że to on sam. Wrócił do rzeczywistości, dopiero gdy ktoś szarpnął go za rękaw. Uśmiechnięty od ucha do ucha Faigir pokazywał Chainekkenowi szeroka krótką ławę, na której można się było położyć i kontemplować dzieło geniusza. Ale pokręcił głową, skoncentrował się i wzleciał pod sklepienie.
Teraz mógł podziwiać arcydzieło z bliska.
Przysunął nos do ptaka i w końcu zrozumiał sekret artysty – każdy fragment pióra ptaka miał inną fakturę Misterne, cieniutkie szczelinki i wypukłości prowadziły w różnych kierunkach, raz wyginały się, raz były proste w innym miejscu płat srebra ponakłuwano tysiące razy na powierzchni mniejszej niż pół dłoni, obok – pokryto malutkimi brodaweczkami, przy których gęsia skórka wyglądała jak dyszel przy drzazdze. Ktoś nieskończenie cierpliwy, a jednocześnie dysponujący nienaturalnym, nieludzkim wręcz przewidywaniem przebiegu promieni światła na srebrnym ptaku, tak dobrał wypukłości, rowki, cętki, kropki i setki jeszcze innych sposobów kształtowania faktury, że dawało to w sumie złudzenie koloru.
Chainekken odetchnął głęboko. Przekręcił głowę i popatrzył w dół na Faigira.
– To jest... niewyobrażalne – powiedział niemal bez tchu.
Kronikarz poważnie skinął głową wyraźnie zadowolony z reakcji maga.
Zza pobliskich skórzanych drzwi wypadła gromadka dzieci, sześcio– może ośmioletnich – pięć dziewczynek i trzech chłopców.
– Hei-ja, a ty, wiesz!...
– Nieprawda! Bo to ona nie chce...
Widząc wiszącego w powietrzu mężczyznę, umilkły. Chainekken szybko opadł na kamienne podłoże. Uśmiechnął się promiennie do gromadki i spojrzał na Faigira.
– Od razu mi powiedz, czy jest tu jeszcze coś takiego.
Latopis z żalem pokręcił głową.
– Oj, nie... To jest coś naprawdę nadzwyczajnego, nawet tu... To jeden człowiek, a potem jego rodzina... Takich mistrzów nigdy nie było wielu, a co dopiero w dzisiejszych czasach. To Meisel zwany Złotorękim.
„No tak, wszędzie i zawsze stare czasy lepsze od teraźniejszości” – pomyślał Chainekken.
Ruszyli wolno przed siebie, omijając zdumione dzieci. Nagle z gromadki dzieci wyszedł, a właściwie został wypchnięty jeden malec, onieśmielony pociągnął nosem, ale przełamał się, ruszył w kierunku maga i złapał go za rękę.
– Czy każdy może fruwać? – zapytał poważnie.
Chainekken znieruchomiał.
– Tak – skłamał. I postanowił zrobić przy okazji dobry uczynek: – Jak się jest dorosłym i grzecznym, to można fruwać.
Chłopiec wyrwał rączkę i pobiegł do koleżanek i kolegów, najwyraźniej spełniwszy swoją misję.
Dziwnym krokiem, niemal nie odrywając stopek od podłoża, zbliżyła się do maga jeszcze dziewczynka – może pięcioletnia, najmniejsza i najbardziej krucha. A może najbardziej chorowita, bo miała smutne, obolałe oczy, jakby najstarsze.
– A ty jesteś grzeczny? – Dotknęła maga palcem, być może chcąc sprawdzić, czy przejdzie na wylot.
– Bardzo! – zapewnił ją Chainekken.
Poczuł się nieswojo, ale obdarzył małą uśmiechemi szybko pomaszerował przed siebie. Dzieci, wbrew obawom, nie biegły za nim. Za to po kilku krokach dogonił maga Faigir. Chyba dał malcom jakiś pieniążek, bo chwilę stał przy nich.
– Dość tu odludnie – powiedział Chainekken. – My dwaj, te dzieciaki... – Wtem przypomniał sobie o kobietach, które wracały z Gaicenny. Czyżby jeszcze nie dotarły?
– Nie wszyscy chodzą sztolnią – wyjaśnił kronikarz. – Jedno wejście w ścianie może prowadzić do kilku siedzib rodzinnych, a one też łączą się ze sobą. Są też w kilku miejscach wyjścia bezpośrednio na stok góry. Niestety, miejscowi niechętnie wpuszczają obcych do swych domów – dodał z żalem, jakby wyprzedzając prośbę maga.
– Nie ma żadnych kramów? Oberży? Warsztatów?
– Są, ale... Też nie dla obcych... Oni tu chyba nawet nie bardzo używają pieniędzy, więc gdybyśmy weszli do ich oberży, wyrzucić by nie wyrzucili, ale tak by się gapili, tak sapali, tak nabzdyczali...
– Naszczaliby do wina? – spytał domyślnie mag.
Faigir zastanawiał się bardzo krótko.
– Pewnie tak. To jest państwo w państwie. Dają metal i żądają spokoju. Dajemy im spokój, bierzemy metal.
– Niezła cena... – bąknął Chainekken i znów zerknął do góry.
Sklepienie nadal przyciągało jego oczy, drzewa, gaje,
gęstwiny ze srebra ciągle zachwycały, małe gryzonie, jaszczurki, większe i mniejsze węże także... Cały ogród pełen zwierzyny, owoców i kwiatów wprawiałby w osłupienie, gdyby nie to, że po pawiu każde arcydzieło zdawało się tylko przymiarką.
– Powinni go zasłaniać i pokazywać na końcu – odgadł myśli maga kronikarz.
Chainekken odpowiedział smutnym kiwnięciem głowy Tak, nieznany mu mistrz zrobił krzywdę wszystkim pozostałym, przyćmił ich i zabił ich dzieła.
W milczeniu przeszli jeszcze kawałek i kilkadziesiąt kroków przed nimi pojawiła się większa plama światła.
– Tu jest szyb łączący z drugim poziomem – wyjaśnił Faigir.
Mag nagle zrozumiał, że nie ma zbytniej ochoty na zwiedzanie drugiego poziomu – już sobie wyobrażał złote ryby, wodorosty, wieloryby i syreny... Pewnie piękne, ale po kieliszku wspaniałego wina inne, nawet nieco tylko gorsze, smakują jak zakwaszona woda. Trzeba odczekać kilka dni, żeby odzyskać równowagę smaku i znowu doceniać to, co tylko zwyczajnie piękne, a nie piękne niebiańsko.
– Chodźmy na trzeci poziom – zaproponował. Przyszła mu do głowy pewna myśl: – Tam przecież muszą być oberże dla marynarzy.
– Tam tak. – Faigir nie wydawał się być zdziwiony propozycją Chainekkena.
„Widocznie wszyscy zachowują się podobnie – pomyślał ten. – Najpierw zaskoczeni, potem zdumieni, a potem odechciewa im się wszystkiego, jakby dostali pałką w łeb. Ciekawe, czy dałoby się skopiować takiego pawia? Walnąłbym sobie na sufit...”
– Tu są schody.
Po kilkudziesięciu krokach dotarli do wnęk z prawej i lewej strony ściany. Kronikarz skierował się do prawej i wszedł na wąziutkie spiralne schody. Od razu znikną magowi z oczu.
Schody były tak ciasne, że opasły dworzanin ze stolicy mógłby w nich utknąć na amen. Chainekken musiał odpiąć miecz i nieść go pionowo przed sobą niczym świecę. Było tu nieprzyjemnie mało miejsca, w dodatku cuchnęły zwisające ze ściany powrozy palące się zamiast pochodni. Skwierczały, kapał z nich tłuszcz, tworząc co kilkanaście stopni śliskie kałuże. Śmierdziały rybim czy morskim tłuszczem – z fok, może morsów. Dawały akurat tyle światła, żeby się nie potknąć, ale nie dość, aby naprawdę coś widzieć. Za to były pewnie tanie.
Mag najpierw spróbował oddychać przez usta, potem zaczęło mu się wydawać, że tłusty fetor osiada mu na zębach, i omal nie zwymiotował śniadania. W końcu spenetrował zasoby czarów i rzucił taki, który pozbawiał człowieka węchu. Nic lepszego nie znalazł, ale mógł już oddychać przez nos i nie dławić się smrodem.
Pokonali dobre dwieście stopni, zanim w wąskiej kiszce schodów nieco pojaśniało i po jeszcze jednym kręgu wyszli do takiej samej wnęki jak na dole, a potem do sztolni. Tu sklepienie jaśniało żółcią, miedzią, może złotem, może mosiądzem wklepanym w szczeliny. Chainekken przystanął i rozejrzał się.
– Dziwi mnie, że nie usiłowali zdrapać wszystkiego – powiedział do Faigira.
– No, nie zawsze się dało, mistrzowie pilnowali. Na początku pozostawiona ruda po prostu odbijała światło,dopiero potem zaczęto wykorzystywać te resztki na zdobienia. Ale i wcześniej, i później kradzież ze sklepienia była surowo karana. Teraz co bogatsze rody nawet wbijają w skałę nity i do nich mocują kolejne placki metalu. To tłumaczyło obecność nad głową metali zbyt czystych jak na resztki naturalnej żyły. Mag od razu zwrócił uwagę na dwa błyszczące rekiny, które uwijały się dokoła stada małych, morskich, futrzastych zwierząt, ni to wydr, ni to fok. Mimo zdumiewającego pawia, którego nie był w stanie zapomnieć, i ta scena oszałamiała wykonaniem – wygięte w polowaniu ciała bestii promieniowały energią, oczy umykających ofiar błyszczały przerażeniem. Rekiny wykrzywiały złośliwe pyski, miało się wrażenie, jakby fok naprawdę ubywało. Dopiero po ich ponownym przeliczeniu Chainekken odetchnął z ulgą, że płaskorzeźba się nie zmieniła.
– To też wspaniałe! – sapnął z aprobatą. – Ale pić mi się chce – wrócił do rzeczywistości. Odblokował też zatkany zaklęciem nos. – Idziemy wyżej?
– Odsapnijmy chwilę, panie – poprosił Faigir. – Tchu złapać nie mogę.
Mag skrzywił się w duchu, ale zaraz uświadomił sobie, że kronikarz nie był już młodzieniaszkiem.
– Znowu będą takie schody? – zapytał niezadowolony.
– Jeszcze więcej...
– Aaa...
Gardło wyschło magowi na wiór, a nie bardzo wiedział, jak pomóc latopisowi. Bał się unosić go w powietrze w wąskim szybie schodów, żeby nie gruchnął gdzieś o powałę albo nie wpadł na kopcące powrozy.
– Może... może ujmę ci trochę ciężaru ciała, Faigirze? – zapytał bez nadziei na zgodę.
Kronikarz podniósł na niego uradowany wzrok.
– Można tak? Pewnie!
– No to chodźmy na te schody.
Poszli pod ławicą długich wężowych ryb albo rybich węży z szerokimi łopatkowatymi ogonami, minęli kępękorali falujących lekko w zmiennym świetle. Na wysokości pyska ogromnego, mierzącego czterdzieści-pięćdziesiąt kroków wieloryba zobaczyli niszę ze schodami. Mag wskazał wahającemu się latopisowi schody, a potem – gdy obaj zniknęli z oczu trzech złotych staruch wyczekująco w nich wpatrzonych – rzucił w myślach zaklęcie na Faigira. A po namyśle także na siebie.
Przez kilkanaście pierwszych schodków musieli powoli przywykać do lżejszych ciał, potykając się i wpadając na ściany. Po chwili jednak bez trudu pokonywali kolejne sploty wężowych schodów. A dzięki temu, że ich płuca teraz nie wymagały takiej ilości powietrza, smród nasączonych tłuszczem powrozów nie był tak dojmujący. Chainekken zrezygnował nawet z zaklęcia przeciwko cuchowi. Zgodnie z wypracowaną już zasadą – póki nie musiał, nie korzystał z magii, nie będąc pewnym, ile trzeba będzie za to zapłacić, jak i kiedy. I kiedy się nadnaturalna moc skończy. I czy skończy. I najważniejsze – czym.
Mogliby skakać po cztery stopnie, gdyby pozwalały na to schody – wąskie i kręte jak flaki węża. Jednak i tak droga pod górę zajęła im mniej czasu niż wcześniej. Wyszli zupełnie niezdyszani do sztolni, która znów powitała ich rzeźbami ze srebra.
Już stojąc we wnęce, trafili spojrzeniem na smukłą kobiecą dłoń, po której oko odruchowo mknęło dalej i trafiało na ponętną nagą piękność, może syrenę, bo do połowy ud tkwiła w dużym naczyniu z pluskającą wodą. Miała długie włosy, którymi mogłaby się osłonić do pasa, ale się nie osłaniała. Pasma rozwichrzonych loków omijały wypukłe, ciężkie piersi, z wyraźną przyjemnością ukształtowane przez artystę. Płaski brzuch ze sterczącym pępkiem, krągłe biodra i bezczelną kępką włosów łonowych zostały wykonane misternie i ze znawstwem, srebrna piękność kusiła i uwodziła. Jeśli była w niej jakaś skaza, to w ustach, które, z pozoru uśmiechnięte, ułożyły się w grymas maskowanego smutku. Może po prostu coś mistrzowi nie wyszło?
Po drugiej stronie, przy przeciwległych schodach żegnała opuszczających to przejście pulchna matrona, jakby dowcipni artyści chcieli powiedzieć: „Wychodzicie starsi!”.
Mag gwizdnął cicho i przeniósł spojrzenie w lewo. Zrobił kilka kroków, chcąc dokładnie przyjrzeć się atletycznemu marynarzowi niosącemu na ramionach trzy powabne dziewczyny, a w rękach dwa kielichy wina.
Wtem Faigir chrząknął, jak się okazało, znacząco. Chainekken spojrzał na niego – kronikarz wywracał oczami, chcąc skłonić maga, aby spojrzał za siebie. Ten swobodnym krokiem podszedł do latopisa i kątem oka zerknął na zbliżającą się postać.
Właściwie nie musiał patrzeć – za uszami, gdzie zawsze go mrowiło, gdy napotykał obcą magię – czuł chłodne poszczypywanie, ale radosne, nawet miłe. Uznał, że nie ma sensu udawać i ponad ramieniem latopisa przyjął się nadchodzącej postaci.
Kobieta była szczelnie okryta luźną szatą, ale tak zwiewną i delikatną, że nawet wolny krok powodował, że tkanina otulała ciało idącej, ujawniając strome piersi i szczupłą sylwetkę. Włosy owijały głowę szczelnym hełmem utworzonym z kilkudziesięciu warkoczyków Nadchodziła od strony plamy światła, więc jej twarz nie była dobrze widoczna, ale Chainekken nagle poczuł, że coś każe mu zaciskać kciuki i błagać wszystkie nieznane bóstwa: „Niech będzie piękna, proszę! PROSZĘ!”.
Była.
Miała długie brwi, dziwnie, ale uroczo dwukrotnie załamane, szczupły rasowy nos z wydłużonymi nozdrzami, pięknie uformowane usta, jakby stworzone do spijania nektaru, jedzenia słodkich owoców, dmuchania w płatki róż, odgrzewania oddechem oszronionej szyby, by pożegnać spojrzeniem odjeżdżającego ukochanego... Wreszcie – do całowania. Miała jedno oko zielone – była to głęboka, soczysta ciemna zieleń, a drugie w kolorze ciemnego jantaru.
Faigir, widząc osłupienie maga, postanowił go ratować. Odwrócił się i pochylił z szacunkiem głowę.
Zrobiwszy jeszcze dwa kroki, kobieta przystanęła, wyprostowała się, a potem skrzyżowała ręce na piersiach.
„Gdyby to były moje dłonie, cały czas bym je tak trzymał – pomyślał Chainekken, jednocześnie czując, że żadna mądra myśl nie może mu przyjść do rozpalonej głowy. – Nie, ułożyłbym je nieco inaczej. Ja bym...”
– Panie? – powiedziała.
Oczywiście nie mogła mieć innego głosu, tylko taki wibrujący i jednocześnie sypki, z leciutką chrypką, taki skrobiący mężczyznę od środka, po kręgosłupie i lędźwiach.
– Pani! – wydusił. Już chciał się wesprzeć magicznie, ale od razu uświadomił sobie, że przecież ona to wyczuje – Faigir mówił mi, że Gaicenna ma magianę...
– A pan jesteś zapewne tym przyjezdnym magiem, który na cmentarzu zostawił po sobie tyle bałaganu... – uśmiechnęła się.
Gdyby nie to, że Chainekken w głębi duszy już był powalony na łopatki, ten uśmiech odebrałby mu resztki sił. Dla jej uśmiechu byłby gotów porzucić magię, rozpędzić się, skoczyć z muru na zboczu i poszybować dokoła Góry Magów. A gdyby jeszcze...
– Słucham? Wybacz, pani, jeszczem nie złapał oddechu, bo droga tu...
Uświadomił sobie, że kłamie nieudolnie, i to go nagle uspokoiło: nie można popełniać głupstw w nieskończoność. Zrobił krok w kierunku kobiety, omal nie wpadając na kronikarza, który... który w tym momencie jakby przestał dla niego istnieć. Wyciągnął obie ręce, jedną dłoń kierując spodem do dołu, drugą do góry w znaku: „Nie jestem wyższy, nie jestem niższy”.
Odwzajemniła gest i ich ręce złączyły się na chwilę. Chainekken już dochodził do siebie, a jednak przeszył go w tym momencie prąd, choć nie miał on z magią nic wspólnego. Zmusił się do wysiłku i pierwszy odsunął swoje dłonie.
– Miałem zamiar skłonić Sammarharda, by zaprosił wszystkich magów Gaicenny – usłyszał, że to on mówi, i ucieszył się, że jakaś cząstka umysłu nie została porażona paraliżującą urodą magiany i prowadzi z nią rozmowę. „Jak mawiał Sopel: niczym równy z równiarzem” – pomyślał. – Nie trzeba nikogo przekonywać, żew waszym mieście coś się dzieje.
– Tak! – odparła szybko. Poczuł delikatne dotknięcie w ramię, jakby zgęstniały malutki obłok trącił go, przelatując obok. Zrozumiał, że Marsai’pila wskazuje mu na niewłaściwość prowadzenia rozmowy o sprawach nadnaturalnych przy zwyczajnym człowieku. – Ja też bym chciała porozumieć się... – zamilkła nagle, dość niezręcznie urywając wypowiedź.
Po raz pierwszy Chainekken dostrzegł w niej choć drobną niedoskonałość i to go trochę otrzeźwiło. Na tyle, że zdobył się na ruch ręki w kierunku sklepienia:
– Nie mogłem przewidzieć ciebie, pani, w tym miejscu...
– A co jest dziwnego w tym miejscu? To, że nagie postacie kochają się na sklepieniu? – Wzruszyła ramionami. – Wystarczyło kazać sobie powiesić zwierciadło w swojej sypialni.
– Khm! – Faigir zarumienił się staromodnie. – Ja... sprawdzę wierzchowce!
Złożył pośpieszny, ale nie lekceważący ukłon przed Marsai’pilą i pocwałował do wyjścia.
Magiana zachichotała, przygryzając uroczo dolną wargę. To się bardzo Chainekkenowi spodobało, tak samo jak to, że rozmawiając, przytupywała cichutko czubkiem prawego buta. Jej stopka była szczupła, smukła, kostka niewidoczna, ale mag odgadł, że i kostka jest kształtna, i łydka szczupła, i kolano krągłe, i uda gładkie, i...
Uniósł wzrok ku górze, szukając natchnienia, ale tam go nie było, na pewno. Owszem, odnalazł na sklepieniu pewne wskazówki, jak zaprząc do miłości wszystkie osiem kończyn kochanków, tyle że tego akurat nie potrzebował. Przez ułamek sekundy rozważał użycie zaklęcia stabilizującego, jednak Marsai’pila mogłaby w duchu chichrać się z Chainekkena, a on wolał, by to do niego się śmiała, a nie z niego. Przeleciał w głowie listę najnudniejszych tematów do rozmowy ze starym i głuchym oraz głupim i ubogim krewnym. To zawsze go uspokajało. Pomogło i teraz.
Popatrzył na magianę, wskazał ręką wyjście z lekkim uśmiechem.
– Nie zostajesz tu? – zapytała z leciuteńką przekorą.
– Och, widzę, że to nie na jedno pośpieszne zwiedzanie! – odparł z uśmiechem. – Ale przyjdę tu kiedyś na dłużej.
– No, tak robią marynarze – powiedziała poważnie. – Najpierw zwiedzają, a potem...
– No tak, to jakby zrozumiałe...
Skierowali się ku wyjściu. Chainekken usilnie szukał neutralnego tematu.
– Zrozumiałem – zaczął – że w tym chodniku wydobywa się metale, ale nigdzie nie widzę pracujących ludzi.
Obejrzała się, jakby sprawdzając, czy nie nadjeżdża wózek z rudą.
– Wszelkie prace w rudni odbywają się przy wyjściu na drugą stronę – wyjaśniła.
– Zaraz! – zdziwił się Chainekken. – Faigir powiedział, że ta sztolnia nie ma wyjścia w dwie strony.
– Ależ ma! Ma, tylko tamto jest wąskie, to raczej tunel, którym trzeba by się czołgać. – Przystanęła i wykreśliła czubkiem haftowanego skórzanego trzewiczka prostą linię na kamiennej posadzce. Kreska zalśniła roztopionym srebrem. Chainekken poczuł lekki powiew magii. – To jest ta sztolnia, zamieszkana i wesoła. Potem – dorysowała odchodzącą w bok znacznie krótszą kreskę – sztolnia zbacza... – Znów poruszyła bucikiem i pojawiła się kolejna linia, skręcająca ku głównej. – A to jest właściwa sztolnia robocza. Tu ludzie tropią żyłę, kują odnogi i tak dalej...
Poszła dalej. Rysunek na kamieniu chwilę jeszcze lśnił, potem zgasł. Chainekken dogonił Marsai’pilę. Coś, i to kolejny raz, zastanowiło go w tej sztolni. W końcu uświadomił sobie, o co mu chodzi.
– A dlaczego sztolnia skręca? Tak prowadzi żyła?
Miał wrażenie, że chciała na niego popatrzeć, ale się powstrzymała. Szła nadal w tym samym tempie, jednak napięcie szyi i jakaś sztywność barków zdradzały, że wolałaby nie musieć odpowiadać na to pytanie.
„Dlaczego? – pomyślał. – Czy nie chce powiedzieć prawdy, czy trudno powiedzieć prawdę, czy może ona jej nie zna?”
Zebrał się na odwagę i delikatnie splótł czar przenikliwości. Wysunął mackę w stronę Marsai’pili, najdelikatniej, jak potrafił, otoczył ją kokonem wyczulonym na kłamstwo, wahanie, zmieszanie.
– Tam rudniarze... dwanaście lat temu znaleźli komorę z pewnym ciałem... – Przystanęła i chwyciła maga za łokieć. – Nikt nie wie, kto to był. Kobieta, chyba kobieta. Kto i jakim cudem umieścił ją w bąblu w środku góry, teżnie wiadomo. Nie było ani jednego znaku, ani kawałka rytu. Po prostu jej wyschnięte ciało leżało sztywne jak kłoda. Ówcześni magowie przez kilka dni rozważali, węszyli, szukali najmniejszych tropów... Nic się nie dało zrobić. W końcu postanowiono ją stąd wynieść i pogrzebać gdzieś w skale poza miastem. – Rzuciła na Chainekkena spojrzenie pozbawione tym razem najmniejszych oznak kokieterii. Teraz przemawiała jak doświadczona profesjonalistka poruszająca poważny i niełatwy problem. -Nie było mnie przy tym, ale możesz wypytać Faigira, on na pewno był. Wieczorem wózek z kilkoma strażnikami wiózł mumię, gdy nagle z podobno jasnego nieba zwaliła się ognista kula i spaliła ciało. Konie poniosły, strażnicy uciekli, ale osmalony wóz pozostał.
Chainekken pokiwał głową.
– I co z tą komorą?
– Została zamurowana, a sztolnia skręciła w prawo. Nikt by się nie odważył prowadzić przez nią korytarza.
„Mogłem się domyślić – westchnął w duchu mag. – Trzeba będzie się tam kiedyś przejść. I to raczej niedługo.
– A czy tam coś się wyczuwa? – powiedział na głos.
– Nie. – Marsai’pila zdecydowanie pokręciła głową. – Nawet gdy była tam mumia. Kompletnie nagie tło. Nic. Aż podejrzanie nic.
– Tak... – Chainekken dobrze rozumiał, co miała na myśli.
Niemal wszystko dokoła miało jakiś lekki posmak, subtelny zapaszek magii. Jej śladowa moc występowała tak powszechnie, że jeśli gdzieś powstała magiczna pustynia, można było się założyć, że nie jest to miejsce pozbawione magii w sposób naturalny. Choć nie można było też takiego przypadku wykluczyć.
– Zastanawiam się... – powiedział wolno – ...czy niepowinniśmy tego...
– Poczekaj! – przerwała, odwracając się i kładąc mu rękę na ramieniu. Chainekken zrozumiał, że mógłby stać i czekać długo. Nawet ciągle. – Może tu się spotkamy?
– O?! To znakomita myśl, pani.
– Na pewno powinniśmy się naradzić, a tu można by było przy okazji...
Mag kiwał głową i czuł się z tym znakomicie, pokochał kiwanie głową przy Marsai’pili.
– Jutro? – zapytała.
– Tak, jutro. – Zdobył się na wysiłek i dołożył się do propozycji: – W południe?
– Dobrze. – Zdjęła, niestety, rękę z ramienia Chainekkena i ruszyła ku wyjściu. Tam w plamie światła stał Faigir. Bez wierzchowców.
„Przecież zostały dwa poziomy niżej – przypomniał sobie mag. – Albo wracamy schodami, albo...”
– Powiadomisz, pani, pozostałych? Ja ich nie znam ani oni mnie...
– Oczywiście. – Uśmiechnęła się i dotknęła ręką włosów z boku głowy. – O, Faigir czeka... – dodała.
– Tak – odpowiedział.
„Alem celną uwagę strzelił! – pomyślał ze złością. – No, spokojnie, bo zaraz zacznę całować ziemię pod jej stopami... Hej, a może... A może ona nie tak sama z siebie...”
Przygryzł dolną wargę i szybko wywołał z pamieciwszystkie swoje zasoby zaklęć. Uruchomił wszystkiemożliwe sondy i penetraże. Po chwili odetchnął. Albo Marsai’pila nie użyła żadnej magii do rzucenia na niego uroku, albo była lepszą magianą, niż sądził. Ale to drugie Chainekken zaraz wykluczył. Nawet po odrzuceniu wszelkich możliwych nadwyżek w samoocenie, wiedział, że – czy chciał tego, czy nie – jest jednym z najpotężniejszych magów tego świata. Może nawet najpotężniejszym.
Doszli do wyjścia. Jednak nim mag wkroczył między stojących na słońcu kilkunastu podchmielonych marynarzy, którzy głośno rozprawiali w kilku językach, jeszcze raz podniósł wzrok na sklepienie.
– Hm? – mruknął nieco zaskoczony.
– Tak? – zapytała Marsai’pila.
– Nic, tak... tylko... No, spodziewałem się, że na powitanie na sklepieniu będzie jakaś hoża dziewoja... A tu marynarz z rybkami w ręku!
Magiana najpierw zachichotała, potem parsknęła odważniej i zaraz podbiegła do wysokiej cisawej klaczy. Odwiązała jej cugle od belki, wskoczyła z podnóżka na damskie siodło i skierowała się do bramy. Zboczyła jednak ku stojącemu z otwartymi ustami magowi i jeszcze bardziej zaskoczonemu Faigirowi.
– To nie są rybki – powiedziała, pochylając się do Chainekkena. – A przynajmniej my, kobiety, tak ich nie nazywamy!
Pokłusowała w kierunku bramy, a zaraz za nią puściła wierzchowca w swobodny galop.
– Nie są? – zdziwił się mag.
Jednak nie wrócił, aby to sprawdzić. Zwłaszcza że kilku najbliżej stojących mężczyzn, śledzących z zachwytem piękną Marsai’pilę, gapiło się teraz z rozbawieniem na Chainekkena. Musiał w sobie zwalczyć chęć obłoży ich oczu jęczmieniami albo fiutów swędzącymi pryszczami.
Gdy wyszli za bramę i oddalili się nieco od warty a sznurek wjeżdżających i zjeżdżających z góry stopniał nieco, mag przeniósł siebie i kronikarza w pobliże pierwszego poziomu. Tam dosiedli wierzchowców i ruszyli z powrotem do Gaicenny. Chainekken miał nadzieję, żepo chwili dogoni ich Marsai’pila, ale widocznie skróciła sobie magicznie podróż.
Pożegnał Faigira przy drodze wiodącej do posiadłości Livoila, proponując mu, by też przyszedł na spotkanie z magami. Kronikarz nie wyglądał na szczęśliwego, jego mina mówiła raczej: „skoro koniecznie trzeba...”.
– Chętnie pomogę, panie – powiedział jednak i jego muł z godnością potruchtał w uliczkę.
Chainekken skrzywił się i skierował swojego wierzchowca w stronę rezydencji. Kwadrans później oddał konia do stajni i zażądał jakiegoś powozu. Stangret Livoila zawiózł go nad morze, gdzie mag wyszorował się rzetelnie piaskiem i – czego woźnica nie widział – magicznie sprokurowanym mydłem. Popływał trochę zadowolony z łagodnie kołyszących go fal, a potem, z przewidująco zabranym dzbankiem wina na kolanach, polecił przez dwie godziny wozić się po mieście. W końcu rzetelnie ukołysany nakazał wracać do domu.
Tam zapadł w głęboki sen bez snów, ale promienny, pełen nadziei...
Obudził go pełny pęcherz. Przeklinając z lekka, wstał i ruszył na koniec korytarza, gdzie znajdowała się obszerna wnęka z czterema oczkami. Służba chyba obawiała się zemsty Chainekkena i zgodnie z jego żądaniem trzy razy dziennie sprzątała to pomieszczenie. Najwyraźniej jednak ktoś korzystał z wychodka po ostatnim sprzątaniu, więc Chainekken musiał użyć zaklęcia, nim spokojnie przycupnął nad otworem.
Zaskoczył go wielki kocur, który wylazł gdzieś z kąta. Zwierz wskoczył na deskę obok maga i zamruczał głośno. Zaspany Chainekken podrapał go po ulubionym miejscu kocurów – po grzbiecie u nasady ogona.
A wtedy zwierzę nagle chlasnęło go najpierw zielonkawym spojrzeniem w barwie świecącego próchna, a potem błyskawicznie pazurem. Mag zdołał jednak szarpnąć mocno kocura za ogon i wyrzucić w powietrze. Choć niełatwo jest kopać z opuszczonymi spodniami, rozwścieczony Chainekken przymierzył się starannie, by posłać podstępne zwierzę na nieuchronne spotkanie z kamienną ścianą.
I posłał... posłałby... ale stopa maga nie napotkała żadnego oporu. Chainekken aż się zachwiał.
A kocur rozwiał się w locie, rozpłynął, zniknął jak zdmuchnięty obłoczek dymu znad kadzidełka.
Mag splunął soczyście na nieskazitelnie czystą posadzkę.
– Qwert! – wrzasnął, nie dbając, czy kogoś nie obudzi.
Jego magiczne kurtyny, choć przecież utkane z całą starannością, okazały się nieskuteczne.
„Dobra – pomyślał. – Nie mam co tu sterczeć, w dupę wieje...”
Wrócił do komnaty. Pstryknięciem zapalił cztery kaganki, usiadł przy stole.
– Uu-sssss-aaaaaaaaaa... – powiedział, wydychającmocno powietrze i nabierając go dołami płuc.
Powtórzył to cztery razy.
– Cojet? – mruknął miecz wyrwany ze swojej stalowej drzemki.
– Ktoś mnie zaatakował w kiblu – oznajmił Chainekken. – I to nie na poważnie. Jakby chciał się zabawić.
– Ugryzł cię w zadek? – zapytała raźniej broń.
– Prawie.
– No to może w fiu... Fiu, fiu, fiu! – miecz zawibrował ostrzem.
– Zamknij się, bo wylądujesz w pochwie!
– Dobra! Już! Cisza! Milczę!
Chainekken sprawdził swoje magiczne kurtyny i stwierdził, że mógł się lepiej przyłożyć. Były postawione dość nonszalancko, niestarannie, w dodatku niesprawdzone przed snem. Takie luki mogli łatwo wykorzystać nawet dużo gorsi magowie. Jego wina, że będąc w stanie zagrożenia, lekkomyślnie podsunął przeciwnikowi ścieżkę.
„W końcu – pomyślał – to mogła być nawet Marsai’pila. Nie mogła zasnąć i postanowiła zbadać, kim jestem i jaki mam potencjał? Może widząc mnie w sraczu, postanowiła sobie zażartować? W końcu to był kocur, nie lew, nie jadowity wąż. Właśnie! To wygląda raczej na dowcip. Może odpowiedzieć tym samym?”
Zachichotał, zatarł ręce... znieruchomiał i po chwili namysłu ułożył dłonie na stole.
– Nie, to nie był dowcip. A jeśli nawet, to nie odpowiem tym samym.
Jeśli to nie był dowcip magiany, a on zaserwowałby jej coś podobnego... Cóż, mówiąc ogólnie, straciłby wiele w jej oczach, a oczy miała takie pięknie...
Rzucił okiem na dzban, wyszeptał zaklęcie i odczekał chwilę, aż na pękatych polewanych bokach pojawiła się matowa mgiełka. Lodowata woda z bąbelkami gazu i lekką lemonową słodyczą poprawiła mu humor.
Położył się spać razem z mieczem. Umieścił go blisko krawędzi łoża – nie za daleko, żeby nie spadł, ale i nie za blisko, żeby przypadkiem sny miecza nie przenikały do snów człowieka.
Były dla Chainekkena zbyt straszne...



7. JESZCZE PRZED ŚNIADANIEM
Chainekken sumienne sprawdził swoje zasoby magii.
Dość dawno temu pewny swojej niekwestionowanej mocy zaniechał rozszerzania magicznych majętności, sprawdzania znanych zaklęć, szukania nowych zastosowań, dostosowywania...
„Obijam... obijałem się – pomyślał niezadowolony. – Kiedyś byłem jak samotny wojownik na terytorium wroga. Wtedy rozglądałem się za przydatnymi zaklęciami, szykowałem je, pieściłem, ćwiczyłem... A potem się rozleniwiłem do nieprzyzwoitości. I teraz, kiedy trafiłem na wojnę, połowa broni jest zardzewiała albo zakurzona. Och, ty magu niedoczarowany!...”
Jeszcze przed śniadaniem poświęcił godzinę na wietrzenie swoich inkantacji.
Kosztami treningu były swąd, rozbita skrzynia oraz spalona miednica z wodą. Ale Chainekken uśmiechał się zadowolony. Zwłaszcza z tej spalonej wody. Nie każdy umie. Oj, nie każdy!
Postanowił odtąd ćwiczyć, ćwiczyć i ćwiczyć!
Włożył wygodne, skórzane ubranie z płóciennymi wstawkami, dyskretnie bogate, a przede wszystkim podkreślające jego szczupłą sylwetkę. Własnoręcznie zaprojektowane wstawki na ramionach nieco poszerzały go w ramionach, co też było nie bez znaczenia. A gdy ktoś nie zszedł mu z drogi z szacunku dla barków siłacza, zawsze mógł wspomóc się magią. Już kiedyś sobie dodał. Palec złamany wówczas podczas podnoszenia beczki z wodą czasem odzywał się na niepogodę...
Nie zamierzał na spotkanie z magami jechać konno, zostały mu zatem niemal dwie godziny wolnego czasu. Z nudów zaczął zmieniać kolor ścian, gdy nagle ktoś miękko zastukał do drzwi. Nie palcem, nie łokciem, nie czubkiem buta. Chainekken, zgodnie z postanowieniem sprzed kilku minut, zmienił drzwi w przezroczyste – oczywiście tylko z jednej strony jak lustro weneckie.
Zdziwił się, a potem parsknął śmiechem.
Na wysokości piersi maga na korytarzu wisiał błękitny królik z czerwonymi uszami. Dwie pary ważkowych skrzydeł śmigających w dół i do góry utrzymywały go jako tako w poziomie. Zwierzę wyciągnęło łapkę, żeby znowu zastukać. Nim miękki, puchaty dźwięk dotarł do uszu Chainekkena, ten podszedł do drzwi i przywróciwszy im naturalną budowę, otworzył. Królik szybko poruszył kilka razy nosem, potem zmienił nieco ruchy skrzydeł, ustawił się w powietrzu w pionie i wypiął swój pękaty brzuszek. Sierść zbladła, wyrównała się, zmatowiała i mag ujrzał wypisany na skórze zwierzaka krótki liścik: „Podążaj za mną”.
„Marsai’pila...” – domyślił się.
– Już idę – powiedział do posłańca.
Wrócił do pokoju i przypasał miecz, budząc go z kolejnej drzemki. Kiedy wyszedł na korytarz i zamknął drzwi, królik zaczął się rozpływać, pozostawiając jednak w aurze magiczny trop. Mag rzucił zaklęcie przenikania. Przeczekał pierścień gorąca, który wolno przesunął się wokół niego od góry do dołu, po czym, trzymając się świeżego śladu, pomknął przez MiędzyByt. Podróż jak zwykle trwała nie wiadomo ile – w MiędzyBycie nie było czasu, przestrzeni, a człowiek czuł się w nim jak w stygnącym kisielu, ciepłym, nieważkim, nieprzeszkadzającym w niczym i na nic niepozwalającym, zarazem rześkim i usypiającym, przyjemnym i niemiłym... To było coś obcego, nieludzkiego. Magów tolerowało jakby z musu i za każdym razem, wynurzając się na świat realny, Chainekken miał ochotę odetchnąć z ulgą. A jeszcze większą ochotę – nigdy więcej już tam nie wchodzić...
Obręcz gorąca tym razem przeszła od stóp do głów i mag wynurzył się na zboczu Góry Trzech Wiatrów. Było jasno i ciepło, przez chwilę jaśniej i cieplej niż naprawdę – jak zawsze po podróży w MiędzyBycie. Marsai’pila siedziała na krawężnym murze i drapała między uszami wiszącego na wprost niej królika. Zwierzak wyprężył się cały z rozkoszy, sztywno postawił kusy ogonek i cicho terkotał skrzydłami.
– Pani, piękny dzień. – Chainekken złożył szarmancki ukłon z elementami własnej choreografii: prawa rękado lewego barku i szeroki wymach do ziemi, a potem do góry.
– Jak niemal wszystkie – powiedziała magiana, skinieniem głowy odpowiadając na powitanie. – Już mówię dlaczego cię tu zaprosiłam, panie. Do spotkania mamy niemal dwie godziny, ale teraz stąd jest najlepszy widok a potem... – Wstała i zrobiła kilka kroków, zapraszając maga, by poszedł za nią. – O, stąd. – Wskazała ręką zbocze pod nimi.
Najpierw Chainekken zobaczył długi, łagodny stok, kompletnie nagi i gładki jęzor. Długa na milę białożółtawa skała kończyła się kopcem kamieni, może piachu.
„Można by tu... – pomyślał mag z nagłą radością. – Tak, można by tu urządzić trasę narciarską! Jak marzenie! Ciekawe, czy w Gaicennie są zimy, a jak nie, to przecież można zwalić trochę śniegu. Narty pewnie są znane, a jak nie, to się sprzeda jakąś legendę o krainie wiecznych śniegów, gdzie żyją skośnoocy ludzie poruszający się...”
– Słucham? – zreflektował się nagle. Marsai’pila patrzyła na niego, jakby właśnie o coś pytała.
– Czy możesz tu podejść? – powtórzyła zdziwiona.
– A to nie chodzi o to? – Wskazał palcem zbocze.
– To? Nie! – Wzruszyła ramionami. – To żleb, którym kiedyś zrzucano urobek z pierwszego poziomu, tam z tych otworów. – Wskazała brodą.
Teraz w miejscu, gdzie zaczynało się gładkie zbocze, mag dostrzegł kilka otworów prowadzących gdzieś w głąb sztolni.
– Ale na co miałem patrzeć?
– Tam dalej, za tą łysiną, ale stąd, tu... – Przywołała go kolejny raz ruchem ręki.
Podszedł i stanął tuż obok. Przy okazji zerknął za dekolt ciemnozielonej sukni magiany, ale szybko przeniósł wzrok na zbocze, nie chcąc zostać przyłapany na zbyt długiej kontemplacji krągłych i ciężkich, ale nie za dużych piersi. Sięgnął spojrzeniem za łysinę.
Najpierw nie zobaczył nic, ale po krótkiej chwili Marsai’pila jakby zniecierpliwiona jego gapiostwem, trąciła go łokciem i powiedziała:
– Jeśli nic nie widzisz, to zrób krok w bok.
Nic nie widział, więc posłusznie spełnił polecenie, choć wolałby stać i czekać na kolejne dotknięcie łokcia pięknej magiany.
Coś błysnęło u podnóża zbocza. Błysnęło, jakby przeskoczyło w bok i w dół, potem, gdy Chainekken lekko przekrzywił głowę – w jeszcze innym miejscu. W końcu zrozumiał, że każde poruszenie powoduje odbicie słońca w tafli innego zwierciadła. Nie rozumiał, co tam było, kto porozkładał lustra. Nie, nie lustra, odbicia były kolorowe! Jakiś ołtarz dla bogów? Wysyłanie im komunikatów świetlnych? A może tylko sygnałów: „tu jesteśmy”?
„Latarnia mors... – nie dokończył myśli. – Nie, przecież to zbocze od strony lądu, nie morza! Ni to kalejdoskop, ni to... kula z kawałków lustra!!!”
– Co to jest? – spytał w końcu.
– To hodowla witraży – powiedziała magiana wyraźnie zadowolona z efektu. – Korakyra, mówi ci to coś?
Pokręcił głową.
Marsai’pila wyprężyła się nagle, uniosła ręce do góry. Jej królik pisnął i odskoczył w bok. Liczne bransoletki magiany rozbrzęczały się, zjeżdżając
po przedramionach aż do łokci.
„Co za ręce! – westchnął w duchu Chainekken. – A nadgarstki! Zaraz!...”
Delikatnie sprawdził, czy nie jest oplatany jakimś czarem. Wrażenie, jakie wywoływał w nim niemal każdy ruch Marsai’pili, prawie każdy dźwięk – czy to słowo czy stukot obcasa – zaczynało być niebezpiecznie silne. Ale żadnego czaru nie wyczuł.
Po prostu była piękna.
Zwyczajnie.
– Lećmy tam na chwilę – zaproponowała magiana.
Nawet nie próbował się opierać. Myśl, że mógłby teraz zostać sam, bez niej, była aż nadto silnym bodźcem.
– Lećmy!
Marsai’pila opuściła gwałtownie ręce, jednocześnie okręcając się na czubkach stóp jak ognista Cyganka w tańcu. Zawirowała jej suknia i magiany nie było. Rozległ się jeszcze pożegnalny trzask skrzydeł królika, zanim i ten zniknął.
Chainekken wskoczył w MiędzyByt, przemknął przez pierścień gorąca raz i drugi... Wyskoczył na polance i podnóża góry. Marsai’pila dygała właśnie przed przysadzistym garbatym starcem. Miał na sobie poplamione różnymi kolorami spodnie, ciepły kaftan, a fartuch z grubej miękkiej skóry chronił jego piersi, brzuch i nogi aż do kolan. Najbardziej jednak rzucały się w oczy szerokie, olbrzymie, niepasujące do niewielkiej postaci dłonie. W każdej z nich staruch mógłby zmieścić potężny kufel. A gdyby wpadł w rozpacz i ukrył twarz w dłoniach, totak naprawdę schowałby w nich całą głowę.
Magiana odsunęła się, stanęła przy starcu i powiedziała z szacunkiem:
– Pozwól, panie, że przedstawię ci mistrza Peilosara To jest mag Chainekken. Chcielibyśmy popatrzeć na twoje dzieła, mistrzu.
Chociaż Chainekken przywykł, że to raczej jemu przedstawia się ludzi, to Marsai’pili wybaczyłby wszystko, A poza tym z jasnych oczu rzemieślnika biła głęboka mądrość i... człowieczeństwo, nie czuł się więc pokrzywdzony. Mag złożył ukłon, na co Peilosar skrzyżował ręce na piersi i też pochylił głowę. Jego nienaturalnie wielkie dłonie zasłoniły całą klatkę piersiową.
– Jeśli naprawdę cię to nie nudzi – odezwał się wysokim, przenikliwym głosem – mogę pokazać swoją hodowlę korakyry.
– I koniecznie te dwie tafle, które i mnie pokazywałeś – przypomniała magiana, uroczo unosząc brwi. Złamana w dwu miejscach linia każdej z nich wygięła się jak łuk.
– Oczywiście, są całe i czekają – odparł Peilosar, po czym podrapał się za uchem, spoglądając na Chainekkena. – Nie będę cię, panie, zanudzał wszystką wiedzą. Korakyra rośnie na słonych nadmorskich bagnach, trzy dni drogi stąd. Ma długie wrzecionowate owoce, które trzeba zerwać w odpowiedniej porze. Nasi ludzie wyszukują dojrzałe i przywozimy je tu, czasem korzystając z pomocy zacnej magiany – skłonił głowę przed Marsai’pilą. – Tu się je rozcina... walcuje... i to właściwie wszystko... – zakończył skromnie.
Wskazał parze magów drogę i ruszył pierwszy szpanem krzewów sięgających Chainekkenowi do oczu.
Wyszli na rozległą łąkę z zamykającym ją domem i przybudówkami. Między zabudowaniami a miejscem, gdziesię znajdowali, było rozstawionych około stu stołów. A właściwie nie tyle stołów, co solidnych drewnianych ram na nogach z blatami z szyb.
„No tak! – zrozumiał Chainekken. – To te szyby rzucały kolorowe bliki na zbocze”.
– Mistrzu, nie przesadzaj w skromności – powiedziała wesoło Marsai’pila. – Nikt nie dorównuje ci w tej sztuce...
– Są inne hodowle – najwyraźniej droczył się z nią próżny starzec.
– Tak, ale tam co najwyżej uzyskują taflę jednobarwną, i to mniejszą niż twoje.
– Istotnie – zgodził się z wyraźną przyjemnością Peilosar.
Mag podszedł do pierwszego rzędu ram. Tafle były różnych barw – od morskiej, przez turkus i szmaragdową, do karminowej czerwieni, a dalsze przypominały schwytane na szkło tęcze.
– To są właśnie rozwalcowane owoce korakyry – wyjaśnił stary. – Mają tę właściwość, że barwią się pod wpływem światła słonecznego. Przez jakiś czas, bo potem utrwalony kolor zostaje już bez zmian. My bierzemy – pochylił się i podniósł tyczkę leżącą w przejściu – ...taką tykę i rozpinamy na niej albo na kilku wzór, jaki chcemy uzyskać na szkle. Wzór zasłania światło, odbija się na rozwałkowanym owocu i to już właściwie wszystko.
– Czyli jeśli cień rzucany na taflę będzie lazurowyto i ona będzie lazurowa? Rozumiem. – Pokiwał głową Chainekken.
– Ba! – zawołała Marsai’pila i klasnęła w ręce. – Żebyż to było takie proste! Właśnie że nie! Tylko mistrz Peilosar wie jakim cieniem uzyskuje się jaką barwę!
– Ale tyczki leżą na ziemi – zauważył mag, wskazując kilka z nich leżących w przejściu między taflami.
Właśnie tym przejściem nadchodził mały, łaciaty jak krowa, biało-czarny kociak. Mistrz też go dojrzał, pochylił się i udając, że podnosi z ziemi kamień, machnął ręką w stronę zwierzaka. Ten czmychnął w pośpiechu.
– Jak się położy na tafli – powiedział usprawiedliwiającym tonem Peilosar – i zaśnie, to potem trzeba ten kawałek czyścić, zasłaniać...
– A na tyczkach nic nie widać – pośpiesznie wpadła mu w słowo magiana – bo my tu jesteśmy. Mistrz skrzętnie ukrywa swoje sekrety, ma do tego prawo nadane jeszcze w czasie, gdy plantacją rządził jego dziad. Jak tylko znikniemy, wyskoczy spod ziemi siedmiu synów i trzy tuziny wnuków i migiem porozwieszają odpowiednie zasłony. – Zatarła ręce. – Ale magowi chyba pokażemy więcej, prawda, mistrzu? – zapytała przymilnie.
Peilosar skinął łaskawie głową i poprowadził ich w stronę domu. Jak zrozumiał Chainekken – to, co znajdowało się na obrzeżu hodowli, było najmniej cenne, najprostsze w wykonaniu, a im bliżej domu, tym wzory witraży stawały się bardziej urozmaicone. Już widział tafle pokryte różnymi, choć jeszcze bladymi, jakby nieutrwalonymi kołami. Dostrzegał najprzeróżniejsze kraty – skośne, faliste, regularne, rozmazane, a oprócz krat pasy, pasma, tęczowe łuki. Zwłaszcza te ostatnie mu się podobały. Wyobraził sobie komnatę z szeregiem okien powtarzających ten sam tęczowy wzór – jakby ktoś przebiegł wzdłuż szyb, przytykając do nich wielki pędzel ociekający różnymi barwami.
Ale nie to chciała mu pokazać Marsai’pila.
W ostatnich dwóch szeregach przed domem znajdowały się najcenniejsze witraże.
Kwiaty! Całe bukiety utrwalone w szkle, nie trawione nie malowane, wybarwione słońcem i przysłonami. Prócz nich ryby. Na tle morskiej wody – ławice drobnych, złotych, srebrnych i pasiastych rybek. Wodorosty jak żywe, kiwające się lekko, falujące przy każdym ruchu głową patrzącego. Dalej las i drzewa, góry – ośnieżone i zalesione...
I...
Portrety!
Chainekken zatrzymał się osłupiały.
– Ale jak?... – Wskazał na taflę, z której spoglądała na niego szczupła, pociągła twarz mężczyzny z siwą brodą, która sięgałaby mu pewnie pasa, gdyby nie była zapleciona w kilkadziesiąt warkoczyków. I z kolczykami w obu uszach – w lewym trzema, w prawym dwoma. Mężczyzna uśmiechał się szeroko, prezentując dwie szczerby w uzębieniu – z lewej strony w górnej szczęce i z prawej w dolnej. Oczy błyszczały mu wesołością i dowcipem, zadowoleniem z życia... – To jest... magia...
Peilosar chrząknął najwyraźniej ukontentowany słowami Chainekkena.
– Nie, panie. To tylko dwa lata pracy – powiedział skromnie.
– No to ja... – Mag urwał w pół słowa. Pokręcił głową. – Widziałem kiedyś – zaczął uroczyście – rybę wyrzeźbioną w kości – pokazał, rozsuwając dłonie, jaką dużą – w której była inna ryba, w tej kolejna i tak siedem razy. Uznałem to za coś, co określa granice ludzkiej cierpliwości, ale nie wiem, czy tu nie została złamana inna granica. To jest piękne! Po prostu piękne.
– Zobaczysz piękniejsze! – Magiana zaklaskała uradowana pochwałami Chainekkena, jakby co najmniej była córką Peilosara. – Ale najpierw pokażemy ci coś, czego nawet mistrz nie potrafi wyjaśnić. – Odwróciła się do starca i spojrzała na niego pytająco.
Ten pokiwał głową.
– Nie wszystko się zawsze udaje tak, jak sobie tego życzymy – powiedział. – Ot, zdarza się, że...
Poparzył pod nogi i wskazał coś ręką. Marsai’pila i Chainekken podążyli wzrokiem za jego palcem – to kociak znowu przyszedł do ludzi, ułożył się pod jednym ze stołów i usiłował chwycić łapką plamkę słońca przecedzoną przez witraż.
– Z kotem to zdarza się rzadko – ciągnął mistrz – one są jednak w ciągłym ruchu, a krótkie zasłanianie nie szkodzi taflom. Ale zdarza się, że siądzie motyl i zdechnie, a wtedy zostaje czarna plama w kształcie motyla, bo akurat nikt przechodzący nie zauważył i nie strącił truchła... O, jaszczurka to dopiero kiedyś zapaskudziła nam taflę, aż powstał granatowy kontur. Dlatego mamy tu i kilka orlików do odpędzania ptaków, i kilka kotów, bo one gonią motyle, jaszczurki, i myszy...
Pokazał ręką kierunek i ruszył pierwszy między szeregami najcenniejszych dzieł. Chainekken szedł równoległym przejściem, nie spuszczając Peilosara z oczu.
– No, w każdym razie, jakoś sobie z tymi niezgrabnymi pomocnikami radzimy. Zdarzają się też takie... – Mistrz pomachał palcami w powietrzu, szukając odpowiedniego słowa. Wielkość jego dłoni powodowała, że Chainekken niemal czuł powiew na twarzy, jakby ktoś tuż obok chłodził się właśnie wachlarzem. – Zdarzają się dzikie witraże, czyli uszkodzone owoce. Na początku nic nie widać ale potem wychodzi skaza. – Znów poruszył dłonią dlapodkreślenia swoich słów.
Mimo że Chainekken bronił się przed tym obrazem przez cały czas perory Peilosara widział go w postaci małego, pękatego kraba z dwoma olbrzymimi nieproporcjonalnymi szczypcami. Bał się, że Marsai’pila ujrzy, co wyobraził sobie mag. Na razie jednak nie reagowała.
– Ale mamy tu jedną taką taflę... Już zaraz, to tamta... – Mistrz wskazał ręką czwartą od siebie. – Musisz, panie, podejść od mojej strony...
Posłusznie jak mało kiedy Chainekken skręcił w pierwsze przejście, przepuszczając magianę, która skinęła w podzięce głową i szybko przemknęła, wdzięcznie unosząc spódnicę. Ruszył za nią, zastanawiając się, jak spowodować, by odsłoniła większy kawałek swych kształtnych nóg. Wyższa trawa, fale morza?
– To – powiedział twardo Peilosar, oskarżycielskim gestem wskazując irytującą go taflę.
Na pierwszy rzut oka znajdowała się nie tam, gdzie powinna. Na kijach rozpięto wzór zamku na białym, wapiennym wzgórzu, dwu harcujących wokół siebie motyli, tuż przy nich – jaszczura z wysuniętym rozdwojonym językiem. A wskazana tafla była jak okno w noc – zaczerniona, zimna, wywołująca dreszcz na karku w ciepły słoneczny dzień.
Mag rzucił pytające spojrzenie na mistrza.
– Tu stań, panie! – Peilosar wskazał miejsce pod swoimi stopami i cofnął się o krok.
Chainekken natychmiast spełnił to polecenie i pochylił niżej głowę.
Teraz, kiedy zmienił się kąt, pod jakim patrzył na oświetloną taflę, po pierwsze, zobaczył inne tło. Było teraz już nie czarne, ale szarobłękitne. Po drugie, po chwili wyłoniło się z tego szkła przypominającego brudny lód... spojrzenie. Niepojęte – mag nie widział oczu, a tylko samo spojrzenie, czyjś niemiły, twardy, obojętny i zły wzrok. Patrzył na niego ktoś, kto bez zmrużenia oka mógłby zdeptać korzec z żółciutkimi puszystymi kaczuszkami, kto, nie przerywając spaceru, mógłby wrzucić pochodnię do drewnianej stodoły wypełnionej sianem i bawiącymi się w nim dziećmi... Ciarki zimnym pasmem przegalopowały po plecach Chainekkena i rozpłynęły się na czubku głowy.
– Jeśli widzisz, to, co ja widziałam – powiedziała cicho Marsai’pila – to ci nie zazdroszczę. To jedno. A po drugie, już zbadałam. Magia.
– To... – Chainekken musiał odchrząknąć, by pozbyć się z gardła ucisku, jakby ktoś przemocą nasypał mu tam żwiru. – To wiem... Czekaj...
W zasadzie nie powinien był używać przy innym magu swoich zasobów – zbyt łatwo je przejąć, a zbyt trudno odzyskać. I zbyt wielkie byłoby rozczarowanie gdyby Marsai’pila okazała się zazdrosna o inne czary ale...
Ale trudno! Musiał to wyjaśnić.
Na wszelki wypadek otoczył się zwyczajnym kokonem obronnym, by nic nie zakłóciło mu skupienia, i zaczął wolno węszyć, niuchać, słuchać, macać, przeczesywać okolicę. Było dziwnie. Nie było tu nic, nic za bardzo ani za mało magicznego, nic groźnego, ale nic nie było zwyczajnie.
Czuł się, jakby ktoś pozbawił go wzroku i dotyku i wrzucił do wody – Chainekken czułby wtedy wszechobecne zimno, ale nie wiedziałby, dlaczego. Albo jakby został bez węchu i smaku i wsadził język do czary z kwasem – poczułby ból, nie miałby jednak pojęcia, co go spowodowało. Jeszcze inaczej: można to było uznać za sen, w którym człowiek wie, że coś się zaraz wydarzy...
Wrócił do siebie, do ciała.
Stał nadal między dwiema płasko leżącymi taflami, wpatrzony znowu w czarny, bo oglądany pod niewłaściwym kątem witraż. Poczuł na ramieniu dotknięcie magiany.
– I? – zapytała.
Pokręcił głową.
– Ja też nic – westchnęła. – Coś jest, ale nie wiem co. Jakbym była ślepa, a próbowała zobaczyć.
Chainekken uśmiechnął się smutno, słysząc od niej prawie to samo, co sam pomyślał. Dotarło też do niego, że przecież tylko przez przypadek ta tafla została dostrzeżona. Gdyby mistrz Peilosar był wyższy albo garbił się pod nieco innym kątem, to mógłby chodzić sobie między swoimi witrażami, a ten „dziki” – jak go określił, wyrzucić czy dać komuś za bezcen i już. Bo tylko magia wychwytywała tę jedną taflę, a dla zwykłego człowieka to upiorne spojrzenie było widoczne tylko pod jednym jedynym kątem.
Nagle coś dotknęło nogi Chainekkena. Zobaczył plamiste kocię, które ocierało się o jego spodnie, patrząc ufnie w oczy maga. Przypomniawszy sobie nocnego gościa, szybko chwycił kociaka za grzbiet i podniósł do góry.
– Ejże, panie! – Marsai’pila skoczyła ku niemu z wyciągniętymi rękoma. – To go boli!
– Po pierwsze, nie boli, bo tak go nosiła matka – odwrócił się i zasłonił zwierzaka własnym ciałem. – Po drugie, ktoś w magicznej postaci kota odwiedził mnie dziś w nocy. Chcę go tylko sprawdzić.
Ale już wiedział, że ten kot nie ma nic wspólnego z magią. Postawił go więc na trawie i na przeprosiny przejechał dwa razy ręką po grzbiecie zwierzaka.
Wtem zamarł.
Kociak wyprężył ogon i czekał na dalsze pieszczoty, ale Chainekkena w tej chwili nie interesowały żadne koty na świecie.
Coś zmieniło się w krajobrazie. Mistrz Peilosar coś mówił, wskazując olbrzymim jak kiszka kciukiem za siebie – podobnie jak kot nic nie wyczuł. Ale magiana również zamarła i szklanym wzrokiem wpiła się w niebo. Chainekken obrócił wolno głowę. Wydawało mu się, że kątem oka dostrzega coś, co próbowało umknąć, uciec, zniknąć... Już miał rzucić zaklęcie unieruchamiające, gdy poczuł, że Marsai’pila właśnie to zrobiła. Wzmocnił więc tylko czar magiany swoją własną energią.
Nie zdążyli jednak.
Chainekken zobaczył nagle, że tafle szkła powoli puchną, wydymają się do góry jak pęcherze. Czas rozciągnął się dziesięciokrotnie. Witraże coś wydymało od dołu, poczynając od tych na obrzeżach, skąd przyszli. Po chwili tafle zaczęły pękać, ale w całkowitej ciszy. Odłamki, szklane drzazgi, kruszywo, kolorowy i błyskający w słońcu pył – to wszystko wytryskiwało w górę niczym fajerwerki. Fala wybuchów pędziła już ku mistrzowi i parze magów, kolejne szeregi wydymały się i rozbryzgiwały na wszystkie strony... Ale w tym czasie szkło nad pierwszymi witrażami, zamiast opaść, zastygło w powietrzu, po czym w postaci ostrych jak brzytwy okruchów rzuciło się w stronę Marsai’pili, Chainekkena i Peilosara.
A już pękały kolejne szeregi, już czas odzyskiwał swoje naturalne tempo, wszystko dokoła przyspieszało.
Mag oprzytomniał. Przestał natężać się w zasilaniu niepotrzebnego czaru unieruchamiania, szybko zatrzasnął w umyśle jedne drzwiczki, otworzył inne... Marsai’pila ciągle stała z jedną ręką jeszcze wyciągnięta w obronie kotka, więc Chainekken chwycił ją i przyciągnął szarpnięciem. Wyrzucił z siebie magiczny kokon osłaniający ich oboje na trzy kroki. Chciał schować pod tą osłoną jeszcze mistrza Peilosara, jednak ten stał za daleko, a rozciągnięty kokon byłby nieskuteczny. Zgrzytnąwszy zębami, Chainekken ustawił drugi – na sześć kroków. Poczuł, że magiana wreszcie oprzytomniał i zasiliła pancerz. Też usiłowała sięgnąć mistrza, jednak nim jej energia zdążyła wydobyć się spod mniejszego kokonu...
Uderzyła w nich pierwsza fala rozbitego szkła. Lawina okruszonych witraży dotarła do zewnętrznej magicznej tarczy i przebiła ją. Druga jednak wytrzymała, choć był moment, gdy oboje odruchowo zmrużyli oczy. Przywarli do siebie przytuleni, oddychający płytko, jednak żadne z nich nie poczuło nawet ukłucia. Po chwili zaskoczeni i wściekli patrzyli, jak cała ta lawina, uderzając w niewidzialny mur, kruszy się na pył, jak otacza ich matową mgłą pozwalającą z ledwością odróżnić niebo od ziemi...
Dopiero teraz dał się słyszeć dźwięk – jakby z opóźnieniem, jakby uszy działały wolniej niż oczy. Odłamki – w większości za małe, by brzęczeć – ocierały się ze zgrzytem, ale dominował stukot, z jakim odpryski tafli uderzały w kokon, a potem już nie w kokon, tylko w warstwę ciągle spływającego, jednak coraz grubszego szklanego miału.
A potem zrobiło się cicho i nieco jaśniej. Cięższe drobiny szkła opadły, na kokonie wisiała tylko cienka warstewka najdrobniejszego pyłu.
Marsai’pila, wtulona w pierś Chainekkena, spojrzała ponad jego prawym ramieniem i mocniej zacisnęła palce na ręce maga.
– Och, bogowie!.. – jęknęła. – Tylko nie to!
Wciągnęła ze świstem powietrze, podniosła twarz i po raz pierwszy popatrzyła Chainekkenowi w oczy z tak bliska. Dopiero teraz omal nie ugięły się pod nim nogi. Jej tęczówki były szare! Nie, nie szare – popielate. Wciąż różne, ale już nie takie jak wtedy, w sztolni.
Z wysiłkiem zerknął w prawo.
Tu kokon był zabarwiony na czerwono. W pierwszej chwili Chainekken pomyślał, że to czerwony pył z kolorowych szyb, ale przecież wszystkie pozostałe tłukły się na jednolitą jasną miazgę.
I nagle zrozumiał.
Potrząsnął kokonem kilka razy. Już widzieli, że stoję otoczeni wałem ze szklanego piasku i pyłu sięgającego kolan. Widzieli też czerwone maźnięcie na jednym boku kokonu, krwawe maźnięcie... Mag rozejrzał się we wszystkie strony i szybko rzucił czar zestalający szklany pył, by nie wpadł im do płuc czy oczu. Dopiero potem delikatnie usunął kokon, zasłoniwszy dłonią oczy Marsai’pili i zamykając swoje. Jednocześnie spenetrował otoczenie, wyczuwając, że magiana robi to samo.
W końcu otworzył powieki.
Dokoła panowała cisza, ale nie kompletna. Od odległego o kilkadziesiąt kroków domu biegło kilka osób. Peilosar leżał na plecach, jedna z jego wielkich i szorstkich dłoni spoczywała na brzuchu, druga bezwładnie za głową.
Całe ciało miał naszpikowane długimi szklanymi grotami tak podobnymi do siebie, jakby zostały specjalnie wybrane z tysięcy tysięcy odłamków. Długie wąskie ostrza tkwiły w obu oczach mistrza, w lewym uchu, w szyi i całym korpusie – w sumie kilka tuzinów grotów z niewdzięcznego szkła, któremu oddał całe życie, które kochał, szanował i na którym się znał jak nikt inny. Teraz to samo szkło zdradziło go, posłużyło za narzędzi komuś wrogiemu i okrutnemu.
Chainekken odetchnął głęboko, popatrzył na biegnących młodych łudzi, zrobił krok i stanął przed wałem zestalonego pyłu. Wbił oczy w nasyp, a ten – jakby rozmywany siłą jego spojrzenia – nagle rozsunął się na boki j po chwili, zamiast pierścienia, przypominał podkowę. Kociak miauknął i znowu otarł się o kostkę maga. Ten pochylił się odruchowo i wziął go na ręce. Po co ma wbić sobie szkliwo w łapki...
Marsai’pila podeszła na dwa kroki do ciała Peilosara. Wyciągnęła ręce, a wszystkie odłamki wbite w ciało witrażysty poruszyły się, wysunęły i z brzękiem usypały stos pod jednym ze stołów. Nie było na nich plam krwi, a rany na ciele mistrza zaciągały się niczym ślady po nożu na niezastygłym budyniu. Magiana odwróciła lekko głowę do Chainekkena.
– Po co mają go widzieć w takim stanie? – szepnęła.
Gdy pierwszy z biegnących – wysoki, ale dziwnie przygarbiony mężczyzna, dopadł ciała, były już na nim tylko trzy krwawe rany. Marsai’pila cofnęła, się jakby odrzucona wysokim, przenikliwym krzykiem dwóch kobiet też pędzących ku martwemu Peilosarowi.
Cofała się i cofała, aż mag zastąpił jej drogę, by nie wpadła w mieniący się w słońcu wał zestalonych odłamków.
– Zapłaci mi za to – rozległo się w głowie Chainekkena. – Tego jej nie daruję!
Gdyby nie magia, nie usłyszałby tego szeptu. Krzyczeli przecież dwaj mężczyźni, szlochały trzy młode dziewczyny – wnuczki czy młodsze córki Peilosara, od domu dochodziły już rozpaczliwe zawodzenia innych kobiet...
Objął Marsai’pilę i trzymając kociaka w zgięciu łokcia gdzie ten ufnie i spokojnie się ułożył, wyprowadził oboje z wnętrza szklanego szańca. Odeszli kilka kroków.
– Skąd wiesz, że to ona? – zapytał cicho.
– To wiem. Nic więcej. Ale to tak! – wydusiła z siebie przez zaciśnięte zęby.
Jeden z mężczyzn – ten wysoki i przygarbiony jak ojciec – odsunął się, zadarł głowę ku niebiosom, jakby chciał wykrzyczeć jakieś złorzeczenie. Jednak tylko zaczerpnął głęboko powietrza i tak trwał, ni to dławiąc się oskarżeniem, ni to szukając gdzieś w górze odpowiedzi na proste i naturalne pytanie. Zawodziła głośno posunięta już w latach kobieta – chyba jednak za młoda na żonę, pewnie najstarsza córka – popiskiwały dziewczynki i buczeli malcy – wnuki albo i prawnuki.
Trwało to długą chwilę, potem mężczyźni zaczęli wprowadzać ład w rodzinną rozpacz – obejmowali kobiety, tulili dzieci i odsyłali je do domu. Trzej młodzieńcy pobiegli ku budynkom, by po chwili wrócić, niosąc wyjęte z zawiasów drzwi szopy. Najstarszy syn zerknął na nich, potem na parę magów.
– Zakładam, pani – rzekł bez powitania niskim, zdławionym głosem – że to nie wina jakiegoś waszego magicznego działania? – Marsai’pila otworzyła usta, ale mężczyzna bez cienia strachu ciągnął dalej: – Był tu kiedyś mag, który chciał zaproponować inne sposoby barwienia szkła, ale ojciec... – Zacisnął na chwilę usta.
– Besiredonie, przecież... wiesz, że darzyłam twego ojca i jego fach niezmiernym szacunkiem i nigdy bym nieśmiała! – powiedziała cicho magiana. – To był zamach, ale zamach na nas. Ktoś w Gaicenie włada bardzo silną magia i boi się, że go odkryjemy. Dlatego tu nas zaatakował. Ojciec, gdyby stał bliżej nas, schroniłby się...
Besiredon machnął ręką, zamrugał suchymi jeszcze oczami i odwróciwszy się, poszedł do rodziny, gdzie objął najstarszą kobietę cicho łkającą nad ciałem.
Marsai’pila spojrzała w oczy Chainekkena.
– Pomożesz mi? – zapytała.
– Dziwne – odparł mag po chwili. – Przecież to ja tu przybyłem, żeby zaprowadzić porządek. To ja chciałem prosić o pomoc ciebie...
– Nieważne, kto ją dopadnie – rzuciła przez zęby. – Będzie żyła tylko tyle, ile mi zajmie wymyślenie zemsty trwającej do końca tego świata.
Musnęła obejmującą ją dłoń Chainekkena szczupłymi palcami, potem łagodnie uwolniła się z objęcia i odeszła w stronę, z której przyszli. Po kilku krokach uniosła dłoń, a mag usłyszał w swojej głowie szept:
– Dziś odwołuję spotkanie z magami. Przenoszę je na jutro o tej samej porze.
Chainekken westchnął. Ktoś przejął dowodzenie, pozostawiając mu już nie tak pełne pole działania. Ale niech będzie.
Mocniej ujął kotka i przeniósł się do swojego lokum w domu Livoila.
Magiana Marsai’pila odwiedziła go tam późnym wieczorem. Zastukała do drzwi kolanem, a w ręku miała dzban z winem smakującym jak boska ambrozja i dużą miodową dynię.
Dynię zjedli dopiero rano...
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łokciem, a policzek ułożył na dłoni.
– Zastanawiam się... zastanawiam się, z jakiego powodu wcześniej nie miałem ochoty powiedzieć żadnej kobiecie, z którą kochałem się przez całą noc, jakie to było wspaniałe...
– No, nie pochlebiaj sobie! Całą noc?! – Uniosła brew. – Och, ty mój niegrzeczny magu!
– Ja niegrzeczny? Co najwyżej niegrzeszny! – wykrzyknął zadowolony, że pomogła mu obrócić to w żart.
– A właściwie dlaczego nigdy wcześniej nie miałeś ochoty na takie zwierzenia? – ciągnęła Marsai’pila.
– Może... Eee, nieważne!
Usiadł na łożu, syknął i wyciągnąwszy spod uda kawałek wilgotnej łupiny dyni, cisnął go w kąt komnaty. Poruszył palcami – inne skórki, okruszki, pestki zaraz zbiły się w niewielką grudkę i pofrunęły w tym samym kierunku. Chainekken zrozumiał, że magiana zadała ważne pytanie, ale przynajmniej na razie nie znał na nie odpowiedzi.
Przeciągnął się, całym sobą dając znać, że rozmowa nie ma perspektyw. Wstał, odruchowo wciągając brzuch i lekko wydymając klatkę piersiową. Co prawda mógłby na stałe zafundować sobie twarde pręgi fal na brzuchu i dwa półmelony na piersi, ale nie zamierzał się ośmieszać w oczach Marsai’pili. Zresztą i tak miał całkiem niezłą sylwetkę.
Przespacerował się po komnacie, nalał do dwu pucharów chłodnej wody posłodzonej aromatycznym miodem i wrócił do łóżka. Magiana podciągnęła kolana i usiadła z dwiema falami włosów na piersiach – i okryta, i zarazem odziana, i ciągle kusząca.
– Dlaczego... Miałam cię zapytać wcześniej, ale jakoś ciągle nie było okazji... – Zsunęła brwi, potem figlarnie przechyliła głowę i odbierając jeden puchar, rzuciła: – To właściwie pochwała dla ciebie, mój panie magu!
– Tak to odebrałem, magiano – przytaknął z powagą.
Nie ponaglał jej, wyczuwał, że nie zada żadnego głupiego czy nieważnego pytania, a na mądre i ważkie bał się udzielić głupiej odpowiedzi.
– No więc w końcu zapytam – zaczęła. – Dlaczego wyniosłeś swój miecz, dodam: dziwaczny i magiczny miecz, do komórki? Jest o ciebie zazdrosny? Czy nie chciałeś, żeby się ułożył między nami? – zachichotała.
– Hm... Widzisz, pani, tam, skąd pochodzę, krąży legenda o tym, że kiedy bogowie stwarzali ludzi, to zmęczyli się rzeźbieniem ich ciał, odłożyli pracę na jedną noc, a narzędzia zostawili porozrzucane na łożu, gdzie leżały jeszcze niedokończeni kobieta i mężczyzna.
Marsai’pila słuchała go z lekko przechyloną głową. Chainekken sięgnął po puchar i powoli wypił kilka łyków. Cóż, musiał zaraz wymyślić dalszy ciąg.
– Ale chuć włożona już w ciała, przez nieuwagę czy niedbałość, wzięła górę nad bezwładem ciał. Mężczyzna i kobieta rzucili się na siebie i gdy bogowie wrócili rano do roboty, było już... że tak powiem... po sprawie... Już byli ludźmi skończonymi...
– Krótka ta legenda. Albo ją skróciłeś, albo nie umiesz opowiadać.
– Wszystko w jednym!
– A poza tym wystąpił na początku miecz, a potem już go nie było. Tak się nie buduje opowieści.
– Miecz... Miecz był między nimi, miecza nikt nieusuwał i dlatego oni – uniósł palec i potrząsnął nim w powietrzu – nawet nie poczuli, bo byli niedokończeni, że się nim pokaleczyli.
– Jak pokaleczyli?
– No poprzecinali sobie zadki i dlatego mamy teraz po dwa półdupki!
Chwilę patrzyła na niego poważnie, potem powiedziała:
– Cha! I jeszcze raz cha! Razem: cha, cha!
– Mało kto tak jak ja umie doprowadzić kobietę w łóżku do szaleńczego śmiechu – pochwalił się Chainekken.
„Głupek ze mnie! – uznał. – Wystarczy, że teraz powie: Nie
pochlebiaj sobie, może do zwykłego śmiechu, a wrócimy do punktu wyjścia”.
Nie powiedziała, choć po zmrużeniu oczu i jeszcze po czymś, czego nie umiał określić, zobaczył, że taka riposta przyszła jej do głowy. Zalała go fala wdzięczności. I czegoś jeszcze...
Dopił swoją wodę, odstawił puchar na stół.
– Noc wydała mi się dość krótka – rzucił.
„Tak trzymać! – pochwalił się w duchu. – Zaskakiwać, podbijać, zdumiewać, oszałamiać, zmieniać tematy... Spowodować, że przez cały czas będzie miała usta otwarte do wypowiedzenia: O!.
Ciągłe niedowierzanie i brak tchu!”
– Krótka?! Może przysnąłeś? – prychnęła Marsai’pila.
– To zniewaga!
Wstał i nie wdając się w kolejne riposty i riposty na riposty, owinął wokół bioder kawał wyczarowanej miękkiej, ciemnej tkaniny. Poszedł do komory, po czym wrócił z kotkiem. Zaniósł zwierzaka do kąta i wsadził go do płaskiej misy z piaskiem.
– Sikamy tu – rozkazał.
Kocię pokręciło się po misie i miauknąwszy cicho, posłusznie przykucnęło.
– Po sikaniu jemy.
Przeniósł zwierzaka kawałek dalej, do miseczek ze świeżym mlekiem i słodką śmietanką. Usłyszał szelest tkaniny na łożu.
– Już wracam – rzucił, nie odwracając głowy.
– Za późno – powiedziała Marsai’pila. Siedziała na brzegu łoża, rozczesywała włosy. – To nie wyrzut ani kara, tylko stwierdzenie. O dziesiątej mamy to przeniesione spotkanie z resztą magów.
– To jeszcze sporo czasu! – zaprotestował, patrząc jak zaczarowany na ruchy jej sutków.
– Nie, nie tak dużo. Powinieneś coś o nich wiedzieć.
„Ale powinienem sam wyrobić sobie opinię – pomyślał – a nie przyjąć cudzą. Ale też mógłbym i jej zrobić jakąś przyjemność...”
– Masz rację. – Popatrzył w sufit i dodał: – Czy nie za często ostatnio przyznaję pewnej osobie rację?
– Nie kadź mi tak niedbale – poprosiła. – I odwróć się. Za bardzo się spoufalasz... Chainekken.
Wzruszył ramionami, odszedł od łoża, a po chwili namysłu, ruszył ubrać się w komorze. Właściwie wszystkie swoje stroje miał w komnacie, ale migiem zwinął w tobołek kilka sztuk odzieży. Wybrał podobne do wczorajszych spodnie – też skórzane, jednak w kolorze pięknej ciemnej zieleni, do tego o ton ciemniejsze wysokie buty, koszulę za to prawie czarną – dopiero w pełnym słońcuwidać było, że również jest to zieleń, tylko bardzo głęboka. Złapał jeszcze wams w kolorze spodni, kunsztowny srebrny łańcuch na szyję – taki z końcami zwisającymi na pierś, spięty pod grdyką spinką w kształcie szyszki ostu. Gdy wrócił do komnaty, Marsai’pila była już ubrana choć nie w to, w czym ją widział wczoraj, tamten strój zniknął bez śladu. Westchnął, w podziwie kręcąc głową, podszedł i objąwszy magianę delikatnie, a może nawet pytająco, spojrzał jej w oczy. Poczuł się dziwnie rozdwojony – jedno oko Marsai’pili patrzyło badawczo, ale nie wrogo, drugie – co najmniej przyjaźnie. Dla pewności ucałował jedno i drugie. I usta. I przymierzał się do...
– Dość! Musimy trochę popracować.
„Jakbym to już słyszał, i to nieraz. Tylko jeszcze nigdy tu” – pomyślał.
– W Gaicennie żyje czworo magów – zaczęła Marsai’pila. – I jest jeszcze Faigir. Nazywa się go magiem, tak zwyczajowo i dla podkreślenia jego zasług dla miasta i prowincji, zasług niemagicznych, ale bardzo ważnych. Ale mówmy o tych prawdziwych magach. – Potrząsnęła głową i jej włosy w mgnieniu oka ułożyły się w podobną fryzurę, jaką miała wieczorem, u większości dam wymagającą wielu godzin cierpliwego siedzenia przed zwierciadłem. – Dwaj to leciwi starcy, nawet jak na naszą miarę. Wiele rzeczy pozapominali, wiele zaklęć zwietrzało w ich umysłach i zasobach, ale to rzetelni magowie, uczciwie pracujący dla miasta.
– Czyli, co robią? Przepraszam, co robicie?
– Utrzymywanie sprzyjających wiatrów dla statków wpływających do zatoki i wypływających z niej. Utrzymywanie zaopatrzenia Góry Trzech Wiatrów, czyli rudni i Kamiennego Miasta w wodę. Pętanie ognia Bagiennego Zgorzeliska...
– A co to znowu za Bagienne Zgorzelisko?
– Płonące samoistnie bagno na północny zachód od Gaicenny. Oczywiście nie płonie, jeśli trzymamy ogień w ryzach. Sączy się tam z ziemi tłusta maź: lamfa. To ona zastępuje nam drewno, którego nie mamy w nadmiarze, a prawdę mówiąc, nie mamy go już wcale. Dzbanek lamfy pozwala utrzymać ogień w palenisku przez okrągłą dobę, a dobry piec grzeje w zimie niemal trzy dni. Ale trzeba pilnować, żeby to nasze źródło ciepła nie wypaliło się samo. Wiele lat temu zapalił je piorun czy ktoś krzesał tam ogień, nie wiadomo, ale ogromna połać poszła z dymem. Pilnowanie bagna wymaga więc sporo energii.
– Poza tym generalnie utrzymujecie pogodę? – zapytał Chainekken, który nie lubił zbyt długo milczeć i tylko słuchać.
– Tak. I kilka innych drobiazgów, jak drogi, towary...
– Czekaj, to może i wy wypędziliście szczury? Pokręciła głową i zmarkotniała.
– Nie. Nie my. – Przygryzła kącik dolnej wargi. – Rozsądnie utrzymywane plemię szczurów nie jest takie złe. Sprzątają śmieci, których żadne inne zwierzę nie chce, ograniczają liczbę dokuczliwszych od nich myszy i innych żyjących przy ludziach stworów, nawet węży... Tylko trzeba pilnować, by się nie rozpanoszyły.
– Może miały dość tej waszej... opieki? – prychnął Chainekken.
Zastanawiał się, czy powiedzieć magianie, że pod lewym uchem ma podłużną malinkę, niewątpliwie ślad jego namiętnego pocałunku.
– Nie sądzę. – Podniosła głowę. – Możesz patrzeć mi w oczy, a nie w dekolt?... Gdzie teraz patrzyłeś?
– W dek... Dobra, masz pod uchem uroczą malinkę. – Dotknął swojej szyi, żeby pokazać, w którym miejscu
Marsai’pila pomacała czerwony ślad, a gdy odjęła palec, jej skóra była gładka i bez najmniejszych śladów po kochanku.
– Pewnie by się jeszcze na tobie znalaz... Dobra, pracujemy! – Zamachał rękami. – Co mówiłaś o magach Gaicenny?
– Że jest nas czworo. Dwaj najstarsi, jeszcze raz ci przypomnę, zachowują się trochę jak woły w kieracie: robią to, co robili zawsze albo prawie zawsze. Dokładają mocy do źródła, z którego czerpie miasto, i tyle. Trzeci nie jest chyba magiem, to kapłan. Zwie się Weresta, przybył tu jakieś sześć lat temu na statku, którego załoga zaczęła gorliwie przekonywać innych marynarzy, że to niemal bóg, a nie człowiek, że napędzał im wiatry, że naganiał ryby do sieci, że woda ciągle była świeża i takie tam. Weresta skromnie patrzył w ziemię i nie zaprzeczał. Potem urządził świątynię w miejscu spalonego spichlerza nad kanałem i zaczął nauczać, błogosławić, radzić... Stał się kapłanem wszystkich ludzi morza. Wierzą w niegomarynarze, szkutnicy, rybacy... To dużo ludzi, ludzi ważnych dla miasta, a do tego należy pamiętać, że pozostali nie są tak zjednoczeni. W Gaicennie nie ma wlaściwie rolników, dokoła ziemie kiepskie... Może tylko rudniarze mogliby konkurować, ale oni są zajęci tylko sobą i swoimi sztolniami.
– No właśnie, rudniarze – szybko wpadł jej w słowo Chainekken. – Rozumiem, że sztolnie i ich podziemne sprawy, ale tak po prostu przełknęli boskiego Werestę?
Milczała chwilę, potem pokiwała głową.
– Właśnie... tu się wszystko łączy... Gdy Weresta dowiedział się o mumii ze sztolni, przekonał jakoś rudniarzy. Czy zrobił pokaz jakichś sztuczek, czy zagwarantował bezpieczeństwo... W każdym razie pozwolili mu, a nawet chyba pomogli, przebić się przez postawiony mur. Wtedy on oznajmił, że to bogini Gatsisz i że trzeba ją przenieść do świątyni, bo się pogniewa. Nie zareagowałam na czas, a inni... – Machnęła ręką. – Weresta ze swoimi akolitami wyciągnęli truchło i w triumfalnej procesji powieźli do świątyni.
– I coś się stało? – ponaglił ją Chainekken, przeczekawszy dobre pół minuty milczenia.
– Tak... Na dole, już w mieście, z jasnego nieba uderzył piorun. Spalił i rozpylił na cztery wiatry mumię, wóz był cały osmalony, a z woźnicy została tylko połowa. Poparzone i przerażone muły poniosły, powaliły jeszcze z tuzin gapiów, kilku zadeptały na śmierć. – Podniosła wzrok i pokręciła głową. – I tu się przejawił geniusz Weresty. Oznajmił bezczelnie, że ludzie właśnie mieli próbkę gniewu bogini, że sami jesteśmy sobie winni, bo me potraktowaliśmy bogini odpowiednio. Jego pozycja wzmocniła się i od kilku lat uważany jest za maga, choć chyba nikt nie potrafi podać przykładu działania jego mocy.
Chainekken przez chwilę gmerał w jednej ze swych szkatuł, potem podszedł do stojącego na ławie kaganka i wyciągnął w jego kierunku rękę.
– Patrz – powiedział, choć niepotrzebnie, bo i tak przecież patrzyła na niego uważnie.
Rozwarł zaciśniętą pięść i dmuchnął. Biały obłok poleciał w kierunku płomienia, a ogień zaraz buchnął w powietrze i równie szybko przygasł.
– Mąka – stwierdziła Marsai’pila.
– Też to znasz? – mruknął zły na siebie mag.
– Dość intensywnie studiowałam sposoby szalbierzy i oszustów. Te wszystkie suszone łapki, rozpływające się kamienie, twardniejącą wodę... Mam pojęcie o brzuchomowie, wiem, jak zrobić zmieniające kolor wino, jak pomnożyć ciecz i znam sporo innych kantów dla prostaczków.
– No to wiesz, że ogień można wywołać na kilkanaście sposobów. Już nie wspomnę o piorunie kulistym, który nadlatuje nie wiadomo skąd i zderzywszy się z czymś, z hukiem pęka. Ale nie bardzo wiem, jak kanciarz Weresta miałby się nauczyć wywoływania pioruna kulistego...
„...skoro ja sam tak nie umiem” – dodał w myślach.
– Nie było mnie, co prawda, przy tej zagadkowej eksplozji, ale zbadałam dokładnie resztki wozu i nawet muły. O piorunie kulistym tylko słyszałam, ale zwierzęta były paskudnie poparzone, wóz nadpalony. Z truchła, jak mówiłam, nie zostało nic. Spłonęło jak ta twoja mąka.
– Czyli Werestę możemy sobie darować? – mruknął Chainekken. – Skoro nie jest prawdziwym magiem, to nie mógłby ani przegonić szczurów, ani spalić mumii, ani zniszczyć sadu Sammarharda. Poza tym ktoś nasłał na mnie moghulle... Tak, tak, zapomniałem ci powiedzieć – dodał, widząc zdziwione spojrzenie Marsai’piłi. – No skoro już jesteśmy przy zamachach, został ostrzał na cmentarzu. – Strzelił palcami. – Mówił mi jeszcze Sammarhard, że przez kilka dni sypało się szkło z okien! Skinęła wolno głową.
– No to na razie mamy komplet działań magicznych, choć dziwacznych – dokończył Chainekken. – Mam na myśli, że niektóre były głupie, jak szczury i owady, a inne już nie przypominały żartów...
Chciał jeszcze coś dodać, ale zająknął się, więc dokończyła za niego:
– I zamach na polu witraży...
– Tak – mruknął po chwili. – No i mówiłaś, że wyczułaś rękę kobiety?
– Tak. Dziwną nieco, ale kobiecą. I... – zawahała się – nieudolną.
Potrząsnęła głową, wtedy rozkołysana grzywa jej gęstych włosów zaburzyła na chwilę myśli maga. Marsai’pila wstała, nalała do kielicha wody z dzbana, wrzuciła kilka listków mięty, odczekała chwilę, aż wzniecona lekkim czarem piana opadnie, i łapczywie wypiła.
– Przypadkiem nie czas już na nas? – zapytała, przerywając długą chwilę ciszy.
– Konno?
– Konno.
Bez mała godzinę później znaleźli się przy bramie sztolni. Strażnicy, czy to już wiedząc, kim jest Chainekken, czy poznając magianę, powitali ich uśmiechami, a dwaj chłopcy od razu zajęli się końmi. Magowie weszli do sztolni.
Było wczesne przedpołudnie, marynarze jeszcze nie dotarli, a ci, co przyszli wczoraj, jeszcze nie opuścili Kamiennego Miasta upici i upojeni. Chainekken maszerował obok Marsai’pili, zerkając co i rusz na sklepienie.Wciąż odkrywał na nim nowe, coraz to wymyślniejsze miłosne pozycje i propozycje świadczące, że dawni mistrzowie byli nad wyraz doświadczeni nie tylko w sztucezłotniczej. Dwa zamtuzy już otworzyły swoje podwoje, ziewające kobiety i dziewczyny wystawiały ławy, krzesła i szezlongi, na których miały się za chwilę rozsiąść i rozłożyć, by kusić przechodzących.
Mag przypomniał sobie „Słownik kobiet upadłych” układany wraz z kolegami szkolnymi. Wtedy tylko o takich słyszeli i marzyli, co wcale nie przeszkadzało im licytować się w tym, kto zna więcej określeń na ladacznice: taboretki – te, co dają na krzesłach, kanapki – wiadomo, nasiębierki – gustujące w pozycji tradycyjnej, poza tym – dymarki, sopelki, ogrodniczki, ryjówki, kłapouszki, serniczki, trzepaczki, wydmuszki...
„Myśl o czymś innym, bo chuć z ciebie aż bije na wszystkie strony!” – usłyszał w głowie.
Przez mgnienie oka był przekonany, że to magiana zdołała się przebić przez jego osłonę myślową, ale nie, nawet nie próbowała – po prostu sam musiał uznać, że ma minę zaślinionego durnia.
Spojrzał przed siebie – główny korytarz skręcał w prawo, a kolejne zerknięcie w górę przekonało go, że i tam sklepienie, nawet część ścian pokrywały misterne wizerunki z wklepanych w kamienne trzewia góry kawałków różnych metali. Po kilkudziesięciu krokach obrazki w ich odnodze
sztolni skończyły się, zaś po kolejnej chwili dotarli do kraty z solidnych bali, przy której trzymał straż jakiś gołowąs z blond kłaczkami na policzkach i w za dużym hełmie. Jego bronią była długa, niedawno pozyskana pałka, na której młodzian ćwiczył rzeźbienie w drewnie, bo widać było świeże wyżłobienia, a na ziemi jasne strużyny. Wzór na palicy trudno było od razu dojrzeć, ale Chainekken nie miał wątpliwości, w jakim kierunku szły jego snycerskie zapędy. Słysząc kroki Marsai’pili oraz maga, odwrócił się gwałtownie, aż hełm mu zagrzechotał na zbyt małej głowie.
– Ja?! – bąknął mało sensownie strażnik. Widać było, że nie wie, czy ma się przedstawić, czy zażądać tego od gości. – Mi... mam...
– Mimaj, mimaj, chłopcze! – Chainekken poklepał go po ramieniu i otworzywszy furtę na rzemiennym zawiasie, wpuścił za kratę magianę.
Zdziwiło go nieco, że naraz znaleźli się w całkowitych ciemnościach, ale uświadomił sobie, że to część sztolni, w której nie bywają zwykli ludzie, a niezwykli radzą sobie inaczej... Wykrzesał szybko jasną kulę i umieścił ją w powietrzu nad swoją głową. Przeszli kilkadziesiąt kroków w milczeniu, potem kula jakby przygasła, bo inne magiczne światło rozbłysło przed nimi. Tu ściany sztolni nie były wygładzone, sterczały kamiennymi grotami i ułomami, czasem widać było ślad kilofa czy niszę po wyłupionym za pomocą klinów głazie. Potem sztolnia zaczęła się zwężać i obniżać, wreszcie po kilkunastu krokach doszli do pobrużdżonej oskardami ściany, w której osadzono na zaprawie kilkadziesiąt płaskich głazów.
Przed tym murem leżały w nieładzie porozrzucane większe i mniejsze głazy. Siedziała na nich czwórka ludzi.
Mag, nie pytając o pozwolenie, zapalił jeszcze cztery lampiony. Chciał dokładnie przyjrzeć się zgromadzonym.
Pierwszy wstał Faigir. Latopis chyba nie czuł się dobrze w towarzystwie pozostałych, zresztą, sądząc po minach i ciszy, wszyscy oni czuli się źle w swoim towarzystwie Powstali za przykładem kronikarza z widoczną ulgą
Chainekken zrobił dwa kroki, pochylił głowę i powiedział:
– Chainekken. Jestem magiem, którego przysłał tu Kiissir Dalwien, by pomóc wam, czcigodni, zmóc moc... – „Co ja gadam?!” – ...która zagnieździła się w waszym mieście. Potraktujcie to, tak kazał mi powiedzieć nasz monarcha, jako wyraz zatroskania losem ważnej dla kraju Gaicenny i chęć pomocy w waszym niełatwym trudzie. Chciałbym z wami, magami tego miasta... – powiódł wzrokiem po obecnych, starając się jednak, by wszyscy dostrzegli, jak powstrzymuje się od zerknięcia na Werestę – ...porozmawiać dłużej po wizycie tutaj.
– Ale... – bąknęła Marsai’pila.
– Ach tak, wybaczcie! – Zrobił trzy kroki i zatrzymał się przed jednym z magów.
Ten wysoki, chudy, przygarbiony starzec przez cały czas patrzył ponad głową Chainekkena, jakby widział tam jakieś grożące mu niebezpieczeństwo. Przez chwilę mag miał ochotę uchylić się i zasłonić głowę łokciem. Sporo trudu kosztowało go wytrzymanie tego dziwnegospojrzenia.
– Ciebie, panie, zwą Gruw?
Chainekken wyciągnął przed siebie ręce, jedną wierzchem do góry, drugą odwrotnie. Gruw chwilę szukał natchnienia nad głową przybysza, potem odpowiedział na przywitanie tym samym gestem.
Mag odwrócił się do niskiego, siwego poczochrańca.
– A tyś jest Byst-Yare...
Wyglądał jeszcze starzej niż pierwszy mag i był tak kościsty, na ile tylko to możliwe u żywego jeszcze człowieka. Nieodparcie kojarzył się z drewnianymi marionetkami, które czasem kazał sobie pokazywać Kiissir Dalwien. Oddychał z wysiłkiem przez usta, jakby język wpadł mu do krtani. Nie odezwał się wcale, jak i Gruw, tylko symbolicznie przyłożył swoje kościste ręce do dłoni Chainekkena.
Ten odwrócił się do Weresty, który jedyny usiłował swoją rangę podkreślić ubiorem – purpurową długopołą szatą i takiego samego koloru czapeczką z długą osłoną na kark. Brak aury jednoznacznie wskazywał, że Weresta nie był magiem, ale Chainekken postanowił na razie ścierpieć jego obecność. A potem w miarę możliwości przepędzić uzurpatora na cztery morskie wiatry.
Kapłan miał długie, wiotkie i rzadkie blond loczki, a do tego chytre oczka, przymilnie i cwanie wpatrujące się w maga. Bez wątpienia potrafił nimi bezbłędnie wychwycić każdy wrogi gest, a potem dobrze go zapamiętać.
„Cwana kanalia” – skonstatował Chainekken.
– Panie... – Skłonił głowę i zrobił ruch sugerujący, że chce i jemu podać dłonie, ale Weresta musiał wiedzieć, że podczas pozornie niewinnego dotknięcia przepływa między magami bardzo wiele energii i wzajemnej wiedzy o sobie. Szybko wykonał więc coś na kształt dworskiego ukłonu, cofając się przy tym o krok, jakby brakowało mumiejsca. – Witam kapłana bogini Gatsisz.
Potem odwrócił się i przyjaźnie skinął głową Fajgirowi.
– To jak, opowiesz mi, co tu było?
Latopis odchrząknął i wskazał otwór w murze. Chainekken już wcześniej zauważył, że nie była to zwarta ściana, a przez jedną ze szczelin mógłby przecisnąć się nawet bez pomocy magii. Teraz wpuścił tam jedną, potem drugą kulę światła, pochylił się i wszedł.
Komora wyglądała jak wnętrze ogromnego dzwonu. Ściany miała równe, jakby wykrojone łyżką w wosku czy maśle, wypolerowane do matowego blasku – z wyjątkiem, oczywiście, wyłomu, przez który właśnie przechodził Byst-Yare. Ten nie musiał się pochylać. Po nim weszła Marsai’pila, potem Gruw, Weresta i na końcu Faigir.
Ostatnie wpłynęły pozostałe dwie lampy. Wszyscy chwilę stali i rozglądali się, choć poza nimi samymi nie było tu nic do oglądania. Po co więc magiana wyznaczyła spotkanie właśnie tu?
Chainekken wyostrzył zmysły, uruchomił dwa nadmiarowe. Po chwili odetchnął z ulgą – no tak, trzeba było tu przyjść.
– A więc – zaczął kronikarz – trochę ponad dwanaście lat temu rudniarze przebili się do tej komory. Tu – wskazał na prawo od wejścia – siedziała mumia, kobieca. Nic więcej nie dało się o niej powiedzieć, żadnych przedmiotów, żadnej biżuterii. Siedziała w kucki, ręce skrzyżowane na piersiach. Brak odzieży, tatuaży, znaków jakichś... Głowa ogolona do gołej skóry. Jedyną zastanawiającą rzeczą były bardzo długie paznokcie u lewej ręki, tylko u lewej.
Magiana wyciągnęła rękę i jakby pogłaskała po głowie niewidzialne dziecko. Pod ścianą komory wolno pojawiła się mglista mumia – mała, wyschnięta, skurczona, wstrętna.
– Gatsisz – powiedział z mądrą miną i fałszywym szacunkiem w głosie Weresta.
Chainekken pokiwał głową z miną ufnego durnia. Widział wizerunki tej bogini, wszystkie przedstawiały kobietę mądrą, lecz próżną, która nie dałaby się zaskoczyć rzeźbiarzowi czy malarzowi ze szponami u jednej, tylko jednej ręki, w dodatku naga i bez włosów.
– Rudniarze od razu, czyli po dwóch dniach narad, porzucili żyłę, wycofali się i poszli w odnogę, a tę komorę zamurowali.
Chainekken okręcił się na pięcie z rozłożonymi rękami. Był już niemal pewien, że się nie myli, ale sprawdził raz jeszcze.
– To miejsce nie powstało... – Pokręcił głową. – Nie jest wymurowane, jest... jakby...
– Odlane – wyskrzeczał Byst-Yare.
Mglista mumia wolno rozpłynęła się i zniknęła.
– Tak. – Pokiwał głową mag. Jego podstęp się udał. Często tak robił: podprowadzał rozmówcę pod pożądaną odpowiedź czy podpowiedz. – Dokładnie tak. Jakby ktoś, nie chcę rozprawiać o jego mocy, otoczył mumię bąblem powietrza, a potem osadził na tym górę. Albo wtłoczył ten bąbel w litą skałę...
– Dlaczego zatem nie osłonił bąbla? – zazgrzytał mały Byst-Yare. – Ktoś tak potężny mógłby z łatwością ukryć bąbel przed ludzkim wzrokiem, nawet naszym.
– Tego nie wiem. Ja tu jestem od kilku chwil... – powiedział z lekkim naciskiem Chainekken.
– Bogini Gatsisz chciała, by jej posąg został znaleziony! – warknął Weresta.
– To nie był posąg – odezwał się po raz pierwszy Gruw. W chudym kościstym ciele tkwił niski, dudniący głos, brzmiący jakby wydobywał się z wielkiego pustego dzbana.
Weresta zacisnął usta.
– Powiem, co jeszcze widzę: to miejsce jest kompletnie wyssane z magii – stwierdził Chainekken, nie reagując na urażoną minę kapłana. – Nie było jej tu ani krzty, póki nie pojawiły się błyskawy. – Wskazał brodą swoje cztery lampiony. – To się nie zdarza przypadkowo.
– Jak to nie? – prychnął Weresta.
– Po prostu się nie zdarza – powtórzył z naciskiem Chainekken. – Dokoła wszystko ma swoje magiczne tło... – Nagle urwał i uważnie wpatrzył się w kapłana. – Ty tego... panie... skoro nie... – Udał, że z wysiłkiem przełyka dalszą część wypowiedzi, jakby nie chciał go urazić. – Nieważne.
Rzucił znaczące spojrzenie z trudem tłumiącej śmiech Marsai’pili i dwóm magom, co nie uszło uwadze Weresty.
Gruw nie zareagował w żaden sposób na gierki Chainekkena, Byst-Yare wodził tylko bladymi, wypłowiałymioczami od jednego do drugiego, ale zawsze jakby spóźniając się ze wzrokiem – głowa już była na kogoś skierowana, a oczy dopiero ciągnęły w jego stronę.
„Autyk i dement – pomyślał Chainekken o starym magu i Wereście. – Gdyby byli sobie bliscy, tworzyliby zadziwiającą parę: kapłan ze wzrokiem szybszym od lotu muchy i starzec, którego oczy ugrzęzły w smole”.
Weresta zacisnął zęby i szarpnął głową. Za plecami Chainekkena ktoś mruknął przeciągle – cicho, ale złowrogo.
Mag ani drgnął, ale jedna z błyskaw migiem znalazła się nad głową kapłana.
– Zachowaj, panie, swoje sztuczki dla naiwnych wiernych w twojej świątyni – powiedział wolno Chainekken. – Jeszcze raz ośmielisz się w mojej obecności użyć brzuchomowy, to ci przykleję język do podniebienia i wtedy będziesz popisywał się do woli gadaniem przez zęby.
– Ja... – zatchnął się Weresta.
– Ty! Ciebie ostrzegłem – wycedził mag. – Pamiętaj, że nie wyniesiesz swojego zadka ponad głowę, chyba że powieszony za nogi. A teraz już cię żegnam.
Kapłan odetchnął szybko kilka razy, jakby zbierał się do wrzasku, ale zimne spojrzenie Chainekkena przemówiło mu do rozumu. Wypadł przez wyłom w murze.
Mag odczekał chwilę. Zerknął na Faigira, któremu na odchodnym Weresta posłał szczególnie niemiłe spojrzenie: „Ja wychodzę, a ty tu zostajesz?! Czekajże!”.
„Trzeba będzie coś z tym zrobić – pomyślał Chainekken. – On gotów mścić się na kronikarzu”.
– Miejsce kompletnie pozbawione mocy musiało nabyć tej cechy za czyjąś sprawą – powiedział cicho, wracając do tematu rozmowy.
Byst-Yare pokiwał głową, Gruw nawet nie dał znaku, że żyje. Choć nie, taki dał – w końcu wciąż stał na własnych nogach.
– Ktoś, kto umieścił tu truchło, umyślnie odessał stąd każdą okruszynę magii, by przypadkiem nie pomogław jakiś sposób uwięzionej istocie – uzupełniła Marsai’pila.
– Dokładnie – przytaknął Chainekken. – Ktoś niezmiernie potężny zamknął tu kogoś. Dlaczego? Po co? Kim byli zamykający i zamknięta?
– A czy to się na pewno łączy z ostatnimi wydarzeniami w Gaicennie? – odezwał się głucho Gruw. – Nad tym się należy zastanowić, bo inaczej nam dnia nie starczy.
„Dnia nie starczy? – powtórzył sobie Chainekken. – Coś mi chodzi z tym po głowie, ale co? Dobra, potem...”
– Tego też nie wiemy – rzekł. – Ale doświadczenie uczy, że wydarzenia o charakterze nadnaturalnym niemal zawsze splatają się w jakąś siatkę. – Obszedł komorę, by rozprostować kości, przy okazji ziewnął dyskretnie, gdy przez moment był odwrócony plecami do pozostałej trójki. – Gaicenna to szczególne miejsce, z jakim się wcześniej nie zetknąłem – przyznał. – Macie tu potężne i długotrwałe czary usługowe: Płomienne Bagno utrzymywane w niepaleniu, Górę Trzech Mag... przepraszam, Trzech Wiatrów, z systemem nawadniania i stożkiem z obłoków pomagającym... – zatrzymał się rażony pewną myślą. – Sądzę, że musi tu być... – popatrzył na Marsai’pilę. – Czy tutejsze magiczne pole różni się od zwyczajnego?
– Tak. – Magiana zesztywniała na mgnienie oka. „Nie chce popatrzeć na Faigira” – domyślił się Chainekken.
– Tak... – powtórzyła. – Jest zmienne.
Pokiwał głową.
– Szlachetni magowie – zwrócił się do Gruwa i Byst-.Yarea – czy przychodzi wam do głowy coś, co może pomóc w rozwikłaniu zagadki tego miejsca i truchła w nim złożonego?
– Kara – zakrakał basem wysoki staruch. Bardziej przypominało to odgłos rozzłoszczonego gawrona niż ludzką mowę.
– Kara, tak – zgodził się Chainekken. – To oczywiste, jakiś potężny mag zamknął tu kogoś nieco mniej potężnego, ale bardzo nieprzyjemnego. Trzeba by przeszukać przeszłość, by odkryć zniknięcie...
– Zaraz! – zaprotestowała Marsai’pila. – Mógł też ktoś zły pokonać kogoś dobrego.
– Też niewykluczone.
Słuchając magiany, Byst-Yare ze śliskim, mokrym siorbnięciem wciągnął ślinę już zamierzającą wypłynąć mu z ust. Chainekken w duchu westchnął:
„Należałoby sprawdzić, co który z nich robi dla Gaicenny, jeśli w ogóle coś robi. Dobrze byłoby oszacować ich potencjał i poziom zdziecinnienia. Ile oni mają lat? Więcej niż tysiąc?”.
– Czcigodni magowie... Umówmy się, że jutro albo pojutrze zbierzemy się raz jeszcze, dobrze? Ja przez ten czas poszukam w annałach, może coś znajdę. A was proszę, wyczulcie swoje zmysły i szukajcie w znanym sobie magicznym polu Gaicenny czegoś obcego, nowego, dziwnego. Macie ogromne doświadczenie, którego mnie jeszcze brakuje – dodał przypochlebnie.
Gruw skinął głową i – nawet nie pozwalając jej wrócić do poprzedniej pozycji – zniknął. Drugi mag potoczył spojrzeniem dokoła i też się rozmył. W powietrzu wisiałoprzez chwilę jego wyblakłe spojrzenie.
„Jak tego kota, jak mu było?” – przemknęło Chainekkenowi przez myśl.
– Wygląda na to, że powinniśmy byli trochę podreperować dziadków, zanim zagonimy ich do roboty – rzuciła Marsai’pila.
– No tak, spróchnieli nieco – zgodził się mag.
Faigir przestąpił z nogi na nogę.
– Mam wrażenie... – Odkaszlnął i zakończył: – Niewszystkim spodobała się moja obecność.
– Faigirze – Chainekken podszedł do latopisa i położył mu rękę na ramieniu – mam w nosie, co się podoba, a co nie tej kapłańskiej wywłoce. Kiedy będę stąd wyjeżdżał, zobaczysz jucznego osła za moim wierzchowcem. Zwolnię Werestę z czaru daleko za Gaicenną. Raczej tu już nie wróci. – Machnął niedbale ręką. – Przez kilka dni jednak musisz na siebie uważać, ta gnida jest w stanie nasłać na ciebie jakichś zbirów. Na wszelki wypadek nałożyłem na ciebie zaklęcie niewidoczności.
Kronikarz uniósł brwi niemal do linii włosów. Wyglądał jak dziecinna pacynka ze skarpety i dwóch guzików udających oczy.
– Niewidoczności, nie niewidzialności, żeby było jasne – uzupełnił mag. – Im bardziej ktoś cię nie lubi, tym bardziej będziesz dlań niewidoczny. Ale nie wpadnij w pułapkę samozadowolenia, bo zwykły zbój, co to bije czy morduje tylko dla grosiwa, będzie cię widział. Dlatego lepiej nie chodź sam, póki nie wyjaśnimy sprawy z tą wszą. – Tknięty nagłą myślą klepnął się w czoło. – Możepo prostu zamieszkaj u Sammarharda na kilka dni?
Latopis pokręcił głową, stojąca nieco z boku Marsai’pila też powtórzyła ten przeczący ruch, potem cmoknęła.
– Lepiej u mnie. Tam go nikt nie sięgnie. I mam podkładanych na dom kilka szczególnie nieprzyjemnych magicznych pułapek.
– No, jeszcze lepiej – zgodził się Chainekken.
Faigir zastanawiał się chwilę.
– To ja... tego... skoczę do domu, wezmę kilka ksiąg... – Rozłożył ręce i zatrzepotał palcami. – I tak miałem je przejrzeć... Przybędę do ciebie, pani, skorzystać z wielkodusznego zaproszenia. Tak.
Złożył niski ukłon – jak skonstatował Chainekken – najniższy, od kiedy poznał kronikarza. Czy to zadziałał czar, czy obawa przed odwetem ze strony Weresty – nagle kronikarz zapałał głębokim szacunkiem do pary magów. Wyskoczył z komory i pomknął chyżo, o czym świadczyło echo zamierających w sztolni kroków. Chainekken posłał za nim jedną błyskawę, żeby sobie gdzieś nóg nie połamał. No i żeby Wereście czy któremuś z jego zauszników, o ile jacyś tu byli, nie przyszło coś głupiego do głowy – niech widzą, że latopis cieszy się sympatią maga.
– Taaak... – powiedziała Marsai’pila. Rozejrzała się po komorze i zatrzymała zatroskane spojrzenie na Chainekkenie. – Dużośmy tu nie zdziałali.
– Ale... – podpowiedział mag.
– Ale i nie spodziewaliśmy się wiele. Ja to miejsce dopadnie obwęszyłam wiele razy i pozostali też. Tu nic nie było i nic nie ma. A nasze wnioski są dokładnie takie, jak twoje: ktoś wtopił tę komorę w serce góry, grzebiąc na zawsze albo na bardzo długo.
– I być może na dodatek pozostawił niewyczuwalne zaklęcie strażnicze, które zadziałało albo z opóźnieniem albo w przewidzianym czasie, albo też nie było zaklęciatylko zwyczajny, przypadkowy piorun kulisty. – Chainekken nabrał powietrza w płuca i wypuścił je głośno. – To co, wynosimy się stąd?
Skinęła głową. Wyszli zwyczajnie – przez otwór, przy pomocy nóg. Za ich plecami wyjęte z muru głazy zaczęły bezszelestnie wpakowywać się w swoje miejsca, zaprawa chlupnęła i podzieliła się na strużki natychmiast zalewające szczeliny. Wszystkie trzy błyskawy uformowały szyk nad głowami magów, a oni oboje ruszyli w milczeniu.
Chainekken miał powód, by nic nie mówić – gorączkowo szukał pretekstu, by pozostać w towarzystwie pięknej Marsai’pili.
„Przecież nie pójdziemy, cholera, na targ kupować brukwi ani mięsa na obiad! Czy do parku na spacer”. – Jednak żaden rozsądniejszy pomysł nie przychodził mu do głowy.
– Mam taką myśl – powiedziała wolno magiana. – Może spróbujmy powęszyć ostrożnie przy zaklęciach na górze, w porcie i na Bagiennym Zgorzelisku. Może się uda wyjaśnić, czy położył je wszystkie jeden mag, czy kilku? Przynajmniej by było wiadomo, ilu z nich zależało na dobrobycie Gaicenny.
– I dlaczego zależało! – uzupełnił ucieszony Chainekken.
– No tak. Właśnie.
Doszli do drewnianej kraty, Chainekken zgasił błyskawy.
– No to ruszajmy.
Wyciągnęła dłoń, a mag uchwycił ją z przyjemnością
Ciekawe, czy w MiędzyBycie można się całować?” – pomyślał.
 
II LIST SAMMARHARDA LIVOILA
 DO KASTELESSA JAHUERA
 
Czci Godny Panie!
 
Zwracam się do Kastelessa dworskiego, Jahuera Nabzugera, przy miłościwie rządzącym nami, niegodnymi, Kiissirze Dalwienie Miłomastnym, Gebrachu Mpiny i Nurrzy, władcy Orkinsy Opry Heraju i Ssaqui, księciu Uzryli, Sa-Mar-Gotsy Malinii i Lokiunu.
 
Ja, Livoil Białozęby Sammarhard Gaicenny i protegonii Alg-Hasteria, donoszę uprzejmie, iż:
 
Pierwsza moja sprawa, Czci Godny Panie, to to, że dziwi mię policzenie posłanych uprzednio głów srebra, a było ich 7, jako 1/10 bukla. To wyraźne niedopatrzenie albo i pomyłka jakiegoś liczykrupy dworskiego! Piękne dwie były, wielkości głów dziecka, i cztery mniejsze, i jedna – pięściak. Ale razem dawały co najmniej pół bukla, albo i ¾. Zmiłuj się, Panie, i każ przeważyć. A może ktoś – oby do sracza wpadł dręczony pragnieniem po opilstwie! – ukradł którąś z głów? – To by tłumaczyło zaniżenie wyceny.
Dufam, że Pan, Kastelessie, wyjaśnisz kwestię szybko i moje wyjdzie.
Poza tem niewiele mam do zameldowania. Miasto i protegonia mają się dobrze. Pogoda nam, jak zwykle, dopisuj statki kursują w te i nazad. Życie toczy się zwyczajnie co mnie cieszy. Zmian nie lubię, bo one, te zmiany, zawsze jakoś na gorsze prowadzą.
Co do maga... Cóż, wzywam go co jakiś czas na raporty, mieszka u mnie i moja małżonka rada jest niezmiernie jemu – rzucił kilka czarów na jej ogród, kwitnie wszystko i owocuje jak wściekłe. Ja tam rad i jestem, i nie jestem. Z jednej strony – Alcipia siedzi w tym ogrodzie i pieści to, co mag jej rozmnożył czy powiększył, spokój wszyscy mają, i ja, i synowie, i służba. Tylko ogrodnicy ogromnymi żałostliwymi oczami za mną wodzą. Z drugiej strony – mojego orzechowego sadu, po dziadku jeszcze, nikt mi nie zwróci. Jakie tam orzechy były! Szesnaście sortów! Od kryżwanych, wielkości pięści, do słodkich miodowych virkli!
A jak już jesteśmy przy sadach, ogrodach i owocach – przyjechaliśmy do Gaicenny, a tu wszyscy uradowani – pchły, wszy, pluskwy, korniki wyginęły! Znaczy – wyruszyły wraz z całym robactwem za miasto, powyzdychało toto po drodze, resztę pożarły ptaki. I radość wielka, ale ja przecież w rolniczej rodzinie wychowany, wiem, że jak nie będzie co poniektórych robaków, to nie będzie owoców! Dziadek mój, pewnie, z piórkiem chodził, pyłki zbierał do flaszy z wodą, potem oną kropił inne drzewa, ale tak można na kilku drzewach, nowe sorty jak się wyprowadza, ale nie całe połacie sadów! Owady, niestety, są bardzo potrzebne, ja już pomijam to, że nawet taka biedronka ładnie na zielonym liściu wygląda. Jak nie będzie natomiast mszaczy to i biedronki nie mają co zryć. A jak nie będzie owadów, odleci ptactwo nasze całe. Można powiedzieć – a po jakiego tu ono, można bez ćwirkania wyżyć. A nie! Bo bez ćwirkania – tak, ale imaginujmy sobie, że ptaków nie ma, a przypływają nowe statki z
ziarnem, suszem owocowym, z czymkolwiek i przywożą ze sobą owady, jakieś robaki plewne, jakieś pchły, coś jeszcze.. I kto z tym będzie walczył, jak ptaków nie ma?
O nie, Czci Godny Panie Kastelessie, ptaki są potrzebne, koniecznie. Poprosiłem maga, by o ptakach, o ich powrocie pomyślał. Rzekł, że tak będzie, że go przekonałem.
Wydałem ja też rozkaz, że – aby do rozmnożenia paskudztwa nie dopuszczać – należy pozostałe w Gaicennie ptaki tu utrzymać. Zatem ludzie będą dokarmiali one ziarnem, owocem i nawet mięsem. Trzeba! Bo to takie koło wychodzi: ptaki – owadami się żywią, ptakami – my, a nami – też robaki, że tak sobie pozwolę zauważyć... Jak mawiał teść mój: nie te robaki, co my je, tylko te, co one nas. Wtedym nie rozumiał, co miał na myśli, tylkom się grzecznie uśmiechał.
Ale odszedłem od sedna sprawy. W dni nieparzyste lewa strona ulicy wystawia karmice, co czwarty dom mięso wywieszać ma. W parzyste dni – prawa strona ulicy ptactwo karmi. I już po paru dniach, jak kilku nieposłusznych rózgi na placu portowym na dupale zebrało, to teraz już straż tylko chodzi dla postrachu. Albo dotarło do ludu, że więcej wyda na walkę z robakami, niż na karmienie ptaków, albo – jak mawiają kurewki w portowych zamtuzach „Od dupy strony człek uczony”. 
Teraz o magu znów będzie. Nie mogę nic złego o nim powiedzieć, chciałbym atoli, by coś już zrobił. Przemierza miasto w te i nazad, czasem z moimi synami, którzy poza nim świata nie widzą i mogliby jeść mu z ręki, że już nie powiem co. Opowiedział mi, niechętnie – zaraz powiem, dlaczego niechętnie – o tym, jak jakaś moc zaatakowała go i magianę naszą, Marsai’pilę, na polu, gdzie hoduje się witraże z owoców korakyry, posyłałem takich kilka na dwór, to wiesz, Panieo czym mowa. Mianowicie – rozmawiali sobie ze starszym rodu, który jest jednocześnie jedynym członkiem cechu witrażerów, gdy nagle wszystkie leżące w hodowlanym ogrodzie tafle coś wysadziło w powietrze i masa szkła podziobanego runęła na nich. Magowie zdążyli stworzyć jakąś komorę z zaklęciów, ale już nie dali rady wciągnąć do niej Peilosara, starszego cechu... No i nie ma już starego Peilosara, mistrza nad mistrze, który potrafił muchę na witrażu utrwalić, choć wiadomo, że się nie da! Ech..
Wieczorem rozmawiałem z magiem Chainekkenem. Rzekł mi, że to nie pierwszy zamach na niego. Za pierwszym razem ktoś go obrzucił urwanymi z nagrobków głowami zmarłych, może już nawet ci o tym, Panie, pisałem? On wtedy uznał, że to jakiś żart albo co, w każdym razie nie wyglądało to na poważny zamach. No, w każdym razie teraz wiadomo, że ktoś go wyraźnie nie lubi. A ja, jeśli mam byt szczery, się raduję temu, bo to lepiej dla mnie i Gaicenny żeby mag myślał o jak najprędszym wytropieniu tego kurwiego syna, co mi tu bruździ. I mam nadzieję ja, że jak go capnie, to oberwie mu nogi i ręce i pozbawi mocy, a potem odda mi. Już jasobie kilka metod postępowania z gnidą ową wymyśliłem.
Tyle mam do opisania w sprawie.
Na koniec okłady do skarbca:
14 bukli kruitzerów okładu z portowych ceł i opłat, a to za pirsy, pilotów,
magazyny, tragarzy, za naprawy takielunku i kadłubów, cieśle i obsługę kapłańską,
4 bukle kruitzerów okładu z gildii: kupieckiej, szynkarzy, szewców, krawców, woziwodów, ogrodników, piekarzy, murarzy grabarzy, rzeźników i wszelkie inne poza rudniarzami,
pół bukli kruitzerów zajęte z miast Chou-mani – raz na pół roku ich czyścimy, hodują skorupiaki na palach, wydobywają wodorosty, sami to żrą i niektórym chętnym sprzedają,
7 i pół bukla kruitzerów z gildii rudniarzy.
Wszelakiej pomyślności życząc, Tobie, Panie i Małżonce Twej.
Sammarhard Gaicenny i protegonii Alg-Hasteria
– Livoil Białozęby



9. BAGIENNE ZGORZELISKO 
 UJAWNIŁO
swe istnienie najpierw przed zmysłem węchu.
Zadowolony z siebie Chainekken perorował z zapałem o zaletach klarowania piw, siedząc w siodle tyłem do kierunku jazdy – co ciągle śmieszyło Marsai’pilę – gdy nagle powiew wiatru z innego kierunku przyniósł dojego nozdrzy ciężką woń zepsutego oleju.
– Och! – jęknął, zatykając sobie nos zaklęciem. – Tak źmierdzi to bagno?
– Yhy – zadudniła magiana.
– Czegaj...
Chainekken zatrzymał konia, zacisnął powieki i pogrążył się w penetracji swoich zasobów magicznych. Kiedy zamykał oczy, wydało mu się, że Marsai’pila zrobiła ruch ręką, jakby chciała dać mu do zrozumienia, że takiego natężenia smrodu żadna magia nie może złagodzić. Mimo to szukał odpowiedniego czaru.
– Mam! – rzucił triumfalnie, otwierając oczy. Uniósł ręce,
jakby wchłaniał energię z niebios, i starannie wymówił zaklęcie, a potem ostrożnie wciągnął powietrze przez nozdrza. Nie czuł już ciężkiego, tłustego smrodu, ale inne zapachy jak najbardziej. – Działa – oświadczył lekkim tonem.
Magiana wciągnęła powietrze przez nos i pokręciła głową.
– No, no! Udało ci się. Ja próbowałam kilka razy i niewiele zdziałałam. Co najwyżej robiłam sobie powiew wiatru w plecy. A ty co zrobiłeś?
– Spłaszczyłem to wszystko do ziemi. Cały smród leży na gruncie. Za skarby świata nie chciałbym się potknąć i wbić nos w te kwiatki. – Wskazał ręką drobne białe cętki płatków na twardych łodygach, których rosło tu całe mnóstwo.
– Żeby się konie nie potruły – ostrzegła Marsai’pila. Zaraz przełożyła palce na wodzach, by w razie czego moc szybciej powstrzymać konia przed schylaniem głowy
– Chyba nie... Nie widziałem, żeby je interesowało to zielsko. Wygląda na łykowate. Ale gdyby rzeczywiście wciągnęły ten cuch, chyba mógłby je zabić.
Jechali po dnie olbrzymiej nieckowatej doliny, z której tu j ówdzie wystawały płaskie kamienne wypiętrzenia mogące pomieścić czwórkę jeźdźców.
– Ale gdzie właściwie to bagno? – rzucił po chwili mag.
– Zaraz będziemy skręcali.
Po kilkuset krokach znaleźli się przy wylocie płaskiego parowu, który prowadził na zachód.
– Tu. – Marsai’pila trąciła wierzchowca piętami, wjechała w parów i ruszyła nim przed siebie.
Teren lekko obsuwał się, prowadząc najwidoczniej do jakiejś niższej niecki.
– Pobieracie stąd ten zjełczały olej, ale nie widzę drogi ani śladu kopyt – powiedział Chainekken.
– My podjeżdżamy od dalszej strony, ale wygodniejszej dla koni. Tam, gdzie się czerpie lamfę, upiornie śmierdzi i potem ledwo można doczyścić konie.
– A jak zrobiliście, że całe miasto nie cuchnie tym czymś?
– Lamfę się czerpie i przelewa do stawów z wodą. – Spojrzała na maga z uśmiechem. – Tą, co spływa z góry, w większości użytą już w płuczkach rudni, więc i tak do niczego innego niezdatną. Lamfa, wiadomo, wypływa na powierzchnię, a że woda lodowata, to wypływa w bryłach. Woda potem cuchnie, ale lamfa już nie. Wodę po użyciu przelewa się do szczelin w ziemi, do jakichś pieczar, nie wiem. – Wzruszyła ramionami.
Nad ich głowami przeleciał nagle zimny powiew wiatru. Wjechali do parowu tak głęboko, że niższa od magaMarsai’pila mogła go nawet nie poczuć.
– Zaczekaj! – Chainekken po chwili namysłu uznał że nie był to zwyczajny wiatr. Wstrzymał konia i rozejrzął się dokoła. Na jednym ze skalnych wypiętrzeń mignęłomu coś ciemnego, chyba futrzastego. – Czy są tu jakieś zwierzęta? – zapytał obojętnie.
– Tu? W tym smrodzie? – roześmiała się, ale zaraz spoważniała. – Nie pytasz bez powodu – stwierdziła.
– Mmm... Nie. Widziałem coś na jednym z pagórków. Nie człowiek... Jakby... pies?...
Jednocześnie przyszło im do głowy to samo.
– Wilk? – zapytała Marsai’pila.
– Nie wiem. Mignęło tylko. Sam nie wierzę, żeby tu mogło żyć i polować coś, co ma węch, już nie wspomnę o znakomitym niuchu wil...
Coś go tknęło, obejrzał się. Wataha wychynęła zza zakrętu, który przed chwilą minęli i w ciszy runęła na nich. Mag był już na coś takiego przygotowany. Zmrużył oczy, w pierwszy szereg drapieżników uderzył kłąb ognia, buchnął obłok spalenizny. Kilka wilków jakiejś stepowej, chudej odmiany wyleciało w powietrze, przekoziołkowało, uderzyło w następne szeregi. Te jednak, zamiast się zatrzymać, wystraszyć, podkulić ogony i uciec, parły nadal do ataku.
Nagle srebrny piorun wywołany przez magianę wbił się w kolejny szereg, podczas gdy Chainekken z niedowierzaniem i jeszcze bez lęku wpatrywał się w znikome wyniki ognistego ataku. Marsai’pila od razu poprawiła cios: w watahę uderzył jakiś wir ni to z kamieni, nito z lodowych albo szklanych drzazg. Trysnęła krew i kolejnych kilkanaście oszalałych zwierząt zwaliło się, skotłowało, uderzyło pyskami i połamanymi łapami w skalisty grunt. Ale nawet nie zaskomlały – jedynym dźwiękiem był trzask kłapiących zębów i pękających kikutów. Za to konie rżały coraz bardziej niespokojnie.
Mag uderzył raz jeszcze w hordę, potem rzucił zaklęcie uspokojenia na konie. Zerknął na Marsai’pilę. Siedziała wyprostowana na swoim wierzchowcu, miała zmarszczone brwi i najwyraźniej czekała na efekt uderzenia Chainekkena, by dodać swój cios. Watahę dzieliło od nich już tylko kilkadziesiąt kroków. Ocalałe wilki, nie zważając na połamanych i poparzonych towarzyszy, pędziły ku parze magów.
– Uciekamy? – zapytała rzeczowo Marsai’pila.
– No, trzeba będzie.
Strzelił dwoma słabszymi ładunkami w wilki i westchnął. Nie lubił uciekać. Od chwili, kiedy zrozumiał, że jest niemal nieosiągalny dla zwyczajnych ludzkich mocy, nie musiał ani razu salwować się ucieczką, ale tu – już to wiedział – nie zwyczajne ludzkie moce zostały wciągnięte w rozgrywkę. Tym bardziej nie chciał więc ujawniać wszystkich swoich możliwości. Niech atakujący myśli, że poza kilkoma kulami z ognia Chainekken nie może nic więcej z siebie wykrzesać.
– No to wynosimy się! – zawołała Marsai’pila, strzelając raz jeszcze. I od razu krzyknęła całkiem innym głosem: – Nie, nie można!
Chainekken szybko posłał płonący pocisk w wilki i przywołał przejście do MiędzyBytu. To znaczy chciał przywołać, bo nic się nie stało. Oboje wciąż tkwili w tym samym miejscu.
Na najbliższym pagórku pojawił się wilczy pysk. pędzone magią zwierzę skoczyło szaleńczo przed siebie, alenie mając sił sięgnąć maga, z głuchym trzaskiem gruchnęło na kamienne podłoże i znieruchomiało nawet bez drgawek czy wycia. Zresztą wszystkie wilki – nawet te poparzone obrzydliwie, te z pogruchotanymi łapami wypalonymi oczyma, przetrąconymi grzbietami – trwały w ciszy, nie zdradzając emocji ani nie porozumiewając się z resztą watahy.
– Przemiana?! – zawołał Chainekken. – Ptak?
– Nie – odpowiedziała niemal natychmiast Marsai’pila. – Chyba tylko na to czeka.
Chainekken nie musiał pytać, co ma na myśli. Ktoś, kto zamknął MiędzyByt, kto był w stanie tego dokonać, rzeczywiście mógł czyhać na słabszą postać maga czy magiany. Chainekken wyjął miecz z pochwy. Klinga błysnęła, przemknęła przez nią fala ciemnej czerwieni, potem ostrze błysnęło złotem i zalało się ciemną zielenią. Rękojeść jakby urosła, oplotła nadgarstek maga. Ten uniósł rękę i odwróciwszy wierzchowca bokiem do wilczej hordy, wykreślił w powietrzu półkole. Tym razem rozległ się syk, a cały parów od strony, z której przyjechali, rozjarzył pomarańczowo-czarny blask.
W tej samej chwili coś zachlupotało i na dwadzieścia kroków od Chainekkena napastnicy w futrach zniknęli, jakby ktoś ich wymiótł wielką miotłą. Żar tryskający z miecza spopielił na tym odcinku wszystko: zwierzęta żywe i ranne, wyłamane kikuty, nieśmiałe źdźbła jakiejś upartej trawy...
Ale przez tę wyprażoną, gorącą skałę pędziły już kolejne dziesiątki upojonych czy raczej opętanych magią zwierząt. Tym razem Chainekken wykreślił czubkiem miecza krzyż – wyparowały najbliższe wilki i te, które wyłaniały się zza zakrętu. Ale ciągle nadbiegały nowe! Na dodatek coraz więcej drapieżników pojawiało się na szczytach zboczy okalających parów. Pędziły niemal ze wszystkich stron.
– Odsuń się od wzgórków! – zawołał do Marsai’pili mag.
Zerknął przez ramię. Jego towarzyszka już dostrzegła niebezpieczeństwo i ustawiła wierzchowca bliżej środka parowu. Patrzyła spode łba na nadbiegające wilki i zaciskała wargi. Najwyraźniej splatała jakiś silniejszy czar. I potrzebowała na to czasu.
– No, Barrghe’arren, do roboty! – mruknął Chainekken.
Miecz w jego ręku nagle skręcił się jak wąż, który spadł na rozżarzone do czerwoności kamienie, i wytrysnął z ręki maga. Ciemnozielony smok runął przed siebie ze złożonymi skrzydłami, polewając wszystko dokoła szeroką strugą ognia.
– Nic nie rób! – Chainekken odwrócił się do magiany i uniósł rękę trafiony nagłą myślą. – Jedziemy dalej! Szybko!
Marsai’pila odwróciła konia i ruszyła najpierw wolno, potem, słysząc stukot podków wierzchowca maga tuż za sobą, przyspieszyła.
– Teren nadal opada?! – zawołał Chainekken, przekrzykując galop.
– Tak!
– Dobrze. Jeszcze chwilę jedziemy, jak będzie szerzej, stajemy.
Kręcąc głową na boki, szacował odległość od ścian parowu, wreszcie po niecałej minucie krzyknął:
– Stój! Może być.
Zatrzymali się w obszernym płaskim kotle. Od jegośrodka do zbocza mieli po kilkanaście kroków, żaden zwierz nie doskoczyłby do nich.
– Mieliście tu wcześniej tyle wilków w okolicy?
– Coś ty? Tyle?! Przecież one by wyżarły wszystkie nasze stada! – Pokręciła głową Marsai’pila. – Muszą być albo pomnożone magicznie... – urwała. Wyraźnie zaczęła się zastanawiać nad innymi możliwościami.
– Albo nasza ulubienica otworzyła MiędzyByt i ciągnie przezeń te szakale?
– Sza-co?
– Szakale, zwierzęta podobne do wilków.
– Aha!
Zaczekali chwilę. W wylocie parowu, którym tu przybyli, nie pojawił się żaden wilk. Smok Chainekkena dobrze sobie radził, ale nie mógł być wszędzie naraz. I wkrótce na zboczach parowu pojawiło się kilkanaście drapieżników, skierowały spienione pyski w stronę magów, po czym ruszyły na nich. Co chwila znikały między skałami, którymi były usiane zbocza, ale zaraz znów się pokazywały. Marsai’pila niespokojnie spojrzała na maga. Ten przybrał zuchowaty wyraz twarzy i przygotował kilka ognistych piguł.
– Sprawdzaj MiędzyByt przez cały czas – rzucił.
Magiana skinęła głową wciąż z pustym spojrzeniem osoby zajętej czymś innym. Tymczasem szpica przerzedzonej watahy pojawiła się od strony wejścia do parowy Teraz żaden z drapieżników nie skakał już na oślep jak pierwszy wilk. Pozostałe szybko, czasem ślizgając się, czasem przewracając, zbiegły na dno parowu, chcąc oskrzydlić ofiary, i... potykały się, po czym waliły na ziemię. Po chwili wszystkie, które zbiegły po kamiennym zboczu, zdychały w męczarniach i spazmach. Wytrzeszczone oczy patrzyły z zawziętością na magów, pazury drapały skałę, usiłując choć trochę podciągnąć zdychające ciało bliżej celu.
– Co się dzieje? – zapytała Marsai’pila. – Strułeś je?
– Prawie – odpowiedział zawzięcie, przez zęby Chainekken. – Tu jest niecka, więc ten trujący smród sięga wyżej. Już końskich kolan. Właśnie, pilnuj konia!
– Sprytne...
Przez dobry kwadrans nie mieli nic do roboty. Szakale czy wilki ciągle jeszcze tu przybywały, ale ich napór słabł z każdą chwilą – ledwie zbiegły w nieckę, zdychały sparaliżowane zagęszczonym fetorem. Jedynie kilka silniejszych sztuk, biegnąc po jeszcze ciepłych, dygocących w agonii ziomkach, dotarło bliżej ludzi i koni. Gdyby nie zaklęcie maga, wierzchowce dawno runęłyby przed siebie w panicznej ucieczce. Tylko dwóm prawdziwym wilczym mocarzom udało się podejść na odległość wymagającą interwencji. Zostały potraktowane zaklęciami, po jednym od Marsai’pili i Chainekkena.
Potem nadleciała ciemnozielona rozmyta smuga. Mag wyciągnął rękę, wtedy smuga na mgnienie oka stała się smokiem, który migiem owinął ogon dokoła przedramienia Chainekkena, zmniejszył się, wysmuklał i znów był mieczem – początkowo jeszcze zielonym, potem już z pozoru całkiem zwyczajnym.
Chainekken włożył go do pochwy.
– Jest MiędzyByt – rzuciła Marsai’pila.
Mag sprawdził – rzeczywiście, już mogli wrócić w mgnieniu oka przenieść się do Gaicenny albo dokąd tylko by chcieli.
Pozostało jednak pytanie, kto wcześniej zablokował ten kanał? Kto rzucił ich na pożarcie? Nawet nie zaatakował magicznie, nie – chciał nasycić się ich śmiercią, widokiem rozszarpanych ciał.
I najważniejsze – kim był, że nie bał się ich odwetu?
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łóżkiem, na którym wylegiwał się miecz.
– Korci mnie – powiedział Chainekken – wykonać lot zwiadowczy nad Gaicenną, popatrzeć z wysoka na miasto, na tę cholerną górę. A zwłaszcza na tę drugą, którą nikt się nie zajmuje, bo tam podobno nic nie ma poza lodem i mgłą... – zawiesił głos. Odczekał chwil? Miecz się nie odzywał. – Śpisz?
– Nie, czekam na ciąg dalszy.
– Powinieneś zapytać: „Ale?”!
– Powinienem.
Chainekken patrzył chwilę na klingę. Wzruszył ramionami.
– Humorki?
– Nie. Myślę.
– To może ci przeszkadzam tym swoim gadaniem? – rzucił mag, nasączając głos sarkazmem.
– Taaa...
– No to milczę.
– No to milcz.
– No to milczę! – Chainekken odwrócił się urażony.
Chwilę patrzył na swoje bagaże, jakby stamtąd mogła nadejść pomoc, potem przeniósł wzrok na okno, podskoczył lekko i poszybował na parapet. Jednak widok kompletnie go rozczarowywał. Jak co dzień dostrzegł tylko ogród Livoila, a w nim żonę gospodarza, Seydie, która z kolei – też jak co dzień – obsztorcowywała dwóch ogrodników za to, że dziwnie nie potrafili przyspieszyć wzrostu ukochanych malw gospodyni. Mag pokiwał głową z politowaniem i tchnął czarem w klomby i grządki. Zobaczył, jak starszy ogrodnik, który ośmielał się co jakiś czas podnieść oczy na zapiekloną Seydie, wskazuje zdumiony pękające kwieciem pąki prawoślazu, wytrzeszcza oczy, a potem już śmielej wyciąga rękę ku obsypanym różnokolorowymi kwiatami łodygom.
A potem znów zrobiło się nudno. Mag zeskoczył na podłogę, odchrząknął, odkaszlnął, zapytał:
– Już?
Miecz wciąż myślał.
– Do licha, ile można myśleć?
Ostrze wycedziło powoli:
– Myślę... że wszystko, co już wiemy do tej pory, jakoś się wiąże. Mam taką koncepcję... – i umilkł na długą chwilę.
Chainekken przesunął nogą krzesło, które w mgnieniu oka przeistoczyło się w wygodny fotel, usiadł i zaczął się lekko kiwać. Ręce założył za głowę, odchylił do tyłułokcie, aż trzasnęły stawy.
„Nie, za nic nie odezwę się pierwszy – przysięgał sobie w duchu mag. – Nie zmusi mnie. Nie chodzi o jakiej cholerne przewodnictwo w stadzie, tylko o zasady. Zasady!”
– No to wykrztuśże wreszcie! – syknął.
– Masz niezbyt duże doświadczenie w magii – powiedział miecz. – Ale i tak powinieneś już zrozumieć, że nie da się obłożyć tak dużego terenu tak silnymi zaklęciami, a przy tym na tak długo. Tu jest góra, miasto, port, chłopie! A czar trwa już wieki!
– Czyli?
– Czyli musiały być ofiary. Tylko ludzka karma, i to zręcznie i bezlitośnie wykorzystana, może tak długo sycić rzucony czar.
– Czyli?
– Czyli to, co było w komorze, jest prawie na pewno ofiarą.
Mag pozwolił sobie na ostrożne: „hm?”. Opuścił ręce i odchylił się na fotelu do tyłu.
– Tyle to wie każdy.
– Ale nie pomyśleliście o czymś innym: ludzka ofiara mogła nie wystarczyć na tyle czasu, na tyle mocy.
– A to by znaczyło... – zaczął Chainekken, wytrzeszczając oczy w stronę posłania i leżącego na nim miecza-
– ...że to nie ofiara z człowieka, tylko z maga – dokończyła przemądrzała broń.
– To by tłumaczyło wiele.
– Ale nie wszystko.
– Ale wiele. Tłumaczyłoby moc i być może to, co się dzieje teraz. Bo jeśli to był mag, a raczej magiana, to kto zagwarantuje, że przed ofiarą nie zdążyła rzucić jakiegoś czaru, przygotować zemsty?!
– Właśnie.
Chainekken wstał na równe nogi i zaczął się przechadzać po komnacie. Zacierał przy tym dłonie, co jakiś czas strzelając jedną kostką palca.
– Tak, to by było... to by było... Jeden mag używa mocy drugiego do wykonania... Yhy... ten drugi, co ma być wyssany, oczywiście nie godzi się na takie traktowanie. Broni się, ale przegrywa, więc przynajmniej planuje zemstę. Kiedy jej dokona, to i tak dla niego nie ma znaczenia: w niebycie może czekać dowolny czas...
– Albo nieważne
kiedy, skoro i tak już nie zazna radości zemsty, bo został zgładzony ostatecznie! – wskoczył mu w słowo miecz.
– Masz rację, młodzieńcze. – Chainekken wykonał piruet na palcach i wymierzył w broń palce wskazujące obu rąk.
– Oczywiście – rzuciło skromnie ostrze, ale błyszczało dumą, pychą nawet.
– A teraz nadszedł czas zemsty. Albo to coś się budzi... Ale co? Skoro truchło jest już prochem albo popiołem...
– Nie bądź durniem, magu! – rzucił miecz. – Rozmawiamy o bycie nie na poziomie cielesnym!
– Słusznie, słusznie! – szybko zgodził się Chainekken.
– Posłuchaj mojego wariantu: albo to coś się budzi,jak powiedziałeś, albo nadeszło coś innego, co miało dokonać zemsty. Lub ktoś, ale dla rozważań o bycie to nie ma znaczenia.
– Błąd! – zawołał mag. – Nie zemsty, bo po co mścić na górze albo mieście? Przecież to nie góra ani miasto zwyciężyło tę magianę? Mścić należy się na magu który wyssał energię z ofiary i użył do dobrego niby celu. Więc albo ten mag jest tu, w Gaicennie, albo... – skrzywił się. – Ale raczej go tu nie ma, bo nie wyczuwam jakiejś szczególnej emanacji.
– Ale gdyby był tu naprawdę potężny mag, to czy nie mógłby się ukryć? – zapytał miecz po chwili namysłu.
– Ta... Mógłby...
– No widzisz... Jeszcze moglibyśmy mówić o tak zwanej ślepej zemście. To coś czy ktoś wali na oślep, byle tylko wyładować swój zasób zapiekłej nienawiści.
– Yhy. To mi bardziej pasuje...
– Mnie też.
Przez minutę obaj gorączkowo zastanawiali się w milczeniu.
– To dobra koncepcja – pierwszy odezwał się Chainekken, jak zwykle zresztą. – Naprawdę dobra. Tylko się nie nadymaj z dumy. Nadęty, próżny miecz to widok gorszy od dwu pijanych podwik.
– Czy mam się już obrazić, czy wyjaśnisz mi słowo „podwik”? – zakpiło ostrze.
– Podwika, tępaku. Czyli mężatka. Nieważne... Czekaj, możemy się tak podzielić, że ty spróbujesz wygrzebać coś o... No wiesz, walki magów, ich spektakularnezniknięcia, wyrzucenie z gildii, co tam jeszcze?
– A ty w tym czasie? – z jadem w głosie spytał miecz.
– Ja też sobie znajdę zajęcie, nie martw się.
– Nie martwię się, ale i nie wątpię, że będzie przyjemniejsze od grzebania w historii.
– Może znajdę ci jakąś fajną szablę do poprzytulania? Może nawet dużą jaszczurę, co?
– Och, spadaj! – Miecz podskoczył na łożu i zniknął.
Chainekken podszedł do swoich kufrów i chwilę zastanawiał się, gdzie co ma, wodząc spojrzeniem od skrzyni do skrzyni. W końcu mruknął coś cicho i odszedł nieco w bok. Wieko jednej skrzyni uchyliło się, wypłynęła trójkątna gliniana flasza z grubo zalakowaną szyjką. Mag wyciągnął rękę i chwycił...
Prawie chwycił flaszę.
W komnacie rozległ się mocny, niespokojny głos Marsai’pili:
– Szybko, na zbocze obok szklanego sadu! Tam, skąd patrzyliśmy na ogród mistrza Peilosara! To łyse zbocze. No ruszaj!!! 
Butla spadła na podłogę. Głucho pyknęła, prysnęła brązowa, aromatyczna ciecz.
Ale zanim jej woń zapanowała w komnacie, maga już tam nie było.
W głosie Marsai’pili słyszał coś więcej niż zwyczajne ponaglenie. Wyczuwał, że gdyby mogła, ściągnęłaby go tam jak kociaka – za kark. Byle szybciej...



11. W MIEDZYBYCIE 
 NIE DA SIĘ MYŚLEĆ
w MiedzyBycie nie istnieje nic. Nawet mag przenoszony z miejsca na miejsce przez MiędzyByt nie czuje, by w nim istniał. Nie wie, ile czasu w nim spędził, nic nie widzi ani nic nie czuje.
A przynajmniej Chainekken, choć często posługiwał się podróżami przez MiędzyByt, nic nigdy nie widział ani nie odczuwał i zawsze był lekko zaskoczony, gdy powracał do normalnego świata – zawsze tam, gdzie chciał. Zaskoczony i leciutko uradowany, że znowu się udało.
Wyjątkiem był ten jeden raz, kiedy wydawało mu się, że całuje Marsai’pilę. Właśnie jej ponaglające szarpniecie było pierwszym, co poczuł teraz, wyskakując z MiędzyBytu.
Wypadł znikąd na drogę dokładnie w tym miejscu, z którego ongi podziwiał jęzor niemal czystej skały, po której, gdyby tu istniała zima, można by...
– Pośpiesz się, proszę!
Tym razem skoczył metodą „na głos”, tak też można było skracać sobie drogę. Wynurzył się tuż obok Marsai’pili. Złapała go mocno za przedramię i aż do bólu ścisnęła je palcami.
– Ta gnida! – syknęła przez zęby.
Chainekken obrzucił szybkim spojrzeniem otoczenie.
Całe obrzeże skalnego jęzora od południowej strony, gdzie i on się teraz znajdował, wypełniał zwarty, kolorowy i pohukujący tłum. Podchmieleni mężczyźni gwizdali na palcach i samymi ustami, wymachiwali zdjętymi z głów marynarskimi chustami, niektórzy podrzucali w powierzę kapelusiki swoich dam albo i same damy. Panowała atmosfera radosnego święta, która nijak nie pasowała do tonu przejętej, a raczej przerażonej Marsai’pili. Mag odwrócił się do niej, chcąc zapytać, czym się tak przejęła i wtedy zobaczył powód jej gniewu i strachu.
U szczytu łagodnego stoku stał Weresta w pomarańczowej szacie. Na głowie miał dziwaczny kapelusz z dwiema długimi bocznymi połami, które przypominałyby skrzydła dużego ptaka, gdyby z końców nie zwisały luźno grube frędzle. W prawej ręce trzymał ni to kostur, ni to buławę sięgającą mu do ucha, zakończoną kulą wielkości męskiej głowy osadzoną na spirali. Widząc to, mag od razu zrozumiał, że zarówno kapelusz, jak i pała, nie mogły należeć do pamiątek historii – były zbyt nieproporcjonalne i niezgrabne. Artefakty, prawdziwe artefakty zawsze mają swój urok i czar, są wytworem iluś tam lat myślenia, jakiegoś wyboru, są wreszcie wytworami zręcznych rąk i wyjątkowych umysłów. A ten ceremonialny zestaw został najwyraźniej zaprojektowany przez samego kapłana – zadufanego w sobie, chytrego i głupiego jednocześnie.
Chainekken chciał się odwrócić do magiany, by dowcipnie skomentować wygląd Weresty, gdy nagle tamten wykonał dziwny kolisty gest i spoza jego pleców dwa byczki w biodrowych przepaskach wyprowadziły Faigira. Latopis był nagi, miał potargane włosy i chyba wydarty z ucha kolczyk, w każdym razie nawet z daleka widać było krew na małżowinie, na szyi i lewym ramieniu.
Mag zacisnął zęby i skoczył w MiędzyByt.
Weresta jeszcze nie zdążył otworzyć ust, gdy mag wyłonił się z nicości tuż przed nim.
– Co zamyśliłeś? – zapytał, zacisnąwszy zęby.
Kapłan drgnął, ale zaraz udał, że tylko potrząsa rękawami, by szata ułożyła się lepiej.
– Ja nie zamyśliłem nic – powiedział, akcentując „ja”. – Ten bluźnierca przymierzał się do zbezczeszczenia świątyni bogini Gatsisz.
– Skąd wiesz, co zamierza inny człowiek? Czytasz w myślach? – wycedził Chainekken.
– Źle się wyraziłem. On zaczął akt bluźnierstwa, nie zdołał go tylko dokończyć.
Chainekken odwrócił się do latopisa, ale ten stał obojętny, wolno wykonując głową koliste ruchy, najwyraźniej odurzony jakimś opiatem.
– Kapłanie, jeśli tkniesz palcem tego człowieka, będziesz miał do czynienia ze mną!
Weresta przełknął ślinę, ostra grdyka skoczyła mu kilka razy do góry i w dół jak myszka, która próbuje sięgnąć leżącego na stole sera. Kaprawe ślepia miotnęły się na boki. Błysnęła w nich iskra złośliwego uporu.
„Chyba też się czegoś nałykał” – pomyślał wściekły mag.
Nie miał złudzeń – odurzonemu człowiekowi niewiele da się wytłumaczyć, niemal na pewno nie da się go przestraszyć, a już z całą pewnością przekonać.
– Kara musi być wymierzona temu, kto ośmielił się podnieść rękę na boginię Gat...
– Nie wierzę. Faigir nigdy wcześniej nawet nie mówił źle o bogini – powiedziała stojąca już obok Chainekkena Marsai’pila. – To... – musiała na chwilę przerwać, by zapanować nad sobą – pomyłka.
– Nie. Są świadkowie. I kaźń będzie wykonana – uśmiechnął się wrednie Weresta. Z każdą chwilą, z każdym słowem rozmowy z magami wzbierała w nim buta i chęć popisania się swoją siłą. – A jeśli jest niewinny, to wielka Gatsisz nie przyjmie ofiary i wasz przyjaciel wyjdzie z próby bez szwanku.
Zachichotał, jakby powiedział coś bardzo wesołego. Chainekken milczał oszołomiony. Do tej pory wszystko mu wskazywało na to, że Faigira już ukarano.
– Kaźń? Ofiara? O czym ty... kapłanie... mówisz?! – syknął.
Weresta zacisnął wargi, ale kąciki ust mu drgnęły. Wreszcie to on był górą. Potrząsnął trzymanym w ręku nieproporcjonalnym kosturem. Czterech innych osiłków w przepaskach skoczyło w bok, gdzie w kręgu z tyczek ozdobionych pomarańczowymi pióropuszami i niebieskimi wstążkami znajdowało się coś przykrytego tkaniną w kolorze skały – dlatego umknęło uwadze maga. Teraz czwórka sługusów migiem zdarła tkaninę, odsłaniając wielką kulę z kutych pasów metalu ułożonych w coś przypominającego gęstą, sztywną sieć. Z boku miała otwarte drzwiczki.
– Zostanie spuszczony w Źrenicy Gatsisz – oświadczył Weresta. – Bogini obejrzy go sobie i oceni. Bogini jest łaskawa dla niewinnych. Bogini jest zła na tych, co podnoszą rękę na... nią...
„Chciał powiedzieć: na jej sługi – tego Chainekken był pewien. – Bydlę, wesz! Zabiję go”.
– Jeśli przeszkodzisz, magu, w ofierze, nie spodoba się to wiernemu ludowi – dodał głośno kapłan. Uniósł obie ręce i przeciągle zawył:
– Gatsisz wielka-a-a! Dokonaj sądu-u-u-u!!!
Odpowiedziało mu pokrzykiwanie zgromadzona niżej tłumu. Weresta z triumfalnym błyskiem w oku popatrzył na Chainekkena.
– Nie próbuj przeszkodzić, panie magu – powiedzie z nienawiścią w głosie. – Twa magia to pieg na ręku bogini Gatsisz. – Podniósł głos, żeby słyszeli wszyscy w pobliżu. – Ja wiem, że niektórym jej moc stoi belką w oku, że wielu chciałoby, by została zapomniana. Ale ona była i będzie! – Potrząsnął w powietrzu kosturem, jakby właśnie zwyciężył w jakimś pojedynku. – Wiesz, panie... – Teraz mówił niemal szeptem, słyszał go tylko Chainekken i może Marsai’pila, o ile rzuciła odpowiednie zaklęcie. A kapłan rzucił kose spojrzenie na tłum, czy aby widzi, że on rozmawia z magiem jak równy z równym. – Jest taka przypowieść o trzech braciach. Wiadomo, że jeden kłamie zawsze, drugi zawsze mówi prawdę, a trzeci raz kłamie, a raz mówi prawdę. Pewnego razu ktoś puścił bąka w łaźni. Pierwszy mówi: „To nie ja, ja nigdy w łaźni nie psowam powietrza”, drugi na to: „Ja...”.
– Ty to sobie możesz psuć powietrze, i tylko powietrze. Tyle w tobie magii, co gówna w musze, gnido! – syknął Chainekken. – Jeśli coś mu się stanie, tobie pozostanie jedno życzenie: szybkiej śmierci!
Weresta zamarł z otwartymi ustami, potem szybko je zamknął i uśmiechnął się z wyższością – specjalnie dla tłumu i rozmieszczonych w pobliżu akolitów Chainekken poczuł, że jeszcze chwila i uderzy kapłana z całej siły, z całej ludzkiej i magicznej mocy. Zapewne to pragnienie wyraźnie odbiło się na jego twarzy, bo Weresta zrobił krok do tyłu, ale zamaskował to, unosząc kostur i celując nim w niebo. Potem cofnął się jeszcze pół kroku i spojrzał na Chainekkena z krzywym uśmiechem, wreszcie mógł choć częściowo odpłacić za to, że musiał się wciskać w towarzystwo magów, że nie potrafił wchodzić w MiędzyByt ani nawet wyczarować kawałka kiszonego melona. Owszem, bał się zemsty, tyle że ta była dalej niż przeżywany właśnie triumf.
– Całego tłumu nie wymordujesz, a jeśli tkniesz mnie lub uwolnisz bluźniercę – mamrotał Weresta – wyznawcy bogini ruszą na miasto. Spalą je i zniszczą. Królowi się nie spodoba, że wywołałeś rozruchy, że polała się...
– Chodź! – Marsai’pila szarpnęła Chainekkena za rękaw i pociągnęła go za sobą. – Nie słuchaj tej gnidy, nie patrz! Chodź.
Odciągnęła go o kilkanaście kroków. Szedł za nią oszołomiony bezczelnością i butą kapłana.
– Co za bydlę! – warknął.
Zatrzymał się i wyszarpnął niemal rękę z uścisku magiany.
– Proszę! Nie rób nic – przekonywała go. – Uspokój się. On ma rację, ta pijana tłuszcza, nad którą pewnie pracował od wielu dni, rzeczywiście ruszy na miasto. Zaczną się grabieże, mordy, gwałty, poleje się krew...
– To lepiej niech się od razu poleje tu, bo i tak im nie pozwo...
– Proszę, nie!
Poczuł, że krew łomoce mu w skroniach. Po raz pierwszy w życiu ktoś tak bezczelnie załatwiał swoje interesy kosztem maga. I Chainekken miał nic nie robić?!
Zamknął oczy, odetchnął głęboko. Magiana w jednym miała rację – trzeba się uspokoić. W emocjach rzeczywiście mógł tylko wymordować kilka tysięcy osób niczego nie osiągając. Spokój!
Oddychał głęboko przez nos. Potem otworzył oczy i zwrócił się w stronę Weresty. Ten wymachiwał rękami, wrzeszczał coś, odstawiał widowisko w najgorszym jarmarcznym stylu. I to się tłumowi podobało. Frędzle jego bezsensownego kapelusza fruwały, kula na kosturze połyskiwała w słońcu, przyboczni akolici machali rękami do góry i w dół płynnymi ruchami, jakby ściągali jakieś zwoje tkanin z niewidocznych bębnów nad ich głowami. Wszystko to byłoby nawet śmieszne, gdyby nie bezwolny Faigir, ciągle kręcący wolno głową.
„Wyrwać go z oszołomienia? – pomyślał mag. – Może nie, teraz się nie boi, a jak zobaczy... Nie. Niech tak zostanie, ale co tu można... zrobić?”
Gorączkowo szukał wyjścia, ale ciągle nie przychodziło mu do głowy nic poza urwaniem głowy Wereście i osadzeniem jej na kosturze zamiast kuli. Mógłby wtedy krzyknąć, że to bogini Gatsisz ukarała prawdziwego bluźniercę. Ale jak zareaguje tłum? Niewykluczone, że przestraszony ucieknie i tyle, ale jeśli któryś z zauszników kapłana krzyknie przytomnie, że to nieprawda? Może sprowadzić ulewę? Śnieg? Trzęsienie ziemi? Nie, wszystko będzie przeinaczone, wszystko będzie znakiem aprobaty bogini. Czy taka bogini w ogóle gdzie indziej jest czczona? Nieważne. To akurat nieważne! Ważne...
Czterej akolici poprowadzili Faigira do kuli.
– Tam są kolce... – szepnęła Marsai’pila. – Długie na stopę. Rozedrą go na strzępy...
– Myśl! – syknął Chainekken. – Myśl, co możemy zrobić.
– Nie wiem... Nic mi...
– Nie gadaj! Myśl!!! – warknął.
W milczeniu patrzyli, jak kronikarz został wepchnięty do wnętrza upiornego narzędzia tortur, usłyszeli zawodzenie Weresty i szczęk potężnych rygli na powierzchni kuli. Tłum zaczął skandować: „Gatsisz! Gatsisz! Gat-sisz! Gat-sisz! Gat-sisz!!!”.
Jeden z akolitów zerknął na Werestę, a ten, kiwając się do przodu i do tyłu w prawdziwym albo udawanym transie, odważnie rzucił kose triumfujące spojrzenie na magianę i maga. Potem odwrócił się do żelaznej kuli i wskazał ją swoim kosturem.
Akolita wyszarpnął klin utrzymujący kulę nieruchomo na zboczu.
Marsai’pila wbiła palce w bark Chainekkena.
Żelazne narzędzie tortur z Faigirem w środku zaczęło wolno...
– Daj mi moc! – syknął nagle mag.
Zacisnął zęby, aż usłyszał ich zgrzyt. Już wiedział, co może zrobić, tylko nie wiedział jeszcze, czy zdoła, czy zdąży, czy potrafi... Przymknął powieki.
Niemal zawył świadomy, że czas biegnie mgnienie po mgnieniu, że Faigir zaraz zacznie koziołkować w najeżonej kolcami kuli, nadziewając się na szpile brzuchem, nerką, okiem, kolanem...
„STÓJ!” – ryknął w myślach Chainekken. Nagle poczuł, że mu się uda. Wyciągnął ręce i pozwolił, by wyzwoliły się z nich długie, lepkie wici, które zagarnęły światło i dźwięk, wstrzymały wiatr, okleiły umysły i ciała ludzi na zboczu góry. Otworzył oczy i zobaczył, że wszystko dokoła skamieniało w bezruchu. Uśmiechnięty zjadliwa Weresta zerkał w jego stronę, ale tylko kątem oka, by nic nie stracić ze starannie przygotowanego widowiska – toczącej się kuli z rozszarpywanym człowiekiem wewnętrzu. W nią też wpatrywali się akolici, na nią wytrzeszczał ślepia żądny krwi tłum. Przenikając wzrokiem metal, mag dostrzegł, że kronikarz wisi dziwnie w powietrzu pochylony jak do upadku, nieruchomy i obojętny.
„Spokojnie, spokojnie... Trzeba zrobić tak: wszyscy widzą toczącą się normalnie kulę, a Faigir... Och, najpierw Faigir!”
Poszukał w głowie czaru oczyszczającego i posłał go w kierunku latopisa, jednocześnie podtrzymując kronikarza, by nie upadł na kolce. Faigir poderwał nagle głowę i potoczył dokoła dzikim, przerażonym spojrzeniem. Chainekken szybko rzucił nań czar spokoju i odwagi.
„Spokojnie patrz pod nogi i idź we wnętrzu kuli, nic cię nie obchodzi poza tym, żebyś się nie nadział na kolec. Idź spokojnie, jestem przy tobie. Idź!” – myślał.
Kronikarz machnął rękami, gdy kula ruszyła wolno w dół. Człowiek w jej wnętrzu odzyskał jednak równowagę i zaczął robić ostrożne kroki między kolcami.
Wtedy Chainekken poczuł, że równoczesne utrzymywanie trzech różnych czasów – jednego dla kuli, drugiego dla zebranych tu ludzi, wreszcie trzeciego dla pary magów – wyczerpuje jego moc szybciej, niż się spodziewał. Wyciągnął do tyłu rękę i dotknął Marsai’pili. Poczuł, że jego dłoń oplatają palce magiany, że przepływa przez nie świeża, radosna moc. Przez chwilę zastanawiał się nawet, czy nie spróbować przenieść Faigira razem z kulą na koniec zbocza i zakończyć tym sposobem kaźń, ale Marsai’pila jakby wyczuła jego zamiary, bo szepnęła:
– Tylko nie próbuj go przenieść, bo Weresta natychmiast to wykorzysta przeciwko niemu i nam też. Oni muszą być pewni, że widzieli toczącą się kulę. Wtedy nawet Weresta nie będzie mógł zaprzeczyć tak oczywistej wskazówce Gatsisz. Zresztą coś takiego właśnie powiedział.
– Dobra, ale to... – stęknął mag – ...wyczerpujące... jest...
Po pierwszej chwili uniesienia, gdy moc Marsai’pili zasiliła jego moc, zaczął się obawiać, że to może nie wystarczyć. Spojrzał uważniej na Faigira i widząc, że tamten dobrze sobie radzi, przyspieszył nieco. Jednocześnie rozważał inne warianty: wyłamanie kolców, zatrzymanie kuli w jakimś dołku na zboczu... Ale i jedno, i drugie było grubymi nićmi szyte i dałoby Wereście pretekst do oskarżeń. Zacisnął zęby i prowadził nadal kulę w dół.
Byli już w połowie zbocza. Już! I dopiero...
Spadek zaczynał łagodnieć, mniej było garbów i dołów. Nad niektórymi zapadlinami kula przetaczała się bez drgnięcia, czasem wystarczyło skierować ją lekko w bok, choć wtedy znów musiał zwalniać czas, żeby kronikarz nie upadł. Chainekken usłyszał już jakieś dudnienie w uszach, jakby z głębin ogromnej jaskini dochodziło do niego kucie ogromnymi kamiennymi młotami. Pot spływający z czoła szczypał oczy, wciskał się nawet do ust – obrzydliwie słony... Dłonie maga i Marsai’pili, choć złączone mocno, ślizgały się i drżały.
– Już niedługo. Dasz radę – usłyszał ponad dudnieniem. – Jesteś wielkim magiem i jestem z ciebie dumna.
– Yhy-y... – jęknął.
I od razu pożałował, że się odezwał: ten niepotrzebny wysiłek spowodował nasilenie dudnienia.
Już teraz wiedział, że to nie żadne kamienne młoty żadne echa, pieczary i otchłanie. To waliło jego serce, serce Faigira albo i serca wszystkich tu obecnych. Zaczęły go piec uszy i czoło jak przy gorączce. Ze zdziwieniem odkrył, że nie czuje gruntu pod stopami, jakby zdrętwiało mu całe ciało od pasa w dół. Zachwiał się, poczuł, że magiana mocniej chwyta go za rękę. Dłoń wyślizguje się, więc łapie go drugą ręką za ramię i przywiera doń całym ciałem. Poczuł na karku jej zęby, a potem usłyszał szept, a może krzyk:
– Trzymaj się, kochany, wytrzymaj! Już niedługo.
Majtnął głową, dając znak, że słyszy, rozumie i docenia. A przynajmniej miał nadzieję, że zdołał dać jej znak, bo jego głowa po prostu kiwnęła się bezładnie. Przez pot i jakąś obcą, nieznaną sobie mgłę widział coraz odleglejszą kulę i wydawało mu się, że w jej wnętrzu dostrzega idącego człowieka.
„Kto idzie, ten żyje – pomyślał. – A Weresta nie idzie, nie żyje...”
Na lepszy dowcip nie było go stać.
Popatrzył jeszcze na kapłana skamieniałego wraz z szyderczym spojrzeniem. Wtedy mag poczuł gniew i to dodało mu sił. Podniósł drugą rękę, przetarł nią oczy.
Kula toczyła się już po płaskim końcu skalnego jęzora, ale nie mogła jeszcze stanąć, nie wzbudzając podejrzeń. Chainekken ryknął w duchu, wytrzeszczył oczy... Zobaczył nieco z boku toru kuli nieckę ograniczoną dwoma niewysokimi głazami.
„Musi wystarczyć, nie dam rady dłużej” – pomyślał, jeszcze trochę, jeszcze kawałek... Wolno, ostrożnie potoczył kulę do niecki i zatrzymał. I stracił przytomność...



12. FAIGIR TAK NAPRAWDĘ 
 ODZYSKAŁ PRZYTOMNOŚĆ
w połowie zbocza.
Kurtyna z mgły przed jego oczami rozpłynęła się nagle i oto zobaczył siebie w jakimś urządzeniu z żelaznych pasów, które przesuwało się pod stopami, zmuszając do marszu, a marsz utrudniały pojawiające się co i rusz ostre, długie na stopę kolce. Krzyknął przerażony, ale od razu w jego umyśle rozległ się uspokajający głos, który jakby nucił coś kojącego, szeptał niezrozumiałe, ale dobre słowa.
Kronikarz potknął się o kolec, drugi jakoś ominął. Paluch, którym uderzył o twardy szpic, najpierw zabolał piekielnie, by po chwili przestać boleć. Faigir zrozumiał, że nie idzie sam, że coś czy ktoś mu pomaga. Że on sam wisi w niewidzialnej uprzęży, która pozwala mu przebierać nogami w beczce... nie, kuli?... bez większego trudu.
Po kilkudziesięciu krokach odważył się rzucić szybkie spojrzenia na boki, ale niewiele zobaczył: tworzące kulę pasy żelaza splecione były gęsto, za gęsto, a jednak miał tylko wrażenie, że widzi coś pstrego, jakiś płot czy palisadę. Potem, gdy kula na chwilę zwolniła na jakimś garbie, dostrzegł, że płot tworzy zwarty tłum stojący bokach. Nadał nic nie rozumiał, ale i nie przejmował tym – kojący głos cały czas otulał go swoim łagodnym, przynoszącym ulgę i dodającym odwagi brzmieniem
Kilka razy potknął się o kolce, na szczęście wystawały na co najmniej stopę. Nadepnąć na nie było trudno, ale potknąć się łatwo. Zwłaszcza że i kolce rozmieszczono nieregularnie, i kula nie toczyła się idealnie prosto. Skupił więc uwagę na samym marszu. Potknięcia nie były groźne – ból cudownym sposobem znikał tak samo raptownie, jak się pojawiał. Faigir zmusił się do myślenia szerszego, nie tylko o następnych dwu krokach, i nagle wszystko zrozumiał: jakiś mag podtrzymuje go swoją mocą! No tak, dlatego kula toczy się tak wolno, dlatego on sam niemal wisi w powietrzu, dlatego nie bolą stopy poobijane i pokaleczone przez drobne odłamki skały wpadające co i rusz do środka!
Chainekken!
Faigir omal się nie roześmiał, ale nagle uprzytomnił sobie, że choć wie, kto mu pomaga, to nie za bardzo ma pojęcie, w czym i dlaczego musi pomagać. Potrząsnął głową, ale nie zadziałało – nadal nie potrafił sobie przypomnieć, dlaczego musi maszerować w kuli z kolcami. Pewnie, w dzieciństwie każda niepotrzebna beczka była wykorzystywana przez niego i kolegów do podobnej jazdy w dół. Czasem, gdy beczka była większa – we dwoje, a kilka razy, kiedy rozeschły się ogromne beczki na wino – nawet na stojaka. Ale przecież, na bogów, tu ani jak się zaprzeć nogami, ani przyjemność, ani wiek!
Kula podskoczyła kilka razy i ruszyła szybciej, jakby ktoś na chwilę przestał ją przytrzymywać. Kronikarznagle uświadomił sobie, co by było, gdyby kula turlała się tak, jak powinna się toczyć bez pomocy maga: już po jednym obrocie rzuciłoby nim na kolce z jednej, a potem z drugiej strony. Szpice rozmieszczone były na tyle gęsto, że nie dałoby się ułożyć między nimi, a wnętrze zbyt duże, by, sposobem z dzieciństwa zaprzeć się rękami i nogami. No i on nie był już młodzieńcem i na pewno nie utrzymałby się tym sposobem dłużej niż kilka chwil.
Gdy niewidzialna uprząż osłabła na mgnienie oka, zachwiał się i z impetem wpadł łydką na końcówkę szpili. Ból nie ustępował przez zastanawiająco długą chwilę. Faigir jęknął głośno, splunął... Wtem kula nagle zatoczyła się w bok – uderzył raz po razie prawą i lewą nogą w szpice. Ale to był już koniec – zatrzymanie, cofnięcie i znów zatrzymanie. Kronikarz poleciał do tyłu, zachłystując się przerażeniem. Wyobraźnia w mgnieniu oka pokazała mu, jak w plecy wbijają się dwa, może trzy czy cztery kolce. Ryknął, a raczej chciał ryknąć...
Miękkie, niewidzialne ręce jeszcze raz podchwyciły go, postawiły i nagle puściły. Zatoczył się w znieruchomiałej kuli, ale zdołał chwycić ręką za sterczący poziomo kolec i stanął na nogach. Nagle dopadł go ból – poobijane, pokłute i podrapane stopy raptownie przypomniały mu o swoich żalach. Zacisnął zęby i opadł na kolana, szczęśliwie znajdując kawałek przestrzeni bez kolców.
I wtedy w uszy uderzył go ryk tysięcy gardeł. Z wysiłkiem odwrócił głowę i przez trójkątne otwory w ścianach kuli zobaczył, że rzeczywiście na skraju zbocza stoi zwarty różnokolorowy tłum. Ludzie wrzeszczeli, gwizdali, piszczeli, podskakiwali i wymachiwali rękami.
Na kulę nagle padł cień – ktoś zbliżał się do niej. Jegowięzienie drgnęło i przetoczyło się kawałek w bok. Serce Faigira załomotało wściekle: czyżby ktoś chciał pchnąć kulę dalej?! Jednak nie, szczęknęło jakieś żelazo, ktoś otworzył fragment ściany. W lucepojawiła się zaciekawiona twarz mężczyzny – dziwnablizna w kształcie monety zdobiła mu lewą część czoła, jakby kiedyś dostał młotkiem. Oko pod blizną patrzyło wyraźnie w bok i z niechęcią dostrzegło, że kronikarz nie jest martwy. Mężczyzna odsunął się i ryknął:
– Żyje!
Ryk tłumu zagłuszył jego okrzyk, ale ci, co byli najbliżej, usłyszeli jednak i zaczęli powtarzać wiadomość innym. Stopniowo wrzask tłuszczy cichł, aż nastała głęboka cisza. Mężczyzna zajrzał do środka jeszcze raz, jakby nie dowierzał własnym oczom. Nic nie powiedział, ale Faigir zrozumiał, że już może, że nawet powinien wyjść. Zacisnął zęby i podniósł się, chwytając za kolce. Ostrożnie przełożył obolałą stopę przez krawędź kuli, wyszukał gładszy kawałek ziemi bez ostrych kamyków i wylazł z kuli. Rozejrzał się dokoła.
Stał niemal na samym końcu skalnego jęzora na zboczu Góry Trzech Wiatrów. I nagle przypomniał sobie wszystko.
Był blisko domu Marsai’pili, gdy zza rogu wyłoniła się trójka mężczyzn z pomarańczowymi szarfami zawiązanymi na czołach. W rękach trzymali ciężkie pały zakończone jakby gruchami. Taką maczugą mogli bez trudu zmiażdżyć czerep wołu, co dopiero leciwego latopisa. Faigir obejrzał się wtedy do tyłu, już wiedząc, że i tak nie zdoła umknąć – niósł na ramionach biesagi z
kilkunastoma ciężkimi księgami, ani ich porzucić, ani z nimi biec.
I było tak, jak myślał – z tyłu ulicę zamykało dwu innych.
„A co z zaklęciem niewidoczności? – pomyślał z rozpaczą. I od razu sobie odpowiedział: – Przecież Chainekken mówił, że jak ktoś mnie nie znosi, to i nie dojrzy, ale ci osobiście nie mają do mnie nic”.
Stał i z rezygnacją czekał. Trzej z pałami podeszli bliżej, jeden z nich, ten z prawej, miał na czole dziwną okrągłą bliznę niczym ślad po uderzeniu młotkiem.
– Arcykapłan bogini Gatsisz chce cię widzieć, bluźnierco – powiedział mężczyzna z lewej.
– Ja... Nigdy nie bluźniłem przeciw...
Oczy dwóch zbirów przeniosły się na coś za plecami kronikarza, odwrócił się więc szybko – akurat by zobaczyć mknący ku jego głowie koniec palicy.
Zapadł się w mrok i ciszę.
I ocknął się dopiero w kuli.
„Nie – uznał. – Musiałem się ocknąć wcześniej. Przecież stałem, nie leżałem. Ale nic nie pamiętam! Kto rzucił na mnie czar? Weresta? Przecież wszyscy sądzili, że to tylko zręczny oszust... A kto w takim razie mi pomógł? Ach! Już wiem, już wszystko rozumiem! Przecież ta kula to jest to, co Weresta nazywa Okiem Bogini Gatsisz! Tylko nigdy wcześniej tego nie użył, a wszyscy sądzili, że totylko klatka, w której zamyka się ofiarę, by skruszałaalbo umarła z głodu... tymczasem...”
Wolno przejechał spojrzeniem po znieruchomiałym bezgłośnym tłumie, potem zerknął w górę, na odległy o pół lirchy początek jęzora. Przetarł oczy wierzchem wysmarowanej krwią dłoni.
Przede wszystkim w oczy rzuciła mu się postać w pomarańczowej szacie z kapeluszem o ogromnych połach powiewających na wietrze. Trzymała nad głową długą pałę z kulą na końcu. Postać znieruchomiała jak i wszyscy inni dokoła. Obok stało kilku innych ludzi w pomarańczowych przepaskach na biodrach. Z boku, o trzydzieści kroków od Weresty, kronikarz dostrzegł Marsai’pile w srebrzystej sukni i maga Chainekkena. Oboje, jak i cała reszta, znieruchomieli niczym posągi.
Faigir, dygocąc wewnętrznie, popatrzył na swoje stopy.
„Nie dam rady wejść boso na górę. W butach pewnie też” – pomyślał. Nagle ogarnęła go złość na Werestę, na zebranych tu ludzi... Jakim prawem chcieli go zabić tak okrutnie i bezlitośnie, wciskając do wirującej, miotającej się pułapki najeżonej kolcami! Odwrócił się do tego z blizną.
– Gdzie moje buty?! – wrzasnął, słysząc sam, że jest o włos od szlochu. – Dawaj mi tu, kurwi synu!
Osiłek rzucił się biegiem pod górę. Latopis w śmiertelnej ciszy powlókł się za nim, po prostu by nie stać w miejscu. Przeszedł może pięćdziesiąt kroków, gdy po stoku zbiegł spocony i zdyszany akolita Weresty. Trzymał w ręku zawiniątko z ubraniem Faigira. Kronikarz wyszarpnął mu je z ręki, wciągnął spodnie i buty, ruszył do góry, po drodze zakładając koszulę na grzbiet, zagrzechotała mała lawina z kamyków, którą rozpętał, pośliznąwszy się na małym piarżysku. W połowie drogi – ciągle w nabożnej, pełnej zaskoczenia, niedowierzania i lęku ciszy – musiał przystanąć i odetchnąć.
Popatrzył do góry na Chainekkena i Marsai’pilę. Mag stał sztywny, nieruchomy, obcy, magiana nieznacznym gestem przywołała Faigira. Nie rozumiejąc, o co jej chodzi, wstał, choć serce tłukło mu się jak oszalałe. Poczuł jednak nagle, jak spływa na niego spokój i siła. Przez całe ciało przemknęły gorące ciarki, jakby wszedł z zimnego dworu do rozgrzanej łaźni. Zniknęły ból i zmęczenie, czuł się młodo. I był wściekły!
Przytupnął, po czym ruszył do góry. Kilka chwil później był już przy Marsai’pili, która powitała go uśmiechem. Chainekken jednak ciągle stał sztywno.
Latopis zmarszczył czoło i podszedł jeszcze bliżej. Kątem oka zobaczył, że pomarańczowy kapelusz kapłana odsuwa się nieco i zachodzi za plecy skamieniałych byczków.
– On jest nieprzytomny – szepnęła magiana, wskazując nieznacznym ruchem głowy Chainekkena. – Oddał całą swoją moc, żeby cię uratować. Idź do Weresty, powiedz mu, że uratowała cię bogini Gatsisz i że ukarze pysznego kapłana. Odwróć jego uwagę, nie może zobaczyć, że Chainekken jest nieprzytomny.
Faigir przeszedł obok niej i skierował się do kapłana. Ten spojrzał spłoszony na boki, poły jego kapelusza majtnęły się nerwowo. Jednak nie było gdzie uciekać. Weresta jeszcze raz potrząsnął głową jak niezadowolony koń, potem chwycił swoją palicę w obie ręce i czekał.
– Ty gnido! – ryknął Faigir, nieświadomie powtarzają określenie, jakiego używali magowie. – Chciałeś oszukać boginię?! Podsunąć jej niedbałą ofiarę, przy okazji załatwiając swoje nikczemne sprawy? – Podszedł do kapłanatak blisko, że ten uniósł kostur i zasłonił się nim przed rozjuszonym kronikarzem. – Spotka cię kara. To wiem. Czułem na sobie ciepły oddech bogini, czułem jej dłonie podtrzymujące mnie, żebym się nie nadział na kolce! Zdradziła mi, jaka spotka cię kara, ale nie puszczę pary z ust! – Kątem oka zobaczył, że magiana i Chainekken nagle rozpłynęli się w powietrzu. – Zapytaj mnie, jaka to kara, a ja ci nie zdradzę. Ale gdybym mógł wybierać, na twoim miejscu sam wskoczyłbym do kuli i dziękował bogini za jej łaskę!!!
Wypowiedziawszy to, odwrócił się i ruszył na drogę. Był jakby zdrowy i młodszy o kilka, nawet kilkanaście lat. Na drodze władczym gestem zatrzymał zjeżdżający z góry wózek i kazał się zawieźć pod dom Marsai’pili.
Zastał tam Chainekkena. Mag leżał na otomanie przytomny, ale wycieńczony. Na widok Faigira jego otoczone czarnosinymi kręgami oczy rozbłysły radośnie i przekornie.
– Dałeś mu w pysk? – zapytał chrapliwie.
– Nie, magu – pokręcił głową kronikarz. – Ale mam nadzieję, że się posra ze strachu przed zemstą rozgniewanej bogini... Istasz?
– Gatsisz – podpowiedziała Marsai’pila. – O północy świątynia rozsypie się w pył, a w tym pyle palec z nieba wyrysuje „W” – zakończyła mściwie. – I niech się z nim policzą jego wierni.
– Wina – poprosił Chainekken. – Mógłbym wypić ocean wina.
– Typowe dla opojów – rzuciła magiana, wyciągając z powietrza dzban i szklankę dla Faigira. – Każdy powód dobry, żeby się nażłopać.
Nalała mężczyznom wina, podała i nagle wybuchnęła płaczem.
Stała z dzbanem w ręku i płakała. Faigir i Chainekken wymienili rozpaczliwe spojrzenia. Żaden się nie ruszył. Magiana szlochała jeszcze chwilę, potem odstawiła wino na stolik i tak samo znikąd wydobyła chusteczkę. Wytarła oczy, potem wysiąkała nos.
– A niech który coś powie! – zakończyła z groźbą w głosie.
Nie zaryzykował żaden.
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sufit w kilkanaście złocistoróżowych plam.
Chainekken leżał na plecach, w całym ciele odczuwał słodkie zmęczenie po nocy spędzonej głównie na miłości z Marsai’pilą. Powieki kleiły mu się do siebie, ale nie chciał zasypiać, wolał przypominać sobie kolejne i kolejne chwile, z kobietą, którą kochał...
Plamy słońca zamigotały, blask i ruch były tak intensywne, że zobaczył to nawet przez przymknięte powieki.
Otworzył oczy i niemal się roześmiał.
– To ty? – rzucił w przestrzeń.
– Co ja? – zapytał miecz.
– Eee... Nic.
Skoro to nie była robota Barrghe’arrena, w takim razie utkane z plam na suficie ciała obejmujące się, pieszczące musiały powstać jako uboczny efekt jego wspomnień i silnej mocy.
„Czy miłość z magiana może wzmóc moc? Raczej nie – pomyślał. – Co to ma do rzeczy? Przecież to nie ładowanie laski ebonitu... Z drugiej strony silne emocje?... Może się przekazują?”
Otworzył oczy. Świetliści kochankowie zniknęli.
Chainekken westchnął i wyrzutem nóg sprowadził swoje ciało do siadu. Chwilę tkwił w tej pozycji, drapiąc się po przedramieniu, potem chrząknął i sięgnął po puchar z mieszanką miodu, wina, soku z limony i odrobiny białego proszku z zapasów, który od dłuższej chwili wisiał w powietrzu. Wreszcie mag zaczął się ubierać. Wkładał pierwszy but, gdy do drzwi ktoś zastukał.
– Panie... Magu... – odezwał się wysoki chłopięcy głos.
– Czego? – Chainekken znieruchomiał z wsuniętym do połowy nogawki butem.
– Sammarhard Livoil pyta, czy może ci zabrać kilka chwil czasu?
– Może... Znaczy proś serdecznie.
Włożył but do końca, szybko wciągnął drugi, przytupnął. Rozejrzał się po pokoju.
– Czego
może chcieć? – rzucił w przestrzeń.
– Może złości go brak efektów? – mruknął miecz.
Mag podszedł i przypasał swoją broń.
– Mnie to bardziej złości! – warknął.
– Może tego nie wiedzieć – odparowało ostrze.
– Może... – Chainekken przespacerował się po pokoju. – Zobaczymy.
Nie trzeba było używać mocy, by usłyszeć pośpieszne kroki Livoila na korytarzu. Jednak Sammarhard widocznie nie ufał słuchowi maga, bo sztucznie zakasłał kilka kroków przed drzwiami, dopiero potem zastukał.
– Tak, tak! Zapraszam, panie! – krzyknął Chainekken.
Livoil Białozęby wszedł, przeżuł coś, pochylając głowę w powitalnym ukłonie z ręką przyłożoną do serca. Bez dłuższych wstępów przystąpił do rzeczy.
– Panie, poświęciłeś mojej żonie sporo czasu...
– Raczej jej ogrodowi – powiedział mag, odwracając nieco głowę, ale nie spuszczając z Sammarharda wzroku. Wyglądało to tak, jakby Chainekken szukał pomocy u kogoś trzeciego. Ale miecz się nie odezwał. – Widziałem, że sobie nie radzi z tymi osłami... – Mag wskazał ruchem głowy okno do ogrodu.
– Tak, ale to białogłowa. Myśli inaczej niż my – zauważył Sammarhard, ciągle z ręką na sercu. – Jak niewiastę ktoś krzywdzi, to larum, a jak tylko traktuje jak człowieka, taka sądzi, że ją już czci i... No, wiadomo...
– Nie bardzo wiadomo. – Chainekken potrząsnął głową, ale widząc, że Livoil otwiera usta, powstrzymał go uniesieniem dłoni. – Poczekaj jednakże. Powtarzam: ogród to jedno, a zadurzenie... Hm, powiem tak: mam tu kochankę i kochaną kobietę, i nie jest to, na wszystka bogów się klnę, twoja szanowna małżonka, Sammarhardzie!
– Ja to wiem! – jęknął Livoil. – I o ukochanej wiem i żeś panie... nie... tego... na moją żonę, ale ona?! Ona!... Chodzi, kwiatki wącha, oczami po niebiosach wodzi. Niedługo sprowadzi jakichś minstreli czy co?!
Mag zacisnął usta, starając się, by wyglądało to na głęboki namysł, a nie na to, czym było – powstrzymywaniem się od parsknięcia. Baryłkowata małżonka Sammarharda nie pociągała go nigdy i w przyszłości też nie miała na to szans. Tego był pewien.
– Zrobimy tak, panie: założę malutki, nieszkodliwy czar na twą małżonkę. I wróci ona do normalnego stanu, czyli zakochania w szanownym swym mężu.
Livoil uśmiechnął się słabo.
– Dzięki, panie magu. Życie, jak się toczy swoją koleją, jest sprawniejsze. – Podrapał się po czubku głowy. – Opowiedziano mi o wydarzeniu na zboczu góry... Dziękuję, Faigir jest mi bardzo przydatny, prowadzi wszystkie księgi, ma w gło...
Przerwał, bo obaj usłyszeli pośpieszne kroki w korytarzu. Ktoś biegł, głośno sapiąc.
W ciągle otwartych drzwiach pokoju pojawił się Sabij. Odetchnął głęboko i zatrajkotał:
– Ojcze, panie magu! Zepsuto wodociąg, jeden. Ten południowy, nad morzem. Przybył goniec od gildii aqualastów i powiada, że kawałek rury czy rynny jest wyjęty jak cegła z muru i postawiony obok. Tam już pędzi starszyzna... – Przerwał, żeby złapać oddech.
Chainekken popatrzył na Sammarharda. Ten z otwartymi ustami wpatrywał się w syna, potem zerknął na maga z tym samym trwożnym zaskoczeniem. Widać było, że małżonka i jej miłostki wcale już go nie obchodzą.
– Dobra, konie dla mnie i dla ciebie! – rzucił mag do Sabija. – Lepiej, byś ty, panie, nie jechał tam. Raczej sprawdź, czy coś innego nie zagraża miastu. A ja tam pojadę z twoim synem, rozejrzymy się i zapewne naprawimy, co trzeba. Chodźmy!
Ominął znieruchomiałego Livoila i zagarnąwszy ramieniem młodzieńca, pomaszerował po schodach.
– Konie? – zapytał z dziwną intonacją Sabij.
Mag skinął głową, choć zamyślony wpuścił pytanie jednym uchem, a drugim wypuścił. Dopiero potem dotarło do niego, że młodzian miał nadzieję na magiczną wycieczkę przez MiędzyByt.
„Na pewno nie! Coś nie ufam ostatnio MiędzyBytowi, zwłaszcza z bagażem”.
– Konie, tak! Muszę widzieć i wiedzieć, co się dzieje dokoła – zatoczył ręką okrąg. – A to przecie niedaleko.
– Ale ulewa?...
Chainekken zmarszczył brwi i popatrzył z ukosa na chłopaka.
– Jaka ulewa? Przecież przed chwilą świeciło słońce?
„Cholera! Przecież ja sam zamówiłem sobie takie słońce z rana, tyle że w domu Marsai’pili! – przypomniał sobie. – Pomyliłem się... czy... Ktoś mi pokazuje, gdzie mogę sobie wsadzić moje czary? Może... Trzeba zapytać magiany, czy jej się też zdarzają takie kiksy. A tu ulewa? Nie, na pewno nie wejdę w MiędzyByt, to pułapka, na pewno.A w każdym razie zaproszenie. Nie skorzystam. Ale?...
– Macie tu jakichś zbrojnych czy tylko gamoni z widłami?
– Tylko gamoni. Nawet Larsteena nie ma, ojciec posłał go do kramarzy... A co, szykuje się coś? – dopytywał się  z nadzieją w głosie Sabij.
– Gdzie tam! – zbył go Chainekken.
Stanął w drzwiach prowadzących na dziedziniec
Ponuro, uparcie i monotonnie przemykały przed nim smugi ogromnych kropel. Nic nie wskazywało na to, aby to był przelotny deszcz, przeciwnie – za każdą kroplą gnała następna, i to jeszcze większa.
„Może chodzi o to, żebym w ogóle się nie ruszał? W takim razie...”
– Komu w de, temu ce! – powiedział i rzucił zaklęcie wodochronu na siebie i Sabija.
– Co?
– Nic, tak sobie... Zaklęcie. Idziemy, nie będziesz mokry, nie bój się.
Wyszli. Deszcz naparł na nich z góry, od razu poczuli się jakby trochę ciężsi, ale dzięki czarowi, który otulał ich niewidzialną błonką, nie zamoczyli nawet włosów. Sabij chwilę kulił się, oczekując ataku zimnej wody, po chwili, widząc, że odczuwa tylko wagę ulewy, roześmiał się wesoło. Wyskoczył na środek dziedzińca i zatańczył, wymachując rękami, rozchlapując ciągle suchymi butami wodę z rozległych kałuż. Chainekken machnął ręką i rzucił jeszcze jedno zaklęcie: woda na dziedzińcu poruszyła się i zaczęła spływać w stronę ogrodu. Roześmiani doszli do stajen.
Koniuszy już poganiał parobków, wierzchowiec maga tupnął – nie wiadomo czy zadowolony z zapowiadającej i przejażdżki, czy przeciwnie: zły, że wyprowadzano na deszcz. Chainekkenowi końskie humory były jednak obojętne. Używał wierzchowców tak jak używa łyżki czy kubka – niektóre mu się nawet podobały, na przykład jego kary wałach, bo wiedział, że nieźle na nim wygląda, że czerń licuje z powagą i majestatem maga – ale nie był ani przywiązany do wierzchowca, ani specjalnie troskliwy w stosunku do niego. Wystarczyło mu, że koniem opiekuje się mały czar, z powodu którego każdy, kto zaniecha troski o zwierzę, dostaje niezawodnie biegunki – o czym zresztą służbę zawsze chętnie informował.
Wskoczył na siodło i roztoczywszy czar na uprząż – na konie nie, uznał, że trochę wody nie zaszkodzi ich skórze – wyjechał ze stajni, pochylając głowę w progu.
Chwilę potem kłusowali przez pustą łąkę między pierwszym szeregiem domów a posiadłością Sammarharda. Nie widzieli niczego w promieniu czterdziestu kroków: ani wieży przed magazynami dzielnicy składów, do której dotarli, ani tym bardziej szklanego sadu czy Góry Trzech Wiatrów. Dopiero gdy podkowy – mimo warstwy wody – dźwięcznie rozdzwoniły się na brukowanych uliczkach, deszcz, jakby zniechęcony uporem Chainekkena i Sabija, zelżał. Dojrzeli już zarysy budynków z żurawiami na frontonach, a w lukach między nimi pojawiła się zatoka Pijana Gardziel. Po lewej dostrzegli obły garb Góry Trzech Wiatrów, potem minęli magazyny o pojechali wąską drogą wykutą wzdłuż potężnych łuków, na grzbietach których położono wodociąg dostarczający wody do południowej i centralnej części miasta oraz do magazynów.
– O! – rzucił Sabij, wskazując ręką przed siebie.
Ktoś wyjął odcinek wodociągu – dwa filary wraz z leżącą na nich rynną – i ustawił, szydząc z wysiłku budowniczych, obok wyrwy. Kaskada spienionej wody, zamiast do portu, waliła na ziemię z wysokości drugiego, może nawet trzeciego piętra. W tym miejscu droga nieznacznie przechylała się ku oceanowi, więc woda spływała doń mieszając się ze słoną siostrą.
Było pusto. Nikt pewnie nie chciał bez potrzeby czy rozkazu przebywać w miejscu, gdzie działały tak potężne siły.
Chainekken od dłuższej chwili sondował przestrzeń dokoła siebie. Nie było tu żadnego maga, ale moc wyczuwał bez trudu. Zresztą nawet ślepy by zrozumiał, że nie ma takiej naturalnej siły, która przesunęłaby nienaruszony fragment budowli i ustawiła go dokładnie obok luki.
Nie musiał podjeżdżać bliżej, aby się upewnić – obca moc promieniowała na całą okolicę. Ktoś, kto uszkodził wodociąg, zupełnie się nie maskował. Chainekken powstrzymał ruchem ręki Sabija. Ciągle nie potrafił się przemóc i rzucać czarów jak Marsai’pila – od niechcenia, niedbale, bez widocznego wysiłku. W jego przypadku niezbędna była choćby króciutka chwila skupienia, mgnienie oka na skoncentrowanie mocy w jeden promień... Pchnął magię w kierunku wyłomu.
Przez chwilę nic się nie działo. Zrozumiał, że obcy mag umyślnie zakotwiczył w ziemi przesunięty fragment wodociągu – czy to chcąc sprawdzić moc konkurenta, czy po prostu naigrawając się z niego. Chainekken posłał większą porcję mocy, jednocześnie nasilając kontrolę przestrzeni dokoła siebie – to mogła być pułapka, próba obezwładnienia go, zaskoczenia...
Ale tym razem nikt na niego nie czatował. Wyszarpany kawał wodociągu zgrzytnął na skale i wolno wsunął się na swoje miejsce, nie gubiąc ani kawałeczka zaprawy. Woda na chwilę trysnęła wspaniałą fontanną w górę, przelała się najpierw z lewej, potem z prawej... i zniknęła. Popłynęła swoim kamiennym korytem.
– Na wszystkie...! – sapnął młodzian wpatrzony najpierw w miejsce po wyłomie, potem w maga. – To ci robota?!!
Chainekken chciał skromnie zauważyć, że ktoś najpierw wyjął ten kawał budowli, ale potem się rozmyślił. Przesadna skromność nie owocuje niczym dobrym.
– Poczekaj – powiedział.
Obłożył cały wodociąg czarem ochronnym, słabym, lecz wystarczającym, żeby zadziałało powiadomienie, gdyby obcemu magowi zachciało się powtórzyć figiel.
W odpowiedzi deszcz niemal w jednej chwili ustał.
Na to Chainekken tylko wzruszył ramionami, trącił piętą bok wierzchowca i nie poświęcając już wodociągowi ani jednego spojrzenia, ruszył z powrotem wzdłuż filarów. Sabij dogonił go po kilku krokach, otwierał kilka razy usta, chcąc o coś zapytać czy może zaproponować, ale odważył się dopiero, gdy mag burknął:
– No? Co tam?
– Boo... A ja... Bo myślę... Czy mógłbyś puścić tym wodociągiem wino?
– Pewnie.
„I dobrego heinekena!...”
– To puść, co? Wiesz, jakie by było święto w mieście?
Chainekken pokręcił głową.
– Nie, młody przyjacielu. Odwieczna i nieodwracalnazasada magii: za wszystko ktoś kiedyś zapłaci. Niekoniecznie ja. Może ci, co się napiją tego wina. A może kompletnie inni ludzie... – Odwrócił się i uśmiechnął do rozczarowanego młodzieńca. – A pomyślałeś, że może jakieś dzieci właśnie chłepcą wodę z sadzawki, spoceni umorusani chłopcy i rozgorączkowane bieganiem dziewczynki? I nażłopią się wińska, a potem...
– No taaak... – westchnął niechętnie Sabij. Argument go nie przekonał, ale i Chainekken wcale tego nie oczekiwał. – A możesz powiedzieć... – zaczął znowu młodzian. – Kobiety... Wiesz, czy możesz... Wiesz...
– Wiem. Czy mogę zdobywać kobiety dzięki magii? Mogę. Ale to tak samo nudne jak jedzenie sera z własnej serowarni. Młody, uważaj, co ci powiem, choć mi dziś nie uwierzysz: najważniejsze w miłości jest zdobywanie kobiety, zdo-by-wa-nie! Zapamiętaj to. Dochodzenie do szczytu, osaczanie, omotywanie, powodowanie, że cię zauważa, że cię wyróżnia, że się tobą interesuje, a potem że cię kocha! To jest najważniejsze. Najważniejsze to sprawić, żeby myślała tylko o tobie, z przerwami na myślenie o tobie wczorajszym i o tobie jutrzejszym.
– Ale jeśli nie możesz...
– To znaczy, że nie kochasz, jeśli nie możesz jej zdobyć. Jak się zakochasz, to nic nie będzie dla ciebie trudne. A nagroda boska, magiczna, niebiańska! – Uniósł obie ręce i potrząsnął nimi w powietrzu. – Nagroda cię uskrzydli i wzniesie ponad innych. Będzie bezcenna. pocałunek w pępek uznasz za szczyt rozkoszy...
– W pępek?! – Sabij wytrzeszczył oczy. – A co...
– Pępek! – nieznoszącym sprzeciwu tonem powtórzył mag. – A już jeśli ona pocałuje cię w pępek, to wzlecisz pod sufit! I trzeba cię będzie ściągać... Wiadomo za co.
Chłopak otworzył usta i uleciało z nich coś jak... coś jak dźwięk, ale bardzo nieokreślony. Nieokreślony dźwięk ulatujący z ust niedowiarka.
„Sam bym nie uwierzył. Kiedyś” – pomyślał Chainekken.
Pojawiły się wilgotne, połyskujące matowo w nieśmiałym słońcu dachy magazynów portowych. Przejechali kawałek drogi w milczeniu. Młodzian trawił słowa maga.
– Masz coś do roboty, panie? Teraz? – zapytał w końcu.
– Nie, a ty masz coś do zaproponowania?
– Chyba tak... Byłeś po drugiej stronie zatoki? Przy szkutniach, znaczy w osadzie Chou-manich?
– Nieee. A co tam ciekawego?
„Chou-mani? Czy to mi coś nie mówi?” – zastanowił się. I przypomniał sobie, że widział kiedyś na dworze Kiissira cudacznego przybysza z wrednymi wąskimi oczkami i rytualnymi warkoczykami splecionymi z tyłu głowy.
– Wszystko tam jest ciekawe. Niezrozumiała mowa, obyczaje, zachowanie, kuchnia. O, kuchnia! – Powiódł oczami po gubiącym szarość nieboskłonie, kiwając na boki głową i cmokając jednocześnie. – Tylko trzeba uważać, bo u nich je się wszystko. Chyba nawet z piasku potrafią zrobić taki sos, że człowiek zje spróchniały kawałek stępki i pochwali.
– No to nie wiem, czy to dobry pomysł... – Chainekken ziewnął. „Marsai’pila pewnie jeszcze śpi... Zresztą może jednak nie jest dobrze tak się wiązać, tak ciągle razem? Łatwo nas śledzić, łatwiej uderzyć w parę. Nie,chyba nie, w końcu łączenie mocy...” – Co powiedziałeś?
– Tak się tylko mówi – uśmiechnął się Sabij. – Zastanawia wszystkich, że w ich okolicy nie ma kotów ani psów. Szczury, to sam widziałem, pieką... – Zamilkł uderzony jakąś myślą. – Teraz nie mają szczurów! Można jeść śmiało!
– A co jeść? Ptaków przecież też jest mało? Mijali tyły magazynów, obok dwóch rozpalano na nowo piece, które miały suszyć coś w budynku. Uwijali się przemoczeni ludzie, ryknął jakiś osioł ciągnący wózek z saganami wypełnionymi czarcim olejem. W innych składach otwierano górne wierzeje i wietrzono zmagazynowane dobra. Ze stajni zaczęły wysuwać się wozy, które jeszcze dziś, załadowane i sformowane w karawany, miały wyruszyć w drogę. Zwyczajny dzień zwyczajnego bogatego portu. Mag ziewnął i powiedział:
– No dobra, są świnie, kozy i woły. Możemy coś z tego zjeść. Prowadź.
Sabij trącił wierzchowca piętami i ruszył wyciągniętym kłusem. Ludzie rozstępowali się przed nimi, ustępowały im z drogi nawet ciężkie wozy. Sprzeczka z kapłanem Weresta uczyniła Chainekkena postacią znaną w Gaicennie. Inna sprawa, że wyczuwał raczej niechęć do swojej osoby niż sympatię. Zwyczajni ludzie prędzej byli skłonni pogodzić się z tym, że jakiś chytrus oszukiwał ich, wmawiając, że jest ważnym kapłanem, niż z istnieniem kogoś, kto może samą myślą burzyć domy lub naprawiać wodociągi. Jednak strach powstrzymywał niechętnych magowi ludzi i o to szło.
Minęli plac portowy z jego centralnym kamiennym molo.
– Tu nigdy nic nie cumuje? – zapytał Chainekken.
– Okręty Kiissira – odpowiedział Sabij. – No, jego galery, czasem towarowe z glejtami. Ale to jest jedyny pirs, o który rozbiły się okręty. Co prawda ledwie dwa czy trzy razy, jednak zawszeć strata.
„Można by zadbać o lepszą aurę dla tego miejsca. Ale po co? Kapitanowie Kiissira biorą za coś grosz...”
Wjechali w zwężającą się część placu, gdzie mniej było ruchu i krzątaniny, krążyło nawet mniej mew.
– Ptaki wiedzą, że tu niebezpiecznie – rzucił młodzieniec, wskazując ledwie widoczne tunele z cieniutkich sieci. – O tam, jedna tak wpadła!
Uwięziony ptak najpierw tłukł skrzydłami, pewnie wściekły, że zamiast uważać, zagapił się skupiony na jakichś swoich mewich sprawach. Potem tylko podrygiwał lekko w sieci. W stronę mewy śpieszył już mały, przygarbiony skośnooki staruszek z dwoma innymi ptakami przytroczonymi do paska.
– No tak... Wieczne zjadanie: my ich, one nas... – westchnął filozoficznie mag.
– A magowie... to żyją wiecznie? – wypalił nagle Sabij.
Chainekken omal nie parsknął śmiechem. Pytanie musiało nurtować młodzieńca od dawna, bo gdy w końcu wyrzucił je z siebie, jednocześnie poczuł ulgę i lęk, czy aby nie obraził maga.
– Nie. Wiecznie nie – odpowiedział ten.
Była to prawda zgodna z jego wiedzą. Ale czy jedynamożliwa prawda – tu pewności nie miał.
Na końcu plaży sieci na ptaki utworzyły korytarz, którym, chcąc nie chcąc, konie musiały iść jeden za drugim Trudno było uwierzyć, że taka aleja między sieciami powstała jedynie przypadkiem. Najwyraźniej Chou-mani woleli, by goście przybywali na ich terytorium pojedynczo. I robili to chytrze, bo Chainekken i Sabij najpierw jechali prosto, potem musieli kluczyć – w prawo, w lewo znowu w prawo. Dopiero potem za wątłą ścianą z sieci pojawiły się jakieś paki, sterty belek, tak więc zanim nieuważny wędrowiec by się zorientował, wkraczał w prawdziwy wąwóz – bardzo niewygodny dla potencjalnych napastników.
– Dlaczego oni się tak odgradzają? – zapytał mag.
– Eee... No, tradycja chyba?...
– Że co?
– No dobra, było kilka pogromów podobno, za mojej pamięci nie, ale za poprzedniego Sammarharda Wainybale’a zdarzyło się... Kilka razy – przyznał niechętnie Sabij. – Oni są tacy... zamknięci... Wiesz, żyją obok nas... i ciągle obok nas... Nie łączą się, nie mieszają, nie wtrącają. Płacą okłady, jak muszą, niemal nie pojawiają się w mieście...
– A żyją z czego?
Nos podpowiadał magowi odpowiedź, ale chciał ją zweryfikować.
– Przede wszystkim pracują w szkutniach, poza tym kilku wybranych handlarzy prowadzi z nimi handel. Przywozi odpowiednie towary i odbiera ichnie. Tkaniny przede wszystkim, a potrafią utkać wszystko, od cieniutkiej i lekkiej jak pajęcza nić faltwy do koszul z drutu niewiele od grubej tkaniny cięższych, a nie do przebicia nożem. Niezrównane słodkości robią, orzechy w twardych cukrach i gęstych sokach i takie tam... Dzieciarnia je uwielbia.
Ton jego głosu wskazywał, że sam też chętnie folguje podobnym słabościom, ale Chainekken uśmiechnął się tylko w duchu, bo Sabij rzucił mu szybkie, ukradkowe spojrzenie. Wyjechali z wąwozu na wolną przestrzeń. Jak okiem sięgnąć rozciągały się niemal identyczne, a w każdym razie bardzo do siebie podobne stożkowate dachy nad kwadratowymi budyneczkami. Tam, gdzie krzywizna dachu wysuwała się daleko poza ścianę, widniały sterty równiutko porąbanego drewna z wielką starannością poukładanego w przytulone do murów sagi. Widać było, że każda drzazga, czy to ze szkutni, czy przyniesiona przez morze, warta jest dla Chou-manich wiele. Pilnowali, by drewna nie zmoczył deszcz i nie wysuszyło nadmiernie słońce. Inaczej nie nadawałoby się do użytku w niezliczonych tu kuchniach, żar-stogach i kramikach z jadłem. Z nich właśnie szła miła i apetyczna woń.
– Zawsze tu się ślinię – przyznał Sabij.
– Nie dziw – mruknął mag, sam przełknąwszy przed chwilą ślinę.
– Nad kanałem są najdroższe, ale najlepsze żar-stogi – poinformował go towarzysz.
– No to prowadź.
Wjechali w prostą uliczkę między domami. Teraz okazało się, że każdy z nich ma coś do zaoferowania: tkaniny, ozdoby, broń, kapelusze ze słomy, przemyślne nosidła z giętego drewna, lektyki, uprząż końską, lekkie powozi z trzciny, noże, sznury, liny, łodzie... Mag zauważył że
przemyślni kramarze – inaczej niż to zwykle bywało w miastach, które widział – nie sprzedawali tych samych towarów w sklepikach znajdujących się zbyt blisko siebie. Najwyraźniej nie chcieli, by kupujący mógł porównać wykonanie albo cenę. Jeśli ktoś chciał nabyć sznur paciorków czy kapelusz, musiał przejść całą uliczkę, a wtedy na pewno zapomniałby, gdzie były najtańsze.
Chainekken pokręcił głową nad przemyślnością Chou-manich. Co cztery-pięć kramów do ścian tuliły się malusieńkie stoliczki z trzema taborecikami. Żar-stogi nie były widoczne, ale były bez trudu wyczuwalne, zresztą w kilku takich kramach stały w drzwiach staruszki i wachlarzami wyganiały aromatyczne dymy na zewnątrz. Temu atakowi mało kto mógł się oprzeć.
Mag z Sabijem jechali wolno, a przechodnie rozstępowali się przed nimi, obrzucając obcych zaciekawionymi, ale oszczędnymi spojrzeniami. Kuchenne aromaty biły w górę i atakowały nozdrza, tak że mag coraz niecierpliwiej wyglądał kanału i tych najlepszych żar-stogów.
Nagle z niczym niewyróżniającego się domu wybiegli na drogę dwaj młodzieńcy w granatowo-czerwonych błyszczących strojach i małych spiczastych czapeczkach na głowach. Bez pytania uwiesili się na uprzęży, na co Sabij tylko wzruszył ramionami i zeskoczył z konia.
– Tu jest tak samo dobrze, jak gdzie indziej.
Chainekken zsiadł, puścił wodze, klepnął wierzchowca w zad, nakazując mu posłuszeństwo, i ruszył za Sabijem już czekającym nań przy drzwiach. Nie weszli jednak do wnętrza, tylko szczeliną między dwoma domami wydostali się na tyły domku. Tu właśnie był kanał, a między niskimi, chyba przyciętymi wierzbami i brzozami stały stoliki – niektóre tylko dla dwóch, inne dla czterech i ośmiu osób. Mag od razu skierował się do czteroosobowego.
– Tu nam będzie wygodniej – rzucił przez ramię.
– Nieee, to się nie uda – pokręcił głową chłopak. – Oni tu niemal czczą każde wolne miejsce. Nie podadzą dwóm gościom do czteroosobowego stolika.
Mimo wielkiej ochoty, by udowodnić młodzieńcowi, że moc działa również na Chou-manich, Chainekken jednak się powstrzymał. Przecież sam sobie obiecał, że nie będzie używał magii do błahych prywatnych celów.
– Dobrze, myślałem, że jak będzie dużo naczyń, to zabraknie miejsca.
– Nie, nie! – Sabij pokręcił głową. – Tu tak sprawnie krząta się obsługa, że nigdy niczego nie brakuje.
Poprowadził Chainekkena do stolika w kącie, tuż nad kanałem. W wyborze miejsca mag wyczuwał jakiś zamysł, ale nie dopytywał się, do czego młodzian zmierza. Za polakierowaną barierką cicho i wolno, oleiście płynęła woda. Chainekken patrzył chwilę w ciemną toń. Coś się w niej kryło.
– To woda z zatoki? – spytał.
– Tak, w Gaicennie nie ma rzek i swobodnie płynących strumyków – odparł z pewnym żalem Sabij. – Słodka woda jest tylko w studniach, a i ta niezbyt słodka. No i z wodociągów.
– A tu co jest?
Chłopak uśmiechnął się radośnie, jakby mag sprawiłmu pytaniem przyjemność.
– Zaraz się zacznie. O, już!
Od chatki pośpiesznie kuśtykał staruszek, w wyciągniętych rękach trzymał coś nakrytego żółtą serwetką Niezwracając uwagi na gości, drobnymi kroczkami dotarł nad kanał, trącił kolanem płotek, który w tym miejscu okazał się furtką, i wyszedł nad sam brzeg. Mag zerknął przez ramię na Sabija, ale ten tylko wytrzeszczał oczy i brodą wskazywał staruszka. On jednakże nic mądrego nie zrobił – podniósł serwetkę i z tacy strząsnął do wody bryłę czegoś białawożółtego.
– Mas-s-sło! – szepnął dramatycznie Sabij.
– Mam się gapić, jak wyrzucają zjełczałe masło do ścieku?!
– Panie! – jęknął z wyrzutem chłopak.
– Dobra, żartuję. Patrzę.
Staruszek zsunął się dwa stopnie niżej ku wodzie i znieruchomiał. Bryła masła, chlupnąwszy w toń, zniknęła, potem wypłynęła na powierzchnię i zaczęła wolno wirować, co chwilę się obracając. Mag usłyszał nagle, jak w żołądku wzbierają mu gazy i z głośnym burczeniem przemieszczają się... gdzieś.
Sabij cicho zachichotał i szepnął:
– Tu wszystkim burczy w brzuchach!
Mag już chciał zapytać, o jakie „tu” mu chodzi – o brzeg kanału z wirującym coraz szybciej topniejącym masłem czy o całą dzielnicę Chou-manich. Bryła tymczasem kręciła się coraz szybciej w dobrze już widocznym wirze – uformowanym bez wątpienia jakimś słabym czarem. Chainekken na wszelki wypadek sprawdził lokalizację i siłę czaru i uspokojony patrzył, co będzie dalej. Kątem oka udało mu się zobaczyć, że jakieś szczupłe, zwinne postacie wybiegają z domu, następnie rozstawiają coś o trzy kroki od ich stolika. Był to już dobrze rozdmuchany, niemal niedymiący żar-stóg, obok niego dwa stoły – jeden z kamiennym, drugi drewnianym blatem. Na stojakach trzy czy cztery kosze. Chłopcy skończyli swoją pracę i znieruchomieli.
Chainekken wrócił spojrzeniem do wiru z masłem, bryły już nie było, kręciło się za to i bulgotało coraz mocniej maślane koło, potem dostrzegł bąble, a w końcu całe to rozpuszczone masło zburzyło się, zakotłowało i... na powierzchnię wody wypłynął ubity z puszystego masła łabędź. Sabij sapnął modlitewnie. Nie mogąc powstrzymać się od wyrażenia zachwytu, złapał maga za rękaw i szarpnął dwa razy.
– Wspaniałe, nie? – Oprzytomniawszy, puścił szybko rękaw i dodał: – Przepraszam! Ja nie...
– Dobra, nie ma... nie ma co przepraszać. Zaiste efektowne.
„Szczątkowy czar, ktoś tu zostawił – uznał Chainekken. – Słabnący, ale wystarczy, by jeszcze przez kilka lat mogli ubijać masło...”
Łabędź podpłynął majestatycznie do staruszka, woda zamigotała kilkudziesięcioma oleistymi plamami. Chou-man delikatnie podłożył tacę i po chwili mokry maślany ptak wylądował na stoliku maga i Sabija.
– To się je? – zapytał Chainekken niemal bezgłośnie i niemal nie poruszając ustami.
– No pewnie! Dlaczego nie?
– No... A oni nie szcza, na przykład, do tego ście... kanału?
– Coś mówisz, panie?! Oni za potrzebą chodzą nadrugi koniec osady! Tam, nad morze! – wskazał ręką zachód. – Mają cały szereg dołów osłoniętych od ludzi i wiatru, co jakiś czas zasypują je i kopią nowe, a w tych starych, eee... – Skrzywił się dziwnie.
– Co? – zapytał mag, nieufnie przypatrując się łabędziowi z masła.
– Zakładają tam potem... warzywniki! – wyjaśnił Sabij.
– Hm... Na ludzkim gównie ci nie pasuje, a na świńskim można?
– No... tak jakoś... – Młodzian uśmiechnął się i wzruszył ramionami. – Staram się nie myśleć o tym, wtedy mi to nie przeszkadza.
Do żar-stogu zbliżył się kucharz z dwoma nożami w rękach. Na kamiennym blacie po lewej posiekał migiem cebule, nie dotykając ich nawet palcami, wyrzucił cieniutkie, niemal przezroczyste pierścienie w powietrze i schwytał je na patelnię w kształcie odwróconego stożka. Od razu postawił ją z powrotem na żarze. Zaskwierczało, a do cebuli już sypały się cieniutkie paski marchwi, pietruszki, jakieś długie nitki marynowanych korzeni... Wszystko to co jakiś czas wylatywało w powietrze, obracało się i spadało dokładnie do patelni, a ta natychmiast była wstawiana swoim spiczastym dnem w żar. Obłok aromatu rozpełzł się dokoła.
Sabij nerwowo przełknął ślinę, mag chciał już mupowiedzieć, że – jak zna życie – to dopiero początek przedstawienia, ale nie zdążył.
Z domu, z kuchni wypadły na podwórko dwie staruszki – chude, małe bliźniaczki – i zaczęły na wyścigi wykrzykiwać coś do wiekowego Chou-mana, który dyrygował obrzędem. Przekrzykiwały się w nieznanym Chainekkenowi języku, który brzmiał tak, jakby do każdej sylaby dodawane było „i”: „wai”, „dai”, „kai”, „nai” albo „nai-nai”... Gdyby nie to, że obie staruszki omal sobie palcami nie powydłubywały oczu, na wyprzódki wskazując maga i Sabija, mogłoby to nawet być lekko zabawne.
Staruszek w spiczastej hartowanej czapeczce raptownym gestem uciszył obie babcie, a właściwie sądził, że je uciszył, bo gdy on skierował się do gości, te ponaglały go cichymi swoimi „zai”, „sai”, „pai”...
– Oni mówi – zaczął Chou-man, skłoniwszy się Chainekkenowi i młodzieńcowi – wy nosisie duży zły duch za sobą. Oni nie chce zły duch tutaj, tu nie może zły duch, tu nie chce zły duch... Czarne nie tu, nie, nie. Wai!
Sabij popatrzył z przestrachem na maga.
– Proszę cię, nie zabijaj go, panie! To zacni ludzie, on musiał...
– Przestań. Nie mam zamiaru nikogo zabijać. „Dlaczego ja nic nie wyczuwam? Kto się za mną wlecze? Jak? Przecież uaktywniłem czary czuwania?!”
Wstał i trącił w ramię młodzieńca.
– Wynosimy się. Gospodarze na całym świecie sami decydują, kto jest gościem miłym, a kto nie. Idziemy. – Odwrócił się do młodych Chou-manów wpatrujących się w niego z przerażeniem w oczach. – Nasze konie?
Czekały przy wyjściu – same. Nie krzątali się przy nich stajenni, cała ulica była pusta i jakaś niechętna.
Bez wątpienia nikt już nie sprzedałby im nawet kawała psiego łajna.
– No to idziemy do zwyczajnej karczmy – rzucił Chainekken, wskoczywszy w siodło.
– Przykro mi, że się tak skończyło! – zawołał Sabij doganiając go na pierwszym zakręcie.
Mag wzruszył ramionami.
– Nie szkodzi.
„Im też będzie głupio, jak zamiast łabędzia będą wyławiać z wody maślanego karzełka z półdupkami w kształcie twarzyczek jazgotliwych staruszek!” – uśmiechnął się mściwie.
W zwyczajnej karczmie wieprzowina była tłusta, żylasta i lekko śmierdziała. Chainekken, do końca straciwszy apetyt i cierpliwość, kucharza wraz z gospodarzem wyrzucił na dach, gdzie przykleił ich czarem na całą noc. Dwie młode dziewczyny pośpiesznie wyszukały w spiżarni zimne, ale jeszcze jadalne pasztety i wędzonki. Do najlepszego wina z piwniczki pasowały bardzo dobrze. Bo dobrego wina nagle znalazło się tam aż nadto...



14. LIVIL BIAŁOZĘBY WYPLUŁ
przeżute ziele kroczarki przez okno i dał służącemu znak, by wprowadził maga.
Chainekken wyglądał kiepsko, jakby noc spędził na hulance. Sammarhard uniósł brew, otworzył usta i wstrzymał oddech, ale mężnie powstrzymał się od jęku, tylko z lekkim parsknięciem-kaszlnięciem wypuścił powietrze.
– Wi..witaj, magu.
Ten ponuro skinął głową. Przyłożył rękę do serca i ukłonił się, potem wskazał dzban z młodym cydrem. Livoil plasnął dłonią w kolano, poderwał się i pomknął do stolika.
– Co ze mnie za gospodarz! – wykrzyknął. Po chwili siedzieli z pucharami pieniącego się lekko, pachnącego chłodnym sadem napoju.
– Nie możesz mówić, panie? – zapytał Sammarhard.
– Moghe – wychrypiał mag. – Tylko zęby mnie bolą.
Livoil zdziwił się: człowiek dysponujący mocą nie potrafi ująć sobie bólu?! Chainekken jakby usłyszał – a może rzeczywiście usłyszał – jego myśli.
– A jak nawet nie bolą, to wydaje mi się, że bolą. – Pociągnął cydru z kielicha, przełknął z wysiłkiem. – Dobra, i tak będę musiał ci powiedzieć... Wodociąg naprawiony, to sprawka tego maga, co tu ciągle działa... – Odchrząknął jak człowiek z ropniem w gardle. – W każdym razie... Hm... Ja też działam... Wczoraj naprawiłem wodociąg... A, mówiłem już przecież!...
– A mnie doszły słuchy – zaczął wolno Sammarhard, gdy mag przerwał i znów pociągnął cydru. – Że w nocy rozpadła się świątynia Gatsisz, właściwie ta przybudówka świątyni Molika, w której Weresta uprawiał modły do Gatsisz... – Podrapał się po nosie. – Znasz taką boginię w ogóle? Jesteś bliżej... tych spraw, panie.
Mag pokręcił głową.
– Nie, nie znam. Sądzę, że Weresta sobie ją wymyślił, żeby nie mieć konkurencji.
– Słyszałem też, że Weresta siedzi w klatce w porcie otoczony przez dziesiątki kotów, bo klatkę wypełnia on i rybie wnętrzności.
– Też słyszałem.
„I widziałem, Marsai’pila pokazała mi to w miscez wodą – dodał w duchu mag. – A sam mam teraz mocy ledwie tyle, że wystarczy na wypolerowanie paznokci”
Nagła myśl spowodowała, że poczuł liźnięcie lodowego smoka na plecach.
„W całej tej historii zapomniałem o tej czarownicy... Gdyby teraz uderzyła, zostałyby ze mnie wytłoczyny...”
Przerażenie na chwilę odebrało mu mowę i chyba słuch – widział, że Livoil coś mówi, ale nie docierało do niego, co. Nagle w umyśle poczuł powiew jakiegoś ciepłego wiatru.
„Spokojnie, jeszcze ja tu jestem – usłyszał w swojej głowie. – Twój wierny miecz czuwa, spokojnie, mały!”
Odetchnął, przetarł twarz dłońmi.
– ...tylkom ciekaw, co już wiesz. Czy możesz się podzielić? – zakończył Sammarhard.
Chainekken łyknął cydru.
– Nie za bardzo. Powiem ci tylko tyle: jest tu ktoś, kto bardzo chce zaszkodzić całej Gaicennie. Na razie jednak najwyraźniej nie może, ale nie wiem, dlaczego. Póki co odważył się tylko na, że tak powiem, psoty, jak wygnanie robali i szczurów czy zniszczenie twojego sadu. Ten ktoś coś knuje, dlatego boi się magów. Próbował juz trzech zamachów na mnie... – urwał i policzył w myślach: „Moghulle, cmentarz, szklany sad... Nie, cztery! Przecież wilki!!!”. – Poza tym nie czyni niczego więcej. – Zbiera siły albo wymyśla jakiś piekielny plan. – Wzruszył ramionami. – My też nie próżnujemy... Teraz najważniejsze, kto pierwszy osiągnie tę gotowość, na jakiej mu zależy...
– A... – Livoil odkaszlnął i łyknął cydru. – A ty, panie? Kiedy, jak myślisz, osiągniesz... odzyskasz?...
– E tam! – Machnął ręką mag. – Jestem gotów cały czas – skłamał. – Umyślnie nie używam mocy, takie niedomaganie jak to moje lepiej odchorować zwyczajnie.
– Dlaczego? – zainteresował się Sammarhard.
– Wyobraź sobie, że złamałeś nogę i od razu rzucasz czar, który usuwa ból. Tylko ból. Wstajesz i idziesz dalej. Jednak po kilku krokach kość przebija ci ciało i wychodzi na zewnątrz, i dopiero zaczyna się heca. Trochę pocierpię, ale będę wiedział, co sobie nadwerężyłem. Zresztą i tak już prawie dojrzałem, w południe się to skończy.
Dopił swój cydr i odetchnął głęboko.
– Dobry – pochwalił.
Livoil szybko napełnił kielich Chainekkena, za co ten podziękował skinieniem głowy.
– Przyznam ci się – powiedział wolno Sammarhard – że ta wisząca nad miastem i okolicą magia od zawsze nie dawała mi spokoju. – Potarł czoło, potem popatrzył na palce, jakby się spodziewał, że zobaczy na nich krew czy farbę, czy jeszcze coś innego. – Wiele razy miałem sen o tym, że nagle zniknęła i zaczynały się dziać okropne rzeczy: statki w porcie wpadały na siebie, sieci darły się na strzępy, płonęły magazyny, ulewy niszczyły ogrody i spłukiwały ziemię z pól na zboczach... – Pokręcił głową w niedowierzaniu. – Coś się paliło, osuwały się stropy w rudniach... Słowem, wszystko, co najgorsze mogło się zdarzyć, właśnie się zdarzało.
– To normalne, Sammarhardzie – odparł mag. – Jak się o czymś długo i dużo myśli, potem to wychodzi w snach. Podwikarzom śni się, że tracą przyrodzenie i niewiasty się z nich śmieją, marynarzom, że tonie ichstatek, ogrodnikom, że ich ogórki obsiadły gąsienice i tak dalej. Każdy ma swoje lęki, do wyboru.
– Ja to niby wiem, ale nie panuję nad swoimi snami. Tobie, panie, to pewnie się śni, co sobie tylko zamarzysz – westchnął Livoil z lekką zazdrością w głosie.
Chainekken zrobił skromną minę i wypił jeszcze cydru.
– Będę dziś słał gońca do króla – zmienił temat Sammarhard. – Coś przekazać od ciebie?
„Wystarczy to, co sam o mnie doniosłeś!” – pomyślał mag, nie wątpiąc, że raporty pisane dla władców wszędzie, w każdym ze światów wyglądają podobnie.
– Jakby było coś pilnego, to sam przekażę, a te drobiazgi, którymi się tu zajmujemy, nie warte są, by zaprzątać głowę króla – rzekł. – A jak już będzie po wszystkim, sam złożę obszerny raport.
– No tak, no tak... – Livoil zaczął bębnić palcami w stół. – Czy z tym Werestą? – zapytał po chwili. – Coś należy przedsięwziąć?
Ale Chainekken pokręcił głową.
– Od smrodu nie umrze, a skoro go od razu nie zatłukłem, to teraz, tak na zimno?... Nie lubię! Niech posiedzi ze trzy dni, a potem wsadźcie go na statek... – urwał, bo do głowy przyszedł mu nowy pomysł. – Nie, na statek nie! Wyrzucą go za burtę, jak tylko wyjdą w otwarte morze. Daj mu osła i bukłak na wodę. Postawię swoje... ineksprymable przeciwko twojemu, panie, pierdowi, zeza dwa lunary będzie kapłanem czy czymś takim w jakiejś odległej mieścinie, gdzie znów zacznie czcić boginię Gatsisz...
Livoil nagle parsknął śmiechem. Zaskoczony mag przyglądał mu się chwilę, potem pokręcił głową i dopił swój cydr.
– Wybacz, panie! – Sammarhard otarł łzy. – Moment nie najlepszy, ale mi się przypomniało z dzieciństwa coś... – Prychnął jeszcze i też sięgnął po cydr.
– A co, mianowicie? Uwielbiam śmieszne opowieści – zachęcił go Chainekken.
– A tam! Nic takiego. – Białozęby machnął ręką. Ale nie wytrzymał: – Jak byłem mały i chcieliśmy się z rówieśnikami o coś założyć, a nie mieliśmy o co, to się zakładaliśmy o to właśnie. Kto przegrał, musiał wąchać pierdy wygranego. Tyle pierdów, o ile się założył. Kiedyś wygrałem piętnaście! – Parsknął znowu zaraźliwym śmiechem. – Chcę... o bogowie, nie mogę!... Ch-cha-cha-a-a... Przyszło mi do głowy, że już nigdy w życiu nie miałem tak wielkiej wygranej! I to wygrałem z Kurlikiem! Największym zabijaką w okolicy... No nie!...
Otarł łzy i podszedł do otwartego okna. Wychyliwszy się nad parapetem, wydmuchał nozdrza.
– Podobno cudownie rozkwitły w tym roku malwy żony mojej – zagaił, wracając do stołu i ocierając wąsy i nos rękawem.
– A tak. Ogrodnicy się postarali.
– Akurat! Ci dwaj to nawet czereśni przed szpakami obronić nie potrafią. No ale to są synowie mamki naszych synów i małżonka moja uważa ich niemal za rodzinę.
„Tak?! – pomyślał mag. – No to ciekaw jestem, jak by ich siekła rózgami, gdyby nie uważała za rodzinę? Do krwi czy tylko do utraty przytomności?”
On i Kalni-Argae, żona Sammarharda, nie przypada sobie do gustu od pierwszej chwili znajomości. Chainekken uznał ją za próżną, głupią i nieapetyczną babę, ona jego za oszusta, ale zazdrościła mu sprytu. Mag spowodował rozkwitnięcie malw, bo z jednej strony – żal mu było ogrodników, z drugiej – chciał odebrać Kalni-Argae powód do wrzasków i tupania. Nie oczekiwał dowodów wdzięczności, a ona niespodziewanie podobno poczuła do niego afekt. Nie wiadomo, co gorsze...
Już sama myśl o żonie Livoila rozstroiła Chainekkena. Chwilę siedział w milczeniu, potem położył ręce na podłokietnikach i wychylił się do przodu.
– Czy jeszcze coś, panie? Bo jak nie, to bym poszedł do łoża.
„I poprosił Marsai’pilę o masaż. Robi to cudownie. Nic nie boli, wręcz przeciwnie!” – pomyślał.
– Nie, nie! Ja tam nic... Co tam... – poderwał się gospodarz. – Ja tylko chciałem wiedzieć. Bo to wiesz, panie, jedni mówią to, inni całkiem co innego, a ja tam wolę ze wszystkich źródeł...
– To ci się tylko chwali, panie. – Mag wstał i wyprostował plecy. – Człowiek, który słucha jednej strony w sporze przypomina jelenia chodzącego do wodopoju zawsze jedną ścieżką. W końcu dopadnie go nawet najbardziej leciwy i leniwy wilk.
– Piękne słowa – pokiwał głową zadowolony Livoil.
– Tak, bo moje – odparł ze skromnym uśmiechem Chainekken i ruszył do drzwi.
W swojej komnacie sprawdził, czy może już pewnie wchodzić w MiędzyByt. Potem podszedł do ściany, narysował palcem owal na wysokości twarzy i wpatrzył się w swoje odbicie w wyczarowanym zwierciadle.
– Szlachetne cierpienie – powiedział na głos. – Męski ból i zmaganie z niemocą... Ładny komplecik.
– Jeśli mogę ci coś doradzić... – zaczął miecz, ale mag przerwał mu:
– Nie możesz!
– ...to radzę, byś nie bawił się teraz mocą i nie szwendał się tam, gdzie cię może ta kurew dorwać – ciągnęła niezrażona słowami Chainekkena jego gadatliwa broń.
– Nie słyszałem, żeby w MiedzyBycie można było kogoś dorwać – ze znużeniem w głosie zauważył mag.
„A jednak sam unikałem MiędzyBytu podczas ataku szakali...” – dodał w myśli.
– Ja też. A słyszałeś wcześniej o zemście zza grobu, o zaklęciu aktywnym od wieku?
– Nie słyszałem i co? O kobiecie z brodą też nie słyszałem, ale za to widziałem jedną taką.
– Z tobą to taka mowa jak z kapuścianym głąbem! – rozsierdził się miecz. – Ja cię ostrzegam, a ty musisz zawsze udowadniać, że jesteś mądrzejszy! Gówno tam jesteś mądrzejszy! My, którzy żyjemy...
– Dobra. Dob-ra! Już! Poddaję się! Tylko nie mędź tyle!
Ostrze sapnęło i milczało chwilę. Potem powiedziało ciszej:
– Ja nie mędzę, tylko się martwię.
– Wiem, martwisz się i dlatego mędzisz. Ale w tym marudzeniu masz rację. Po pierwsze, przyrzekam, że od tej chwili nie ruszę się nigdzie bez ciebie. – Podszedł do łoża, na którym jak zwykle wylegiwał się miecz, przypasał go i mocno poklepał głowicę. – Po drugie, nie martw się
– Dobrze ci mówić, ty nie siedzisz wpakowany w jakieś ostrze...
– Rozmawialiśmy już o tym nieraz, prawda? Niemożesz mi nic zarzucić. To ja mógłbym mieć do ciebie pretensje, ale nie powiedziałem złego słowa. Jesteśmy w takim położeniu, w jakim jesteśmy, i kropka. Jak się wykaraskamy, dam ci w zęby, a ty potulnie zbierzesz cięgi i na tym zakończymy.
– Kto ci powiedział, że potulnie? – burknęła wojowniczo broń.
Ale mag wiedział, że to już tylko takie burczenie na koniec sprzeczki, kiedy druga strona chce wyjść ze zwarcia z honorem.
„Jesteś mądrzejszy, ustąp – przykazał sobie. – Przecież on jest jak duże dziecko. Znaczy: jak ogromne dziecko”.
Podszedł do łoża ostrożnie, by nie sforsować obolałych stawów i ścięgien, ułożył się na nim i przymknął oczy.
„Faigir miał przechadzkę, a mnie wszystkie kości bolą. Ciekawe, jak on się czuje... Pewnie go Marsai’pila trochę odchuchała. No nic, zabierzmy się i my za siebie”.
Rozluźnił się i wywołał czar znieczulenia, potem odświeżenia. Czuł się coraz lepiej i coraz sprawniej władał odnowionym zasobem mocy.
Potem, czując się już znośnie, zaczął od początku: po kolei wypędzał resztki bólu, zmęczenia i zesztywnienia ze stawów, mięśni, ścięgien. Dwa razy wstawał i wypijał po pół dzbana wody z odpowiednimi tynkturami, zagryzł garścią suszonych na słońcu winogron z Jurdamile. Poleżał jeszcze trochę, przymknął oczy i zapadł w krótką, ale głęboką drzemkę.
Gdy się obudził, wspomnienie wczorajszego wyczynu na Górze Trzech Wiatrów pozostało tylko w umyśle. Ciało już nie pamiętało. Bardzo się z tego ucieszył. Ruchem brwi przesunął ciężki kufer, zerknął do MiędzyBytu. Wydawało się, że po zapaści i słabości nie został nawet ślad.
– Jak myślisz, jestem już odrodzony? – zapytał miecza.
Ten chwilę milczał.
– Nie całkiem, pewne... hm... ograniczenia nadal są, ale to chyba tylko kwestia czasu. W każdym razie już się mniej o ciebie boję. – Broń pomilczała chwilę i nieśmiało zaproponowała: – Może byśmy się już nie rozstawali, co?
– Co dwie głow... głownie, to nie jedna? – rzucił Chainekken i od razu poczuł, że mówi nie to, co powinien. – Jasne, masz rację. Ty też miewasz czasem rację...
– Zawsze, byle nie w sporze z tobą, prawda? – zakpił miecz.
– Właśnie. W końcu to do ciebie dotarło.
Zrzucił z siebie ubranie, stanął na środku pokoju i uniósł ręce. Pod sklepieniem pojawił się ciemny okrąg, chlusnęła z niego chłodna źródlana woda, obmywając maga i rozlewając się po podłodze nierównymi strumykami, które zaraz znikały. Ktoś mógłby pomyśleć, że wsiąkają w kamień, ale w rzeczywistości wylewały się gdzieś w MiędzyByt. Gdzie dokładnie – to Chainekkena nie obchodziło. Choć raz czy dwa przemknęło mu przez myśl, że gdzieś tam, nie wiadomo gdzie i kiedy, istnieje tajemnicze źródło, z którego co jakiś czas tryska brudna woda, i nikt pozamagami nie potrafi wyjaśnić tego fenomenu.
Po prysznicu Chainekken starannie wytarł się przyniesionym przez służącego prześcieradłem i włożył czyste ubranie.
– To co? Idziemy? – zapytał.
– Chodźmy – padła odpowiedź z łoża.
Mag wziął do ręki miecz i zniknął z komnaty.
Przed drzwiami domu Marsai’pili potrząsnął głową przejechał dłonią po włosach i zastukał energicznie.
Drzwi rozdzierająco skrzypnęły i wolno się otworzyły. Buchnęły chłód i wilgoć tak realistyczne, że Chainekken dał się nabrać i przez ułamek sekundy czuł, jak ogarnia go fala paniki. Zaraz roześmiał się jednak i śmiało przekroczył próg. Po dwóch krokach w ciemnościach chłód i mrok ustąpiły. Znalazł się w dużym jasnym pokoju, którego jedna ściana w tej chwili nie istniała, a podłoga przechodziła łagodnie w ciemnozieloną łąkę porośniętą gęstą koniczyną. Marsai’pila i Faigir siedzieli w dziwnych, ale najwyraźniej wygodnych półhamakach – magiana w białym, latopis w granatowym, trzeci, ciemnozielony, przeznaczony był najwyraźniej dla Chainekkena. Pozdrowił ich machnięciem ręki, postawił na stole dużą butlę gęstej malmasium z wysp Morza Gorącego.
– No i jak? – Pytająco skinął głową do Faigira.
– Znakomicie. Czuję się lepiej niż przed tą napaścią Weresty. Ona mnie odmłodziła – uśmiechnął się kronikarz.
Mag popatrzył na Marsai’pilę.
– Dobrze wiedzieć. Też się do ciebie, pani, po to zgłoszę.
– Nie każdy może. Niektórzy są odporni na moje... czary
– Ja nie – powiedział szybko Chainekken, a kronikarz pokiwał głową, nie wiadomo, czy potwierdzając, że uroki magiany działają na Chainekkena jak mało co, czy raczej zgadzając się ze słowami Marsai’pili.
Z domu wyszła młoda służka z dwoma koszami – z jednego niemal wysypywały się owoce, drugi wyładowany był kubkami i butlami. Szybko rozłożyła wszystko na stole. Mag delikatnie odrapał lak z szyjki butli, przyłożył palec i wyciągnął korek z głośnym pumknięciem. Rozlał i aż zamrugał zdziwiony – wino miało taki sam kolor jak łąka.
– Zielone wino? – mruknął pod nosem.
– Ja mu barwy nie zmieniałam! – powiedziała gospodyni, unosząc ręce do góry.
– To frachtia!
– wyszeptał z nabożeństwem Faigir.
Skosztowali. Było wyborne – z bogatym bukietem i smakiem zmieniającym się, w miarę jak trunek przepływał po języku i spływał do gardła – słodkie, cierpkie, goryczkowate, miętowe, korzenne...
– Butelka kosztuje tyle co dom – bąknął latopis.
– I jest tego warte. – Chainekken popatrzył z wdzięcznością na magianę.
– Wydaje mi się, że lubisz kolor zielony. – Marsai’pila uśmiechnęła się lekko.
Mag popatrzył na swoje ubranie – istotnie, było tej właśnie barwy. A potem pokiwał głową i na chwilę zapomniał o wszystkim prócz niezwykłego trunku. Gospodyni i kronikarz też milczeli, dopóki nie wypili z pucharów do połowy.
– Jak cię złapali? – zapytał Chainekken kronikarza gdy wszyscy odstawili na chwilę swoje naczynia, żeby za wcześnie nie skończyć wspaniałego poczęstunku.
– Szedłem do pani magiany – Faigir z uwielbieniem popatrzył na Marsai’pilę – a oni mnie chwycili w wąskiej uliczce jak mysz w pułapkę. I było, jak powiedziałeś: oni mnie widzieli, bo sami z siebie wcale nie czuli nienawiści. Dostali pewnie parę groszy na piwo od Weresty, no to poszli i przywlekli. Gdy się ocknąłem, Weresta wyprawiał nade mną jakiś obrzęd. Teraz widzę, bo wtedy za bardzo byłem... cóż, zestrachany, żeby to widzieć... W każdym razie ten rytuał był tak durny, jakby go wymyślił na poczekaniu. Tańczył dokoła mnie, pluł, charczał, czasem używał brzuchomowy, a wyznawcy pili mocną gorzałkę... Zachęcał ich przez cały czas, wrzeszcząc, że po wypiciu tej driakwi moje złe moce nie będą miały do nich dostępu, więc... – uśmiechnął się krzywo – ...tamci chętnie udawali, że się coraz bardziej boją i chlali coraz więcej. Potem mnie spoliczkował, a brzuchomową udawał, że to bogini go do tego zachęca. – Latopis dotknął ciemienia, gdzie trafiły go, i chyba nieraz, pałki oprawców. – Dla zwolenników Weresty nie tyle są ważni bogowie, co on sam. Bogowie, to mu nawet przeszkadzają. – Zrobił minę, jakby chciał splunąć, co w przypadku statecznego kronikarza było wyrazem krańcowej wściekłości.
– Czyli odstawił cały spektakl, a na koniec pewnie zapytał wiernych, co z tobą zrobić: wykonać próbę w Źrenicy Gatsisz czy cię puścić do domu? – wycedziła przez zęby Marsai’pila.
Faigir pokiwał głową.
Chwilę milczeli otoczeni tylko bzyczeniem pszczół i os przysiadających na ukwieconej koniczynie.
– Trzeba mu przyznać, że był w desperacji. Czuł, że jego pozycja bardzo osłabła po twoim przybyciu – ciągnęła magiana. – Przez to nagle odnalazł w sobie pokłady odwagi.
– Gdyby wszystko poszło po jego myśli, nikt by już nie kwestionował jego mocy – wolno powiedział Chainekken. – Postawił wszystko na jedną kartę. Inna sprawa, że to też świadczy o tym, jaka z niego wesz: ryzykował przecież życiem wielu ludzi. Gdybym wpadł w szał i bluznął ogniem w niego i tłum?
– E tam, wiele nie ryzykował! – uśmiechnął się Faigir. – Rozgryzł cię, panie. Wiedział, że nie zrobisz tego, bo nie masz w zwyczaju gubić niewinnych.
– Nie mam? – Uniósł brew mag. – No, może i nie mam, ale to nie powód, żeby wszyscy to wiedzieli i korzystali z mojej słabości. Dobra, nieważne, nie mówimy o mnie. Coś jeszcze się działo, coś ważnego? Nie było przypadkiem jakiegoś tropu do naszej mumii czy do naszego wroga?
Kronikarz zastanawiał się chwilę. W końcu pokręcił głową.
– Nie... Nie, to była pijana noc. Weresta nie pił, ale miotał się po całej świątyni. Miał zapas gorzały, którego końca nie było widać. Postarał się, by wiedziało o tym całe miasto, bo coraz więcej ludzi z portu i statków wpadało do świątyni. A potem... o świcie, Weresta pokazał im Źrenicę Gatsisz i powieźli mnie na zbocze...
– Miałeś szczęście, że był tu Chainekken – powiedziała Marsai’pila. – Ja bym nie utrzymała tak długo dwóch czasów, trzech nawet. – Roześmiała się, zgarnęła burzę swych włosów i jednym zręcznym ruchem zwinęła w węzeł z tyłu głowy. – Z drugiej strony, jakby tu się niepojawił Chainekken, to by nie było tej utarczki z Weresta i wszystko toczyłoby się zwyczajnie.
– O nie, pani! – zaprotestował latopis. – To, że jakaś ciemna obca moc zaczyna się tu rządzić, to nie wina czcigodnego Chainekkena!
– Och, prawda, ale mógłbyś udać, że bierzesz poważnie moje słowa. Wszak jestem kobietą!
– Tak, pani, ale kobieta nie zawsze znaczy głupia.
Patrzył na nią z kamienną twarzą, na którą jednak wymknął się lekki uśmiech. Marsai’pila niby to zmarszczyła czoło, ale oczywiście zrozumiała żart.
Chainekken wychylił się, podniósł jej dłoń do ust. Serce zabiło mu mocniej – była piękna i patrzyła na niego tak, że nie potrzebowała żadnej magii ogłupiającej, aby stracić przy niej rozum.
– Wiesz, jak udobruchać kobietę – powiedziała. – No dobrze, mamy jakiś plan, jakiś pomysł?
Latopis i Chainekken jak na komendę westchnęli.
– No właśnie – powiedziała, dolewając obu wina. – Nikt nie ma pomysłu.
– Ale nasz wróg też nie ma – zauważył mag. – Nic się nie dzieje.
– Pewnie tak. – Kiwnęła głową Marsai’pila. – Ale może gromadzić moc albo czekać na posiłki... – Uniosła brew.
„Tak niewielki ruch, a taka zmiana na twarzy!” – zachwycił się Chainekken.
– A jeśli ta druga strona wycofała się? – podsunął kronikarz, jednak nieśmiało i bez przekonania. Szybko wypił swoje wino.
Para magów pokręciła głowami. Marsai’pila oderwała winne grono i wrzuciła sobie do ust.
– Nie wycofała się. A pożar na statku, ten wczorajszy? Nie wiesz? – zapytała, patrząc na zdziwionego Chainekkena. – Rano zapaliły się żagle na jednym ze statków. Wachtowi przysięgają, że same, że nikt nie przyłożył do tego ręki. W każdym razie kapitan postanowił szybko wyprowadzić statek na płyciznę i zatopić. Tylko biedak coś źle wyliczył i zrobił to nad głębią, tak że teraz nawet w odpływ nie można dotrzeć do statku. Twierdzi, co prawda, że jakaś magia go tam skierowała, ale pewnie łże, by usprawiedliwić własną głupotę.
Milczeli chwilę.
– Dopóki nie będziemy mieli przekonujących dowodów na to... – Wzruszył ramionami mag.
– Możemy czekać lata całe... – powiedziała cicho Marsai’pila. – Ona czekała z zemstą wieki.
Długą chwilę wszyscy siedzieli w milczeniu. Magiana miała rację.
– Czyli musimy odwrócić role. – Chainekken zacisnął pięść. – To my musimy jej poszukać, zaatakować i zniszczyć, rzecz jasna.
– Rzekłeś – odezwała się poważnie Marsai’pila, a kronikarz pokiwał zgodnie głową.
– Tylko jak? Ja nigdy dotąd nie szukałem innego maga. Zresztą widzę wszystkich magów dokoła, ale jej nie. Co prawda, nikt jeszcze przede mną się nie ukrywał, nie ma takiego zwyczaju wśród magów – wyjaśnił Faigirowi.
Latopis nagle oparł się o stół i wstał.
– Jak dochodzi do magicznych subtelności, to ja udaję się na spoczynek. – Uśmiechnął się. – Poza tym mam kilka ksiąg do przejrzenia. Skorzystam, że dzień długi powetuję sobie trochę. Żegnajcie.
– Faigirze – zaczął Chainekken i zamilkł. Niespodziewana myśl kazała mu powstrzymać kronikarza i zaraz przekornie zaległa gdzieś
w zakamarkach umysfu. Ale udało mu się po chwili wyciągnąć ją za ogonek i potrząsnąć. – Szukaj w ogóle jakichś niezwykłych wydarzeń niezwykłych jak na Gaicennę, ale nie tylko. Posuwaj się od czasów obecnych wstecz.
Kronikarz przeżuwał przez chwilę słowa maga, potem skinął głową i ruszył po koniczynie w stronę drzwi. Marsai’pila odprowadziła go wzrokiem, potem przeniosła spojrzenie na Chainekkena. Ten siedział ze zmarszczonym czołem.
– Dzień długi... – odezwał się po chwili. – Właśnie mi uświadomił, że już zwróciłem kiedyś na to uwagę... – Potrząsnął głową. – Ale potem coś się zaczęło dziać i zapomniałem... Nie masz wrażenia, że dni się wydłużyły? Tydzień temu o tej porze zmierzchało, a dziś jest pełne światło, a przecież dni powinny się robić krótsze, czyż nie?
Magiana szeroko otworzyła oczy.
– Masz rację, prawie o godzinę, jak widzę!
– To ona – powiedział z niezachwianą pewnością Chainekken. – Wydłuża dzień... – myślał chwilę, ale ubiegła go Marsai’pila:
– Skraca noc. Noc zatem jej nie sprzyja.
– Dziwne, nie? Zawsze noc pokrywa ciemne sprawy, złe czyny... Hm?... Poczekaj, nie to jest dziwne! – Mag az podskoczył w fotelu. – Przecież... Jak ona to robi? Wstrzymuje słońce czy obrót... – zająknął się. – Właśnie...
Marsai’pila od razu zrozumiała, że urwał, aby nie zdradzić jej czegoś, o czym nie powinna mieć pojęcia. Odwróciła lekko głowę i z ukosa, zmrużonymi oczami przypatrywała się skonfundowanemu Chainekkenowi. On jednak po chwili jakby zapomniał o jej obecności. Skrzywił się i pykał wargami, poganiając myśli.
– Nie wiem... No, przecież tak to nie może... być... – Podniósł głowę. – To niewyobrażalne. Rozumiesz, długość dnia i nocy zależy od ruchu naszego globu dokoła Słońca. Żeby zmienić długość dnia i nocy, czyli ich stosunek do siebie, trzeba by przenieść nasz glob w inne miejsce albo to samo uczynić ze Słońcem. Ale to już przekracza możliwości magii. Nawet tej największej.
– Jesteś pewien? – odezwał się miecz.
Marsai’pila podskoczyła i odruchowo sięgnęła do pasa po sztylet. Była przekonana, że ktoś obcy dostał się do jej domu. Jednak ani sztyletu nie miała przy pasie, ani jej towarzysz nie wyglądał na zaniepokojonego.
– Zaskakujesz mnie, Chainekkenie – powiedziała po chwili.
Popatrzył mało przytomnie najpierw na nią, potem na swoją broń.
– Tak... – powiedział trochę nie na temat. – Dobra. To kiedyś musi zostać powiedziane... Hm... – Podrapał się za uchem. – Widzisz... – Zamilkł.
– Jeśli chcesz mi powiedzieć, że masz inną kobietę to najlepiej nic nie mów! – krzyknęła. – Albo mów, jeśli koniecznie chcesz powiedzieć, albo milcz. Lepiej milcz. Ja cię wypytywać nie będę.
– Nie, nie! To nie tak, to... – Chwycił ją za rękę. – Przyrzeknij, że...
– Tak, wysłucham do końca i nie cisnę w ciebie piorunem ani w tamtą dziewkę!
– Och, to kompletnie nie to. Widzisz, pani... Nie jesteś... znaczy ja nie jestem stąd... Znaczy z innego... wymia... – Pociągnął nosem i sapnął z rozpaczą. – Nie, inaczej! Jak przenosisz się z miejsca na miejsce, to gdzie jesteś? – Spojrzał na zdumioną minę magiany. – Właśnie, a przecież gdzieś jesteś, bo nadał żyjesz. Może tak... – Chwycił pozostawioną przez Faigira księgę i otworzył w przypadkowym miejscu. – Jesteśmy tu. – Wskazał środek strony. – A chcemy się dostać tu. – Dotknął palcem środka strony trzy kartki dalej. Rozejrzał się i odłupał długą, cienką szczapkę od krawędzi stołu. Przekłuł nią papier, łącząc w ten sposób oba punkty. – Właśnie tak przechodzi się migiem przez MiędzyByt, prawda?
Marsai’pila chwilę przyglądała się księdze z namysłem, w końcu pokiwała głową.
– Ale przechodząc tym skrótem, byliśmy przez mgnienie oka też tu. – Chainekken pokazał środkową przekłutą stronę. – A ta kartka może być innym miejscem, innym światem, inną sferą, z której też skrótami dostajemy się do innych... No i ja właśnie jestem z takiej innej strony... Ze świata ani mojego, ani twojego... Nie pytaj o szczegóły bo ja sam ich nie znam... My, ja i miecz, który nie jest mieczem, tylko smokiem, jakkolwiek może to zabrzmieć jeszcze bardziej dziwnie, jesteśmy z innego świata. Świata bez magii, żeby było dziwniej...
– W takim razie skąd twoja moc, panie? Niemała, musze dodać...
„Ha, to panie to pstryczek w nos! I słusznie, należy mi się...” – pomyślał Chainekken.
Zrobił błagalną minę, ale magiana ciągle przyglądała mu się z ukosa, jakby był bazyliszkiem, a ona nie chciała skamienieć, spojrzawszy mu w oczy.
– Moja moc? Nie za bardzo sam wiem... – Westchnął. – Moja magia to ciemny pokój, w którym wiszą rozpięte liny. Jedne pobrzękują cicho, jakby mnie przywołując, inne są luźne, jeszcze inne leciutko świecą. Niektórych dotykam i nic. Innych dotknę i nagle poznaję jakieś zaklęcie, a dotknięcie jeszcze innych może i nie parzy, ale napawa albo wstrętem, albo lękiem. To są zaklęcia, a między linami, między zaklęciami kręcę się dość niezdarnie ja. Marsai’piło miła... To było tak... Ja posiadłem wiedzę przypadkowo, choć nic podobno przypadkowo się nie dzieje. Nieważne! Dość, że nauczyłem się przenosić do różnych sfer, różnych światów. Większość jest mało ciekawa, pusta wręcz, w każdym razie ani tam ludzi, ani zwierząt... Zaledwie kilka nadaje się do przebywania tam dłużej niż parę dni. W jednym z nich żyją smoki, a jeden smok został moim przyjacielem. Spotykamy się tak często, jak tylko mogę się do niego przenieść. Bo nie zawsze mogę – zastrzegł szybko. – No i raz on zaproponował mi grę... taką... no, gre!... I okazało się, że jakaś kombinacja słów stała się czy była już wcześniej zaklęciem. Ono właśnie przeniosło nas tu. Mnie zmieniło w maga dysponującego mocą, której nie rozumiem, a mojego przyjaciela smoka w...
– Do usług, śliczna pani! – Miecz podskoczył na ławie.
– Tak... – Marsai’pila postukała paznokciami w stół. – W życiu nie słyszałam głupszej opowieści. Musiałam oszaleć, bo w nią wierzę. – Mag i jego broń milczeli, ale obaj chłonęli jej słowa. – To, że nie jesteś taki jak my tu, widzę od pierwszej chwili, dlatego chętnie wierzę, że przybyłeś z daleka. To, że zwykłe miecze, a nawet magiczne, nie rozmawiają z ludźmi, też wiadomo każdemu adeptowi magii. Nie zostaje więc mi nic innego, jak uwierzyć. Nie zrozumieć, bo nie rozumiem połowy tego, co powiedziałeś, ale wierzę. Wierzę, że to co mówisz, uważasz za prawdę.
– Uff! No! – Odetchnęli z ulgą jednocześnie Chainekken i miecz.
Magiana milczała chwilę.
– A jeśli mówisz, że masz smoka zaklętego w mieczu... – powiedziała po chwili, z wahaniem.
– Tak powiedziałem. Tak jest. On się zwie Barrghe’arren.
– No to masz potężną broń – zauważyła Marsai’pila. – Nie wiem, czy nie najpotężniejszą z możliwych.
– Też mu to mówię! – Podskoczył na ławie miecz. – Przecież pokazałem swą moc podczas bitwy z wilkami!
Chainekken przydusił go, chwycił swój puchar i bluźnierczo wlał w gardło zawartość wartą małego stada owiec. Albo dwóch niezłych koni.
„Jego moc... Tak... Pod warunkiem, że się umie z niej skorzystać – pomyślał mag. – On się chwali, a nas omalszakale nie pożarły w obecności tej smoczej bomby atomowej ze szponami i ogonem!”
– Teraz co do... dnia i nocy. Jeśli pamiętam nauki astrometrii, to żyjemy na ogromnej kuli, która krąży wokół Słońca, tak? Czy tak jest też w twoim świecie? – ciągnęła Marsai’pila.
– Tak, kochanie. – Ułożył dłonie w kulę. – To jest Słońce, a to... Inaczej! – Umieścił w powietrzu nieruchome jabłko, o metr od niego zawisła dorodna wiśnia. Wyrysował palcem elipsę i wiśnia zaczęła krążyć po niej dokoła jabłka. – To nasza Ziemia, która porusza się dokoła Słońca. Jedno okrążenie to rok. Ale Ziemia kręci się też w kółko jak bąk. – Pstryknął palcami i wisienka zaczęła wirować. – Od tego zależy dzień i noc. Więc gdyby chcieć... Nie, uwierz mi, pani, że wydłużyć noc czy dzień to ingerencja w prawidła Wszechświata, a w to nie uwierzę, choć już doświadczyłem tylu niewiarygodnych rzeczy! – Pokręcił głową.
– Ale ona to robi... – zauważyła cicho Marsai’pila. – Nie rozumiem za bardzo, ale znowu ci wierzę, wierzę, że wiesz, co mówisz.
– Robi... robi coś... W jakiś sposób emituje... rozsiewa światło... Może...
– Może zakrzywia promienie zza horyzontu? – podsunął miecz.
Mag zastanawiał się chwilę.
– Kurdenamol! – zaklął. – Wolę taką wersję niż przemieszczanie ciał niebieskich.
– Nie przejmujcie się mną – prychnęła z niemaskowaną złością Marsai’pila. – Ja jestem tylko głupią kobietą...
Chainekken poderwał się, przyciągnął ją do siebie i zamknął usta magiany długim pocałunkiem.
– Jesteś wspaniała. Pod każdym względem. Nie wiem kto jeszcze tak spokojnie, z takim zrozumieniem wysłuchałby tego, co tu przed chwilą powiedziałem. Sam bym pewnie nie uwierzył – powiedział, oderwawszy się od jej ust.
Po chwili pocałowała go lekko.
– Dobrze – szepnęła. – Jestem udobruchana. Zawsze przedkładałam pocałunki nad przysięgi. Pocałunki nie kłamią...
Na wszelki wypadek mag pozwolił jej jeszcze raz sprawdzić swoją szczerość. Za trzecim razem nie wytrzymał miecz:
– A ja tu sobie tak leżę i leżę...
Oderwali się od siebie. Chainekken usiadł z magiana na kolanach.
– No! Wracajmy do rzeczywistości! – zawołał miecz z taką intonacją, jakby zacierał ręce.
– A już cię prawie zaczęłam lubić – powiedziała Marsai’pila.
Nad ich głowami przeleciał lekki wietrzyk, ucichł, ale zaraz za nim nadleciał jego silniejszy brat, może siostra – mała wichura. Czubki koron drzew pochyliły się, zaszeleściły zaniepokojone. W kilka chwil pociemniało niebo. Mag popatrzył do góry, marszcząc brwi. Marsai’pila potrząsnęła głową.
– Nie, to zwykły deszcz. Przecież tu pada co jakiś czas, no i musi padać. Wodny szlak z gór dostarcza wodę do studni, ale nie wystarczyłoby jej na wszystko.
Ciężkie krople uderzyły w stół, zanim Chainekken rozpij nad nim niewidzialny parasol. A magiana nieoczekiwanie zrobiła minę łasucha, który odkrył, gdzie babcia trzyma klucz do spiżarni z konfiturami, poderwała się i wyskoczyła na deszcz. Nie mokła – rozpięła dokoła siebie niewidzialną błonę – ale wyraźnie chciała być blisko ulewy. Stała zapatrzona w strugi deszczu, suche włosy kołysały się, sucha suknia falowała... Po chwili Marsai’pila wyglądała jak przykryta mokrą folią. Przed Chainekkenem stała wodna nimfa, kobieta z wody, wodniczka...
Zakołysała się, zakręciła z szeroko rozrzuconymi ramionami i zaczęła tańczyć. Mag nie był pewien, czy słyszy cichą muzykę, czy to jej taniec powoduje, że deszcz, wiatr i drzewa w ogrodzie zaczynają jej przygrywać. Marsai’pila przebiegła po mokrej koniczynie. Jej stopy, jak całe ciało osłonięte magiczną błoną, więc magiana niemal płynęła nad dywanem z liści koniczyny. Uniosła ręce, podskoczyła, zakręciła głową. Wyglądało to, jakby deszcz postanowił tym razem nie tylko nasycić spragnioną ziemię wodą, ale też pokazać ludziom, jak żyje się tam, w niebiosach, w chmurach, w obłokach. Marsai’pila tańczyła lekka jak puch, przemierzała łąkę na czubkach palców, wirowała, zamierała na chwilę i tylko ręce falowały, trzepotały, pokazywały niespokojne sny... Na chwilę magiana rozdwoiła się: po serii szybkich długich skoków został za nią wodny cień, potem drugi i trzeci. Wszystkie powtarzały przez chwilę jej ruchy, potem mgliły się, rozpływały, zanikały. W ich miejsce powstawały za to inne, które biegły za Marsai’pilą, jakby usiłowały ją dogonić, znowu stopić się z nią w jedno, ale ona była za szybka, nieuchwytna.
– Ja cię! – powiedział miecz. – Nigdy wcześniej niechciałem być... człowiekiem...
Magiana stanęła w rozkroku, pochyliła się głęboko i jeszcze bardziej, jeszcze... Gwałtownie wyprostowała plecy, zakręciła głową. Jej włosy zawirowały, rozpędzając strugi wody. Marsai’pila roześmiała się głośno uszczęśliwiona. Stała chwilę i śmiała się śpiewnie, śpiewała śmiejąc się...
Deszcz niemal w jednej chwili zmienił się w deszczyk i zaraz ustał.
Chainekken przełknął ślinę.
„Jaka ona jest... piękna. Nieziemsko... I taka... zwyczajna... autentyczna...”
Poczuł, że chciałby jakoś okazać jej swoje uwielbienie, że chciałby... hm... pobiec gdzieś po coś...
Deszcz ustał całkowicie. Stopy magiany zagłębiły się w mokrym ciemnozielonym kobiercu, stała uśmiechnięta z potarganymi włosami. Pochyliła głowę i gwałtownie odrzuciła ją do tyłu – włosy posłusznie ułożyły się na plecach.
– Piękny był deszcz – powiedziała.
– Ty byłaś... piękna – wytchnął Chainekken.
Zarumieniła się.
– A... no tak. Trochę byłam... Pewnie... Roześmiała się szczęśliwa, piękna, magiczna. Pochyliła się szybko i pocałowała Chainekkena.
– Kiedy będziesz wracał... do swojego świata, na swoją kartę... – szepnęła – bo będziesz, prawda?
Zastanawiał się długą chwilę, potem skinął głową.
– No więc wtedy zabierzesz mnie ze sobą. Dobrze? – dokończyła.
– A...
– A jeśli się nie da, nie zabierzesz! – rzuciła szybko.
– Jeśli się nie da, nie wracam – obiecał.
I szczerze wierzył w to, co mówił.
We dwoje wypili resztę cudownego zielonego wina. Niemal nie rozmawiali, trzymali się tylko za ręce i myśleli, że to właśnie jest szczęście – mieć taką rękę do trzymania, takie oczy do patrzenia, takie słowa do wymówienia... Gdzieś zza żywopłotu dobiegło ich szczekanie psa, potem piski dzieci, a potem pies zaskowyczał pewnie nadepnięty przez któregoś ze swych małych panów.
Dopiero gdy godzinę po północy zgasło światło w izbie Faigira, zdecydowali się na sen, ale nie poszli do domu – spletli ogromny hamak między drzewami, osłonili go kilkoma zaklęciami czujnikowymi i obronnymi, po czym przytuleni ułożyli się na miękkiej, gęstej, falującej sieci. I zasnęli szczęśliwi.
 
III LIST SAMMARHARDA LIVOILA
 DO KASTELESSA JAHUERA
 
Livoil chwycił w zęby koniuszek pióra i wzniósł oczy ku sufitowi.
Tym razem list do Kastelessa, rodaka i dobrego znajomka, któremu przynajmniej w części Livoil zawdzięczał protegonię Alg-Hasteria i Gaicennę, za co odwdzięczał się na wiele sposobów, nie szedł mu tak gładko, jak zwykle. Już pisząc „Czci Godny” musiał powtarzać to sobie na głos. Jakby to był pierwszy list, a nie iluś tam dziesiąty.
Sammarhard pogryzł już spory kawałek pióra, nim splunął mokrym pierzem. Po suficie tańczyły słoneczne błyski odbijające się w nowej zabawce małżonki – sadzawce. Livoil wstał i długą chwilę przyglądał się, jak dwaj ogrodnicy z nieszczęśliwymi minami tkwili po pas w wodzie, mocując kępy lilii, kędziorki i drobno– oraz białolistnej błotnicy. Kalni-Argae, w towarzystwie maga Chainekkena, siedziała w pełnym słońcu, dość mocno odsłaniając dekolt.
Livoil sapnął ze złością i wrócił do stołu.
 
Czci Godny Panie!
 
Zwracam się do Kastelessa dworskiego, jahuera Nabzugera, przy miłościwie rządzącym nami, niegodnymi, Kiissirze Dalwienie Miłomastnym, Gebrachu Mpiny i Nurrzy, władcy Orkinsy Opry Heraju i Ssaqui, księciu Uzryli, Sa-Mar-Gotsy Malinii i Lokiunu.
Ja, Livoil Białozęby, Sammarhard Gaicenny i protegonii Alg-Hastena, donoszę uprzejmie!
Zaniepokojony mocnom jest niskim urobkiem w sztolni.
 
Wysunął koniuszek języka z ust, potem przygryzł go, ale lekko. Język był mu jeszcze potrzebny, choćby po to,aby mógł wypowiedzieć na głos następne zaplanowane zdanie:
 
Częściowo to wiadomo dlaczego – kończą się dwie urabiane od lat, jedna nawet od dwudziestu trzech lat, żyły. Ale tak nigdy nie było, bo w sztolniach urabianych ma swój początek wiele innych żył, które się zostawia na potem, aż poprzednie zostaną wybrane do cna. Tak więc praca rudniarzy nie ma końca, chyba że skończą się wszystkie żyły w Górze Trzech Wiatrów, czego nikomu, a sobie najbardziej, nie życzę.
 
– Oj, kurdenamol, nie życzę! – dodał już całkiern prywatnie.
 
Tak więc wybranie żył tylko częściowo tłumaczy niskie urobki. Przepytałem kilku rudniarzy wysłuchałem meldunków swoich kacpiarzy z Kamiennego Miasta, i wiem to – jakaś dziwny i niedobry nastrój panuje wśród górników.
Najpierw pomyślałem, że może szkodzą im wizyty magów w sztolni i w zakazanej komorze. Z tego, co powiedział mi Mag Chainekken i co potwierdzili kacpiarze – byli tam kilka razy, raz wszyscy cała piątka, pokłócili się nawet. Jak wyznał mi Chainekken – wykopali ze swojego grona Werestę, który przypiął sobie miano maga jak, nie przymierzając, wieśniak złotą broszę. Potem on i magiana Marsai’pila byli tam jeszcze dwa razy. Łazili po korytarzach, zachwycali się zdobieniem sklepień – no i po prawdzie jest się czym zachwycać, bo to zaiste cudna robota, ale rudniarze mruczy, że to niedobrze, że to nie przynosi im ulgi, że to im przeszkadza. Pewnie, nikt nie powie tego magowi w oczy ale burczą.
 
– Kurwie syny, burczą! – mruknął Livoil. Sapał chwilę ze złością. – Ciągle burczą, przydałoby się im jakieś zajęcie. Za dobrze mają! Może jakby się zasypało kilku to by się reszta zajęła pogrzebami...
Chwilę poważnie rozważał swój pomysł. Wiedział, że jego poprzednik dwa razy używał swoich ludzi do niszczenia wyrobisk. Zajęci ratowaniem towarzyszy rudniarze zaraz zapominali o protestach przeciwko wysokim okładom. A łaskawy Sammarhard rzucał im na osłodę jakąś małą, krótkotrwałą ulgę, dawał kilka beczek niezłego wina i piwa, do tego kilkanaście skwaśniałego... Stypa przeradzała się w pijatykę, rudniarze z obolałymi głowami szli do sztolni i zapominali, o czym tak rozprawiali przed tygodniem.
 
Może to po prostu przypadek, że się zeszło wyczerpanie żyły i niepokoje wśród rudniarzy nie wiem. Taką mam nadzieję. Inaczej musiałbym podjąć jakieś ostrzejsze kroki. I, wierz mi, Panie Jahuerze, nie zawaham się użyć swojego autorytetu i mocy, że tak powiem, do odzyskania władzy nad Kamiennym Miastem. Dam im jeszcze kilka dni na wyjaśnienie sytuacji.
 
– Dobra, więcej nie trzeba, inaczej pomyśli, że nie panuję nad miastem – mruknął do siebie Livoil.
Odłożył pióro, wstał i przespacerował się po pokoju. W końcu stanął przy oknie.
Stojący po pas w wodzie ogrodnicy ciągle nie mogli sobie poradzić z umocowaniem kęp wodorostów. Chainekken pochylił się do ucha pani małżonki, Kalni-Argae. Powiedział coś, na co ta uniosła brwi i pokiwała radośnie głową.
Mag wyprostował prawą rękę, poruszył palcami. Na grodku sadzawki woda utworzyła mokry przejrzysty słup sięgający dachu domu. Tam rozlała się w połyskującą tęczowo i migocącą plamę. Wystraszeni ogrodnicy natychmiast zaczęli uciekać.
– Gdzie?! – krzyknął za nimi Chainekken. – Nie po to wam ułatwiam robotę, byście biegali po ogrodzie! Ruszać się, bo zaraz też polecicie!
Wystraszeni mężczyźni z nagłą werwą zabrali się do sadzenia kęp wodnych kwiatów. Chwilę potem odwrócili głowy, jakby chcieli powiedzieć, że już gotowe.
Wtedy spadł na nich rzęsisty deszcz. Cała woda sadzawki w postaci ogromnych kropel wielkości owoców wiśni wracała na swoje miejsce. Ogrodnicy usiłowali wydostać się na brzeg, ale był on gliniany i jak to glina – śliski. Zrezygnowani stanęli więc z pochylonymi głowami i czekali na koniec ulewy.
Livoil parsknął śmiechem. Jego żona chichotała już od dłuższej chwili i z radości klaskała w dłonie. Obfity biust falował, a mag chyba nawet tego nie zauważał.
To natchnęło Sammarharda myślą, jak pociągnąć dalej list, by nie sprawiał wrażenia zbyt mocnej skargi.
– Tak, to mu napiszemy!
 
Aha, mag Chainekken i magiana Marsai’pila mają się ku sobie, że tak łagodnie powiem. Jeśli dobrze wiem, a pewnie tak, to po drugim spotkaniu wszystko się zdecydowało. No, to jest piękna kobieta, choć nie wiem, ile w niej swojej urody, a ile dodanej magicznie. On też niepośledni kawaler.
 
Przypomniał sobie chichocącą małżonkę i przygryź dolną wargę. Zastanawiał się chwilę, potem powiedział do siebie:
– Nie, Jahuer lubi ostrzejsze kawałki... Umoczył pióro w inkauście i pisał dalej:
 
Kochają się ciągłe i ostro jak dzikie króliki! Mój kacpiarz powiada, że odgłosy na pół dzielnicy idą. Ale tak całkiem to nie wierzę, bo jak ostatnio ich śledził i podsłuchiwał pod oknem, to nie popisał się specjalnym kunsztem: musieli go zoczyć. Opowiedział potem, że nagle stado os – a przecież owadów w Gaicennie ciągle brak! – opadło go i pokąsało okrutnie. Zaś najśmieszniejsze jest to, i o to muszę maga zapytać, że ten biedak ma pokąsane przede wszystkim jajca i kusiaka! Musiał, słysząc ich miłosne dźwięki, zabawiać się swoimi klejnotami, no i zapłacił za to, jak go te wyczarowane osy dopadły. W każdym razie na pewno mamy tu afekt wielki i gorący. Na razie to nie wadzi nikomu, byle obowiązki swoje spełniali, a spełniają. Co będzie potem – nie wiem. Ale przecież ani Kiissir Dalwien, oby żył wiecznie!, nie przekaże mi swojego Maga, ani ja bym nie chciał się wyzbywać magiany. Bo któż mi pozostanie? – Dwa staruchy, kapcie całkowite – ledwie żyją, mocy w nich nie widać, nikt nie wie, czy się dokładają do Gaicenny czy tylko swoje truchła przy życiu utrzymują.
 
Umoczył pióro w atramencie i dokończył ostatnią literę. Postawił kropkę.
– Co by tu jeszcze? – mruknął, nie rozchylając zaciśniętych zębów. – Aha!
 
Przedwczoraj mieliśmy tu święto portowe, dzień Boga Wiatru – chorągwie, muzyka, kilka baryłek wina wytoczonych na pirs z miejskich zapasów. Wydarzyło się, z żalem piszę, coś, co popsuło trochę to święto. Otóż na słup wspinali się marynarze i to nie byle jacy – najlepsi. Bo trzeba Ci wiedzieć, Panie Jahuerze, że słup mamy bardzo zacnie wyślizgany. Na szczycie wiadomo: trzosik z dziesięcioma kruitzerami i butla naprawdę dobrego malmasium. Ale przez pół dnia nikomu się nie udawało wspiąć wyżej niż na trzy męskie wzrosty a trzeba pięć. Po płudniu już było lepiej, bo trochę smaru się wszak starło.
No i wspina się kolejny marynarz. Dobrze mu idzie, dotarł na dwa łokcie do szczytu, już koledzy się ustawili pod słupem, żeby wino łapać w derkę, a tu nagle ów żeglarz najpierw znieruchomiał, potem zaczął się drzeć. Nikt nic nie rozumie, bo na dole przecie jak to w święto wrzawa, on się drze, ale ani nie schodzi, ani wyżej nie włazł. W końcu względnie cicho się zrobiło, a ten wrzeszczy, że się przykleił! I widać z dołu teraz, że nie klej to żaden, tylko mróz, że słup w tamtym miejscu zlodowaciał, a ten biedak ubraniem przymarzł do tego lodu. Na szczęście magiana Marsai’pila gdzieś w pobliżu przechodziła czy była, nie wiem. Migiem nieszczęśnika uwolniła i całego, zdrowego, tylko trzęsącego się z zimna, na ziemię spuściła. Łapy, nogi i jaja sobie odmroził, ale niegroźnie, więcej najadł się strachu... Nie dziw. „Ktoś się zabawia” – szepnęła do mnie magiana, ale nic więcej. Widać to to samo ścierwo, co wcześniej wszystkie te złe czyny w mieście wyprawiało. Och, żebyż im się udało tę gnidę schwytać i zmiażdżyć!!!
 
Z mocą wymalował trzy wykrzykniki. Zamyślił się Odłożył pióro na stojaczek.
– Coś jeszcze?.... – Kłapnął kilka razy zębami. – Eee już chyba tylko co zawsze...
Chwycił pióro i pisał, zerkając do otwartej księgi okładowej:
 
19 bukli kruitzerów okładu z portowych ceł i opłat za pilotów, opłaty portowej, obsługę kapłańską, obsługę szkutniczą statków, rejmistrzów, żaglomistrzów i innych,
3 bukle kruitzerów okładu z gildii; kupieckiej, szynkarzy i innych (szewce, szklarze, krawcy, woziwody, piekarze, murarze, grabarze, rzeźnicy i wszelkie inne poza rudniarzami),
4 i trzy czwarte bukli kruitzerów z gildii rudniarzy.
 
Zastanawiał się chwilę, pokiwał głową.
– Nie mogę pisać, że rudniarze się burzą i jednocześnie dawać największy od kilku lunarów okład! – Odłożył pióro i klepnął się otwartą dłonią w czoło. – No i lepiej mieć jakąś rezerwę, jakby naprawdę się zburzyli.
Chwycił pióro i kilka razy umoczył je w atramencie, po czym szybko przeniósł nad papier i delikatnie strząsnął nad początkiem ostatniego wersu. Chrząknął zadowolony z efektu.
 
Przepraszam, pióro mi zawiodło, piszę raz jeszcze: 
2 i dwie trzecie bukli kruitzerów z gildii rudniarzy. 
Nadto posyłam ładną głowę srebra, i...
 
Zamyślił się na chwilę, potem sprawdził stan w księdze.
 
...dwie ładnie uformowane głowy miedzi, i jedną bułę ołowianą Niewielkie, ale tyle w chudym końcu sztolni było.
Żywię nadzieję, że wszelkie kłopoty opisane przeze mnie ustaną, jeszcze zanim ptak doniesie posłanie to.
 
Wszelakiej pomyślności życząc, Tobie, Panie, i Małżonce Twej do stóp upadam. Pozostaję z nadzieją na szybkie widzenie w miłych okolicznościach. Antałek Twojego ulubionego garszpetu mam i sądząc po aromacie, który się spod zalanego lakiem korka wydobywa, okrutnie ci, Panie Jahuerze, podejdzie – zaprawdę, cuchnie jak kilka tuzinów onucy starych śmieciarzy!
 
Sammarhard Gaicenny i protegonii Alg-Hasteria
– Livoil Białozęby



15. MĘŻCZYŹNI PO 
 NOCY KOCHANIA
inaczej patrzą na kobiety – powiedziała Marsai’pila, oblizawszy uprzednio usta ze śmietanki.
Chainekken odciął trójkątny kawałeczek zimnej sarniej pieczeni i zaczął ją przeżuwać, sycąc się cudownym aromatem kruchego mięsa, które najpierw poleżało w mocnym winie z ziołami, a potem zostało wolno uwędzone. Dokładnie jak trzeba.
– Jak na swoje? – zapytał po chwili.
– Nie... Wspomnieniowo. Tak, że powinnam się przez cały czas rumienić.
Mag wygodnie ułożył plecy na oparciu krzesła.
Przypominał sobie poranek. Obudził się zziębniety bo Marsai’pila ściągnęła z niego całą ogromną kołdrę. Przytulił się więc szybko do ciepłego kobiecego ciała. Dopiero po jakimś czasie – bardzo miłym, ekstatycznym czasie – zrozumiał, że przygotowała na niego pułapkę, a on w nią wpadł. I nie bardzo chciał się teraz uwalniać.
Ale kiedyś trzeba było wyjść z sypialni...
– Nie powinnaś. Ale jak chcesz, rumień się. Z rumieńcem ci do twarzy. Też.
No to się zarumieniła.
Chainekken już napinał mięśnie, żeby wstać, podejść do niej. „Jak ty będziesz wyglądała za pięćdziesiąt lat, jeśli każdy dzień zaczynasz od kufla śmietanki?” – chciał powiedzieć i uca...
– Dzień dobry – zawołał wesoło Faigir, jeszcze nie przekroczywszy progu.
Odczekał za ścianą krótką chwilę, dokładnie odmierzoną – akurat by dwoje zakochanych zdążyło od siebie odskoczyć. Wszedł do izby.
– Czy ci mówiłem o statku bez załogi? – zaczął bez dłuższych wstępów, stanąwszy przed Chainekkenem.
Mag otworzył usta i zastanawiał się chwilę.
– Czekaj, coś wiem, ale czy to ty mi mówiłeś? – pokręcił głową. – Chyba nie...
– Nie. Ja wiem, że nie... – Latopis podniósł rękę i szarpnął się za warkoczyk. Zrobił długi krok i chwyciwszy krzesło, przerzucił nad nim nogę, jakby dosiada konia. – I nie wiem, dlaczego mi ta historia przyszła do głowy. – Rzucił pytające spojrzenie na magianę.
Marsai‘pila wolno pokiwała głową, najwyraźniej zastanawiając się nad tym samym.
– Ależ mów, Faigirze – powiedział Chainekken i ukroił jeszcze kawałek pieczeni. W życiu żadne mięso tak mu nie smakowało. – Nie mamy nic lepszego do roboty, jak myśleć, myśleć i zastanawiać się.
– No więc to było tak. Cztery lata temu. Zbliża się do portu statek. Załoga na Górze daje sygnał na nabrzeże... – Kronikarz okraszał wszystko wyrazistymi gestami, niemal mógłby nie otwierać ust. Pionowo ustawiona dłoń: płynie statek, ruch z góry na dół: powiadomienie o nim. Potem druga ręka wypływa na spotkanie pierwszej. – Widziałeś może cypel? Ten, który dzieli zatokę od morza? Ten z wieżą?
Mag pokręcił głową. Mówić nie mógł, bo usta miał pełne mięsa.
– No więc tam siedzi dzienna zmiana pilotów. Dwaj wsiadają do golki i wypływają na spotkanie statku. Ale ten nie daje znaku życia, wali prosto na cypel, żagle postawione na jedną trzecią, na silny wiatr. Tymczasem wiatr słaby, ale statek płynie chyżo. Piloci wczepiają się w burty, wchodzą na pokład... – Faigir wyprostował całą swoją chudą postać. – I co widzą?
– Pus-szty – wymamrotał mag.
– Aha, mówiono ci?
Chainekken zgarnął językiem mięso i połknął.
– Nie – pokręcił głową. – Znaczy tak, już sobie przypomniałem, mówili mi synowie Sammarharda – skłamał – A poza tym, co mogłoby jeszcze być dziwnego? Chyba, żeby ktoś od razu ściął pilotom głowy, gdy tylko podnieśli je ponad burty... Nie! Proszę, nie! – jęknął, widząc, że magiana unosi swoją szklanicę ze śmietanką.
Natychmiast odstawiła napój i wskazała paluszkiem miseczkę z suszonymi morelami, Chainekken skinął z powagą głową.
– Ale, ale! No co tam? Jesteśmy na pokładzie i...?
– No więc, jak powiedziałeś, statek pusty. Oni rzucają się do żagli, ale co tam mogą zrobić we dwóch? Jednak statek jakby sam się steruje, w każdym razie ci piloci stają przy sterze i nad podziw gładko wpływają do zatoki, sami się temu dziwiąc... Nagle wiatr ustaje, żagle opadają, ci dwaj radośnie rzucają kotwicę i przywołują starszych gildii. Potem w osiem osób przeszukują statek. Nie ma na nim nikogo... nikogo poza małą czteroletnią dziewczynką. Ale zanim ją znaleźli, odkryli co innego, cała załoga leżała martwa w komorze na rufie. Ciała w stanie silnego rozkładu, ale udało się stwierdzić, że nie zostali zabici ani chyba otruci. Po prostu, jeśli tak można powiedzieć, siedemnastu zdrowych, krzepkich chłopów wzięło i zmarło podczas rejsu. A znalezione na drugim końcu statku dziecko poznosiło jakimś cudem ciała do jednego dość szczelnego pomieszczenia.
Mag sięgnął do dzbana z cydrem, gestem zaproponował go Marsai’pili. Odmówiła, za to latopis zgodził się pośpiesznie. Nie obchodził go cydr, ale nie chciał przerywać opowieści.
– Dziewczynka nic nie powiedziała. Ani wtedy, ani później. Małe, zaszczute, przerażone zwierzątko. – Faigir szybko łyknął cydru. – Tuli do siebie jak jakiś skarb chusteczkę. Na statku po otwarciu komory z ciałami smród zagłuszający wszelkie wonie. Po sprowadzeniu małej na brzeg okazało się, że ona też nieźle cuchnie. Ale nie jej ciało niemyte od nie wiadomo kiedy, nie! Śmierdziała jej chusteczka. Rzeczywiście miała w niej skarb. Nie zgadłbyś, biżuterię załogi! Sygnety, łańcuchy, bransolety i kolczyki, kolczyki, kolczyki... Do tego cztery trupie palce z pierścieniami, które widocznie nie chciały zejść, kilkanaście kolczyków z gnijącymi kawałkami uszu... Jedno czy dwa kółka z koniuszkiem nosa. Taka wtedy była dzika moda na noszenie kółek w nosie jak buhaje – dodał tonem wyjaśnienia. 
Mag uśmiechnął się w duchu.
„Co za niewinny świat! Zobaczyłbyś w moim, gdzie jeszcze można nosić kółka” – pomyślał, ale nie podsunął pomysłu kronikarzowi.
– Siłą odebrano dziecku te precjoza, ktoś tam usunął zgniliznę, oczyścił. Potem wszystko oddali małej, bo cały czas dziko furczała, prychała i płakała.
– A statek został odholowany na morze i podpalony – wtrąciła Marsai’pila. – Nikt go nie chciał nawet za darmo. Ba, pewnie i za dopłatą!
– Tak. – Skinął głową latopis.
Chwilę wszyscy trawili opowieść.
– A ta mała? – zapytał w końcu Chainekken. Znał już odpowiedź, ale musiał się upewnić.
– W Kamiennym Mieście jest ochronka, no bo tam zawsze sporo sierot. Zawały w sztolniach i tak dalej, powiedział Faigir. – Dziewczynka znalazła schronienie.
– Widziałem ją. – Pokiwał głową mag. Spojrzał na zdziwionych rozmówców. – Pamiętasz, jak zwiedzaliśmy sztolnie? – zapytał kronikarza. – W pewnej chwili wzbiłem się w powietrze, żeby dokładniej obejrzeć kunsztowny rysunek.
Faigir wolno pokiwał głową.
– Z korytarza wyszła grupka dzieci. Była tam dziwna mała dziewczynka... – Chainekken zamarł z otwartymi ustami i długą chwilę trwał nieruchomy. – Nie... Przecież... jeśli miała cztery latka i minęło cztery, to powinna mieć osiem, a ta... – popatrzył bezradnie na magianę – ta miała ze cztery.
– To być może! – poderwał się Faigir. – Jak każdy miałem ważniejsze sprawy niż los małej sieroty, ale spotkałem kiedyś, po roku, może po półtora, opiekunkę z sierocińca... Pamiętam, powiedziała, że dziecko nie rośnie, prawie nie je, niemal nie śpi... Ta kobieta powiedziała, że jej zdaniem mała umrze lada moment, bo nie ma czym żyć... Ale widać przeżyła, tylko nie rozwija się...
– Albo... – Chainekken zacisnął usta i chwilę usilnie się nad czymś zastanawiał.
– Och... No, może już jest rozwinięta? Tak, że już bardziej się nie da? Tylko powłokę ma taką, jaka się jej napatoczyła!
Ze zgrzytem odsunął krzesło od stołu. Wyciągnął rękę i pomyślał zaklęcie. Miecz poderwał się i przyfrunął mu na kolana.
– Posłuchajcie, to mi się zgadza. Bo czy to nie dziecinne wyrzucić z miasta robaki? „Wyzucem lobaki, bo są takie fe!” – wyseplenił. – „I mysy tes!” A potem ciskają we mnie głowami posągów, dziecinnych posągów na dodatek, jakby się bawiła na cmentarzu... – Zająknął się i myślał krótką chwilę, potem parsknął: – Tak, bawiła się tam, przecież poustawiała sobie ciała jak w domku lalek! Teraz to rozumiem! – Plasnął się w czoło. – Cały czas mnie męczyło, o co szło w tej upiornej kompozycji na cmentarzu. A to nie żaden ołtarz dzikiego bóstwa, tylko tak dziewczynki ustawiają lalki, jak się bawią... w podwieczorek!
– I skraca noc, bo się boi ciemności? – zapytała Marsai’pila.
– No tak, oczywiście!
– Też to zauważyliście? – zdziwił się Faigir. – Nie mówiłem, bo nie miałem pewności...
– Na pewno. Na ban... – Mag urwał. – Na pewno! – poprawił się.
– Czyli na tym statku przypłynęła do nas magiana – stwierdziła tylko dla formalności Marsai’pila.
– Albo mag, płeć nie ma znaczenia – machnął ręką Chainekken.
– Kilka lat się ukrywała – rzucił po chwili Faigir. – Zbierała siły? Odsypiała?
Odpowiedziało mu zgodne wzruszenie dwu par ramion. Z jednego z ładniejszych zsunęło się ramiączko sukni.
Chainekken wlepił w nie oczy jak zahipnotyzowany. Marsai’pila zarumieniła się i pośpiesznie podciągnęła ubranie. Mag strząsnął z siebie jej urok.
– Powinniśmy... musimy... – Podniósł wzrok. – Natychmiast ruszamy do sztolni, pytanie tylko jedno: sami czy wołamy pozostałych magów?
Marsai’pila nie zastanawiała się długo. Pokręciła głową.
– Chyba nie ma po co...
– Ale... – zaczął Faigir i od razu zamachał rękami. – Wybaczcie, że się wtrącam w kompletnie mi obce sprawy, ale czy zsumowana moc... – urwał.
– Nie, Faigirze – odparła magiana. – To nie jest tak proste jak przeciąganie liny, nie da się łatwo i bezpiecznie połączyć kilku mocy w jedną większą. Czasem korzystamy z takiej pomocy, ale to musi być dobrze uzgodnione, musi istnieć między połączonymi magami wielka zgodność, pełne zaufanie, bo... No bo musi!
Nie powiedziała, że podczas takiego połączenia mocy wiele może się zdarzyć, że niejednego skusiło, by wyssać...
– Oni nam nie zaufają – poparł Marsai’pilę Chainekken. – A i ja... – Wzruszył ramionami. – Dobra, idziemy. – Wstał i położył rękę na ramieniu latopisa. – Wiesz teraz tyle, co i my. Gdyby coś się zdarzyło niemiłego... no, powiedzmy, nieprzewidzianego, pędź do tamtych i opowiedz im wszystko. I do Sammarharda.
Podniósł wzrok na magianę. Przez tę krótką chwilę, kiedy mówił do Faigira, zmieniła strój na męski. Opasała nadgarstki Bransoletami Mocy, na szyi matowo połyskiwał medalion z kratą z wyłupiastych kimhalii. W pętelkach na obu przedramionach ulokowały się cienkie różdżki – z głogu i gruszy.
Oboje wymienili spojrzenia.
– Konie? – zapytała Marsai’pila.
Chainekken stłumił w sobie wyznanie, że od pewnego czasu MiędzyByt napawa go... Nie, nie lękiem, ale lekką niechęcią, jakby usłyszał o nim coś niemiłego, jakby stracił do niego zaufanie. Chwilę szukał w sobie odpowiedzi, w końcu uznał, że dzieląc się z magiana wątpliwościami, i w niej zasieje niepewność. A powinni teraz jak nigdy być spokojni, skoncentrowani, przygotowani na wszystko, gotowi do...
– Nie – stwierdził. – Może nie mamy czasu.
– No to... – Wstała i zniknęła.
Faigira na chwilę zamurowało. Chciał spojrzeć na Chainekkena, upewnić się, czy oczy nie odmawiają mu posłuszeństwa. Spojrzał – maga też już nie było.
Kronikarz długą chwilę patrzył na stół. Który nie znikał. Potem Faigir westchnął przeciągle, szarpnął się za warkoczyk.
– Bogowie... – powiedział cicho. – Zazwyczaj nic dla nas nie robicie. Ale może byście jednak czasem coś zrobili? Coś i teraz? Dla nas?
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nie ujawniając się. Zobaczył, że Marsai’pila wpadła na ten sam pomysł – widział jej rozmytą sylwetkę jakby wykreśloną tysiącami małych płytek ustawionych do niego krawędziami, poruszających się lekko, niczym jakieś skrzela czy żaluzje. Widok był zadziwiający, kusiło, żeby włożyć między dwie blaszki rękę albo choćby palec.
Mag przywołał się do porządku i dając znak, by pozostała niewidoczna, wskazał koniec sztolni.
Ruszyli obok siebie. Nie mogli w tej postaci rozmawiać, woleli też nie wymieniać myśli, bo mogłyby być słyszalne przez kogoś trzeciego, obcego, magicznego. Marsai’pila na wszelki wypadek przyłożyła palec do ust. Chainekken był niezadowolony z jej braku zaufania, ale powstrzymał się od pokazania języka, tylko jeszcze raz wskazał koniec korytarza, w którym – jak pamiętał – widział grupkę dzieciaków. Przypomniał sobie, jak spojrzał na nich spod sufitu. Pięciu chłopców i trzy dziewczynki, nie, cztery... Nie, trzy! Jedna ciągle znikała mu z oczu, jakby była z kartonu i mógł ją widzieć, tylko gdy nie stała bokiem. Wtedy mag nie zwrócił na nią większej uwagi, w ogóle nie zwrócił uwagi na dzieci.
Teraz przypomniał sobie, że właśnie ta mało widzialna dziewczynka przyciągnęła do swoich ust głowę wyższego od siebie sześcio– czy siedmiolatka, szepnęła mu coś prosto do ucha i po chwili pchnęła go w kierunku maga. „Czy każdy może fruwać?” – zapytał wtedy chłopiec.
„Wyuczone pytanie. Podsunięte, wymuszone! Ty gamoniu!” – powtarzał sobie w duchu Chainekken zły, że wówczas wcale tego nie zauważył. Teraz przypominał już sobie wszystko:
– Tak – skłamał. I postanowił zrobić przy okazji dobry uczynek: – Jak się jest dorosłym i grzecznym, to można fruwać.
Chłopiec wyrwał rączkę i pobiegł do koleżanek i kolegów, najwyraźniej spełniwszy swoją misję.
Dziwnym krokiem, niemal nie odrywając stopek od podłoża, zbliżyła się do maga jeszcze dziewczynka – może pięcioletnia, najmniejsza i najbardziej krucha. A może najbardziej chorowita, bo miała smutne, obolałe oczy, jakby najstarsze.
– A ty jesteś grzeczny? – Dotknęła maga palcem, być może chcąc sprawdzić, czy przejdzie na wylot.
– Bardzo! – zapewnił ją Chainekken.
Wtedy odwrócił się, nie czekając na Faigira.
Teraz zatrzymał wspomnienie i zamiast ruszyć w głąb korytarza, przyjrzał się grupce dzieci. Teraz dostrzegł to, co wcześniej zarejestrował ledwie kątem oka i zaraz zapomniał. Mała znowu stała tak, że niemal nie było jej widać, ale gdy Faigir wyjął z trzosu kilka ćwierćgarsowych monet i cisnął je w tłumek, błysnęła drapieżnie oczami i wyciągnęła chude łapki. Wszystkie pieniążki poleciały – czego nie zobaczył odwracający się już latopis – do jej
rąk. A pozostałe dzieci, choć jeszcze przed chwilą równie chciwie spoglądały na ćwierciaki, w mgnieniu oka straciły nimi zainteresowanie. Przez chwilę, gdy monety frunęły do dziewczynki, widać było jej oczy – duże, blade, mgliste, świecące jasnymi źrenicami przypominającymi barwą wodę zakropioną odrobiną mleka.
„Teraz to widzę! Dupek!” – sklął się w duchu mag.
Marsai’pila najwyraźniej dosłyszała jego myśl, bo dziwnie odwróciła głowę i spojrzała pytająco na Chainekkena. Posłał jej krzepiący hardy uśmiech i przyspieszył. Sztolnia była długa, a wspaniały paw, pod którym spotkał gromadkę dzieci, znajdował się niemal na drugim jej końcu. Po chwili we dwoje pędzili tak, że wykute czy też wkute w sklepienie obrazy zmieniły się w jasne pasma, z których nawet magiczne oko nie mogło nic wyekstrahować.
Naraz przyszła mu do głowy pewna myśl, błaha, niepasująca do okoliczności, ale nie potrafił się powstrzymać. Szybko zmontował trzy małe zaklęcia, nagłym gestem zatrzymał Marsai’pilę i obrócił ją tak, żeby patrzyła prosto na ścianę. Teraz na kamieniu pojawiły się wielkie jak dynie pąki kwiatów, które szybko wyrastały, prężyły swoje kielichy, potem słupki. Potem marszczyły płatki i w mgnieniu oka odrywały się i odlatywały jak wielobarwne motyle, by zaraz jednak powrócić w postaci gwiazdek śniegu – również kolorowego, skrzącego się, mieniącego tęczowymi blaskami. Śnieg pokrywał smutne łodyżki, tworzył wiry i odpływał, a na jego miejscu...
Zwolnili, zaklęcie wyparowało, zaś nad głowami pary magów rozjarzył się wspaniały paw. Marsai’pila odwróciła uśmiechniętą twarz do Chainekkena i posłała mu powietrznego buziaka.
Odpowiedział takim samym, potem rozejrzał się teatralnie i wzruszył ramionami. Magiana zmarszczyła czoło i uniosła oczy. Chwilę szukała czegoś wzrokiem, wreszcie się uśmiechnęła. I stanęła obok Chainekkena w swojej widocznej postaci.
– Sierociniec jest tu. – Wskazała ręką dość niski, ale szeroki korytarz. Zaraz za załomem musiało być źródło światła, bo po ścianach pełgały leniwe poblaski.
– Nie ma jej – stwierdził mag, czując, jak jeżą mu się drobne włoski na karku.
– Nie ma. Dlatego się ujawniłam – potwierdziła Marsai’pila.
Trochę zaskoczeni patrzyli na siebie, ktoś od wejścia krzyknął głośno, może strażnicy na widok dwu przegapionych przybyszów. Magiana skrzywiła się i ruszyła pierwsza. Chainekken, zanim pochylony wszedł za nią, rzucił okiem na prawo i lewo. Nic się nie poruszało, tylko w wylocie korytarza ktoś wymachiwał pochodnią – może jakiś żongler zabawiał skacowanych marynarzy w nadziei na datek?
Przeszli kilkanaście kroków, minęli odsuniętą na boki kotarę z grubej wyświechtanej skóry. Miała plamy od rąk na wysokości piersi dorosłego i niżej, tam gdzie dotykały jej umorusane dziecinne rączki. Znaleźli się w poprzecznym korytarzu z ośmioma wejściami po obu stronach. Z jednego sączyło się światło i dobiegał płacz jakiegoś dziecka. Tam właśnie ruszyli.
Chainekken szedł pierwszy, nie widział, jak Marsai’pila wyjęła z powietrza dwa pokaźne kosze – jeden z górą suszonych moreli i wężami z winogronowego żelu, drugi z przeszło dwoma tuzinami miękkich, ciepłych kapci. Weszli do dużej komory, marnie oświetlonej, wysokiej. Trzy stoły ustawione w podkowę zajmowały niemal całe pomieszczenie, dzieci siedziały przy nich od zewnętrznej strony, w środku potrząsała ręką korpulentna staruszka. Wyglądało to tak, jakby chciała, by dzieci jadły w rytm jej wymachów. Chłopczyk z lewej, drugi od końca, tarł oczy i chlipał głośno. Łzy kapały od dłuższej chyba chwili do miski z czymś szarym i kleistym. Do obrzydliwej gęstej owsianki.
Mag wzdrygnął się odruchowo.
– No-o-o! Dlaczego tak płacze-emy? – wesoło i głośno zapytała Marsai’pila.
Opiekunka drgnęła i skuliła się. Potem ukazała płaskie oblicze ze szparkami skośnych oczu, małe usteczka otworzyły się i przybrały kształt niemal idealnego kółka jakby chciała wystrzelić z nich małą mandarynką.
– Jesteś Soobina, prawda? – powiedziała do niej Marsai’pila.
– Tak, magiano – wybełkotała kobieta.
„Ile ona ma lat? – pomyślał Chainekken. – To kobieta czy dziewczyna, a może rzeczywiście staruszka?”
Soobina nagle uśmiechnęła się, przez co jej okrągła, płaska twarz natychmiast zaczęła przypominać magowi wesołego żółtego smile’a. Chainekken przybył z tym tandetnym znaczkiem ze swojego świata i w przystępie dobrego humoru podarował ów „talizman” Kiissirowi Dalwienowi. Rechotał w duchu za każdym razem, kiedy widział kawałek plastiku między łańcuchami i kamieniami wartymi całej połaci ziemi z ludźmi, zwierzętami, lasami, polami i powietrzem nad nimi. Potem zrobiło mu się głupio i zabronił monarsze pokazywania „amuletu” trzecim oczom.
Opiekunka wykonała nerwowy dyg, po nim drugi, trzeci, czwarty – wszystkie skierowane do maga. Dzieci zaczęły chichotać.
Marsai’pila podała Chainekkenowi kosz z morelami.
– Podziel, co?
Zrozumiał, że magiana chce, by się odsunął od bliskiej histerii opiekunki. Ustawił kosz w powietrzu przed sobą i wywołując czar niewidzialnych dzwoneczków, które brzęczały przy każdym jego kroku, podszedł do stołu od strony wciąż pochlipującego chłopczyka. Wskazał go palcem i natychmiast sześć grubych krągłych placuszków wydrylowanych moreli podleciało do malca, wykręciło kilka kółek w powietrzu i grzecznie ułożyło się w małą piramidkę na stole.
Chainekken zobaczył kątem oka, że Marsai’pila odprowadza rozdygotaną nianię na bok i głaszcząc ją po ramieniu, przemawia cicho i kojąco. A największy mag tego świata przez dobre pół godziny chodził i popisywał się swoją mocą przed sierotami Gaicenny: rozdawał czarodziejskie kolorowe wstążeczki, które fruwały nad dzieciakami, barwił im nosy na zielono, a paznokcie na czerwono – albo odwrotnie, ustawiał przed podrzutkami kubeczki z musującym chłodnym kisielem, kazał biegać po stole małym stworkom przypominającym pasiaste zajączki... Co jakiś czas zerkał na dwie kobiety rozmawiające z przejęciem w kącie sali. W końcu wszystkie morele zostały rozdane, rozchichotane dzieciaki upychały je sobie pod policzkami albo – trzymając w ręku – usiłowały powtórzyć ich taniec nad stołem...
– Już wiem... – Marsai’pila podeszła do Chainekkena i dotknęła jego łokcia.
– Nie ma jej, jak widzę – odparł.
– Nie ma. Zniknęła cztery dni temu. Soobina powiadomiła tutejszego wójta, ten miał powiadomić straż miejską, ale... – Machnęła ręką. – To port, umorusanych dziewczynek szwenda się mnóstwo, kryjówek jest aż nadto, a mała Rydyella nie pierwszy raz ucieka z przytułku. I nigdy nie wpadła w ręce strażników, wracała, kiedy sama tak postanowiła. Obrywała pewnie, dostawała karę, ale i tak, jak mówi Soobina, widać było, że jest tu tylko tyle czasu, ile chce. Przy czym jej ucieczki nie były spontaniczne, wywoływane okazją. Potrafiła zniknąć w mgnieniu oka, „jakby rozpłynęła się w powietrzu” – powiedziała, naśladując rozemocjonowany szept opiekunki.
– Pewnie tak było naprawdę – mruknął Chainekken. – Rozpłynęła się. – Milczał chwilę. – Nie bardzo tylko rozumiem, po co tu w ogóle mieszkała?
– Może nie miała jeszcze pewności swojej mocy, a może ta ją zawodziła? Wolała sobie oszczędzić kłopotu?
– Może – westchnął i rozejrzał się po jadalni. – Możemy iść? Tu już się nie da myśleć.
Głośny radosny wizg potwierdził jego słowa. Marsai’pila uśmiechnęła się i pomachała rękami do dzieciaków. Odpowiedział jej radosny wrzask, który nasilił się, gdy w stronę malców poleciały mercepilowe kwiatki, które aż prosiły się, żeby je zjeść zamiast wystygłej glutowatej, szarej owsianki.
Zresztą owsianka zaraz zniknęła z misek, wypełniał je kolorowy słodki żwirek ułożony w spiralną tęczę.
Rozległ się wizgowrzask, jakiego chyba ta grota nie słyszała, zakołysały się płomyki osłoniętych mikowymi ściankami kaganków.
Chainekken wtulił głowę w ramiona i uciekł do sztolni. Wizg nasilił się, nie wiadomo – kpiący czy pożegnalny i radosny. Dopiero tam po pokonaniu kilku załomów skalnego korytarza mag uznał, że tu już da się rozmawiać półgłosem. Zaczekał na Marsai’pilę.
– Piastunka powiedziała, że to upiorne dziecko, krnąbrne, hałaśliwe, złośliwe, bezwzględne... – mówiła dalej magiana. – Dodała, że taki sam był jej nieboszczyk mąż, tyle że jeszcze pił na umór. Dziewczynka, choć niby jedna z młodszych, ledwie tu przyszła, a już przewodziła gromadce sierot, wyjadała im najlepsze kęski, bezwzględnie karała za nieposłuszeństwo, wymuszała przysługi i kompletnie nic sobie nie robiła z kar piastunek. Zresztą one chyba się jej bały... – Marsai’pila zerknęła na boki i ściszyła głos. – Założę się, że jak któraś podniosła na nią głos albo rękę, odchorowywała to czyrakami na nosie albo czymś takim. W każdym razie dziecko wychodziło stąd, kiedy i jak chciało, a wszyscy się cieszyli, kiedy znikało, i ukrywali rozczarowanie, gdy wracało. – Magiana podeszła do wykutej w ścianie wnęki z kamienną ławą i usiadła. – Zostańmy tu chwilę, muszę pozbierać myśli.
Milczała jakiś czas, zastanawiając się nad czymś, a może przypominając sobie, co pośpiesznym szeptem opowiedziała jeszcze piastunka.
– Upodobała sobie jednego chłopczyka, sterroryzowała go, kazała mu zmienić imię na... – Marsai’pila zmarszczyła czoło. – Nie pamiętam. A potem mocno się na niego rozzłościła... Nie chciał jej oddać swojej zabawki czy kawałka owocu. Aha! – Klasnęła w dłonie. – Albo go pozbawiła mowy, albo on sam tak się wystraszył, że przestał mówić. Ale wracając do Rydyelli, z jednej strony zachowuje się jak dziecko, z drugiej ma moc i korzysta z niej, ale też jak dziecko: żeby mieć lepsze kęski, ładniejsze ubranka, ozdoby...
– Odrzuca to, czego nie lubi albo się brzydzi, albo boi – podpowiedział Chainekken. – Usunęła szczury i „lobaki”.
Magiana pokiwała głową.
– I wydłużyła dzień. A na co małej dziewczynce dłuższy dzień? Żeby się dłużej bawić!
– Albo żeby krócej trwała ciemność, której dzieci nie lubią – przypomniał mag wcześniejszy wniosek Marsai’pili.
Patrzyli na siebie i kiwali głowami jak ludzie, którzy właśnie odkryli prawdę.
– Porozmawiamy z tym chłopczykiem? – zapytała po chwili magiana.
Chainekken zastanawiał się długą chwilę.
– Nie wiem... – wyznał w końcu niechętnie. – Trzeba by potem dzieciaka pilnować, żeby mu krzywdy nie zrobiła, a przecież nie wiemy nawet, czy ma coś nam ciekawego do powiedzenia. Ani nie zna jej kryjówki, to pewne, ani nie podpowie, jakie są jej słabe strony... – Widząc wahanie magiany i interpretując je po swojemu, dodał szybko: – Na pewno wrócimy tu po wszystkim, przywrócimy mu mowę i w ogóle... – Machnął ręką. – Wiesz co? Może zrobię im okno? Dwa okna!
Marsai’pila, trochę nieobecna, skinęła głową.
Mag pomyślał zaklęcie, rzucił je i nadstawił ucha. Przez chwilę panowała cisza, potem rozległ się kolejny chóralny wrzask. Okna się spodobały.
Objął Marsai’pilę, przyciągnął do siebie i poprowadził do wyjścia.
– Powinniśmy się jednak zebrać. Wszyscy magowie – powiedział trafiony naglą myślą. – Może oni są drętwi, może starzy, ale powinni wiedzieć, co się dokoła nich dzieje.
– No i mogą się przydać – przytaknęła Marsai pila. – Mówię poważnie. Trochę mi się wydaje, że oni udają stetryczenie albo częściowo udają. Tak im wygodniej: nie muszą się zajmować tymi wszystkimi drobiazgami, które należą do obowiązków magów, jak kontrola cechowania poszczególnych gildii, kontrole portu, czystość wody i łagodne zachęcanie służb miejskich do starannego wykonywania obowiązków... Wiesz, jak to jest...
– Nie za bardzo. Ja pędziłem... pędzę wygodny żywot totumfackiego maga przy monarsze. Ot, kolorowe błyski podczas nocnej uczty czy balu. Zabawki dla dzieci. Wyprowadzanie co lepszych okazów zwierzyny na polowaniach, otaczanie króla łagodną opieką, wiesz, unieszkodliwianie trucizn, odchylanie strzał i kindżałów...
– Żartujesz? Strzelają do niego? – zapytała, otwierając szeroko oczy.
– Niezbyt często. Ale gdybym go nie pilnował, to w ciągu tego roku dwa razy zmieniłbym pracodawcę.
– Kogo? – Pochyliła się w marszu i przekręciła głowę, by popatrzeć Chainekkenowi w oczy.
– Zwierzchników, mocodawców...
– Ale to poprzednie słowo?
– Pracodawców?
– Ach tak, pierwsze słyszę...
Miecz w pochwie zadygotał.
„Tak, wiem. Miałem nie siać tu strzępami swojej wiedzy – westchnął w duchu mag. – Zapomniałem się. Znowu”.
– Raz na polowaniu Kiissir byłby postrzelony przez gamonia z szeregów dworskich kuszników. Nawet mu tego nie powiedziałem, boby się złościł i kazał nabić biedaka na pal. I ze dwa razy jedzenie było na tyle nieświeże, że mógłby kopnąć w kalen... kopnąć w kucharza.
– Kopnąć w kucha...rza? – zmarszczyła czoło Marsai’pila.
– Och, nieważne, tak mi się powiedziało! Wróćmy do tematu. Co z naszymi nestorami?
– Chodźmy do nich bez zwłoki.



17. ZNALEŹLI SIĘ W KOKONIE
z ciemnobłękitnej mgły.
Było tak, jak zapowiedziała Marsai’pila: jej stanowczemu żądaniu uległ i kościsty, drągowaty, wpatrzony ciągle w coś ponad rozmówcą Gruw, i niższy, jeszcze bardziej kostyczny Byst-Yare ze skotłowanym gniazdem z siwych włosów na głowie oraz małą ciemną jaskinią wiecznie otwartych ust. Z ich czeluści dochodził cichy, niski warkot nieodparcie kojarzący się Chainekkenowi z mruczeniem zadowolonego kota. Ale ten stary kocur nie był zadowolony.
Znaleźli się wszyscy w trwałym kokonie magicznej separacji, jak nazwał w duchu ten wytwór Chainekken. Najpierw Marsai’pila uplotła osnowę, potem wszyscy wskoczyli do niej i zgodnie tkali dalej zaklęcia, które kunsztownie wykończyła magiana.
Nic szczelniejszego nie istniało na tym świecie, ale i tak pierwsze pytanie, które padło z ust Gruwa, brzmiało:
– Czy jesteście przekonani, że nikt nas nie podsłucha?
Marsai’pila uniosła brwi i uśmiechnęła się.
– Nie wiadomo.
– Tylko ten, co nas podsłucha, mógłby odpowiedzieć – mruknął Chainekken.
Zmajstrował sobie wygodny zydel i kiwając stopą w
wąskim bucie z kutym w mosiądzu czubkiem, wysłuchał jeszcze raz uporządkowanej już opowieści magiany. Jeszcze raz wyłożyła wszystko, co sami wiedzieli, czego się domyślali i co prognozowali. Starzy magowie stali nieruchomo, poruszając tylko oczami, ale ponieważ nie pytali „Co tak cicho?”, chyba słyszeli, że ktoś coś mówi.
– To tyle wiemy o niej – zakończyła wreszcie Marsai’pila i wzorem Chainekkena usiadła na wyjętym z powietrza pufie.
Dwaj starcy wciąż stali nieruchomo.
„Czyja ich w ogóle kiedykolwiek słyszałem? – pomyślał mag. – Czy odezwali się w tej komorze? Któryś tak, ale który?”
Byst-Yare zamruczał szczególnie głośno i nagle dość nieapetycznie chlipnął nosem.
– Czy wymyśliliście, dlaczego chce nam szkodzić? – przemówił Byst-Yare.
– I jak to chce zrobić? – dodał Gruw.
„No proszę! Jak milczymy, to razem, jak się odzywamy, to wspólnie!” – zauważył w myślach Chainekken. Dopiero potem odpowiedział:
– Znalazła się w Gaicennie z nieznanego nam powodu. Nie wiemy, czy to przypadek, czy zaplanowane przybycie. Jeśli zaplanowane, musi mieć przyczynę. Może to tu spotkała ją krzywda albo tak przynajmniej sądzi. Może tu się urodziła, może tu... nie wiem, żyła? To wy, czcigodni, musicie nam to powiedzieć.
– Ale przede wszystkim musimy pomyśleć nad sposobem walki z nią. Nie możemy zacząć jej szukać, nie mając niezawodnego sposobu na unieszkodliwienie – od razu dodała Marsai’pila.
Dwaj starcy milczeli długo. Nie wymieniali spojrzeń i nie słychać było ich myśli, ale gdy odezwali się, mieli to samo do powiedzenia.
– Nie znam takiego przypadku... – sapnął Gruw i przewrócił oczami.
– Nie mam żadnej wiedzy o takiej magianie, o jakiejś klątwie... – suchym, szeleszczącym szeptem wyrzucił z siebie Byst-Yare. I dodał szczerze: – Nie będę łączył swojej mocy z kimkolwiek innym. Dla mnie to jasne, że... tak się nie robi.
– Czy chodzi ci o to, że to okazja do zamachu na twoją moc? – zapytał bez ogródek Chainekken.
– Tak. – Głos starego maga nagle okrzepł. – Nie mam gwarancji nawet na to, że nie jest to wasza intryga uknuta po to, by nas wyssać. Nie gniewajcie się, ale ludzie są na ogół bliscy świniom nie tylko dlatego, że pożrą wszystko.
– Świnie wbrew utartym sądom nie świnią – wtrąciła się Marsai’pila.
– Nie mam zamiaru się sprzeczać. – Byst-Yare uciął wzbierającą kłótnię energicznym jak na siebie ruchem ręki: przeciął powietrze kantem dłoni. – Chodzi o to, że wchodząc z kimś w alians magii, odsłaniasz się cały. I nie wiesz, czy zdołasz się w tej pozycji obronić.
– Ja też nie mam takiej pewności, panie – mruknął Chainekken.
– Ale to nie ja przychodzę do ciebie z propozycją splotu mocy! – warknął kompletnie odmłodniały Byst-Yare.
– Zgadza się. To ja przychodzę.
– I ja! – powiedziała twardo magiana. Odwróciła się do Gruwa. – A ty jak myślisz?
– Ja się zgadzam z wami obojgiem – wysyczał zapytany. – Zgadzam się, że należy połączyć siły do walki z tą przybłędą. Przyjmując, że macie rację i że to wszystko prawda. Ale nie posunę się do połączenia mocy, tak samo jak i Byst-Yare. Nie chcę skończyć jak wyssana skorupa, jak osuszona tykwa, jak...
– Wypróżniona dupa! – wycedził wściekły Chainekken. – Jak dupa po długiej sraczce! Siedź sobie zadowolony, że masz jeszcze zadek cały i gotowy do użytku. – Wstał i popatrzył na Marsai’pilę. – Mamy już jasność. Ci dwaj wolą robić za marchewki na zagonie tej czarownicy, byle tylko jeszcze przez chwilę chłonąć wodę korzonkiem... – Wycelował palec w Gruwa, potem wysunął kciuk i wskazywał teraz obu starych magów. – Ale pamiętajcie, jak ta Necrowistka zgłosi się po waszą ukochaną moc, to będziecie jej bronić sami. My mamy tylko pewność, że ona zacznie atak, ale od kogo, nie wiemy.
„Skąd ja znam to imię: Necrowistka? – pomyślał Chainekken. – Hm...”
– Nie mówię, że wam nie pomożemy. Pomożemy. O ile zdążymy – dodał jeszcze, nim odwrócił się do Marsai’pili. – Idziemy stąd?
Pokiwała głową i bez słowa zniknęła.
Poszedł w jej ślady niezadowolony, że nie uzgodniła z nim wejścia w MiędzyByt. Jego niechęć do korzystania z tej magicznej drogi rosła, jakby na dobrze znanym szlaku, na wesołym jasnym skrócie rozsiadła się banda ponurych zbójców i czyhała tylko na nieostrożnego, ufającego słońcu i ciepłu, pomrukującego pod nosem miłą piosenkę wędrowca.
Jednak zdrów i cały wyłonił się znikąd w tej samej chwili co i Marsai’pila.
„A co – pomyślał nagle – gdyby tak dwaj magowie wpadli na siebie w MiędzyBycie? Choćby my?”
Nigdy wcześniej nie zastanawiał się nad podobnymi niebezpieczeństwami, ale też nigdy wcześniej nie współpracował z żadnym innym magiem, a tym bardziej nie wskakiwał za nim na łeb na szyję do MiędzyBytu! Przypomniał sobie kilka opowieści związanych z magicznym przemierzaniem przestrzeni – fuzja osobowości, mieszania się ludzi ze sprzętami czy – pfuj! – ze zwierzętami... Na szczęście wszystkie były czysto fikcyjnymi wymysłami, które służyły tylko, by nabić kiesę takiego na przyk...
– Faigir nas wzywa! – Marsai’pila wyrwała Chainekkena z zamyślenia.
– Coś pilnego? – spytał.
– Nie, ale może mieć coś ciekawego do powiedzenia. To mądry człek – dodała. – Aż żal, że nie jest magiem.
– A nie można by... – zaczął z wahaniem.
– Nie – pokręciła głową. – Już zastanawiałam się nad tym. Nie można z człowieka, ot tak sobie – pstryknęła palcami nad głową – zrobić maga. Nawet nie można się podzielić zaklęciami. Można co najwyżej otoczyć go nimi, zresztą postąpiłeś tak z Kiissirem.
– Jeśli się nie musimy śpieszyć, wolałbym konno. Czy mówiłem ci już... – Chainekken zaczerpnął powietrza i podzielił się niemęską obawą: – Nie ufam jakoś MiędzyBytowi. Mam wrażenie, że ta franca lepiej się w nim czuje niż ja...
– Tak? – Marsai’pila przygryzła uroczo dolną wargę. Mag poczuł, że mógłby teraz tę biedną wargę pieścić do wieczora, żeby wynagrodzić jej tę chwilę bólu. – No to zarzucamy używanie go.
– Bez potrzeby! – szybko dodał Chainekken.
– No tak. Bez potrzeby. – Przeciągnęła się. – Ech!
Odwróciła lekko głowę, nie wypuszczając maga z objęcia swoich oczu. Widział jej półprofil i był nim zachwycony. Profilem i każdym innym ustawieniem głowy. Ten leciuteńko, minimalnie zadarty nosek, pulchne wargi, drobne ząbki, łuki...
– Chainekkenie? Hej? Śpimy?
– Sam? – potrząsnął głową. – Nie, po co? – powiedział trochę bez sensu. – A możemy pojechać na jednym wierzchowcu? – Przekrzywił głowę i uśmiechnął się chytrze.
– No wiesz co?! Moja reputacja upadnie!
– Czy magiany nie mogą...
– Mogą! – przerwała mu. – Ale ludzie nie będą mówili: „O, patrzcie, magiana zakochała się w tym przyjezdnym magu!”, tylko: „Patrzcie, hej! Naszą magianę ujeździł ten przybłęda! To po tośmy żywili tę babę przez tyle lat?!”.
– Och, szybko im wytłumaczę, że za samo patrzenie na piękną magianę powinni płacić podwyższone podatki...
– Ach, kadzisz mi?
– Nie, ja nie umiem kadzić. Zawsze walę prawdę. – Chwycił ją za rękę i poprowadził w kierunku stajenki obok domu, gdzie, jak wiedział, służba już osiodłała dwa wierzchowce. – Walę prawdę prosto pomiędzy oczy. Zwłaszcza takie oczy.
Przystanęła i pocałowała go lekko w usta. Ale gdy otaczał ją ramieniem, wymknęła się i nie wypuszczając ręki ze swojej, pociągnęła za sobą.
– Nie wiem, czy to mi się podobało – rzuciła przez ramię. – Pomiędzy oczy to można toporem, ale nie czułym słowem – dodała pouczająco.
– Po co ci czułe słowa? Nie wystarczy uczucie? Przecież słowa akurat są najbardziej zawodnym z ludzkich wynalazków. A już na pewno najłatwiej najgłupszemu z durni zaprząc je do złego celu.
– Jakiś ty mądry, Chainekkenie... – Zatrzymała się nagle, potrząsnęła grzywą włosów. – A właśnie, dawno już cię miałam spytać: co to za imię? Skąd się wzięło? Nie brzmi mi ani po argmazyjsku, ani... ani inaczej.
Miecz zadygotał, Marsai’pila przycisnęła brodę do piersi i popatrzyła na broń maga spode łba.
– A on czego się śmieje? – spytała.
– Och, bo... – Chainekken pomachał w powietrzu palcami, wydął policzki i wypuścił powietrze z przeciągłym „uf-fch-ch...”.
– Dobra, nie kończ. Już wiem, że jak tak machasz w powietrzu palcami, to zaraz skłamiesz.
Okręciła się na pięcie i prysnęła za krzaki. Jej sylwetka, już w spodniach, mignęła między ciągle kwitnącym, mimo że był koniec lata, bzem – magia Marsai’pili! – i nieznanym Chainekkenowi krzewem obsypanym czerwonymi liśćmi z białymi jakby oszronionymi brzegami. Mag poszedł śladem gospodyni. Zostawiła mu na ścieżce mały upominek – łagodny wiatr potarmosił go za włosy, sypnął w nozdrza chłodnym miętowym aromatem dziwnie smakującym na tle białego i ciemnofioletowego bzu.
Wierzchowiec Chainekkena czule spoglądał ponad drewnianą ścianką na klacz Marsai’pili. Magiana na ten widok pokręciła głową z uśmiechem. Chainekken pomógł jej zasiąść w siodle, wskoczył w swoje i dogonił Marsai’pilę już kłusującą po ulicy. W milczeniu wyjechali z ciasnych, a jeśli przypadkiem nawet całkiem szerokich, to szczelnie zastawionych kramami uliczek Gaicenny. Wtedy oboje usunęli niewidoczne magiczne daszki znad głów. W mieście stały się konieczne od czasu wprowadzenia przez Sammarharda nakazu dokarmiania ptaków – te odwdzięczały się ludziom bardzo obfitymi, „wdzięcznymi”, jak powiedział Chainekken, odchodami.
Marsai’pila myślała nad czymś. Mag najpierw tylko napawał się jej podniecającym widokiem, potem, już bliżej cmentarza, jego myśli przeskoczyły na inną istotę, zapewne kiedyś również płci pięknej. Przyłapał się na tym, że nie potrafił odwrócić spojrzenia od nekropolii podczas długiej chwili jazdy wzdłuż szpaleru kolczastych roślin z długimi, spiralnymi, ostrzegawczo purpurowymi strąkami.
„Muszą być trujące” – uznał i zaraz przypomniał sobie, że to samo pomyślał, widząc je po raz pierwszy.
Kronikarz czekał na nich przed swoim domem. Zostawili wierzchowce na skrawku trawy przed gankiem, weszli do środka. Faigir uprzejmym gestem wskazał zastawiony stół.
– Południe już – powiedział. – Nie wiem... – mruknął. – Nic szczególnego, ale... czym mogę, tym się dzielę...
Chainekken, choć zamierzał odmówić, uśmiechnął się i pomógł Marsai’pili usiąść. Sam zajął miejsce obok niej, poczekał, aż gospodarz naleje mu domowego piwa posykującego pękającymi pęcherzykami i roztaczającego mocny chmielowo-drożdżowy aromat. Skosztował, pokiwał z aprobatą głową.
– Częstujcie się... – powiedział wyraźnie onieśmielony wizytą Faigir. – Ja mam taką... myśl...
Wyraźnie zdenerwowany dotknął ręką ucha jednego dzbana, odsunął rękę, sięgnął po drugi, parujący.
– Może ktoś... bo ja korzeń jemioły pijam – uśmiechnął się nieśmiało.
Mag postanowił rozładować atmosferę:
– Jaki korzeń, Faigirze? Przecież jemioła żyje na innych drzewach?
– Jest takie miejsce, gdzie wpija się w gałąź, gdzie łączą się włókna drzewa i jemioły... – wyjaśnił latopis, ale jakby ofuknięty zostawił w spokoju dzban.
„No, tom ładnie go podbudował – pomyślał Chainekken. – Niezwykle zgrabnie, nie ma co”.
Faigir poderwał się, podsunął Marsai’pili paterę z suszonymi owocami. Mag sięgnął po miseczkę z nieznanym mu białawym kawiorem.
„Kawior to kawior – stwierdził w duchu. – Dawno nie jadłem. Właśnie, dlaczego tu widzę go po raz pierwszy?”
Smakował nieco odmiennie niż ten znany mu ze swojego świata, ale nie był zły. Trochę mdły, jednak z dodatkiem jakiejś korzennej marynaty zaczynał naprawdę smakować. Chainekkenowi przemknęła myśl, że gdyby odkrył to danie wcześniej, byłby już grubszy od samego Kiissira. Albo od jego kuzyna, Gebasla. Magiana skubała jakieś ciasteczko, rozczulająco trzymając dłoń pod brodą, żeby okruchy nie spadały na podłogę.
„No tak, on nie ma służby ani magicznych przeciągów – uzmysłowił sobie Chainekken. – Na pożegnanie, żebym nie zapomniał, usuniemy mu cały kurz”.
Rozejrzał się po pokoju. Na półkach, skrzyniach i kufrach, krzywawych stołkach i ławach leżały stosy papierów, arkuszy zapisanych skór i tak samo pokrytych znakami płatów rozwalcowanych łupin bielarki. Do tego jakieś kamienie, a może skamieniałe owoce, jaja ptasie albo i gadzie, kilka kosturów z naturalnie wygiętych konarów. W kącie pokoju na podstawie z płatu drewna sterczała w górę, niemal obscenicznie wyciągając do sufitu trzeci palec, sucha brązowa ręka.
„Och, i tu dotarła scenografia z... Nie, no to niemożliwe! – pomyślał mag. – To tylko uniwersalne artefakty, elementy nieuchronnie kojarzące się z mądrością, starością, czarami i innymi pierdołami. To nie film, nie!”
– Miałem cię zapytać – zaczął z pełnymi ustami. – jak tu byłem pierwszy raz, z synami Sammarharda Livoila widziałem pod twoim dachem cały rój szerszeni czy os nie wiem. A przecież wszystkie owady opuściły Gaicennę.
– A nie! – ucieszył się kronikarz. – Właśnie dlatego chciałem się z wami zobaczyć. Przyszło mi do głowy, że moc tej... tego... no, wiadomo, nie jest taka nieograniczona! – Zobaczył ożywienie na twarzach gości i zacisnął usta, by nie uśmiechnąć się szeroko, radośnie, triumfalnie. – Zaraz wam powiem, co mi przyszło do głowy, ale to Chainekken naprowadził mnie na trop. Bo pierwszą oznaką było to, że nie wszystkie owady opuściły Gaicennę i całą protegonię. Na szczęście, dodam od razu, bo wszak bez pszczół, trutni, motyli zamrze roślinność...
Widząc zniecierpliwienie na twarzy maga, potrząsnął głową i zapewnił:
– Już zmierzam do celu. – Rozłożył ręce, jakby chciał dotknąć przeciwnych ścian izby. – Wymiotło niemal wszystkie, łącznie z pchłami i wszami, ale nie wypełzły wszystkie dżdżownice, w każdym razie wydaje mi się, że te, co były głęboko, nie zdążyły czy nie zostały wystarczająco mocno wywołane. Poza tym nie wyruszyły owady budujące gniazda, takie rodzinne. Ten mag czy ta magiana nie pozbyła się mrówek, os, pszczół, szerszeni ani os uprawnych, takich jak te moje. – Wzruszył ramionami. – Odleciały najwyżej na pół dnia, potem wróciły.
– Uprawne? Bo co, nie kąsają? – zapytał Chainekken, zastanawiając się, czy już musi popuścić pasa.
– Nie, bo podbiera się im jaja – powiedział zwyczajnym tonem latopis.
I wskazał miseczkę z kawiorem.
 
IV LIST SAMMARHARDA LIVOILA
 DO KASTELESSA JAHUERA
 
Czci Godny Panie!
 
Zwracam się do Kastelessa dworskiego, Jahuera Nabzugera, przy miłościwie rządzącym nami, niegodnymi, Kiissirze Dalwienie Miłomastnym, Gebrachu Mpiny i Nurrzy władcy Orkinsy, Opry, Heraju i Ssaqui, księciu Uzryli, Sa-Mar-Got-sy Malinii i Lokiunu.
 
Ja, Livoil Białozęby, Sammarhard Gaicenny i protegonii Alg-Hasteria, donoszę uprzejmie:
 
Co się tyczy maga Chainekkena, to nie mam mu nic do zarzucenia. Piszesz mi, że nie ufasz mu zbytnio, że zbyt silny jest jego wpływ na naszego łaskawego Kiissira Dalwiena, oby panowanie jego kresu nie zaznało, bo jest ono widomym znakiem przychylności niebios dla naszego kraju. Chwała, chwała i chwała Mu! Ze jego wpływ, powiadasz, wielki jest i już za wielki. Ale tu nic nie mogę mu zarzucić. Całymi dniami tropi obcego maga, którego obecność jest widoczna, a szkoda.
Ostatnio, trzy dni temu, przybył do mnie starszy gildii aqualastów. Jak wiesz, Panie, nie mamy za wiele wody słodkiej, kilka zaledwie studni, a i tam przebija sól, za to mamy za Górą Trzech Wiatrów jeszcze wyższą od onej, zaśnieżoną a między nimi głębokie jezioro, z którego idą dwa wodociągi do miasta, gdzie się do sadzawek rozlewają, a stamtąd miejscy woziwodowie ją rozwożą i ludzie sami czerpią, jak chcą. Czasem z góry onej śnieg z lodem za wolno spływa, wtedy się wywodzi armatę i wypala z niej w stok raz albo i kilka. Zwykle już po drugim-trzecim strzale rusza lawina grzeczna i jezioro się dopełnia. I tak tym razem też było, byłem tam, tom widział. Widok piękny i groźny, jak taka lawina sunie.
No i dobrze. Jezioro Misa, bo tak się zwie, ładnie się dopełniło, wody ruszyły do miasta. My, z armatą i starszyzną gildii – też.
Następnego dnia okazało się, że jeden wodociąg uszkodzony jest. Wycięty z niego kawałek stoi po prostu obok!!! A to wiesz, Panie, jest tak, że wodociąg to
jakoby koryto rzeczne, tylko murowane na słupach, no to jak ktoś wyjął kawałek, to woda leciała w zadek, za przeproszeniem. Ale nic, pognał tam mag i naprawił, ale sprawka to, jak powiedział, tego ciemnego maga. Kpina jakowaś. Żart, żeby go wy nicowało i w gównie wynurzało! Poprosiłem maga, by wodociągi jakąś szczególną ochroną otoczył, na co on powiedział, że już to zrobił, i dodał, że ten ciemnomag i tak pewnie już ich nie ruszy, bo on się szybko nudzi i pewnie już szuka nowej rozrywki. Kurwisyn jeden!
No nic, miejmy nadzieję, że Chainekken wie, co robi, i zrobi to dobrze.
A ja wysyłam konwój z okładami, a to:
12 bukli kruitzerów okładu z portowych ceł i opłat za pilotów, stocznie, pirsy, magazyny, tragarzy, obsługę kapłańską,
6 bukli kruitzerów okładu z gildii: szynkarzy, kupców i innych (szewce, szklarze, krawcy, woziwody, piekarze, murarze, grabarze, rzeźnicy i wszelkie inne poza rudniarzami),
3 i jedna czwarta bukli kruitzerów z gildii rudniarzy
 
Wszelakiej pomyślności życząc, Tobie, Panie, i Małżonce Twej do stóp upadam, do jej zwłaszcza, a do Ciebie przepijam właśnie z kielicha.
 
Sammarhard Gaicenny i protegonii Alg-Hasteria
– Livoil Białozęby



18. SIEDZIELI NA WYNIESIONYCH
do ogrodu zydlach. Po komnacie latopisa hulał magiczny przeciąg. Kurz, pył, okruchy i piasek z podłogi zbijały się w kule, które wylatywały przez okna i z cichym odgłosem lądowały w gnojowniku.
– Skąd miałem wiedzieć... – Chainekken znów odchrząknął, w ostatniej chwili powstrzymał się od splunięcia – że to osie larwy?!
– Nie larwy, magu. To jajeczka królowej – kolejny raz powtórzył mu Faigir.
– Przestań! – Mag uniósł ręce do góry i zasłonił uszy. – Nie chcę nawet tego słyszeć!
– Chainekkenie, nie bądź dzieckiem – powiedziała Marsai’pila, z trudem powstrzymując się, by nie parsknąć śmiechem. – Niby jajeczka ryb, to możesz jeść i jesz, a jajeczka owadów to cię mdlą? Gdzie tu różnica? Mleko krowy owszem, a oślicy be?
– Jakoś tak... – pokiwał głową.
Czuł się fatalnie. W ustach przepłukiwanych kilkadziesiąt chyba razy wciąż pozostał mdlący posmak kawioru z osich jaj...
„Fantomowy, cholera, fantomowy posmak, złudzenie!” – wrzeszczał do siebie w duchu.
Ale to mało pomagało. Im usilniej przekonywał siebie, że osie jaja to nic obrzydliwego, tym chętniej i barwniej umysł malował małe pękate białe robale z ciemnymi, niemal czarnymi główkami i parą żuwaczek zakotwiczone końcem odwłoka w komórce plastra, kołyszące na wszystkie strony głowami, wyczekujące karmy. Czegoś przeżutego? Ciepłego, ciągnącego się, paskudnego osiego żarła...
Znów pobiegł w krzaki, ale nie w te, w których wymiotował już trzy razy, w kępę innych. Źle trafił, przed nim na małej polance stał okrągły ul ze spiczastym dachem...
Magiana, słysząc rozpaczliwe odgłosy opróżniania i tak pustego żołądka, popatrzyła z lekkim uśmiechem na zatroskanego i skonfundowanego kronikarza.
– Jakbyś trafił na jakiegoś złośliwego maga, Faigirze... – Nie dokończyła.
– A skąd niby miałem wiedzieć, że on nie miał jajeczek osich w ustach? – jęknął latopis.
Na jego czoło obficie wystąpił pot. Usiłował przekonać sam siebie, że to przejaw troski o gościa, ale tak naprawdę – i wiedział to – śmiertelnie się przestraszył, że zraził do siebie najpotężniejszego, jak powszechnie sądzono, maga królestwa. Owszem, ktoś mógłby pomyśleć, że Chainekken traktuje go dobrze, że nawet są w jakiś dziwny sposób... zaprzyjaźnieni? Ale – bez przesady! – żadna sympatia maga nie utrzyma się, jeśli ten – i to z winy zwyczajnego latopisa – niemal wywali swoje trzewia w krzaki, a potem wepchnie je sobie z powrotem.
„Dobrze by było – ponuro westchnął Faigir – gdyby tylko kazał mi rzygać przez lunar...”
Z nadzieją podniósł wzrok na magianę.
„Dobrze ci się śmiać – dokończył myśl. – Ty to możesz sobie na wszystko pozwolić”.
– Pani... – zaczął.
– Uspokój się, Faigirze. – Poklepała jego dłoń, którą położył na stole, żeby nie widać było, jak drży. – Chainekken nie jest taki. Za chwilę będzie się śmiał z samego siebie.
– Ta, śmiał, akurat – bąknął nieszczęsny kronikarz.
– Zobaczysz.
I zobaczył. Chainekken wynurzył się z krzaków, ocierając usta. Dziwnie rozweselony.
– Wiecie co, omal się nie sfajdałem, jak zobaczyłem ul – oznajmił wesoło. – Niech to licho – roześmiał się szczerze. – Faigirze, masz jakiś miętowy napar czy coś ziołowego, co by mi pomogło zabić...
Nie dokończył jednak zdania. Wyraźnie były to słowa, których wolał nie wypowiadać. Podszedł i usiadł na ławie obok Marsai’pili.
Ta skrzywiła się z umyślną przesadą, pomachała dłonią przed swoją twarzą.
– Ja też poproszę o jakieś zioło – powiedziała. – Bo jeszcze... – urwała.
Kronikarz rzucił się do chaty.
– Jeszcze co? – spytał mag.
– Jeszcze nabiorę ochoty, by cię pocałować, i sama pobiegnę w krzaki, a tu już nie ma żadnych, których byś nie zapaskudził.
– To prawda – uśmiechnął się Chainekken. – Przez tydzień nikogo bym tam nie wpuszczał. No i wystraszyłem Faigirowi wszelkie ptactwo i robactwo. Wydaje mi się, że biedronki na mój widok wieją całą mocą swoich piegowatych skrzy... No wiem, nie mają piegów! – krzyknął, widząc, że Marsai’pila otwiera usta, chcąc sprostować jego słowa. A w różnych światach wiele rzeczy wygląda inaczej, nawet skrzydła biedronek...
Z budynku wybiegł kronikarz z dużym dzbanem i kubkiem.
– Przesada – skrzywił się mag. – Nie będę się w tym kąpał, tylko łyknę co nieco.
Pociągnął długi łyk prosto z dzbana, odchrząknął, sapnął, łyknął jeszcze.
– Też niezłe świństwo – skwitował, ale nie postawił dzbana zbyt daleko od siebie.
Odetchnął głęboko.
Już od dłuższej chwili, przypomniawszy sobie w końcu odpowiednie zaklęcie, nie czuł ani woni nieszczęsnych jaj, ani już go nie mdliło, ale widząc rozbawioną Marsai‘pilę, ciągnął tę gierkę. Gdzieś na dnie umysłu czaiła się myśl, a myśl ta brzmiała: „Może to ostatnie miłe chwile, zanim przystąpimy do walki z tym babskim truchłem-ścierwem-gównem?”. Nawet chciał ją wypowiedzieć na głos...
Marsai’pila nagle zmarszczyła czoło, łuki brwi zjechały ku sobie. Popatrzyła na Chainekkena, a takiego jej spojrzenia jeszcze nie znał. Horda śliskich ciarek wolno powędrowała po plecach do góry, jeżąc mu włosy na karku.
– Port... – powiedziała tak cicho, że mag w pierwszej chwili chciał poprosić, by powtórzyła.
Ale i tak nie rozumiał:
– Co port?
– Idźmy tam. Już! Zniknęła.
Chainekken rzucił Faigirowi spojrzenie, którego ten nie miał szans zrozumieć. Zresztą mag sam nie wiedział, co chce mu przekazać. Machnął ręką i wskoczył w MiędzyByt. Wyłowił w nim cieniutką niteczkę prowadzącą do Marsai’pili, przemknął obok niej i wypadł na plac portowy – szerokie pasmo brukowanej przestrzeni wolnej od domów, które ławą wyrastały za jego plecami i na północy kończyły się na mierzei, zaś na południu dochodziły do Wieży Szkiperów i ciągu magazynów, częściowo murowanych, częściowo wykutych w skalnym jęzorze spływającym z Góry Trzech Wichrów. Zobaczył magianę energicznie maszerującą ku najszerszemu pirsowi, centralnie umieszczonej kamiennej ławie wpijającej się w zatokę na długość czterdziestu-pięćdziesięciu lirch. Marsai’pila wydała mu się dziwnie nienaturalna, gdy rzucił się za nią i... zamarł.
Potem skoczył znowu za nią, potknął się i omal nie zarył nosem w bruk. Przy okazji odkrył, że za plecami ma nie tylko domy, ale też zwarty tłum.
Zatoka była pusta.
Przy centralnym pirsie zobaczył trzy kupieckie statki. Na południowym brzegu dostrzegł ich więcej, może tuzin, może półtora, do tego mnóstwo łodzi wszelkiego rodzaju: golki, derny, płaskie krypy ładunkowe, kutry rybackie... Większe i mniejsze, różnokolorowe, pstre...
Zatoka była jednak pusta. A właściwie sucha. Osuszona jak dzieża, misa, z której praczka jednym energicznym ruchem wychlusnęła całą wodę.
Mag zwolnił, zrobił jeszcze kilka kroków, stanął, z wysiłkiem kazał nogom poruszyć się, by dotrzeć do Marsai’pili.
Ujrzał skaliste dno – w miarę równe, mniejsze i większe niecki w skałach wypełniała cienka warstwa jasno-żółtego piasku. Oszołomiony wpatrywał się w dno – puste, bez wodorostów, bez ryb, skorupiaków... Leżały na nim tylko martwe przedmioty – statki, łodzie, kotwy, łańcuchy... Poza tym na dnie beczki, kawały żelastwa, wiadra i czerpaki, jakieś sztaby, drągi, belki, obręcze... Dwa ułamane maszty. Spore płachty sparciałych żagli, wiele mniejszych i większych kawałków lin.
W kompletnej ciszy łaskotanej tylko delikatnym poświstem wiatru, osłupiali, oszołomieni, zrozpaczeni ludzie usłyszeli, jak na jednym z leżących niedaleko magazynów statków trzeszczy przełamywany maszt. Wszystkie głowy odwróciły się w tamtym kierunku. Dotarł do ich uszu słaby krzyk – w bocianim gnieździe, które właśnie runęło, do tej chwili pozostawał marynarz, pewnie wczepiony zgrabiałymi z przerażenia palcami w krawędź beczki. Wyczołgał się nieporadnie i wyjąc, pełzł w stronę brzegu.
Teraz dopiero Chainekken dostrzegł, że dno pokrywają nie tylko przedmioty. Głównie przedmioty, ale nie wyłącznie. Kilkudziesięciu marynarzy gramoliło się z leżących na burtach statków. Z tych zacumowanych przy magazynach załogi albo uciekły wcześniej, albo w ogóle nie było na nich obsady poza wachtowymi, bo tylko cztery sylwetki brnęły po dnie w kierunku łagodnie wznoszącej się plaży po prawej stronie pirsu. Dwaj marynarze podtrzymywali trzeciego, który kuśtykał na jednej nodze. Ostatni szedł na końcu, co i rusz oglądając się za siebie.
Chainekken już zamierzał podążyć za jego wzrokiem, gdy jakaś kobieta na brzegu zapiszczała rozpaczliwie, a potem pobiegła w kierunku plaży. Za nią ruszył chłopiec, może czternastoletni, potem dwaj starcy, jeden z laską.
– Jazzel!!! Bogowie, on tam jest! – wrzeszczała kobieta.
Dobiegła do linii, na której nie tak dawno, chyba kilka minut temu stykały się woda, brzeg i powietrze, zatupa-ła bosymi nogami. Wskazywała coś ręką i przeraźliwie wyła.
Gdy Chainekken przeniósł tam wzrok, zobaczył leżące w jednej z naturalnych mis ciało mężczyzny. Fioletowa, obrzęknięta twarz rozcięta po ciosie miecza, szabli czy pałasza, z rozchylonymi gnijącymi ranami, wpatrywała się w niebo. Opasano go kilkoma zwojami starego łańcucha, pobrudzonego smołą i zardzewiałego.
– Jazze-e-elu-u-u! – wrzeszczała chyba żona zabitego.
Syn dotarł do matki, objął ją i zaczął odciągać od brzegu. Nagle ktoś uderzył w struny jakiegoś instrumentu i wysoki męski falset zaczął wywodzić skoczną pieśń w nieznanym magowi języku. Muzyka zapewne pijanego szaleńca niemal zmusiła Chainekkena do odwrócenia głowy, ale sucha zatoka była jeszcze bardziej szalona...
Mag podszedł do Marsai’pili. Chciał ją o coś zapytać ale w końcu przypomniał sobie, by zobaczyć, co zatamowało morską wodę. Przeniósł spojrzenie za wygięte ostrze Kosy Tygrona – skalisto-piaszczystego wąskiego półwyspu oddzielającego zatokę Pijana Gardziel od bezkresu oceanu.
I dopiero wtedy zrozumiał, że to, co wcześniej uważał za zadziwienie, jest jedynie drobną wątpliwością. Teraz dopiero jego zadziwienie osiągnęło szczyt.
Za Kosą Tygrona migotała łagodnie, przelewała się i mieniła raz błękitem, raz szmaragdem ściana wody. To, co zostało wyssane z zatoki, spiętrzyło się i zamarło za półwyspem.
– Zmyło Wieżę Pilotów... – szepnęła magiana. Chainekken chciał powiedzieć, że nie to jest najważniejsze. I najgorsze...
Ale ciągle myśli, słowa, okrzyki kotłowały się w jego głowie. Tego, co zobaczył w porcie i w suchej od kwadransa zatoce, nie mógł ogarnąć umysłem, po prostu został wprawiony w osłupienie.
„O co jej chodzi? – pomyślał. – Chce pozbawić miasto źródła dochodu? Chce, by zbuntowali się marynarze, kupcy, szkutnicy, rybacy?”
Marsai’pila nagle odwróciła się i ruszyła do niego szybkim krokiem.
– Chainekkenie... – zaczęła i zamilkła.
Popatrzył ponad jej ramieniem na wał spiętrzonej magicznie wody. W pochyłej, falującej nieznacznie ścianie skrzyły się białe cętki.
„Ryby! – uświadomił sobie mag. – Tam pływają ogłupiałe ryby!”
– To... – szepnął. – To się za chwilę zwali na port, jestem pewien...
– Ona skądś patrzy na nas i chichoce – odpowiedziała takim samym szeptem Marsai’pila.
– Idź spokojnie do ludzi, ja tu zostanę... Musimy jakoś osłonić port, inaczej nie zostanie kamień na kamieniu... Idź...
Magiana ominęła go i energicznym, spokojnym krokiem ruszyła w kierunku wolno zbliżającego się do plaży tłumu. Żona nieszczęsnego, zadźganego w portowej bijatyce Jazzela kwiliła już tylko nad brzegiem, a syn podciągnął nogawki spodni i szykował się wejść do niecki po ciało ojca.
Chainekken zrobił jeszcze kilka kroków do przodu, choć każdy przychodził mu z wielkim trudem. Odetchnął głęboko parę razy i starając się nie kręcić głową, by nie wzbudzić podejrzeń gdzieś przyczajonej Necrowistki, zerknął ostrożnie w prawo, w lewo. Na leżących statkach i łodziach nie ruszało się nic, ludzie, marynarze, właściciele i zwyczajni gapie jeszcze nie mieli odwagi wejść do niecki, jeszcze nie rozpełzli się po statkach, nie zaczęli szukać na odsłoniętym dnie uznanych za stracone dóbr...
„Myśl, Barrghe’arrenie, myśl. Za chwilę coś się stanie .
Zaklęty w mieczu smok odpowiedział natychmiast: „Wiadomo co. Zaraz spuści na miasto... Już! Stawiaj mur! Szybko!!!”
Miecz nie miał racji.
Chainekken wiedział, że mur tu nie pomoże. Woda opłynie go bez względu na to, jak będzie długi. W każdym razie takiego długiego, który zatrzymałby wodę, postawić nie był w stanie – musiałby sięgać od podnóża Góry Trzech Wichrów daleko poza Cypel Szubieniczny.
A woda właśnie runęła. Jakby ktoś wyjął ukośnie umocowaną ściankę akwarium! Ogromna fala popłynęła na Chainekkena. Marzenie mistrzów deski...
Mag zaczerpnął ze dwa razy więcej powietrza niż przy zwyczajnym oddechu. Za sobą usłyszał okrzyk Marsai’pili, zrozumiał, że dodaje mu ona otuchy i informuje o swej gotowości.
Chainekken wyciągnął przed siebie złączone dłonie ustawione w kształt klina. Uplótł błyskawicznie zaklęcie i wystrzelił je przed siebie.
Do jego uszu dotarł głuchy huk walącej o skaliste dno zatoki wody. Za plecami maga dał się słyszeć wielogłosy wrzask – tłum już zrozumiał, co mu grozi. Nad piski i wrzaski, i płacz wybił się grzmiący głos Marsai’pili:
– Zostańcie, między domami utopi was fala, tu was osłonimy! Zostać tu!
Mogłaby ich unieruchomić, ale wtedy część mocy zostałaby zmarnowana na sterowanie ludźmi.
Ale to wszystko już w tej chwili było nieważne.
 Przelewająca się, mieniąca, skrząca w promieniach słońca fala runęła na zatokę, na maga.
Czterdzieści lirch przed nim nagle spiętrzyła się znowu. Tym razem uderzyła w niewidzialną przeszkodę, w kopułę, którą zbudował swym zaklęciem. Przerażony tłum na brzegu nie wiedział o jej istnieniu, a gdyby nawet wiedział, to w panice nie wierzyłby w jej skuteczność czy trwałość. Chainekken stał pod kopułą wody i mimo huku wściekłego żywiołu, słyszał za sobą jeszcze głośniejszą odeń wrzawę, ryk oszalałych ze strachu ludzi. Gdy fala – spieniona, niosąca ze sobą muł, wodorosty, kamienie – przemknęła nad głową maga, zapadła ciemność...
 
V LIST SAMMARHARDA LIVOILA
 DO KASTELESSA JAHUERA
 
Czci Godny Panie!
 
Zwracam się do Kastelessa dworskiego, Jahuera Nabzugera, przy miłościwie rządzącym nami, niegodnymi, Kiissirze Dalwienie Miłomastnym, Gebrachu Mpiny i Nurrzy władcy Orkinsy, Opry, Heraju i Ssaqui, księciu Uzryli, Sa-Mar-Gotsy Malinii i Lokiunu.
 
Ja, Livoil Białozęby Sammarhard Gaicenny i protegonii Alg-Hasteria, donoszę przerażony:
Stało się to, Panie Jahuerze, czego się obawiałem, czemu chciałem zaradzić, maga wzywając. Ale, niestety, albo taki z niego mag jak z koziej dupy serowarnia, albo moce, jakie uderzyły w Gaicennę, przekraczają jego i innych magów moc.
Port mam zniszczony, Panie, nie to, żeby do końca, ale mocno. Chwała wszystkim bogom, że ten Chainekken okazał się jednak magiem dość mocnym, by uratować i to.
Widzę, że przeczę sam sobie – raz piszę, że słaby on, za chwilę, że uratował. No bo i to, i to...
Siedziałem w izbach gildii murarzy – zalegają oni dobre półtora bukla podatku, umawiałem właśnie ze starostą ichniejszym sposoby wyrównania długu i groziłem karami. Już doszliśmy do zgody, piwo zaczęliśmy pić, co to oni dobre mają, bo z browaru, który zbudowali i który część zapłaty wnosi w najlepszym swoim napitku. Tak więc wychyliliśmy po dzbanie i nagle wpadł do izby rozdygotany parobek, i wrzeszczy, że wody w porcie nie ma, że wypłynęła na morze, że statki leżą na dnie... Strzeliłem go w pysk durny, by głupot nie gadał, a on.. On mi oddał. I omdlał, choć go nie ruszyłem zdziwiony dość mocno. Ale starosta powiada, że to nie głupek żaden, tylko rozsądny służący, więc wyskoczyłem na dwór. Jakiś onager stał szczęściem przy koniowiązie, wskoczyłem i pośpieszyłem do portu. To na szczęście blisko jest, kawałek ulicą Stajenną, skręt do Wolnej i już Plac Portowy.
I co żem zobaczył? To dwa dni temu było, a jeszczem nie zmrużył od tej chwili oka, bo ciągle mi się maluje to. to wszystko. Otóż, Panie Jahuerze cny, nasz port... zatoka nasza wygląda z góry jak placek, po lewej ma pirsy, w tym jeden centralny, i po prawej, od północy też pirsy, ale już szkutnicze. Od morza oddziela zatokę Pijanej Gardzieli mierzeja, półwysep czy cypel, jak chcesz, zwie się Kosa Tygrona, ale częściej Lubieżna, bo i kształt ma taki... pyty, znaczy. Na pycie, znaczy na Kosie, Wieża Pilotów stała. Stała, bo jak przybyłem do portu, to już jej nie było. Tak samo jak całej wody z zatoki. Całej wody, powtarzam! Odsłoniło się dno, czyściutkie, bez szlamu, bez jednego wodorostu, bez małża, strzykwy, gwiazdy morskiej, ryby ani jednej... Wszystko żywe wraz z wodą wypłynęło za Kosę. Zostały zwyczajne portowe śmieci, choć i tak gildia tralerów dba o czyste dno: beczki połamane, kotwice, szmaty. Zobaczyłem też szkielet ludzki, a potem jedna kobieta dojrzała swojego męża, który od sześciu dni nie wracał do domu z tawerny. Leżał opuchły i martwy rzecz jasna.
Wszystkie statki takoż spoczywały na bokach, niektóre trzeszczały i pękały im poszycia burt od ciężaru własnego, jeden czy dwa maszty trzasnęły. Ze dwa tuziny marynarzy, ledwo się na nogach trzymających, przerażonych, pędziło po dnie na brzeg.
I spoczywał w niecce zatoki jeden na poły spalony statek, ten, który nie wiadomo dlaczego zajął się ogniem osiem dni temu, a załoga przytomnie odbiła od kei i wyrąbała dziury w dnie, żeby osadzić go na mieliźnie, a potem przy odpływie naprawić, tylko na nieckę trafili... Aż do połowy masztów zatonął, nie do wyjęcia. A teraz, jak wody nie stało, można by go było połatać. Och, co za głupie myśli mnie nachodziły wtedy!
To teraz, Panie, piszę to spokojny jakby już trochę, ale pierwszego dnia ręce mi tak latały że napić się nie mogłem. Teraz sobie przypominam szczegóły, a wtedy. Wtedym stał jak gamoń ostatni z pyskiem rozdziawionym, tak że dyszel można by mi było do brzucha wsadzić. Siedziałem, jak powiadam, na tym onagrze, i nagle widzę, że na pirs centralny wychodzi magiana nasza, Marsai’pila. Zaraz za nią idzie mag Chainekken. Oboje wysforowali się przed nieruchomy milczący tłum, potem ta kobieta, co to męża odnalazła na dnie w łańcuchach leżącego, zaczęła się drzeć wniebogłosy i magowie coś do siebie powiedzieli, magiana poszła w tłum a mag jeszcze parę kroków zrobił i zaczął coś rękami wymachiwać. Już chciałem z siodła zeskoczyć, choć cały dygotałem nie wstydzę się przyznać, jak rzadkie gówno, a wtedy cała woda...
Aha, zapomniałem napisać, że cała woda z zatoki była za Kosą Lubieżną, nie rozpłynęła się w morzu, tylko – jakby to powiedzieć – dygotała niby galareta na korzennym cieście. No więc, cny Panie Jahuerze, przyjacielu mój najdroższy, żebym już nigdy w życiu nie widział niczego podobnego! – woda owa nagle runęła z powrotem na zatokę, na port, na statki, na ludzi, na miasto.. Przypomniałem sobie krotochwilę maga Chainekkena, jak wodę z sadzawki wyciągnął do góry, a potem ją zwalił na gamoni moich, ale on ją w deszcz ulewny przemienił, żeby szkody i krzywdy nie narobić, a tu?!
Nawet nie ruszyłem wodzy, mój onager sam podskoczył wszystkimi czteroma nogami, słysząc huk żywiołu, i dał drapaka, ja spadłem z niego, może nawet nie spadłem, tylko się osunąłem, w każdym razie ledwie się podniosłem, zaraz zostałem powalony przez jakiegoś oszalałego ze strachu rzeźnika w fartuchu zakrwawionym... Ludzie wrzeszczeli i uciekali, choć nawet otumaniony i skamieniały ze strachu będąc, wiedziałem, że nie ma żadnej nadziei uciec przed wodą. Uskoczyłem pod ścianę, wcisnąłem się w załom drzwi, uczepiłem klamki i patrzyłem. Ogromny bałwan przeleciał nad Kosą, z hukiem i okropnym impetem uderzył w dno zatoki, odbił się i runął na brzeg Kto tego nie słyszał, za bajdę weźmie, dość, że wrzawa ludzka zmieszała się z rykiem morza, bryzgi wody wzbiły się pod niebiosa, krzyki ludzi też, potem już tylko huczało i ryczało, a kto i co – nie wiem. Pierwsza fala dopłynęła do końca pirsu, na którym ciągle stał mag i nagle, ku mojemu zdziwieniu, choć nie wiem, skąd jeszcze miałem siły dziwić się jeszcze bardziej, wzbiła się ta woda w powietrze i poleciała nad nim jak po niewidzialnym dachu. A że stromy to był dach, więc i woda spieniona wraz z piachem i mułem zwalniała, ale wzbiła się i tak ponad domy na brzegu Placu Portowego. Tam widziałem magianę. Podczas gdy tłum pryskał na boki, tratując się trochę, a ona stała i też, jak mag Chainekken, coś robiła rękami. Teraz wiem, że oboje kopułę jakąś ustawili, dzięki czemu woda, zamiast huknąć z całym impetem w miasto, tylko trochę na nie z góry spadła. No i spłynęła do zatoki, bo to wszak niecka całkiem głęboka.
Zaraz kopuła ta zniknęła. Wiele śmieci spadło na ludzi – belki, łańcuchów kilka, kamienie, już nie wspomnę o błocie, szlamie, mule, rybach żywych i zdechłych, wodorostach, mątwach i innych stworzeniach morskich.
No i szkody...
Wiemy już teraz, że siedemnaście domów zniszczonych, nie żyje pięćdziesięciu pięciu ludzi wszystkich stanów, marynarze, kucharze, strażnicy, gapie też zwyczajni i kobiet prawie dwa tuziny, dokładnie dwadzieścia dwie, do tego dziewięcioro dzieci. A jeszcze kilku ludzi szukają, może woda zabrała, kiedy przyszło jej powracać? Jak tak, to za parę dni wypłyną.
Największe szkody fala poczyniła w szkutniach na północy zatoki. Tam kopuła jakby nie sięgała. I na południu też kilka statków poważnie uszkodzonych, dwa na dnie leżą i nie wiada, co z nimi będzie. Właściciele domagają się wypłaty z kiesy miasta, ja się bronię na razie, ale nie wiem, czy nie mają racji. Zobaczymy.
Aha. no i przy szkutniach osada na palach była. Była – bo nie ma. Zbierali muszle, małże, ostrygi, skorupiaki i wodorosty. Trochę sprzedawali, trochę sami zjadali, nieszkodliwe lenie. Choć niektórzy pracowali w szkutniach, nie powiem Ale już ichniej osady nie ma, ile tam ludzi zginęło – nie wiada bo oni się nie dzielą wiadomościami, wszyscy ze skośnymi oczyma, sami się rządzą.. Nieszkodliwi byli, powiadam. Zostało ich podobno pięć, może siedem tuzinów, a było – jak szacują moi – do dwustu..
No i nieopodal, na Cyplu Szubienicznym, gdzie zaiste trzy szubienice stały do egzekucji miejskich – nie ma już opryszków na czym wieszać. Trzeba będzie nowe budować. Może na razie jedną, bo rzadko mieliśmy chętnych na wszystkie sznury...
Wszystkie statki więcej albo mniej uszkodzone, takielunek pozrywany, maszty połamane, burty potrzaskane... Wielu marynarzy uciekło w głąb kraju albo piją na umór. Kapitanowie wściekli.
Ale to wszystko jakby nie tak mnie dręczy, te ichnie humory da się poprawić z mieszka. Gaicenna wytrzyma takie wydatki, nawet te statki możemy sami podnieść i albo wyremontować, albo odkupić.
Ale obawiam się, że opinia miasta tudzież portu ucierpiała wielce. Rozejdzie się hyr, że niebezpiecznie, że nie wiada, co się może stać, że magowie słabi... A najgorsze, że magów nie ma.
Otóż to, zacny mój Panie Jahuerze! To mnie najbardziej męczy i dręczy. Brak magów! Nie to, żeby mnie port nie martwił i zgroza cała odeszła po tym zalewaniu wodą, nie, jeszcze mnie trzęsie i sram na rzadko, ale co dalej!?– Tamto było i – oby! – się nie powtórzyło, ale bez magów, bez gwarancji portu dobrego jak żyć?– Co poczniemy? No i jeszcze jedno: skoro ich nie ma, to co? Ten ktoś, kto wyciągnął wodę, a potem nią chlusnął na miasto – zwyciężył ich? Pobił? Zabił? Teraz on będzie tu rządziło Uciekać zatem? Spalić miasto!?– Zwołać innych magów? Ale czy Kiissir da?
Pewnie nie, bo jak mu wszystkich ten ktoś pozabija? Co robić?
I czy powiadomić Kiissira?
Czekać? Poradź, panie Jahuerze! Tyś blisko władcy, możesz poradzić? Może poczekać? A jak uzna, że takie milczenie to oszukiwanie monarchy?
O podatkach ci potem napiszę. Oby było jakieś „potem”.
 
Sammarhard Gaicenny i protegonii Alg-Hasteria
– Livoil Białozęby



19. ŚWIADOMOŚĆ 
 POWRACAŁA PULSACYJNIE
w jakimś nieznanym wcześniej Chainekkenowi zmiennym rytmie: jasność – mrok, świadomość – niebyt, światło – ciemność... Za każdym razem miał za mało czasu, by cokolwiek dojrzeć, zupełnie jakby stał przed opuszczonym szlabanem, a zalana deszczem szyba samochodu nie pozwalała w krótkiej chwili pulsującego światła dojrzeć czegokolwiek za oknami, bo już znów nacierał mrok, ciemność, czerń...
Potem nagle światło pozostało, ale słabe.
Wiedział, że jest gdzieś, że żyje, no bo widzi, ale nie miał ani czucia w rękach, ani możliwości poruszenia nogami, nie bardzo nawet czuł własne oczy. Nie widział koniuszka nosa! A to widzi każdy człowiek!
Leniwie napłynęła myśl, że gałki oczne ma wyłupione i ułożone na jakichś podstawkach. Tyle razy widział to w trzeciorzędnych, drugorzędnych, a może i w pierwszorzędnych filmach!
Coś się dokoła niego poruszyło. I nagle wskoczył w swoje ciało.
Już był znowu sobą, co prawda nadal nie mógł poruszyć nawet palcem, ale miał świadomość oddychania, czuł puls, mógł poruszać oczami i widział skrzydełka nosa. Mógł zezem skleić dwa obrazy w jeden nieprawdziwy, ale za to kompletny obraz nosa widzianego od góry.
„Czym ja się zajmuję? Oglądaniem nosa... Jestem załatwiony, zabity może... Co się dzieje? Gdzie jestem? Z kim... tu jestem? Czy to mój świat, czy...”
Szarpnął się, ale... Ale tylko w myślach. Obraz przed nim nawet nie drgnął. Nie był też pewien, co widzi – czasem wydawało mu się, że stoi przed nieruchomą ścianą gęstej i zwartej, suchej mgły. Po chwili, gdy postarał się zmienić ogniskową wzroku, miał wrażenie, że tuż przed twarzą ma taflę mlecznego szkła, też suchego, nie zimnego, nie ciepłego, obojętnego. Takiego, które nie dawało namiaru żadnym innym zmysłom poza wzrokiem.
Dmuchnął, żeby sprawdzić, czy odbite od szyby powietrze powróci, ale nie wróciło...
Ale – jeśli to była mgła – nie zakłębiła się.
„Mam umysł wyekstrahowany z ciała jak w klasycznym SF-ie? Po skanowaniu mózgu, po zapisaniu wszystkich danych, całej pamięci?... Przecież pozostałaby informacja o posiadanych wcześniej zmysłach? O węchu, o dotyku... Ale sam umysł, bez zewnętrznych czujników nie będzie odbierał... Zaraz, widzę nos, czyli mam czujnik... Wąchać!”
Wciągnął powietrze nosem, ale nie usłyszał zwykłego w takich wypadkach szmeru, nie poczuł przelotu powietrza na górnej wardze, poruszenia włosków w nozdrzach.
„Czyli nie ma mnie, a tylko jest umysł... Dlaczego jest mi to obojętne? Nie boję się? Zawsze w takich wypadkach wszyscy się rzucają, krzyczą, szamocą, płaczą... A ja co? Taki ze mnie twardziel? Nie-e-e...”
Poczuł na całym ciele powiew powietrza, coś daleko i głucho zadudniło.
„A może jestem w jakieś postaci MiędzyBytu? Uciekałem przed wodą? Nie! Nie uciekałem. Albo nie uciekałem świadomie. Zwaliła się na pokrywę nad portem, część przeleciała dalej... Szkoda, pewnie wyrządziła jakieś szkody... Ale większość się już cofała i... I co?”
– I wtedy cię dopadłam! – usłyszał.
Cokolwiek miał przed oczami – kurtynę, mgłę, mleczne szkło – zniknęło.
Wisiał nagi na... Na czym? Na niczym... W powietrzu – jak witruwiański człowiek wielkiego Leonarda. Mógł poruszać głową, więc popatrzył w prawo i w lewo. Widział już swoje ręce. Nie pamiętał, czy da Vinci kazał swojemu człowiekowi rozcapierzyć palce, on miał je wyprężone – studium liści klonu. Popatrzył w dół, nogi rozłożone. Niemal zachichotał: człowiek witruwiański to jakby dwie sylwetki wpisane w kwadrat i koło, która w którą figurę, nie wiadomo, ale on był tą w rozkroku.
„Chyba ta z koła?”
Nagle uświadomił sobie, że ktoś tu jeszcze jest. Przecież usłyszał przed chwilą czyjś głos, kobiecy.
„Na pewno kobieta, przecież powiedziała dopadłam nie dopadłem ani nie dopadłom”.
I jeszcze raz wszystko przetasowało mu się przed oczami.
Nadal wisiał, ale w komnacie ze złota. Ściany były z matowego, jasnego niemal kruszcu, którego szlachetność wyczuwało się na milę. Na nim zobaczył połyskujące, mieniące się wszystkimi możliwymi odcieniami złota linie tworzące jakieś... wzory?
„Może jestem za blisko ściany? Dlatego nie mogę ogarnąć wzoru, a zresztą czy to ma jakieś znaczenie?!”
– Nie ma, magu, żadnego.
Raptowny podmuch odrzucił go od ściany. Zdążył tylko zauważyć, że chyba miał rację – odlatując od ściany zyskiwał perspektywę i widział ornament z większej odległości... To były wzory, ale nic zrozumiałego. Nieznane pismo? Geometryczne wprawki?
Teraz widział złotą podłogę pokrytą drobniutkimi rysami tworzącymi siatkę z małych rombów.
„Blacha z podłogi windy!”
Omal nie wybuchnął śmiechem, ale w jego polu widzenia nagle pojawił się koń i jeździec.
To był Wogar, wierzchowiec maga, duży, ładnie zbudowany deresz. Spokojny koń.
Teraz bardzo spokojny.
Bo martwy.
Ślepe oczy konia błyskały matowo, wspaniała ongi gęsta grzywa wisiała w strzępach. Ciało jeszcze trzymasię na kośćcu, ale chyba tylko za sprawą magii. Miał cudzy rząd, wysokie dziwaczne siodło, w którym zasiadała karlica. Zamiast kopyt Chainekken ujrzał trójszponiaste smocze łapy. „Rydyella?”
– Tak, to ja – zarechotała głosem ni to staruchy, ni to dziewczynki.
Podjechała bliżej i zręcznie zeskoczyła z konia.
Biorąc pod uwagę zmarszczki na obwisłych policzkach, chude ręce, szkieletowate dłonie z wystającymi kulkami kości, powinna była zsiadać ze stękaniem, pojękiwaniem, zsuwać się z wysiłkiem, ale nie – zeskoczyła jak piórko.
Podeszła do głowy martwej szkapy. Teraz widać było zapadnięte żebra, skórę miejscami obwisłą, a gdzie indziej napiętą, dziwnie wyprężone ścięgna i żyły. Starucha-dziewczynka poklepała końskiego trupa po pysku. Wogar stał nieruchomo.
Rydyella przejechała dłonią od grzywy do pyska – przy czym musiała stanąć na palcach – i nagle chwyciła wierzchowca za nozdrza i szarpnęła je do góry. Cały płat tkanki oderwał się z obrzydliwym odgłosem prutej zbutwiałej tkaniny, na wszystkie strony prysnęły krople ciemnego gęstego śluzu. Czarownica zarechotała, zamachnęła się i cisnąwszy płatem ścierwa w maga, trafiła go tam, gdzie chciała – w twarz. Teraz nagle odzyskał wszystkie zmysły, poczuł na ustach lepką maź, zanim kawałek padliny spadł z plaśnięciem na podłogę. Coś jednak pozostało na policzku Chainekkena. Zostało i poruszyło się.
„Robale... Tfu, co za smród!”
Szybko odłączył węch, jak wtedy, gdy uciekali z magiana...
„Marsai’pila!!! Co z nią? Dlaczego...”
Mała stara dziewczynka podeszła bliżej.
– Czegoś trochę nie rozumiem – powiedziała. – Nie mogę przeżuć twojej aury. Coś jest nie tak... Jesteś magiem, bez wątpienia, ale jakimś dziwnym... Nie takim, jak oni... – Niedbałym ruchem ręki wskazała coś za plecami Chainekkena. Wtedy jego ciało odwróciło się jak liść poruszony podmuchem wiatru.
Miał za sobą dziwaczną, szaloną kompozycję: w środku odchylona do tyłu pod kątem mniej więcej sześćdziesięciu stopni nieruchomo wisiała Marsai’pila. Ręce wzdłuż boków, stopy razem – postawa trumienna. Po jej lewej ręce lewitował w powietrzu Byst-Yare – nadal był chudy, ale nie rozczochrany. Na głowie nie miał ani jednego włoska. Przez ciemnoniebieskie żyły czaszka starego maga przypominała Chainekkenowi nieforemny globus. Po raz pierwszy Byst-Yare miał zamknięte usta...
Po prawej ręce Marsai’pili leżał w powietrznej kołysce Gruw. Ten dla odmiany był wyprostowany, co mu się w życiu nie zdarzało. Również pozbawiono go owłosienia, i na głowie, i łonowego.
Cała trójka naga, choć w odróżnieniu od obu starców centralna postać w kompozycji szalonej Necrowistki, Marsai’pila, miała włosy. Rydyella, podszedłszy do pięknej nagiej rywalki i beznamiętnie zapuściwszy ręce w ich gęste kasztanowe sploty, obróciła magianę silnym szarpnięciem. Marsai’pila przechyliła się i uderzyła tyłem głowy o podłogę.
„Boże wielki i sprawiedliwy! – jęknął w duchu Chainekken. – Co się dzieje? Co tu robimy?”
– Zostaw ją! – ryknął.
„Źle! Niedobrze. Ona wie, co robi, a ja tylko ją przekonuję, że ma rację, że może mnie dotknąć, krzywdząc Marsai’pilę. Ale co, mam udawać, że nic mnie nie obchodzi?! Kto by uwierzył?”
– Zostaw ją. Porozmawiajmy. Czegoś chcesz. Powiedz czego, dogadamy się...
Dopiero po chwili uzmysłowił sobie, że właśnie wygłosił tekst jak z jakiegoś sensacyjnego filmidła o porwaniu.
Mała wyschnięta czarownica przeszła wzdłuż szeregu swoich ofiar, pieszczotliwie przemykając dłonią po chudych męskich ciałach. Marsai’pila – nieruchoma, skamieniała, obojętna, nieprzytomna, choć z otwartymi oczami – powróciła do poprzedniej pozycji.
„Gdzie ja widziałem coś podobnego? »Coma«? Czy ta wiedźma wyciąga ze mnie obrazy? Sączy wiedzę z mojego umysłu i potem usiłuje wykorzystać ją przeciwko mnie? Jeśli tak, to co mogę zrobić? Blokada?”
– Nie masz nic na mnie – powiedziała Rydyella, omijając kołyszącego się lekko po dotknięciu Gruwa.
„Znowu jak tekst z filmu! Czy to coś oznacza?”
– Kim jesteś? – zapytał ochrypłym głosem.
– Nic ci ta wiedza nie da.
Necrowistka ciągle przemierzała pomieszczenie, chodziła w tę i z powrotem, dotykała wiszących ciał.
„Ale nie zbliża się do mnie! Nie podchodzi, nie dotyka... Co mogę zrobić?”
Przymknął powieki i zaczął porządkować umysł. Chciał znaleźć w sobie magię, moc, którą otrzymał w darze dwa lata temu i z której do tej pory bardziej lub mniej udolnie korzystał. I z której teraz został ogołocony.
Staruszka-dziewczynka zachichotała. Chainekken udał, że tego nie słyszy. W myślach relaksował się, oddychał spokojnie i głęboko i wciąż szukał swojej mocy. A przynajmniej jakiegoś jej fragmentu, który pozwoliłby odgrodzić się od Necrowistki murem, za którym mógłby coś wymyślić. Coś uknuć, odzyskać więcej mocy, odgrzebać więcej siły...
Wtem poczuł, że jest na dobrym tropie, że to lepsza droga niż słuchanie i przyglądanie się Rydyelli, bo wtedy to ona nim rządzi, ona mąci mu myśli, zwodzi i jednocześnie penetruje, skubie, może nawet wysysa... Zaczął czuć jej obecność w swojej głowie, gdy odkrył nagle, jak można się od niej odgrodzić.
I zrobił to.
Zabolało ją, zaskoczyło.
Poczuł uderzenie, chyba zwyczajny bat, nic magicznego. Przez brzuch na wysokości pępka przemknęła wrząca krecha, owinęła się i chlasnęła końcem w kręgosłup.
„Nie podoba się? To mnie raduje! Teraz mogę coś wymyślić... Na przykład mogę się zastanowić, gdzie jest Barrghe’arren, nieważne w jakiej postaci: miecza czy smoka... Niechby się poka... A może nie, może jeszcze nie? Na razie nic o niej nie wiem, przede wszystkim nie wiem, czego ona chce. Na pewno chce nas wyssać, ale może jeszcze coś, do czego nie ma siły, wiedzy, czy jeszcze czegoś innego...”
Otworzył oczy.
Mały rozjuszony pokurcz stał dwa kroki przed nim. Dolna warga zajechała na górną. Rydyella sapała wściekła.
– Myślisz sobie, że co?! – warknęła. – Że mi coś zrobisz? Że mi czegoś zabronisz?
„Doprowadzać jej do szaleństwa nie ma sensu, a mścić się na staruszkach... Nie warto, ale niech mówi, może coś wygada?”
– Chyba się nie dziwisz, że nie przyjmuję twoich działań z miłością i radością? – zapytał spokojnie.
– Nie? – Zrobiła ustami jakiś dziwny ruch, otworzyła je i szybko zamknęła, jakby połykała nadlatującą muchę.
Chainekken usłyszał trzask pioruna i nieboskłon zwalił mu się na głowę. Straszliwa kula ognia eksplodowała w jego wnętrzu. Trzewia ogarnął mu żar tak straszliwy, że w jednej chwili zapomniał o tym, że w tym świecie jest potężnym magiem, że może spopielić wołu, przerzucić przez mur cytadeli tuzin wojów, że wyczuwa trucizny i śmieje się ze skierowanych w siebie bełtów.
Jedna mała staruszka w pomarszczonym dziewczęcym ciałku spopieliła mu wnętrzności i zmusiła, by otworzył usta i zachłysnął się przeciągłym zwierzęcym rykiem.
Gdyby jakiekolwiek zwierzę usłyszało ten ryk, ruszyłoby oszalałe z przerażenia w obłąkańczy bieg, który trwałby aż do ostatniego oddechu, granicznego haustu... Do pierwszej chwili nieżycia...
Mag zwany z własnej woli Chainekkenem zrobił dokładnie to samo przymuszony własnym piekielnym wrzaskiem, gdy zaatakował go taki ból, jakiego nie przeżył żaden człowiek i nieczłowiek na tym świecie.
Może poza Necrowistką Rydyellą...

Poczuł, że w żebra, biodra i uda nad kolanami wpijają mu się jakieś szczeble. Przez chwilę przemyśliwał, gdzie tak głupio się upił czy odurzył, że nie pamięta chwili, gdy mózg odmówił mu posłuszeństwa.
Otworzył oczy i wrzasnął z przerażenia.
Pod nim rozciągała się kilkusetmetrowa otchłań z płytką wodą.
Leżał na chwiejącym się pod słabymi podmuchami wiatru prymitywnym wiszącym moście, którego liny splecione były z jakichś cienkich korzonków, teraz zapleśniałych, zbutwiałych i rozłażących się pod dotknięciem, a palikami były patyki, niemal kawałki chrustu. Brakowało co drugiego, co trzeciego szczebla. Jego ciało, gdy opanował się, gdy przestał wrzeszczeć i podrygiwać – dla własnego zresztą dobra – opierało się na czterech wątłych drążkach: czołem, piersią, brzuchem i udami.
Dlaczego? Kto, po co i dlaczego go tu ułożył? Za co?!
Poczuł, że po podbrzuszu rozlewa mu się ciepła plama. Po chwili, patrząc w dół, zobaczył jasnożółte krople moczu spadające jak łańcuszek na dno kanionu, do płytkiej kamienistej rzeczułki...
Patrzył w dół, bo i tak nie mógł poruszyć głową. Choć odciążyłby jedną poprzeczkę i przeciążyłby inne, a w zasięgu wzroku nie było niczego, co mogłoby mu dać jakąkolwiek, najsłabszą choćby nadzieję... Żadnej liny od niechcenia zwisającej o metr od dłoni, żadnego szczebla, kosza, zbawczego zbocza, po którym zjechałby na dno – zdzierając sobie skórę do mięsa, łamiąc ręce i nogi, ale ratując życie.
Szczebel pod piersią zatrzeszczał i jakby zwiotczał. Mag w panice wypiął brzuch, żeby na tę sąsiednią poprzeczkę przełożyć choćby ułamek swojej wagi. Wiedział, że jeśli jeden drążek się złamie, to puszczą i inne.
Paniczny strach unieruchomił mu na chwilę wszystkie członki, lecz paradoksalnie przywrócił zdolność myślenia. I pamięć...
„To Rydyella! Nie, to nie jest Rydyella... Rydyella, to imię nieszczęsnej dziewczynki, w którą wcieliło się to ścierwo! Ona się zwie...”
Puściły wszystkie poprzeczki. Chainekken zacisnął zęby i wyjąc przez zamknięte usta, pomknął kilkaset metrów w dół... Obok przemykały ściany wąwozu – tak o dwa metry, o trzy... Gdyby umiał latać, choćby tyle co ociężała, tłusta kura, przesunąłby się w powietrzu o ten kawałek...
Tylko wtedy nadziałby się na ostre krawędzie i szpice skalne, którymi były najeżone ściany wąwozu. Ale i tak wszystko w nim wołało, aby złapał się czegokolwiek, nawet jeśli to coś rozszarpałoby mu dłoń, urwało palec... Wszytko było lepsze niż lot w przepaść śladem własnego różańca z moczu zdradzającego zwierzęcy, obezwładniający strach...
Nagle przypomniał sobie, że przecież jest magiem. Jednym z najpotężniejszych na ziemi. Może najpotężniejsz...
– To dlaczego spadasz jak kawał bezwładnej padliny w dół?! – ryknął mu ktoś do ucha. – Dlaczego mnie nie powstrzymasz? Dlaczego nie zaatakujesz, co, chłoptasiu z innego świata?!
„Dlaczego? Ona ma rację – dlaczego?”
Gdy spadł na kamienie, na boki prysnęła woda, żwir i kości. Nie wiadomo, jakim cudem, ale widział drzazgi własnych połamanych żeber ulatujące w górę, odbite od kamiennego dna... Zobaczył może z garść białego grysu wzlatującego w powietrze, przemieszanego z kroplami wody i zrozumiał, że to jego własne zęby.
A potem dostrzegł swoją gałkę oczną odbijającą się od granitowego pala sterczącego z dna strumienia... Owal rozszerzonej w panice źrenicy, krwawy flak, który jeszcze chwilę temu był jednym z mięśni utrzymujących oko w otulinie tłuszczu...
Wtedy na ułamek chwili odzyskał świadomość i pamięć i zrozumiał, że to Gophirea zabawia się jego kosztem. Ucieszył się, że poznał, choć nie wiadomo jak, jej prawdziwe imię...
I skonał.

– Magu Chainekkenie...
„To ja mówię... To JA mówię?? Nie, nie może być. Ja nie żyję od dwóch razy... To potworne coś, ta uschła fleja, ten glut pustynny... Kapeć z suchej kapusty... Zabiła mnie dwukrotnie i zabije jeszcze tyle razy, ile będzie chciała. Ma moc, wobec której jestem bezradny... Bezradni. Jak w ogóle zdołałem wznieść mur między sobą i nią?! Choć zaraz, mogłem... Czyli nie ma nade mną całkowitej władzy. A dlaczego pomyślałem bezradni?
Freudowskie przejęzyczenie, to może coś oznaczać. Aha, pewnie to, że oddzielnie jesteśmy od niej słabsi, podświadomość czy co tam jeszcze mam ze swojego świata, podpowiada mi, co mogę, co powinienem zrobić. Podsuwa jakieś delikatne aluzyjki, które mają naprowadzić mnie na trop...”
– Magu!!!
„Boli!... Co za kawał kurwy... Pali mnie całego, jeden wielki stos ze mną w środku, stos ze mnie, we mnie... Zostanie ze mnie popiół... I z Byst-Yare’a, i z Marsai... Marsai’pila!!!”
Zerwał się.
Twarz Rydyelli... Nie, pysk Gophirei był o kilka cali od jego twarzy. Kwaśny, śmierdzący, ciepły i śliski oddech uderzał go w nozdrza i wywoływał mdłości. Znowu postarał się zapomnieć o węchu, oddychał ustami, ale świadomość, że wciąga do płuc ten obrzydliwy odór z płuc Necrowistki, wystarczyła, by targnęły nim torsje... Jednak z ust nic mu nie wypłynęło! Tyle tylko, że tracił oddech, usiłując wypchnąć z siebie coś...
– Już?
Odsunęła się od niego. Nagle odzyskał perspektywę, mógł zobaczyć, gdzie jest.
Siedział na ziemi oparty o coś twardego, zimnego, nierównego – przyjął, że to głaz, może kamień, mur... Popatrzywszy w prawo i w lewo – tak, to był mur. Ginący z prawej i z lewej we mgle, w oddali... Ze spoin między kamieniami sterczały kolczaste suchorosty.
„Cmentarz... Takie suche kolczaste krzewy tworzyły płot cmentarza. A ona tworzy te sceny z tego, co widziała w Gaicennie. Ciekawe, co jeszcze się jej przypomni...”
Odsunęła się. Splunęła z obrzydzeniem.
– Wiem, że nie podoba ci się mój wygląd, ale nawet ja przy tobie wyglądam jak królowa lata przy stercie krowiego gówna!
Odruchowo, zanim zakazał sobie słuchać tej wiedźmy, a już na pewno wykonywać jej poleceń, pochylił głowę, żeby zobaczyć własne ciało.
To nie było miłe.
Zobaczył chudy niebieskawy tors, jakby żabi. Wypukły brzuch ze sterczącym pępkiem i kępką włosów dokoła. Przypominający połówkę piłki do kosza. Niżej było jeszcze gorzej: długi sflaczały penis niemal zwinął się na kamiennym podłożu, opuchnięta moszna ociężale zwisła na lewo. Krocze pokryte było liszajami i strupami, od ciała odstawały płaty obrzydliwych łupin przypominających te z cebuli.
Necrowistka zachichotała, podeszła bliżej i cisnęła na podbrzusze Chainekkena garść kamyków. To znaczy – sądził, że to kamyki. Ale białe grudki, uderzając w ziemię i ciało, zaczynały się poruszać, wić, pełznąć po magu, a potem wżerać się w niego. Po krótkiej chwili, kiedy Chainekken walczył z torsjami wywołanymi i swoim widokiem, i wżerającymi mu się w ciało czerwiami, wszystkie robale zniknęły w jego brzuchu i udach. Z wygryzionych przez nie otworów zaczęła wylewać się tłusta maź w niczym nieprzypominająca ani krwi, ani nawet ropy: gęsty śluz ciągnący się, bąblujący, cuchnący, z każdego otworu nieco innej barwy. Świdrujący ból ogarnął całe ciało maga. To był król bólu, cesarz cierpienia, Kiissir udręki! Jakby wpadł do ogromnej prasy i teraz był w niej łamany – wolno, każdy kawałek ciała w innym tempie, z inną siłą...
„To fantomowe! Przecież nie przeżyłbym tego naprawdę! To złuda, a ze złudą... można walczyć... Tylko jak?
Nie odczuwać go... Nie poddawać się. Odejść... Odejść, odsunąć się, oddalić... Zmienić kierunek!”
Rozluźnił zaciśnięte szczęki, odetchnął, próbował znaleźć w sobie ośrodki bólu, centra, w których rodziły się katusze... Nie było ich.
„Nie ma... Nie wiem, jak... zaraz! Nie ma... miecza! Gdzie jest mój miecz?! Gdzie jest Barrghearren? On tu być musi, nie mogła go wziąć, na pewno, to nie jej moc, bo on jest kompletnie inną mocą. Obcą, niepoddającą się... Musi tu być! Gdzie?!!!”
Nagle poczuł drżenie u lewego boku. Tam, gdzie zawsze wisiał zaklęty w miecz smok Barrghearren. Krzyknął w myślach. Potem uświadomił sobie, że kruszący kości, zaćmiewający umysł ból ustał, zniknął.
„Tak! Dawaj, smoku, cudowny potężny smoku! Zawsze wiedziałem, że jesteś nieposkromioną potęgą! Rusz...”
Mrok zwalił się nań jak ciemna aksamitna opończa zarzucona od tyłu na głowę.

Obudził się zlany potem. I po chwili – szczęśliwy.
„Wszystko to było snem, jest snem! Nie ma żadnej Gophirei. No, może jest, ale nie tu. Te wszystkie tortury były tylko sennym...”
Poruszył ręką – nie bolała, czyli potwierdziło się, że ohydne robaki, nadzy magowie, lot w przepaść były sennymi majakami. Poczuł, że ma mokre czoło.
„No, nic dziwnego, takie kurewskie sny mogą... Zadużo tego pot-tu-u...”
Wtem na głowę zwaliła mu się gruba struga wody, spotężniała i po chwili otaczała go już ze wszystkich stron, a potężny wir wciągał w odmęty. Chainekken usiłował sobie przypomnieć jakieś zaklęcie, ale jak we śnie, w którym nie można poruszyć nogą ani ręką, nie mógł teraz wywołać żadnego, najlichszego choćby czaru. Zaczął tłuc dokoła siebie rękami i nogami, ale wody przybywało. Zalewała go, wciągała w toń, wchłaniała... Mag poczuł, że brakuje mu powietrza, zaczął się dławić, w końcu wypuścił to, które miał w płucach. Wytrzymał chwilę, ale potem musiał jak każdy tonący w końcu wciągnąć do płuc wodę.
Wciągnął.
I obudził się ponownie. Rozkaszlał się, złapał oddech, odsapnął...
Leżał na wozie, słyszał turkotanie okutych kół na suchej drodze, ale nad głową zbierały się już chmury. Wszystkie cwałowały w jednym kierunku.
Chainekken podniósł głowę i popatrzył przed siebie. Zobaczył trakt, którym posuwała się cała armia. Wóz, na którym drzemał, był ostatni w wyciągniętym na kilka lirch łańcuchu taborów.
Obok wozu beznamiętnie ubijał kopytami suche koleiny wierzchowiec Chainekkena. Mag z wysiłkiem wstał na kolana, po czym skierował strugę moczu na przemielony kołami i kopytami grunt. Pędzące nisko chmury nie pozostawiały złudzeń: za chwilę ta sucha droga zmieni się w błocko, a koła zatoną w nim po osie.
Wskoczył w siodło i pokłusował do przodu.
– No, wreszcie dołączyłeś! – zawołał Noirdelon, wesoło zawijając nad głową długim biczem, którym poganiał swoje bojowe bawoły, teraz otępiałe, bo nakarmione bieluniem i nasennym blekotem. – Musimy w końcu zniszczyć tego czarnego kocmołucha.
Dwie pary bykonerów ciągnęły wozy z białymi krysami.
– Myślisz? – mruknął mag, tak po prostu, by cokolwiek powiedzieć.
– Jeszcze myślę, ale jak tylko dotrzemy na miejsce, przestanę – obiecał wieloznacznie Noirdelon.
Pochłonięty własnymi sprawami Chainekken pokiwał zgodnie głową. Od dłuższej chwili dręczyło go poczucie, że gdzieś w głowie krąży koncept, który niebawem bardzo, ale to bardzo mu się przyda. I tyle, takie mgliste przeczucie, z którego niewiele wynikało.
Noirdelon znów coś powiedział. Mag popatrzył przytomniej na druha.
– Wybacz, coś mi uparcie chodzi niby po głowie, ale daleko od niej tak naprawdę...
– Mówię, że pogoda nam zaraz da popalić!
Obaj spojrzeli w górę. Chmury już niemal zaczepiały pełnymi wody bandziochami o co wyższe piki. Chainekken wzruszył ramionami, że niby nic się na to nie poradzi.
– A gdzie twój miecz? – zapytał nagle Noirdelon.
– A gdzie ma być? – odpowiedział pytaniem na pytanie mag. Klepnął się w lewe biodro. – Tam, gdzie zawsze.
– Nie widziałem go – poskarżył się przyjaciel.
– A bo czasem on się kryje, ale zawsze, zawsze – podkreślił – jest przy mnie.
– No i tak powinno być. – Rycerz nagle zaczerpnął powietrza i zaśpiewał na całe gardło:
 
Nie
kochanka,
Nawet nie wina szklanka!
Tylko jedna rzecz, rycerza przy życiu trzyma:
Jego miecz!
 
Chainekken był pewien, że Noirdelon, właśnie w tej chwili wymyślił zwrotkę, potem może ułoży coś jeszcze i wieczorem uraczy ich przy ognisku wesołą albo i rubaszną piosenką. Uśmiechnął się do druha.
– Jak cię znam, zaczyna się dobrze, a potem będzie o czkaniu, ryćkaniu, o buźce, o kuśce, o spaniu na stole i muchach w rosole – rzucił.
Przyjaciel nie zdążył odpowiedzieć. Kilka kropel z głośnym puknięciem wbiło się w grubą warstwę suchej, przemielonej końskimi kopytami gliny. I od razu, jakby tych kilka kropel-zwiadowców dało sygnał, że można, zaczął padać deszcz.
Chwilę potem deszcz przechodzi w ulewę.
Mag puszcza się cwałem wzdłuż drogi od ostatniego wozu do połowy kolumny, do piki jednego z ostatnich pikinierów wiąże nić, która rozszerza i niczym niewidzialny dach szerokości drogi osłania całą karawanę. Niestety, pół lirchy dalej droga zaczyna się wić, a nić ciągle jest rozpięta w linii prostej – tak więc ciągle ktoś wysuwa się spod niewidzialnego dachu. Chainekken widzi to, ale nie chce mu się poprawiać czaru. Podjeżdża tuż przed ostatniego jeźdźca z dumą trzymającego sztywno swą pikę podtrzymującą niewidzialny dach. Jadąc tuż przed nim, zawsze jest pod dachem. Inni też wpadają na ten pomysł, ale za późno. Nikt nie śmie wepchnąć się między maga a pikiniera.
Tylko Noirdelon dołącza do przyjaciela. Ni stąd, ni zowąd wali się dłonią w udo i cedzi przez zęby, jakby przed chwilą nie dokończyli rozmowy:
– Zabijmy wreszcie tę czarną pizdę!
– Zgoda, zabijmy tę czarną pizdę – powtarza potulnie Chainekken.
– Na czarne najlepsze jest białe... – dodaje kompletnie niezrozumiale rycerz.
Znowu słowa Noirdelona budzą odrętwiałą gdzieś w zakamarkach umysłu, płochą i niejasną myśl.
– Co powiedziałeś? – pyta ktoś.
Zaskoczony mag odwraca głowę...
Budzę się.
Widzę rozbawioną Marsai’pilę, która właśnie wyjrzała spod grubej warstwy niemal nieważkich puchowych pledów, pod którymi tak cudownie się śpi! Tak cudownie, że aż warto co wieczór rzucić dwa zaklęcia, które służą tylko do tego, by spulchnić tę pościel i nasączyć powietrzem.
– A co? – pytam.
– Powiedziałeś coś o czarnej... wiesz... – Całkiem wiarygodnie udaje zawstydzenie, mrugając niby to niepewnie.
„Może naprawdę jest zesromana – myślę. – Pewnie tak”.
Bo ja na pewno jestem. I zdezorientowany. W tym głupim, porąbanym śnie było coś, co powinienem zapamiętać.
Nie pamiętam, po co, ale pamiętam, że chciałem. Jakieś trzeźwe, nieznające snu moje „ja” chciało, żebym coś wyniósł ze snu. Ale co? Jakieś słowa, jakąś wiedzę? Podpowiedz?... Rycerze? Wojna? Z kim? Okolica?
– O czym myślisz?
Głos nie brzmi tak, jak powinien. Jest ochrypły, nieprzyjemny, jakby wydobywał się spod warstwy brudnego żwiru. Chainekken odwraca się.
Z odległości metra wpatruje się w niego pomarszczona gęba Gophirei. Małe, głęboko osadzone oczka, perkaty kartofelkowy nosek, pod nim pobrużdżona pionowymi zmarszczkami górna warga, cieniutka kreseczka ust bez warg...
– Precz! – chrypi Chainekken.
Gophirea wykrzywia usta w podkówkę niczym kilkuletnie dziecko, ale na pomarszczonej twarzy grymas dziecka wygląda jak obrzydliwa pośmiertna maska, skurcz nienawiści. I bezradności?
Mag chwyta się tej myśli niczym zbawczej liny.
Necrowistka wysuwa dłoń. Wprost z niej strzelają w twarz Chainekkena czarne wici. Mag zapada się w nicość tak szybko, że nawet nie odczuwa przeraźliwego chłodu, który tym razem zastąpił piekielny ból.

Najpierw słyszy krzyk, potem dociera do niego, że to on krzyczy.
Myśli: „Dlaczego ona jest w stanie zmusić mnie do krzyku, zadać tyle cierpienia?”.
Przestaje krzyczeć.
Widzi ciemnoszary piach przypominający sproszkowaną lawę albo... Nie, czarny piasek tej słynnej plaży na... Nieważne.
Stoi bosy, ale w jakiejś burej szacie na tym ciepłym, jednak nieprzyjemnym piasku...
„Przypomina wysypisko osich jaj” – myśli Chainekken i od razu ma ochotę unieść się w powietrzu i lewitować, nie dotykając stopami gruntu. Ale magia nie działa.
Podnosi ręce, pociera twarz... Dziwne uczucie, jakby była odrętwiała po zabiegu u dentysty. A może po ingerencji chirurga? Nagły niepokój owocuje przyspieszonym pulsem. Rozgląda się.
Za jego plecami z czarnego piachu wyrastają trzy postumenty, kamienne podłużne bloki. Na każdym ciało – Gruw, Marsai’pila, Byst-Yare. Ułożone jak na katafalkach czy raczej na ołtarzach ofiarnych. Chce, bardzo chce podbiec do ukochanej, ale ciało, jego własne ciało pozwala mu się tylko okręcać, czuć niemiły chłód nie chłód, twardość nie twardość piasku, nic więcej...
– Przypatrz się – mówi ktoś.
Odwraca wolno głowę.
– Nie potrafisz sobie odmówić tych tandetnych numerów – odpowiada z wysiłkiem. Głos ledwo przedziera się przez wyschnięte gardło. – Ta operetkowa scenografia: mgły, pioruny, kamienne ołtarze... Jeszcze wypuść tu hordy krabów morderców albo tłum zombie.
Gophirea, ciągle pomarszczona karlica, wpatruje się w niego długo, przekrzywia głowę, jakby miała problemy z jednym uchem.
– Mówisz i mówisz, a ja nic nie rozumiem – przyznaje w końcu Necrowistka. – To mowa z tego twojego świata?
Chainekken patrzy na nią z pogardą. Uświadamia sobie, że może mówić, może się poruszać, może... Może?
Przypomina sobie zaklęcie uderzenia i od niechcenia ciska nim w Gophireę.
Ta nawet się nie uchyla, nie zmienia pochylenia głowy. Zaklęcie po prostu zanika.
„Jakbym szczał w kępę mchu”.
Nie jest zdziwiony. Analizuje szybko to, co już wie. Chyba odzyskał moc albo jej część, ale to za mało wobec mocy Necrowistki.
Jednak ona też nie... Nie co? Czego ONA nie robi? Czego ONA chce? Ich mocy? Ich śmierci? No to dlaczego po nie nie sięga? Na pierwszy rzut oka ma wszystkich w garści – oto leżą na ołtarzach dwaj magowie i magiana, a trzeci mag patrzy na to bezsilny.
– Czego chcesz?
„Czego naprawdę chcesz? Co mogę ci zrobić? No, po pierwsze, założę blokadę...”
Gophirea patrzy na niego uważnie, a Chainekken splata w tym czasie najmocniejszą osłonę, jaką potrafi. Potem rozgląda się jeszcze raz, usiłując nie zatrzymywać spojrzenia na magianie, choć wie, że to głupie: Necrowistka musi wiedzieć, że są w sobie zakochani. Potem przypomina sobie coś. Serce przez chwilę wali mu jak szalone z radości, ale na zewnątrz, jak to mawiał Lorgan: „Twarz blacha, mina nierdzewna, oko żeliwne”. Patrzy na Gophireę.
– Czego chcesz? – pyta, starając się, by zabrzmiało to pewnie, udawanie pewnie.
– Was – odpowiada bez ogródek Necrowistka. – Waszej mocy. Za chwilę będę ją miała... Już niedługo!
– Ciekawe – mruczy Chainekken. – Im mocniejsze są takie zapewnienia, tym mniej mają pokrycia. Twoje też.
– Tak? 
Karlica siada w powietrzu. Nie trudzi się nawet budowaniem siedziska: magicznego tronu, krzesła, fotela, zydla... Ma na sobie jakieś brudne łachmany – ni to kitel, ni suknię z wysokim kołnierzem osłaniającym szyję. W tłustych strąkach jej włosów z trudem można dojrzeć diadem z kolorowego metalu – emaliowany, groszowe dziełko niezdarnego czeladnika.
„Przecież ona – myśli Chainekken – nie ma pojęcia o życiu dorosłej kobiety! Żadna normalna tak by się nie ubrała! Widocznie wcielając się w ciało dziewczynki, straciła część umysłu dorosłej kobiety, część jej umysłu. Czy to mi coś da?”
– Tak – mówi jej zaraz. – Gadasz coś, co nic nie znaczy. Usiłujesz mnie wystraszyć, pozbawić woli, stłamsić, ale twoje usiłowania to gówno. Jakbyś smagała dziecko pokrzywą. Owszem, boli. No i co? Nic! A tobie nie o to chodzi, żeby bolało, tylko?... – Przekrzywia głowę tak samo, jak ona kilka chwil temu, nasłuchując odpowiedzi. – No właśnie. Nie masz nic do powiedzenia?
– Odzyskam swoją wiedzę i władzę! – warknęła starucha. – To, co mi zabrał... Oddacie wy.
Chainekken, wcale się z tym nie kryjąc, sprawdził, czy udało mu się upleść jakieś siedzisko za sobą. I spoczął na nim.
– To może opowiesz, co się działo kiedyś z tobą i z...? – zawiesił głos.
– Noirdelon! – ryknęła. Czarny piach przed nią wzbił się w powietrze i uderzył w Chainekkena, który umyślnie nie stworzył przed sobą zasłony, choć wiedział już, że może. – Uciekł! A ja chcę go dogonić! I zniszczyć! Albo nie: chcę mu zrobić dokładnie to, co on zrobił mnie!
– Zamknąć go w nieskończoności? – domyślił się mag. – Wyssał cię i zamknął? Dlaczego?
– Bo chciał się przenieść do innego świata. Znalazł jakąś furtę, ale żeby z niej skorzystać, musiał mieć więcej mocy. – Opanowała się, nawet usiadła wygodniej w niewidzialnym krześle. – Poświęcił sporo czasu na skomasowanie mocy, ale ciągle było mu mało! Prawie mnie przekonał do pomocy w jego zamyśle, ale kiedy opadła mi zasłona z oczu i odmówiłam udziału w ostatecznym rytuale, uderzył we mnie.
„Noirdelon? Co mi to mówi? Uderzył w nią, skuł, wyssał i uciekł... Może do nas? Nieważne... Zostawił ją pustą, wytrzebioną, wyżartą... Ale nie do końca, jakieś okruchy zostały, jakieś ziarenka... Gromadziła je, zbierała, hodowała, aż udało się jej przywrócić swą moc albo niemal całą moc...”
– Był wtedy przez chwilę najpotężniejszym magiem. Potężniejszym nawet od ciebie. – Pokiwała głową. Strzecha siwych, na karku brązowych włosów zakołysała się niczym źle dopasowana peruka. – Pokonał mnie, wyssał, jak to powiedziałeś... – Poruszyła ustami, jakby przeżuwając resztę niewypowiedzianych słów. – Ale zdążyłam zastawić się, zachować pąk. Pewnie, musiałam długo czekać, ale warto było. – Podniosła głowę i popatrzyła chytrze zmrużonymi oczami na Chainekkena. – Żyję, mam się dobrze, a wkrótce będę się czuła jeszcze lepiej. Teraz ja wyssę, wyssę was, będę najpotężniejszą tu i może... I może mi to wystarczy. Może... A jeśli nie, udam się na poszukiwania Noirdelona. Nie będę się śpieszyła, będę szukała wolno, a w tym czasie...
Wstała i odcharknąwszy, splunęła w bok. W ułamku sekundy zmieniła się w wysoką jasnowłosą wojowniczkę, szare oczy świdrowały lodem, rozchylone usta pokazywały olśniewająco białe ostre zęby. Granatowa kolczuga nie kryła posągowych kształtów, w obu rękach trzymała dwie długie, lekko zakrzywione szable.
– W tym czasie będę się zastanawiała nad zemstą – dokończyła.
Mogłaby być córką Odyna, kochanką Thora, mogłaby być po prostu Walkirią. Wykonała szablami młynka, ostrza przecięły ze świstem i błyskiem powietrze. Zatrzymała je skierowane w dół, po czym wbiła w piach. Wykonała jeszcze dłońmi dziwne koliste ruchy, jakby ścierpły jej w długim bezruchu. Wyprostowała ręce, wyprężyła palce. Paznokcie miała długie, szponiaste, ostre.
„Niczym panienki z pornosów, tylko one mają tipsy, a ta ma prawdziwe szpony – pomyślał Chainekken. – Będzie bolało”.
Uświadomił sobie, że poprzednie tortury Gophirei spowodowały, że myśli o kolejnych z obojętnością, jak o czymś nieuchronnym i ważnym, ale nie przesadnie ważnym.
„Może chodzi o to, że już wiem, że to wszystko złudy, męka też...”
Necrowistka tanecznym krokiem przeszła obok maga, ominęła kamienne katafalki, przedefilowała przed nimi, zerkając na Chainekkena. Zatrzymała się przy ostatnim.
– Będzie cierpiał, zapewniam cię.
– Ale co my mamy do tego? To twoja sprawa i tego... Noirdelona. – Wzruszył ramionami mag.
Wiedział, że to, co mówi nie ma sensu, ale chciał coś mówić. Ze słów Gophirei co jakiś czas przebijała informacja i sądził, że przy dłuższej rozmowie rozjuszona, podniecona, oszalała z poczucia siły i przewagi zdradzi się z czymś pożytecznym. Nagle znowu przemknęła mu przez głowę myśl, że ciągle zapomina o czymś ważnym.
– Policz się z nim, nie mam nic przeciwko – powiedział. – To wasza rozgrywka, ale my jesteśmy z boku. Kibicujemy tylko.
– O nie-e-e... Myślisz, że jestem taka głupia? – prychnęła lodowata skandynawska piękność. Objęła dłońmi głowę Byst-Yare’a, pomasowała mu skronie. – Musicie stać po stronie dobrego, jasnego maga, a ja nie jestem dobra, nie jestem jasna. I nie jestem głupia.
Uniosła dłonie, po czym kciukiem lewej ręki uniosła przymkniętą powiekę starego maga, a szponem palca wskazującego prawej bez wysiłku wyłupała gałkę oczną. Mlasnęło. Byst-Yare nawet nie drgnął. Gophirea nadziała oko na szpon, wystawiła je w stronę Chainekkena.
– Wszystko widzę! – powiedziała obcym głosem.
Pokiwała palcem.
Mag zrozumiał, że ona bawi się w teatrzyk. Ogarnęła go złość, taka zwyczajna ludzka złość, nie jakaś burza zaklęć, sztorm zawirowań mocy.
I wtedy przypomniał sobie to, co usilnie maskowała przed nim cwana Necrowistka – że wciąż ma przy sobie miecz, że musi go mieć, ponieważ mocy Gophirei było za mało, by oddzielić człowieka od smoka, maga od miecza.
Wolno, nie chcąc spłoszyć Necrowistki, wziął się pod boki, lewą rękę przesunął niżej. „No tak, jest!”
Jak mógł tak się dać skołować, tak zaślepić?!
Zrobił dwa kroki w kierunku Gophirei. Ta zdziwiona strząsnęła z palca oko Byst-Yare’a, ale nie cofnęła się, nie okazała strachu, zaledwie lekkie zdziwienie.
Chainekken sięgnął prawą ręką do rękojeści. Nie patrzył, nie widział jej, ale była na miejscu.
Wyszarpnął ostrze.
Nie było żadnego błysku, nie było żadnych efektów specjalnych, które sobie dopracowali z Barrghe’arrenem, tylko rękojeść miecza jakby wydłużyła się, skręciła, owinęła dokoła nadgarstka maga, stopiła się w jedno z jego ciałem. Walkiria syknęła i odskoczyła.
– Zmieniło się wszystko, co? Wycofaj się i wynoś z...
Mówiąc teraz do niej, Chainekken zmarnował tylko cenny czas. Tuż za nim coś świsnęło cienko, miecz wykonał dziwne cięcie ku ziemi, a impet spowodował, że całe ciało maga podążyło za prawą ręką i Chainekken wykonał zwinny przewrót przez bark. Obie szable Gophirei przemknęły nad nim...
Gdy stanął znów gotowy do walki, czarownica już kręciła młynki swoimi klingami.
Mag cofnął się o krok, potem o drugi. Wyczuwał, że jego moc stopniowo wraca, że czas pracuje na jego korzyść. Z każdą sekundą odzyskiwał cząstkę siły, fragment zaklęcia, ułamek potęgi. Ale Gophirea nie zamierzała czekać: albo wiedziała, co dzieje się w ciele, umyśle i duszy Chainekkena, albo po prostu ponaglała ją złość, pędziło zniecierpliwienie.
Skoczyła na maga.
To nie był duży błąd, to był zwyczajny błąd – odzyskał już część mocy, czego mogła nie wiedzieć, i strzelił zimnym piorunem w prawą rękę Necrowistki. Szabla znieruchomiała na mgnienie oka, ugrzęzła w powietrzu, a potem skręciła się w spiralę i opadła w postaci elastycznej taśmy na czarny piasek.
„Tak samo wyglądała węglowa wędka tego staruszka, co to przechodził pod linią wysokiego napięcia i dziesięciometrowym wędziskiem trącił przewody!” – przemknęło przez umysł Chainekkena absurdalne wspomnienie.
Ciął z boku, ale tam już czekała zasłona i zaklęcie Gophirei.
„To nie ma sensu” – pomyślał, parując czar i atak. Odskoczył do tyłu.
Ale teraz ona ruszyła do ataku. Nie miał wyboru, musiał wdać się w pojedynek, który z boku wyglądał zapewne dziwnie: szybka, gibka wojowniczka wywijająca szablą jak piórkiem i znacznie od niej cięższy mężczyzna, silniejszy, ale ustępujący pod nawałą cięć.
Gophirea stosowała wszystkie sztuczki, jakie tylko mógł wymyślić jej przewrotny umysł. Walczyła wprawdzie lewą ręką, nie mając czasu na przełożenie broni do prawej, ale to nie pogarszało jej położenia. Poza tym ciskała w maga wyciąganymi z powietrza kulami, nożami, zwyczajnymi kamieniami, kopała piach, starając się zasypać mu oczy czarnymi drobinami...
Zwyczajne klingi dawno już prysnęłyby na kawałki lub zostały przecięte drugim ostrzem, ale oni oboje nasączyli swój oręż magią. Sypały się skry, stal prawie śpiewała. Walczący nie byli wybitnymi szermierzami – gdyby nie używali mocy, trzech na dziesięciu rycerzy Kiissira Dalwiena zdołałoby ich pokonać bez trudu, ale tu wcale nie szło o cięcia, parady, zasłony i sztychy. To były tylko pozory walki, właściwa rozgrywała się na poziomie mocy i tu Chainekken zaczynał odczuwać znużenie, a raz zrodzona panikarska myśl: „Przegrywam?!”, kiełkowała usilnie, być może zasilana czarami Necrowistki.
„Barrghe’arren! Nie możesz się pojawić?!” – ryknął w myślach mag.
„Przecież wiesz, że nie! Nigdy nie mogłem inaczej jak w postaci miecza. Ale... poczekaj, może się wydłużę?...”
Broń Chainekkena nagle wydłużyła się o dobre dwie stopy, co omal nie zakończyło walki inaczej, niż sobie zamierzył. Dłuższe i cięższe ostrze spowolniło ruchy składającego się do zastawy maga, a wtedy szabla Necrowistki omal nie sięgnęła jego piersi. Ale zmiana, która zaszła w mieczu przeciwnika, zaskoczyła również ją. Cofnęła się, nie wykorzystując sposobnej chwili.
„Nie! Wracaj, cholera, kurwa, wracaj, kutasie głupi! – wrzasnął w duchu spocony z przerażenia Chainekken. – Ona jest szybka, za szybka na jakiś długi pieprzony miecz. Lepiej spróbuj cisnąć w nią jakimś czarem, nieważne jakim. Zrób coś! Ja, kurwa, słabnę!”
„Okay, coś będę kombinował”.
Mag zamarkował cięcie w nogi i zrobił krok do tyłu, starając się wyglądać jak ktoś, kto ma jeszcze wiele sił i tylko udaje wyczerpanego. Kątem oka ocenił, że nacierając na lewy bok Gophirei, może zasłonić sobą katafalki z ciałami Marsai’pili i obu starców.
„Żeby tak oni się ocknęli! Ich pomoc...”
„Też to wymyśliłem, ale oni są wygaszeni total! – warknął w jego głowie Barrghe’arren. – Nie mam do nich dojścia... Może zróbmy inaczej: ja na chwilę przejmę walkę, a ty się skup na obudzeniu tamtych. Możesz?”
„A dasz radę? Jak ja się wyłą...”
„Kurwa, durniu! Kto tu walczy, jak sądzisz? Ty? Z ciebie taki szermierz, jak z deski surfingowej torpedowiec! Na pewno przez jakiś czas dam sobie radę bez ciebie”.
Chainekken poczuł się tak, jakby wyskoczył ze swojego ciała. Przez sekundę czy dwie patrzył z boku na pojedynek obcego, choć znajomego maga z zaciskającą usta, wściekłą Necrowistką. Potem skoczył do najbliższego postumentu, tego z Gruwem. Serce kazało mu zająć się magiana, ale rozum podpowiadał, że najważniejsze, kogo zdoła szybciej wyrwać z bezwładu, że każda kropla, każdy mikron czy inna jednostka mocy ważna jest teraz nie tylko dla całej ich czwórki, ale i dla smoka Barrghe’arrena.
Gruw leżał jak kłoda, sondowanie umysłu, poszturchiwanie ciała i duszy magicznymi wypustkami nie przynosiło rezultatu. Chainekken, jednym okiem zerkając na walczących, przesunął się ku Marsai’pili. Niestety, u niej też nie wyczuwał żadnej reakcji.
„Kurwa, jak to się robi?! Nigdy nie budziłem żadnego uśpionego maga! Kurwa, kurwa i jeszcze raz... Marsai! Marsai, błagam, rusz się! Potrzebuję pomocy, słyszysz?! Magiano, wracaj do swoich obowiązków, masz mnie kochać, masz mnie chronić, masz się mną opiekować. Zginę przez ciebie, słyszysz?!!! Rusz się, nie ma spania!”
Przyszło mu nagle do głowy coś tak absurdalnego, że gdyby miał choć chwilę czasu do namysłu, na pewno by odrzucił ten plan. Ale nie miał ani sekundy, musiał działać – lepiej głupio niż wcale.
Pochylił się i pocałował Marsai’pilę.
Jeśli dorosły, niegdyś racjonalnie myślący agnostyk i demokrata, starszy asyster Coleen Glocquister, sądził, że to coś da, to się rozczarował.
Magiana leżała chłodna. Nieruchoma. Piękna, ale zimna.
„Ruchy, chłopie! Ta wściekła kurwioza jest nie do zatrzymania” – usłyszał w głowie.
I dziki śmiech Gophirei w uszach.
Chainekken rzucił się do Byst-Yarea. Jedno oko maga było zamknięte, ale drugie wciąż otwarte – powieka uniesiona przez Necrowistkę trwała w tej pozycji. W oczodole Chainekken dostrzegł jakieś żyłki, ścięgna, otulinę z żółtawego tłuszczu.
„Dokładnie tak samo było, jak mnie ukąsił nowofundland Carstensów! Miałem dziurę w dłoni, nie płynęła krew i widziałem, zanim zemdlałem, tkankę i... Stop! O czym ja myślę?!”
„Właśnie! O czym ty myślisz?! Wyrwij ich z odrętwienia, choćby jedno z nich!”
Mag odsunął się od Byst-Yare’a i odetchnął głęboko.
„Spokój. Głęboki spokój i racjonalne myślenie. Byst-Yare nie poczuł, jak mu wyłupiono oko – musi być zdrętwiały doszczętnie albo martwy. Gruwa nie znam w ogóle... Odpada. Marsai, kochana Marsai, w tobie cała nadzieja!”
Wziął kilka długich oddechów, wciągając powietrze nosem do dolnych części płuc, wypuszczając je z pomrukiem ustami. Ku swojemu zdziwieniu poczuł, że uspokaja się naprawdę. Teraz zebrał w sobie całą moc, którą został w tym świecie tak zaskakująco obdarzony. Przypomniał sobie, kiedy był najsilniejszy, co wspierało go w czarowaniu.
Stał tyłem do walczących, nie słyszał nawet szczęku kling. Tylko wpatrzył się w twarz kobiety, którą tu, w tym dziwnym świecie pokochał jak żadną inną w żadnym z wielu światów, jakie odwiedził... Posłał ku magianie całe swoje zachwycenie, całą czułość, całą chęć bronienia jej i zachwycania...
Otworzyła usta i poderwała się, kaszląc chrapliwie jak wyciągnięta z wody topielica. Wytrzeszczone oczy wpatrywały się w niebo. Chainekken szarpnięciem obrócił Marsai’pilę na kamiennej ławie. Teraz widziała go, ale chyba nie poznawała. Jedynie kasłała i chrypiała, kropelki jej śliny lądowały na twarzy maga, ale w oczach nie pojawiało się zrozumienie.
A potem nagle powiedziała:
– Trzeba zabić tę starą czarną pizdę!
Ktoś to już powiedział!?
Kto i gdzie? Kiedy?
Czy to da się wykorzystać?
– Marsai! – Chwycił dłonie magiany, zimne i sztywne, jakby zmrożone. – Powiedz mi coś, pomóż mi. Pomóż nam wszystkim.
Przeniosła obojętne, jakby wybladłe, sprane spojrzeniem ponad ramieniem Chainekkena.
– Zabić – mówi beznamiętnie.
I nagle mag przypomina sobie wszystko: sen, Noirdelona w tym śnie i jego słowa.
Odwraca się do walczących. On sam, miecz-smok, opada z sił. Necrowistka syci się tym, co wycieka z Barrghe’arrena. Tańczy dokoła niego i zasypuje przeciwnika gradem cięć i sztychów. Smok może już tylko parować ataki, zasłaniać się, a nawet to przychodzi mu z największym trudem.
Chainekken zacisnął zęby i wymodelował zaklęcie.
Za Gophireą pojawiła się na piasku biała larwa, gruba, pierścieniowata, z czarnym łbem i ostrym półksiężycem na końcu odwłoka. Po chwili na czarny piach pacnęły jeszcze trzy. Mag wyczekał na moment, kiedy Necrowistka ze śmiechem odskoczyła na chwilę, by wykonać szablą efektowny, choć kompletnie nieprzydatny w walce, młynek nad głową, i wskoczył w swoje ciało.
Od razu przesunął się w bok. Larwy wolno, za wolno pełzły w kierunku Gophirei, a musiała je zobaczyć już teraz. Odskoczył do tyłu i wskazał czubkiem miecza przestrzeń za Necrowistka.
– Tam jest to, czego tak nie lubisz.
I od razu wyczarował cesarzową szczurów, i jeszcze jedną, i kolejne cztery...
Wszystkie robale i ogromne szczury – jak przyciągane niewidzialnymi nićmi – ruszyły ku Gophirei. Ta, nie dowierzając Chainekkenowi, najpierw cofnęła się z nieprzyjemnym uśmieszkiem na twarzy, potem zobaczyła coś kątem oka. Odskoczyła natychmiast, potrącając piętą jedną ze szczurzych cesarzowych. Wrzasnęła głośno i cięła larwę – ta posłusznie pękła na dwie wijące się połówki, ociekające śluzem, rozwlekające po piachu wnętrzności.
Mag zebrał całą moc, jaką jeszcze dysponował, i uderzył w Necrowistkę. Gophirea skamieniała na chwilę, potem poruszyła się z trudem, ale prawa ręka opadła jej bezwładnie. Podniosła głowę i wbiła w Chainekkena nienawistne spojrzenie.
Z boku, z katafalku magiany, uderzył w nią niebieski błysk. Zaatakowana zachwiała się, wtedy Chainekken dołożył drugie uderzenie. Necrowistka upadła na piasek, wypuszczając z ręki szablę. Białe, ogromne szczury kierowane mocą maga przyskoczyły szybko i zaczęły wpijać zęby w łydki i uda Gophirei, jedna larwa przyssała się do bezwładnej prawej ręki. Czarownica natychmiast uniosła lewą i zamierzała cisnąć jakieś zaklęcie w maga. Wtedy Marsai’pila uderzyła jeszcze raz.
I nagle zasłona Necrowistki niemal przestała istnieć. Od razu uderzenia Chainekkena nabrały siły. Mógł teraz spętać ją i to uczynił w pierwszej kolejności. Potem zaczął bombardować bezwładne ciało kolejnymi uderzeniami mocy. Czuł, że niemal takie same ciosy wymierza Gophirei magiana. Walkiria zaczęła zapadać się w siebie.
Na czarnym piachu siedziała mała, czarna, wyschnięta postać – pobrużdżona głębokimi zmarszczkami karlica. Białe szczury odrywały kawały jej ciała, a żarłoczne czerwie natychmiast się w nie wpijały. Żarły, pęczniały i rosły na oczach swojej ofiary.
Necrowistka otworzyła usta.
Mag, spodziewając się ataku jakimś czarem akustycznym, zasłonił uszy i uderzył jeszcze cztery razy.
Gophirea nie zdołała czy może nie zdążyła już pchnąć w niego żadnego czaru. Przywalona przez dwa potężne szczury opadła na plecy. Larwy, grube już jak nasady masztów, wpełzły na nią, zakotłowało się... Czarny piach poleciał we wszystkie strony.
Chainekken oderwał wzrok od ohydnego kłębowiska i przyskoczył do słaniającej się magiany.
I zapadł się w mrok...
W pierwszej chwili pomyślał, że to Necrowistka zastosowała jakąś chytrą sztuczkę, że tylko sprytnie odegrała utratę mocy, że...
Ale to nie Gophirea zamknęła go w kokonie mroku.
Poczuł nagle, że przytula do piersi swój miecz, a ostrze pulsuje, jakby w jego magicznym stalowym ciele biło mocno rozgorączkowane walką serce.
Poczuł, że obaj przenoszą się gdzieś, nie w MiędzyByt...
Jego serce zaczęło tłuc równie mocno, jak serce zamkniętego w mieczu smoka...

Małą kotlinę przecinał strumień z kryształową, lodowatą wodą, w której leżały teraz sześciopaki ulubionego piwa smoka Barrghe’arrena. Jego cielsko wylegujące się tu od trzech niemal lat – a przynajmniej takim zastawał je zawsze Coleen podczas swoich wizyt – wygniotło już trzydziestostopową rynnę. Człowiek półleżał obok w kamiennym wykuszu sterczącym z trawy dającym wygodne oparcie plecom. Oraz bezpieczne schronienie między skalnymi wyłomami w razie nieostrożnego ruchu smoka.
A Barrghe’arren miał takich ruchów w nadmiarze. Po prostu ważąc jakieś piętnaście ton, żyjąc od kilkuset lat między takimi samymi kolosami, nie potrafił przyzwyczaić się do obcowania z kruchą dwustupięćdziesięciofuntową istotą.
– No to powiesz mi w końcu, jak zdołałeś dobić tę babę? – zapytał smok, zerknąwszy do wiadra, w którym jeszcze przed chwilą pieniła się zawartość tuzina puszek.
– Sam do końca nie wiem – wzruszył ramionami Coleen. – Ja rzuciłem, co mogłem. Ale decydujące było wsparcie z boku. Nie wiem jednak, kto to zrobił: Marsai, Gruwe czy Byst-Yare..
– No... Ja też użyłem wszystkiego, co mogłem. – mruknął Barrghe’arren, wyraźnie oczekując pochwały.
Coleen nie zareagował.
– To była kurewnie.. tak się mówić Kurewnie silna czarownica – dodał smok.
– Tak...
Chwilę obaj milczeli.
– Kurewsko.. – poprawił Barrghe’arrena jego przyjaciel, ale jakby bez przekonania, tak tylko dla spokoju sumienia.
Smok westchnął, pamiętając jednak, by nie kierować wydechu na człowieka.
– Posłuchaj, Coleenie... – Nie bardzo wiedząc, co powiedzieć, drapnął szponem głaz, za którym leżał jego ludzki druh. – Widzisz. Ona, Marsai’pila, może gdzieś tu być. Przecież my nic nie wiemy o tym, jak się tam dostaliśmy prawda? Nie możemy więc wykluczyć... wykluczyć niczego...
– Przestań, Barrghe’arrenie! To się kupy nie trzyma. – Coleen usiadł i akcentował swoje słowa, uderzając dłonią w kolano. – Przedostaliśmy się tam w wyniku jakiejś kolizji. Jak twierdzisz, w podręczniku mistrza gry była jakaś kombinacja słów, będąca de facto zaklęciem, tak?
Potężny smok skinął ostrożnie głową.
– Do tego doszło twoje zaklęcie – kontynuował jego przyjaciel – czy też to, co miało być zaklęciem w twojej grze. i to spowodowało, że rzuciło nami w jakiś kompletnie inny świat, gdzie ty stałeś się mieczem, zaklętym mieczem, a ja cholernie dobrym magiem Tak?
– No tak
– Czyli musisz tylko odtworzyć ten ciąg i już!
– Ależ mówiłem ci, że próbowałem. Nie wiem nawet, ile razy. Nic kompletnie nie wychodzi. To mogła być jednorazowa... koincydencja? Zbieg okoliczności? Przypadek”?
– Sra-ta-ta-ta! – Człowiek poderwał się i kopnąwszy jakiś kamień, ruszył przed siebie. Na dodatek machnął jeszcze obraźliwie ręką w stronę smoka.
– Coleenie, wracaj, bo ci dokopię. Słyszysz”? WRRRACAJ!!!
Wtulił głowę w ramiona, przeczekał wichurę, odwrócił się i zacisnąwszy wargi, wrócił do swojego kamiennego leża.
– Oczywiście, kto by ci otworzył piwo, nie? – warknął.
– Coleenie, chciałbym ci przypomnieć, że jeszcze trzy lata temu siedziałeś tu i co rusz powtarzałeś „To niemożliwe! To nie jest prawdą! Smoków nie ma, nie ma przejść między światami, tego wszystkiego nie ma!”. A teraz już smok cię nie dziwi, twoje wizyty w moim świecie cię nie dziwią, nasze wyprawy do innych światów też, do cholery, cię nie dziwią! A że nie potrafię przenieść się jeszcze raz tam, do Urhayell, to cię czemuś dziwi!
Człowiek otworzył usta, zamknął je, znów otworzył.. Wstrzymał oddech i chwilę nad kotlinką panowała cisza. Brzęczały tylko jakieś owady, zaskrzeczał jakiś ptak, zaszemrał strumyk.
– Ale obiecujesz? – zapytał wreszcie Coleen.
– Dałem ci słowo! – powiedział z urazą smok – Cały czas pracuję nad tym. Jak tylko pojawi się cień szansy, że możemy tam się przenieść, będziesz o tym wiedział. – Barrghe’arren milczał chwilę. – Wiem, co myślisz, Coleenie. Myślisz, że gówno prawda, że nie będę chciał znowu żyć w mieczu. Wybaczam ci tak niskie myśli. Ja też jestem samcem, mogę albo przynajmniej usiłuję zrozumieć twoje., cierpienie... Słowo!
– Przepraszam, Barrghe’arrenie – odparł cicho Coleen. – Po prostu byłem, znaczy jestem po raz pierwszy zakochany. Te wcześniejsze to tylko pasje, zamroczenia, eksplozje chuci, a z nią byłem szczęśliwy po prostu bosko, niebiańsko, niewypowiedzianie szczęśliwy. Jeśli ktoś mówi, że nie wie, co to miłość, to znaczy, że nie kochał dotąd, bo gdyby kochał, to już by wiedział, choć może by mu się nie udało opisać...
Kolejna cisza trwała długo, kilka minut. Potem człowiek podniósł głowę i powiedział:
– Mam nadzieję, że – przerwał, ale po sekundzie dokończył: – ..że przynajmniej w Gaicennie wszystko jest w porządku. – Westchnął i podniósł się, postękując. – Już idę po to twoje piwo.
Wyjął ze strumyka dwa sześciopaki i po kolei, popukawszy za każdym razem w pipster, żeby uniknąć spienienia, otworzył i ostrożnie przelał do szerokiego wiadra zawartość jedenastu puszek. Dwunastą zostawił sobie, udając, że nie widzi lekko zasmuconego spojrzenia smoka. Postawił kubeł na ziemi przed Barrghe’arrenem i szybko się wycofał się, aby uniknąć zbyt bliskiego kontaktu z jednym z rogowych kolców na głowie przyjaciela.
Smok z błogim przymknięciem powiek wysiorbał połowę wiadra.
– Jestem pewien, że jest dobrze – rzucił – Mam na myśli Gaicennę. Gophirea to już przeszłość, to pewne jak to, że mamy w puszkach najprawdopodobniej najlepsze piwo świata!
– Pomyliły ci się gatunki – mruknął Coleen, myśląc o czymś innym.
– Aha? No, może... Ale czarownicy na pewno nie ma, a magowie zostali, tego też jestem pewien. Jedyne, czego nie jestem pewien, to los Marsai’pili. Przepraszam, ale to prawda...
– Ale gdyby nie żyła, tobyś wiedział?
Barrghe’arren zastanawiał się chwilę
– Sądzę, że... tak.
– Dobre i to – westchnął Coleen.
I tak rzeczywiście myślał.
Bo to zawsze była jakaś nadzieja.



20. GONG PRZY DRZWIACH
jęknął raz wysoko i czknąwszy, zamilkł.
„Znowu się zawiesił, szlag mnie trafi!”
O głosowym otwieraniu drzwi mógł na razie zapomnieć.
Wstał i poczłapał w ich stronę, po drodze kilkoma kopniakami usuwając z drogi dwie pary butów i jeden wyschnięty
– O? Ty... – powiedział niezbyt grzecznie na widok Lorgana.
– Ucieszony jak sto dup, widzę – burknął tamten wyraźnie urażony.
– Przepraszam, nie tak miało to zabrzmieć. – Klepnął go w ramię gospodarz. – Ja po prostu ciągle czekam na... coś.
Chciał powiedzieć „cud”, ale cud to coś, na co jest mało szans.
– Wchodź. Lekki burdel, przepraszam. Lorgan rozejrzał się po salonie.
– Nie jest źle. Widywałem tu prawdziwe wysypiska – rzucił radośnie.
Chyba rzeczywiście oczekiwał czegoś gorszego. Przerzucił tylko mięsiste sztruksy Coleena z oparcia fotela na kanapę i rozsiadł się wygodnie. Gospodarz, nie pytając, zajął się parzeniem podwójnej herbaty. Po chwili przyniósł imbryk, którego na co dzień nie używał, filiżankę dla gościa i kubek dla siebie.
– Co nowego? – zapytał Lorgan.
– Nic specjalnego. Jestem na uczelnianym urlopie – powiedział Coleen. – Dali mi bez kłopotu. Nawet nie musiałem nic wymyślać, pewnie psychiatra przekonująco odmalował mój stan.
– Nie wiem, czy to był dobry pomysł. – Gość pokręcił głową. Uniósł pokrywkę imbryczka i zerknął do wnętrza. Pokiwał z aprobatą głową, po czym nalał sobie herbaty. – Lepiej by było, mam na myśli ciebie, jakbyś miał jakieś zajęcie.
– Mam co robić.
– Gówno! – Lorgan siorbnął z filiżanki. – Siedzisz i czekasz na telefon od swojej kobiety. Czekasz na pocztę emailową, czekasz na pojawienie się w jakimś kraju wyśmienitej wróżki, prekognitki, jasnowidzki, medium.. To nie jest zajęcie. Żebyś przynajmniej sam się ruszył, pojechał gdzieś, szukał, węszył, dedukował... Ale ty wolisz siedzieć w hausie... – Popatrzył na Coleena przenikliwie. – Pijesz? Niuchasz coś? Szprycujesz się? Tylko szczerze!
– Nie, idioto...
– Dobre i to. No to czemu się nie ruszysz”?
– A w którą stronę? Co?! Na zachód czy na północ? Pociągiem czy samolotem? Może pieszo z tobołkiem i wiernym psem?
– Nie masz psa, ale jakbyś miał, to może byś przynajmniej na spacer z nim wyszedł.
– Mam psa. Kupiłem chihuahuę. Szczy do kuwety – burknął gospodarz.
– Nie pierdol! – Lorgan odstawił filiżankę i rozejrzał się po salonie.
– Gdzie jest?-
– Żartowałem, głupie jeden. Ja i chihuahua?!
– Uff! – Gość znowu chwycił filiżankę, ale od razu ją odstawił. – Ale to, że uwierzyłem, powinno ci dać do myślenia. Do myślenia, jak myślę o tobie, kapujesz? Ze myślę o tobie „Jest z nim kiepsko”. Kapujesz?
– Kapuję.
Lorgan znów łyknął herbaty, rozwalił się w fotelu i rozejrzał dokoła. Dopiero teraz dotarło do niego, że bałagan w salonie jest bałaganem pozornym. Owszem, para butów walała się przed kanapą, a na samej leżała zwinięta w kłębek para miękkich sztruksowych brązowych spodni Coleena, które sam tam cisnął. Na stoliku pod ścianą stały dwie puszki po piwie, ale stały! Zazwyczaj walały się na podłodze, a znikały – mówiąc z lekką tylko przesadą – dopiero w Dniu Sprzątania Ziemi. Podłoga była czysta, nie oczyszczona, tylko czysta, druciany kubeł na papiery wypełniony do jednej trzeciej, czyli musiał być opróżniony wczoraj – Coleen należał do grona największych światowych producentów kartek zapisanych tylko w jednej trzeciej. Czasem najeżdżały go wyrzuty sumienia, wtedy wyciągał takie kartki z kosza i pisał na odwrocie, ale szybko się zniechęcał.
„Coleen czeka na tę swoją miłości Wierzy w to? Matko on naprawdę?...” – pomyślał Lorgan i zaczął:
– Słuchaj... Wiesz...
– No?
– No bo. te twoje opowieści ze smokiem., i tak dalej.
– Kurwa, znowu zaczynasz?! Znowu mam cię przekonywać?
Gospodarz poderwał się, podszedł do swojego biurka i chwycił stojącą tam otwartą puszkę piwa. Była jeszcze wystarczająco chłodna, więc dopił browar, zmiął z metalicznym chrzęstem puszkę i cisnął nią w stronę kuchennego kubła.
Nie trafił.
– Nie wierzysz mi? – zapytał znowu. – Myślisz, że wszystkie te moje opowieści są zwyczajną fikcją?
– Tak właśnie jest. Tak myślę, nic na to nie poradzę. – Westchnął Lorgan. – Coleen, człowieku, przychodzi do ciebie twój kolega z klasy i mówi: „Wesz, a ja to sobie, jak nudno, urywam się do jakiegoś równoległego świata i tam popijamy ze smokiem piwko. Taki sobie ten smok, góra dwadzieścia ton..”.
– No to ja, kurwa, nie wiem, jak cię przekonać! – Gospodarz uniósł ręce ku niebiosom, zadarł głowę i czekał chwilę. – A ząb? Widziałeś ząb smoka, trzymałeś w ręku, tak?
– Coleen, pomijając to, że się na tym nie znam, za skurwegosyna nie znam, że możesz mi wcisnąć kieł wykonany z żywicy czy innego gówna, albo nawet... a tak, kupić gdzieś ząb pierdolonego brontochrystozaura.
– Stop! A jak ci pokażę kwit z laboratorium, gdzie stoi jak byk, że ten ząb jest zębem i ma trzysta lat, a jeszcze cztery lata temu tkwił w zębodole tegoż pierdolonego brontochrystozaura?
– Kurwa, nie gadaj, że masz taki kwit! – Lorgan wolno odstawił filiżankę i wpił się wzrokiem w Coleena.
Ten wolno pokręcił głową i usiadł w drugim fotelu.
– Nie mam. Nie jestem idiotą. Ja im dam ten ząb, a oni wczepią się we mnie i nie wypuszczą do usranej śmierci. Skąd, jak, od kogo? – I nie uwierzą w żadne moje wyjaśnienia, tylko wpieprzą do czubków... Nie, kochany wydawco mój, albo wierzysz mi na słowo, albo nie wierz. Publikujesz?
– Pewnie, to chwytliwe. Napisane sensownie, już trochę wylansowane, akurat dla takiego targetu, jakiego jeszcze nie miałem: czterdziestoletniego inteligenta bez aspiracji do zrozumienia Loyce’a, Vaho Da Caymy i takich tam...
– Adresowane do wykształciuchów... – mruknął Coleen.
– Do kogo?
– Nieważne. Tak mi się powiedziało.
„W którym to świecie tak się mówi? Nieważne.” Lorgan wychylił się i klepnął gospodarza w kolano.
– O co ci chodzi? –  Nie potrzebujesz mojej wiary ani czytelników. Nie piszesz do gazety. Tu – wskazał kciukiem biurko Coleena – zwyciężyliście ze smokiem tę czarną kurew. A kobieta., cóż. znajdziesz ją, zwłaszcza jeśli i ona chce, żebyś ją znalazł.
– Nie rozumiesz – Gospodarz pokręcił głową.
Wychylił się i sięgnął do barku ulokowanego pod blatem stolika. Zrezygnował jednak w pół ruchu.
– Nie rozumiem – potwierdził Lorgan.
– Bo to nie tak się skończyło.
– Nie tak się skończyło... Kurwa! A jak?
Coleen siedział długą chwilę wpatrzony w podłogę przed swoimi stopami. Jedna ze zszarzałych plam miała kształt zatoki Pijana Gardziel. Oderwał spojrzenie od desek. Wstał i podszedł do biurka, wyszukał odpowiedni plik. Po chwili kombajn syknął cicho, zaszeleściły kartki wciągane do drukarki. Coleen odczekał chwilę, zgarnął wyplutą porcję i wrócił do stołu
– Zobacz to.
Lorgan wpatrywał się długą chwilę w przyjaciela.
– Czy to coś. niedobrego*?
Gospodarz pokiwał głową, potem poderwał się i niemal wybiegł do łazienki. A jego gość siedział dobrą minutę z przygryzioną dolną wargą. Potem westchnął przez nos i zaczął czytać
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zwaliło się na mnie, a magiczna kopuła dwa metry nad głową w najmniejszym stopniu nie stłumiła ryku wody, trzasku jakichś belek, kamieni, szurgotu piasku...
Serce podskoczyło mi kilka razy, poderwało się do galopu i zastukało w nowym cwałującym rytmie. Zacisnąłem zęby. Musiałem się czegoś trzymać, zwyczajnych codziennych odruchów – przygryzanie wargi, zaciskanie powiek, wpijanie paznokci we wnętrze dłoni...
Fala przelała się nade mną, a potem wspięła się wyżej, tak jak zaplanowałem. A później – jakby zła, że traci impet – utworzyła nad naszymi głowami wściekłą kotłowaninę. Z niej wyjrzały plamy jasności – to słońce z trudem przebijało się przez wiry i spienioną wodę.
„Jest dobrze!” – pomyślałem i poczułem nagle, że cała moja moc, którą odczuwałem jako nieustanne mrowienie na karku i barkach, zniknęła. Zanim moje serce to zrozumiało i zaczęło jeszcze gwałtowniej cwałować, zanim zdążyłem się... przestraszyć?... Zanim...
Dokoła mnie zawirowały pasma granatu i czerwieni, jakbym został otulony jakąś wielometrową szarfą czy sztandarem. Straciłem poczucie pionu, straciłem słuch – w uszach spuchły kępy waty i choć wiedziałem, że krzyczę, nic nie docierało do moich uszu.
Tylko granat i czerwień, raz pionowymi wstęgami przede mną, potem po skosie, potem więcej czerwieni, pąsu właściwie...
Błysk!
Zatracony w jasności poczułem nagle swoje ciało.
Mrok.
Światło.
Zamglone, pełgające, nierówne...
Płomienie!
Pochodnie?
Pochodnie!
Wpatrywałem się w kilka świetlistych, płonących punktów. Ale dlaczego pode mną? Gdzie ja szybuję?
To była komora, w której znaleziono mumię Gophirei.
Wisiałem pod sklepieniem... Nie, nie tak, nie ja wisiałem, ja stałem wmurowany w jedną ze skalnych ścian, obok mnie podobną płaskorzeźbę tworzył stary, chudy Byst-Yare, dalej zobaczyłem Marsai’pilę, a ostatni w rzędzie tkwił Gruw.
Trwałem w ścianie i jednocześnie widziałem to wszystko z góry, spod sklepienia... Czy inni też? Nie musiałem mrugać, więc nie był to zwyczajny wzrok... A jak niby zwyczajny wzrok może oddzielić się od ciała? Mogłem obserwować wszystko, ale nie mogłem ani zjechać oczami niżej, ani wydać z siebie dźwięku. Ktoś jakoś wyrwał ze mnie sam wzrok i nie chciał czy nie mógł wyrwać niczego więcej.
Cztery pochodnie – teraz mogłem już je policzyć – podzieliły się, ale nie przypominało to odpalania płomienia od płomienia. Raczej jakby ktoś podzielił na części płonące zapałki. Dość, że zrobiło się jaśniej.
Skupiłem wzrok na magianie. Trwała nieruchoma, wtopiona w ciemną skałę z jaśniejszymi, ukośnymi pręgami żył metalu. Otwarte oczy patrzyły, niczego nie widząc, piersi nie unosił oddech. Z trudem, a zarazem z ulgą oderwałem spojrzenie od Marsai’pili. Pozostali wyglądali podobnie, ja też. To było... obrzydliwe – patrzeć na siebie martwego obcym, nienaturalnym wzrokiem.
„Skoro ja widzę siebie, to znaczy, że jednak żyję. Pewnie inni mogą to samo? Jak się o tym przekonać?”
Spróbowałem zrobić jakiś ruch, ale równie dobrze mógłbym kazać w swoim normalnym, nie magicznym świecie, wzlecieć okularom i przekazywać obraz spod sufitu. Nie rozumiałem, co my tu robimy, kto nas tu przeniósł ani po co.
I naraz pojąłem wszystko. Nie było trudno – między pochodniami wolno krążącymi po obwodzie komory, jakby pływały w kisielu, pojawiły się skrzące nici, zamigotały...
Znowu błysk. Potężny, taki, po którym oczy z trudem dostosowują się do światła. A na dole nowa postać.
Mała, ciemna, pomarszczona starucha z białymi plamami na skórze twarzy. Nie, pyska!
Nie wiem, jakim cudem, ale choć mój wzrok wisi w górze, widzę ją tak, jakbyśmy stali twarzą w twarz. Ona wcale nie reaguje na moją obecność. Patrzy obok mnie, przeze mnie jak przez szybę, a ja, mój wzrok, zaczynam odlatywać w bok. Czuję, że dławi mnie idiotyczny chichot.
„Matrix, jak pragnę szczać!”
Oglądam Necrowistkę ze wszystkich stron, wolno sunę w powietrzu jak jakiś balon obserwacyjny. Chcę przyjrzeć się uwięzionym w skale magom, chcę popatrzeć na Marsai’pilę, chcę w końcu popatrzeć na własne ciało, ale nie – Gophirea stoi i gapi się na naszą czwórkę, a ja wolno zataczam kręgi dokoła niej.
Próbuję zakłócić mój lot, ale nie jestem w stanie. A potem nagle nieruchomieję – mam na widoku Necrowistkę i jej ofiary ze sobą na czele.
Starucha stoi nieruchomo, wodzi oczami po skamieniałych postaciach, a ja wiszę z boku i oglądam to wszystko tym swoim nienaturalnym wzrokiem 3D. Jej wargi poruszają się, ale są zaciśnięte, jakby tylko coś przeżuwała. Potem nagle jednym rozmazanym susem Gophirea doskakuje do Gruwa, wyciąga ręce i trzepoce palcami przed jego twarzą. Staruszek nie reaguje, tkwi zanurzony w skale...
To też coś mi przypomina... Jakiś film? Wiedźma staje przed magiana i wykonuje te same ruchy. Znowu brak reakcji, ale sądząc z zadowolenia malującego się na pysku Necrowistki, osiąga jakiś swój cel.
Próbuję rozbujać mój balon obserwacyjny, ale nic się nie dzieje – ani nie zmienia się optyka, ani nie lecę w żadną stronę, ani nie dodaję sobie zmysłów...
Gophirea tymczasem staje przed Byst-Yare’m i trzepie palcami przed twarzą ofiary. Po chwili jest już przede mną.
Widzę jej pysk. W tym momencie mój wzrok wtapia się w moje wmurowane w skałę ciało. Jestem widzącym posągiem.
Białka oczu Necrowistki mają obrzydliwe, sine zabarwienie koloru wymiocin po jagodach. Źrenice są wąskie, kocie, ale poziome – łypią na mnie, powieki nieruchome. Gophirea podnosi ręce i trzepie palcami, jakby chciała coś z nich strzepnąć mi na nos. Czuję przeraźliwy chłód – miliony lodowych kolców wbijają się w moją twarz. Nadal jestem nieruchomy, zestalony, wykuty czy wyrzeźbiony w skale.
Nagle dociera do mnie, że zachowuję się jak widz na swoim własnym pogrzebie! Obok mnie stoi kochana przeze mnie kobieta, ja też tu stoję w charakterze ofiary Necrowistki, a jednocześnie pozwalam sobie na swobodne myśli, na porównania, na...
„Jeszcze poczekaj!” – rozbrzmiewa w mojej głowie.
Chciałbym móc powie... pomyśleć, że drgnąłem.
Nic podobnego. Patrzyłem tępo w poziome szczeliny źrenic Gophirei. Coś jej się nie spodobało, bo przerwała na chwilę trzepotanie palcami. Utkwiła swój uważny wzrok w moich oczach, ale nie wyczytała w nich chyba nic, bo powróciła do trzepotania i znowu przenikliwy lodowaty płomień pokrył całą moją głowę.
Necrowistka zbliżyła swoją pokraczną ropuszą mordę do mojej twarzy i nagle wpiła się chyba bezzębnym pyskiem w moje usta. Wrzasnąłem w duchu ile sił, ale to nie pomogło. Nagle poczułem jej mokre, śliskie wargi na swoich. Były ciepłe jak dopiero co ugotowane. A potem coś wąskiego, śliskiego i zimnego wniknęło do lewego nozdrza i powędrowało w głąb czaszki. Zadygotałem z obrzydzenia, potem z bólu. Ciemne ślepia Gophirei wisiały tuż przed moją twarzą, ale na szczęście nie czułem ani jej oddechu, ani nie słyszałem, czy wydaje jakieś odgłosy. Zresztą i tak nie mogłem w żaden sposób zareagować na to, co ze mną robiła. Ryczałem tylko obrzydzony do granic możliwości, przerażony i obrzydzony...
I kiedy już myślałem, że mój duch – czy jakkolwiek nazwać tę resztkę świadomości – zemdleje ze wstrętu, zobaczyłem ponad ramieniem Necrowistki, jak ze ściany wyłania się Marsai’pila, a za nią Byst-Yare. W pole widzenia wszedł jeszcze ktoś... Nie Gruw... Kto to?!
Miał ciemne, przenikliwe spojrzenie, orli nos i ciasno oplatające głowę pasma włosów spięte z tyłu głowy. Ale nie to było ważne...
„Uderzamy!” – usłyszałem.
Coś mnie trąciło, jakby z otwartych drzwi buchnęła fala ciepłego powietrza. Skoncentrowałem się i nie wiem jak, ale zdołałem zatrzasnąć w swoim nieruchomym ciele gadzi język Necrowistki. Poczuła to, otworzyła szerzej oczy – zobaczyłem w nich obietnicę czegoś takiego, czego nikt nie był i nie będzie w stanie przetrzymać.
Wtedy uderzyła w nią trójka moich sojuszników.
Oczy Gophirei, i tak już wytrzeszczone, eksplodowały, zajmując całą widoczną przeze mnie przestrzeń.
Oderwałem się od skały i stałem dygocący, patrząc tępo przed siebie.
W komorze sztolni, pod sklepieniem pulsującym znowu granatem i karminem, wirowały cztery zgęstki... nie wiem czego – mgły? ektoplazmy? Wszystkie wypuściły macki i wczepiły się w siebie wzajemnie. Widziałem też stojącego nadal w objęciach skały Gruwa...
Zgęstki przenikały się, walczyły ze sobą, próbowały wyssać jeden drugiego... Mogłem już zamknąć oczy, więc zrobiłem to i wniknąłem w siebie, w swoją tożsamość, szukałem tego miejsca mocy, dzięki któremu byłem magiem... Byłem? Poczułem, że ogarnia mnie prawdziwy szał, że już nie myślę o tym, co się dokoła dzieje, tylko jak podrzeć na strzępy, rozszarpać i spopielić tę nieczystą magianę, Necrowistkę, tę czarną pizdę!...
Moc chlusnęła we mnie skądś z boku, zaszczypała pod skórą, pod czaszką wybuchł war, wulkan, coś trzasnęło i z wielu stron popłynęły dźwięki, jakieś krzyki, słowa w obcym języku, w wielu obcych językach... Coś zawyło jak rozżarzony do białości meteoryt przebijający się przez ścianę wody.
Otworzyłem oczy. Widziałem bury kłąb otoczony trzema innymi, ale wcale przez to nie słabszy, nie zanikający, nie przegrywający.
Zwarliśmy się i znieruchomieli. Coś, nie wiem co, trzepotało przede mną. Nie widziałem co, ale myślałem o tym jako o ławicy ryb usiłujących uciec przede mną przez galaretę. Usiłowałem innymi zmysłami, innymi częściami swojego umysłu, znaleźć w tym czymś słabe miejsce, miękkość, kruchość, łamliwość...
I nagle poczułem, że znalazłem.
Od razu wpiłem się w tę uciekającą ławicę wszystkim, czym mogłem: głosem, zębami, pazurami, wbiłem też w nią kolano i wierzgnąłem kilka razy drugą nogą. Całym sobą uderzałem, uderzałem, uderzałem...
Zaskrzeczało.
Odrzuciło mnie, posypało czymś, utkwiłem opasany pierścieniem pyłu czy drobnych okruchów.
I zobaczyłem znowu tę małą, czarną gadzinę. Przywarowała pod skałą i szczerząc bezzębne dziąsła, wodziła głową to w jedną, to w drugą stronę. Żmija, pozbawiona już wprawdzie zębów, ale wciąż – być może – kryjąca w sobie jeszcze niejedną groźną niespodziankę. Z jednej flanki podchodziła do niej moja Marsai’pila, wysoka, zgrabna, piękna, nieziemska istota. Z drugiej – nieznany mi czarnowłosy mężczyzna. Byst-Yare klęczał za nim i kiwał monotonnie głową. W miejscu, gdzie powinien mieć lewą rękę, ziała dziura, ale nie rana, tylko właśnie dziura, jakby ktoś w ogromnej ruchomej fotografii wyrwał kawał papieru...
Chciałem rzucić się parze magów na pomoc, jednak nie byłem zdolny do najmniejszego ruchu: ani mentalnie, ani fizycznie. Ledwo mogłem zogniskować spojrzenie na postaciach po drugiej stronie komory.
Marsai’pila i nieznajomy...
Och, to musi być Noirdelon! Nagle mimo mojego osłabienia wszystko ułożyło się w jedną spójną całość: Noirdelon ze snu, ten co radził mi „zabić czarną pizdę”, to ten sam mag, który chciał odejść z mocą do innych światów, który wychłeptał moc Gophirei! Jakimś sposobem wrócił, by dokończyć dzieła i teraz on i Marsai’pila napierali na Necrowistkę, a ta syczała i parskała śliną, rzucała nerwowo głową, jakby usiłowała odgadnąć, skąd przyjdzie uderzenie.
Kątem oka zobaczyłem jakiś ruch. Zatrzeszczały mi kręgi szyjne, kiedy z wysiłkiem odwróciłem głowę w tamtym kierunku. Z wklejonej w kamień postaci patrzyły na mnie jasne, przytomne oczy – to Gruw odzyskał nieco sił i właśnie przekazał je mnie. Zagarnąłem je, zebrałem resztki swych zwyczajnych, ludzkich sił, skleciłem z tych strzępów bicz i chlasnąłem nim Gophireę.
Tego się nie spodziewała. Najwyraźniej postawiła pancerz między sobą i dwojgiem napierających magów, ale mnie nie brała już pod uwagę. Wrzasnęła chrapliwie i oszalała z bólu, może rozpaczy, może nienawiści, złości, braku nadziei – odwzajemniła cios. Silny granatowo – purpurowy piorun, w który włożyła chyba ostatki mocy, wystrzelił w moim kierunku.
W tej samej chwili zaatakował ją czarny kłąb magii Noirdelona i mniejszy, wielkości najwyżej strusiego jaja, owal mocy Byst-Yare’a. Marsai’pila rzuciła się w bok, zasłaniając mnie przed ciosem Necrowistki.
Zdążyła.
To jeszcze widziałem.
Potem strzęp purpurowego pocisku rozkwitł przed moją twarzą, a w głowie rozległ się świdrujący pisk. Narastał, narastał, narastał, aż stał się wszystkim, co miałem, jedyną oznaką życia...
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na stolik. Sięgnął po filiżankę, podnosząc ją do ust, i pokręcił głową.
– To pierwsze zakończenie kupuję, tego nie. Za smutne, za mętne...
– Wiem, dlatego wymyśliłem tamto...
– Wymyśliłeś! – powiedział dziwnym tonem Lorgan Ni to powątpiewająco, ni to pytająco, ni to ze złością. – Ale tak szczerze, po co w ogóle to napisałeś? Ekspiacja?
– Nie. Po prostu mam nadzieję, że dzięki temu, dzięki promocji, no bo przecież jakaś będzie, co?...  Marsai’pila, gdziekolwiek jest, przypomni sobie, uprzytomni sobie.. Odnajdzie się. Mam nadzieję, że tych kilka imion: Faigir, Gophirea, Byst-Yare, Chainekken, zaistnieje w Sieci, że Doogle będzie wyrzucał odpowiednie odnośniki.
Wydawca przechylił filiżankę i znieruchomiał, patrząc na Coleena. Spokojnie odstawił naczynie, dopiero potem z całej siły trzepnął się dłonią w kolano.
– Kurwa! Kurwa i kurwa! Będziesz tak długo się upierał, tak? Długo tak będziesz mnie w wała pykał? Ile można, co? No powiedz?
– Słuchaj... – Wyciągnięty w fotelu gospodarz niemal sięgnął nogami butów Lorgana. – Co ci za różnica: mówię prawdę czy konfabuluję? Przecież nie wydajesz encyklopedii przechodzenia między światami czy, jak je nazywasz, sferami, tylko powieść. Inni przynoszą ci swoje niestworzone kawałki i nie pytasz „A wrócił pan z tej wojny w galaktyce Wrony wczoraj czy przedwczoraj? Bo dzwoniłem i nikt nie odbierał, tylko pański temporalny adiutant.”. No to nie pytaj i mnie. Chcesz wydać, wydaj. Nie? Zaoferuję komu innemu. Jak nikt nie weźmie, wydam sam, opublikuję w Necie. Taki mam plan. Taką mam nadzieję. – dodał cicho.
Lorgan zacisnął usta w wąską szczelinę, jakby się bał, że uleci z nich coś, co urazi przyjaciela. Po chwili sapnął i wstał.
– Dobra. Zostawmy tę kwestię, tak, jak jest.
Uścisnął dłoń Coleena i ruszył do drzwi
Wydawca zatrzymał się i odwrócił.
– Jak będziesz w Necie, niech ci Doogle wyszuka hasło „Noirdelon”.
– I?
– I zobaczysz!
Lorgan skinął głową i wyszedł.
 
Coleen długą chwilę siedział nieruchomo, wpatrując się w stolik przed sobą i nie widząc go.
– I się zdziwisz – powiedział w końcu na głos. – Tak jak ja się zdziwiłem.
 
VI LIST SAMMARHARDA LIVOILA
 DO KASTELESSA JAHUERA
 
Czci Godny Panie!
 
Zwracam się do Kastelessa dworskiego, Jahuera Nabzugera, przy miłościwie rządzącym nami, niegodnymi, Kiissirze Dalwienie Miłomastnym, Gebrachu Mpiny i Nurrzy władcy Orkinsy, Opry Heraju i Ssaqui, księciu Uzryli, Sa-Mar-Gotsy, Malinii i Lokiunu.
 
Ja, Livoil Białozęby Sammarhard Gaicenny i protegonii Alg-Hasteria, donoszę:
 
Podliczyłem straty, portowe i inne... Jak najgorsza wojna! Zgroza!
Ludzi zabitych i zaginionych mamy 76, ale może być nawet dwa razy tyle, bo biedota chou-mańska, ci, co wszelkie muszle hodują i potem zjadają – bo oni wszystko w tych swoich dziwacznych trójkątnych sagankach-patelniach uwarzą i pochłoną – ta więc biedota, która obok szkutni mieszka, to oni się nie przyznają do zaginięcia swoich, ale ludzie świadomi donoszą mi, że u nich ciągle ogniska płoną, może stosy pogrzebowe? Ktoś nawet powiedział, że wie na pewno, że oni swoich zmarłych jakoś marynują czy kiszą, czy wędzą, nie wiem, ale potem to komuś dają jeść.
Statki to jeden spalony wcześniej – prawie na pewno sprawka tej kurwy Necrowistki, jedenaście więcej lub mniej uszkodzonych, ale – dzięki Niebiosom! – żaden nie zatonął. Ot, pęknięcia w burtach, wiele masztów połamanych, takielunek, wiadomo, poszarpany do cna, lecz to tylko dokuczliwe niby wrzód na zadku, ale o życiu nie waży.
Domy – tu gorzej. Jak mag Chainekken wyszedł naprzeciwko wodzie, co wracała do zatoki, to ta kopuła, co ją stworzył, bardzo była mądrze postawiona: najpierw nisko, gdzie największy impet fali, co się od dna odbiła, potem się ten dach magiczny wznosił aż ponad pokrycia domów. I niemal wszystka woda się zatrzymała, skotłowała, spieniła i spłynęła do zatoki, stąd też i szkutnie ocalały, i statki niepogruchotane... Ale jednakowoż część wody przeleciała ponad dachem owym i huknęła w domy. Dwadzieścia siedem jest zrujnowanych całkowicie, tudzież jeszcze prawie dwa tuziny mocno uszkodzonych, ale ocalałych. Wiele ludzi straciło życie w tych domach, bo na brzegu to chyba nikt, a już na pewno nikt dachem magicznym skryty.
Nie ma też Wieży Pilotów, nawet nie wiadomo, kiedy została powalona – przy wypływaniu wody z zatoki Pijana Gardziel czy jak wracała woda, ale chyba przy tym pierwszym, choć nikt tego nie widział.
No i nie ma maga Chainekkena, nie ma magiany Marsai’pili. Pozostali mi magowie Byst-Yare i Gruw. Ten pierwszy z przepaską na oku chodzi, na pytania nie odpowiada, zresztą obaj jakby – co na upiorną krotochwilę zakrawa! – nabrali wody w usta i przysięgli trzymać ją tam do końca żywota.
Tyle tylko wiem, że owej francy też już w naszej protegonii nie ma, a może i we świecie całym.
Aha, Byst-Yare lewą rękę nosi na temblaku pod okryciem. Widać coś mu się w nią stało, może podczas boju z czarnym kurwigonem?!
Odezwał się też ten Weresta, kapłan od siedmiu boleści. Doszły mnie meldunki, że łazi po mieście i rozpowiada, ile to zasługi bogini Gatsisz jest w pokonaniu Necrowistki – wiadomo: jak bogini się zasłużyła, to i on, bo przecie kapłanem jej jest! Na razie nie chciałem go ruszać, bo smutek w rodzinach jest wielki, straty niemal w każdym domu, a jak on kogoś pocieszy, to licho z tym, czy kłamliwie – grunt, że jest spokój. Przystawiłem tylko do niego swoich dwóch naocznych, żeby jakby zaczął wyciągać od ludu pieniądze znaczniejsze, to urwać jego pocieszanie, ale nie, na razie nie szarpie za kiesy. Powinienem napisać „nie zdążył”, miał on bowiem starcie z magiem Byst-Yarem!
Drugiego dnia wstecz szła procesja z Weresta na czele po mieście. Jak zwykle podążali do portu, bo tam teraz najwięcej ludzi się kręci: murarze, szkutnicy, liniarze, cieśle. I grabarze. No i pląsem posuwali do portu samozwańczy kapłan z kukłą bogini i czeredą tępych marynarzy, którym wciska, że tylko Gastisz może ich do domów skierować. Tam już wcześniej oczyszczony placyk zajęli, a ja – tak przy okazji powiem – zrozumiałem, że będą na tym placyku cayellę stawiali. Więc pomyślałem, że w nocy trzeba go zająć i nie dać Wereście się rozsiąść w takim miejscu, bo potem będzie datki ciągnął cały czas.. Ale nic, nie o tym miała być mowa!
Ustawił się Weresta na tym placyku, potem go jego wierni unieśli na ramiona i tak sobie siedząc, zaczął perorować o zniszczeniach, o niedoli ludu, o takich i siakich magach, co to nadziei tylko wiele czynią, a czynów żadnych. I tak podprowadzał wszystko ku temu, że to bogini Gatsisz uratowała Gaicennę. A! – bo nie pisałem: już wcześniej gadał, że Gatsisz i Gaicenna bardzo podobnie brzmią i to jeden ze znaków, że właśnie nasze miasto ukochała bogini, no i jak ukochane miasto, to musi świątynię taką wystawić, że hej! A w niej kapłani, wedestki, adepci i dary. Wiadomo.
No i tak gadał, a we mnie złość wzbierała.
Na to wszystko nagle i niespodziewanie pojawił się mag Byst-Yare. On w ogóle zrobił się jakiś żwawszy. Wcześniej widywałem go raz, może dwa razy w roku, czasem przy zawałach w rudni, a teraz, od nieszczęścia – siódmy czy ósmy raz...
Stanął mag naprzeciwko Weresty i nic nie powiedział. Poruszył ręką, wskazał go i tą samą ręką przekreślił swoje usta.
Kapłan na chwilę zamilkł, a ledwo otworzył usta, wysypała się z nich garść różowych robaków. Zamknął. Po chwili otworzył – znowu garść robactwa.
Jeden z jego wiernych poruszył się, jakby chciał podejść do maga, ale nogi mu się splotły! Zwaliło chłopa na pysk, aż, Panie Jahuerze, pył się wzbił z ziemi! A nóg tak splecionych tom nawet u żadnej tanecznicy nieprzystojnej nie widział, a zapewniam Cię, że z racji swoich obowiązków parę razy do roku odwiedzam zamtuzy tutejsze i wielem widział!
No, w każdym razie protegonia i miasto całe, rudnie całą parą ruszyły, nagłe się nawet okazało, że żyły nie takie skąpe, jak sądziła starszyzna cechu. Z innych gildii okładów na razie nie zbieram, zatem niniejszym tylko 7 i pół bukla kruitzerów z gildii rudniarzy wyślę. Inne muszą najpierw stanąć na nogi, zapasy porobić, potem okład pościągamy.
Wszelakiej pomyślności życząc, Tobie, Panie Jahuerze, i Małżonce Twej do stóp upadam, pozostając w nadziei na rychłe widzenie. Może wybierzesz się za jakieś dwa lunarny do Gaicenny? Powinno już być wszystko odbudowane, a do mojej piwniczki woda nie podeszła.
 
Sammarhard Gaicenny i protegonii Alg-Hasteria
– Livoil Białozęby
Wrocław, 2007
KONIEC
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